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Książka niniejsza tak jest ułożona , i ż w p ojedyńc zycr] 
pow ie ściach znajd uj ą się ustępy b e z z n a k u, alba 
oznaczone d w i e 111 a g w i a z d k a 111 i (""') , j e d n 'i 
g w i a z d k ą ("'l, I u b k r z y ż e m (-f). Niektóre 
pow i eści d r u Je o w a 11 e s ą o ci III i e II n i e. 

Przez tell podzi a ł oznaczony został przedmiot 

nauki stósowni e do w ieku dzieci szkół elementarnych. 

Tej siG tu bowiem trzymano zasauy, ażeby dzieciom 
róż n ych klas i odd z i a ł ów przy nauce historyi bi blij nej 
mogła s l użyć j edna i ta sama I,siążka, a mim o to 
przed1l1iot nauki mógł s i ę po w i ęl, szać stósown ie do 

wieku dzieci. Wedle tej zasady JlOWilllly siG dz ieci 
k lasy najniższ e j u czyć z h istoryi biblijnej rzeczy 
najpotrzebn iej szych tylko, i to ile możności w całości' 

i związk u ; nastGpna klasa ma to powtó rzYć , co si~ 

naliczy ła w puprzedni ej i p rzyhrać to, co dl a niei 
zosta ło przcZIIaczone. W ten sposób rozszerza j ile 

przed mi ot we wszystkich klasach przejcizi ć się 

w jcdnY111 rokt! stary, a w drugim nowy T estam ent. 
ChGIC zaś dopiqć tego celll, n ależy przedm iot 

nauk we wszystk iell szkołach ze względu na krasy 
i oddzi ały pou z i ć l ić w Il as t GPujący sposób: 

Dzieciolll od 6 - 8 roku lila Nauczyciel z ustępów 

n i e lllaj ących waku wybrilć, co jest naj potrzcbn ie jsze­
go, i 10 'N sposób jak najkróts7.y im wpo ic. szcze­
gljl niej przez opowiadan ie i pokazywallie ill1 wiG i(szyC:l 
obrazków w tebtcie umieszczonyell. 

'IN szk ole, w 1(!6rej jest tylko j e d il ń k I a s J, 

albo do k tórej chodz,! dzieci tylko do 12 roku, prze ­

CllOdz i się z dziećllli od 8 -- 10 rakII wszystkie 
u stępy b e z z 11 a k u, z d z i ećmi zaś od 10 roku 
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wyżej po\·v tarza siG tc~~ L! stGPya nadto prz.ybicra sil; 

IIstGPY OZlIaCZ Olle d '.:~' i e 111 a g \Ą' i ił Z et k CI !l1 i. 
\vV sz kot c (") uw()ch III !) \,v i ęce j klasaell przechodz i 

s ię z '1Lie ~ 1l1j od 8- 10 mim również nsl,py b~l 

z lla!a!, :1 z c!z i ećl ll i od 10 12 r oku powtarza siG 

też tlsh;r~ , i l: ,l nowo przedlOdzi siG ustępy z dwiem a 
g\ViClzdk.:.m i. dzisc i< Jl Il zaś od 12 - j .} i"lJ J,;1l ,,"'yki<-lda 
:;i~ k :.;wojakie: IlslGPY, a cli ) tego jcsLcze i Ilst!.;!'>Y 
z j e li 11 fi g 'vV i a z cl k ;.;. 

Przt.: dmio l jes t zal em d l(, \Vszys tk icłl ld Cls i odciz :a-

101': krrll k i i hynajmniej "ie oh ci,l żaj il cy , 1(11),-y, skoro 
go dzieci klas n iższyell z cl !Gci(} po jm'l i s1rcnvi(J, może 

naliczyc iel rozszenać , prl:yb ic rajq...: tl stqpy dalsze. 

Ustt;py ()Z!18.CZ ()I] C k r z y :~ e l!l i dr tl k o \V a 11 l! 

o d 111 i e 11 n i e S ł!I Ż;) dfl \r\.'o ll1ego u;:ycia i J (, CL.y ­

lanin w -.; zJ·~ o lac!1 ele lllelltarnych, rzcmics llli ::-zych 
lub l1jedzj~ lnyc!l. 
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CZEŚĆ PIERWSZA. 

D zieje §tarcgo Tc§tamentu. 

EPOIli PIERWSZA. 

Poc~ą,tek Dziejów. 
Od słu;or,:cilia śU.i/:atn ai (lo 'l'oz)Jow$,'!:cchniuu'a s/f ba-1~wo­

chwulsllw, czyli od Ac/emU! (Ii clo Abralwma. 
(MuióJ wiQcój 4000-2000 lot przed Chryotu .. m.) 

1. Stworzenie ś\Vinta i ustanowienie Szabatu. 
(Gen. l, l; 2. 1.) 

Na początku stworzył Bóg niebo i zien,ię. Lec::; 
ziemia była jeszcze pusta i próżna. Cał" pokryta był!?> 
głębokiemi woilami. Ciemno hyło wszęd zie. A Duch 
Boży unaszał się nad wodami; i rzekł Bóg: "Niech si" 
stanie św iatło ść!" Natychmiast stała się ś"iatłość 
i było jasno. A to był dziell p i erw s zy. 

Dnia drugi ego rzekł nóg: "Njcch się stania 
utwierdzenie nicba!" l stało się w mgnieniu oka piękne 
niebieskie sklepienie ni e b a. 

Dnia trzeci eg o l"lekł Bóg: "Xiech się zbiorą 
wody, które są pod niebem, nll jedno miejsce, li niech 
si~ ukaźe sucha." l stało się tak. Bóg nazwał 8uch~ 
ziemią, a zebranie wód nazwał morzem. Potem rzekł 
Bóg: "Ziemia niech zrodzi traw ę, zioła i dn ewil 
rodzaj n el" I stało się tak. Ziemia pOkry~', .i~ 
naraz, jak na wiosnę, piękną zielonością, i przyozdohib 
się tysiącznemi kwiatami i drzewami kmtnącemi. 

Dnia czwartego rzekł Bóg: "Niech się 6tan~ 
Bwiatł .. na niebie, aby świeciły !lad 7iemią, i z!l!l.Czyły 
dni i lata!" Ledwo to Bóg wYl..ekł, nntychmiaat tak 

l 



8i~ stało . N" niebie zajaśniało światło wielkie, aby 
świeciło we dnie, i llllliejsze, aby świeci to w nocy, 
przytem ukazało się niezliczone llluóstwo gwiazd. 

Dnia pi~teg o rzekł Bóg : " Niech si ę staną ryby 
IV wodzie, a ptast wo IV powietrzu !" A oto w tej 51>­

mej chwili ożywi h się woda mnóstwem ryb a w po­
wietrzu ukazało si ę ptastwo wszelkiego rodzaju. 

Dnia szóstego nakouicc rzekł Bóg: "Niech ziemia 
zrodzi zwierzęta wszelkiego roclzaju !" I natychmiast 
otało się tak. Kit ostatku stworzył Bóg człowieka, 
aby nad wszystkiem panował. 

I widział Bóg wszystkie rzeczy, które uczynił, i były 
bardzo dobre. 

Dnia siódmego zaś odpoczął, i błogosławi! temu 
dniowi, i poświęcił go. 

II. Stworzenie Anioł6w I upadek wielu z nloll. 
(O~JA". U, 7.) 

Oprócz świata widzialnego stworzył Bóg takte 
ilwiat niewidziałny, to jest A u io łów w niebie. Wszysoy 
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byli dobrymi i nader szczęśliwymi, ale nie wszysCJ 
takimi pozostali. Wielu z nich stało się złymi . 

t W wielkiem 
swemszczęściu unie­
śli się pychą i obu­
rzyli się przeciw 
Bogu, mówiąc: "Naj­
wyższemu stańm, 
się podobnymij nad 
gwiazdami Boga po­
stawmy sobie tron." 
Na to w niebie 
wszczęła się wielka 
walka. Michał i dru­
dzy Aniołowie do­
brzy walczylizAnio­
łami złymi, których 
głową szatan, cZTli 
djabeł. Źli AnIO­
łowie zostali po­
konani i z nieba 
do piekła strąceni. 

3. stworzenie pierwszego ozłowleka. Raj. Pterw •• e 
przykazanie. Stworzenie Ewy. 

(Gen. l, 26.2, 7.) 

Bóg mając stworzyć człowieka, rzekł: "UczyńmJ 
człowieka na wyobrażenie i podobieństwo naszej a niech 
będzie panem wszystkich zwierząt i wszystkiej ziemi I" 
Potem utworzył Bóg ciało człowieka z mułn ziemi, 
i tchnął w nie duszę nieśmiertelną. Tak stworzoliJ 
został pierwszy człowiek. Bóg dał mu imię Adam, 
ł. j. człowiek ziemi. 

Z osobliwszej łaski zasadził Bóg dla człowieka 
bardzo piękny ogród, nazwany Rajem. W nim alBIe 
Wlzelkie drzewo piękne ku widzeniu, i smaczne ku. je­
dzęniu. W pośrodku zlIŚ ogrod1i stało drzewo wia.do-

~ 
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mości dobrego i złego. 2ródlo dzi elr,ce się na cztery 
ramion,,- uzyzniało cały ogrćd . W tym raju rozkoszy 
osadził Bóg człowie.ka, aby go uprawiał dla swej przy­
jemności, mówiąclllu:"Z ka~dego drzewa raj s kiego 
jedz; ale z drzewa w pośrodku o g r odu nie 
jedz; bo którego dnia będziesz 7. ni ego jadł, 
śmierci:t umr7.cs7.!" Przywió dł po tem Bóg wszystkie 
zwierzęta prmd Adama, który zb[d miał radość bardzo 
wielk:t, i każdemu ]](Idał osobn e imi ~ . 

Adam był jeszcze samotny na ziemi . Dla tego 
rzekł Bóg: "Nic dobrze być człowiekowi samemu; 
I!c.zyńmy mu pomoc jemu podobną. Przepuścił tedy 
Bóg twardy sen lUl Adama, wyjął mn żebro i z tego 
zebra utworzył niewiastQ. A gdy si0 Ad am przebndził, 
przywiódł Bóg niewi astę przed ni ego. Adam uci e5zył 
się wielcc, i dał j ój imię Ewa, t. j. matka wszecb 
~yjących. 

* Oboje żyli w tym ogrodzie przepysznym barrl7.0 
szczęśliwi . Nic zgoła nie wiedziel i o złem , i pr 7.CZ łaskę 
szczególnicjszą, któr:t ich Pan Bóg udarował, lJyli ';wię­
tymi i sprawiedliwymi. Pan Bóg ohcllo(l7.il s i ę z nimi 
tak łaskawie, jak ojciec 7. nko cklllcmi dziećmi. Ani 
śmiercią 11ie mieli umierać . 

4. Upadek plorwszyoh ludzi. 
(Gou. 3, 1.) 

Ze wszystkich zwierząt ziemi, które Pan Bóg s~ wo­
rzyl, w'lż był najchytrzejs7.Y. C7.art po(lst0pn.v m;}ł go 
do uwie(henia ludzi . Dnia jednego zbliży-l a sie Ewa 
do za.kazanego drzewa, i ujrzała 11:1 niem węża, Tell 
począwszy mówić, r zel,l do niej : .,Czemn wam Bóg 
przykazał, :i.ebyścic nie jed li z !m~dcgo drzewa rajskiego ?U 
Ewa odpowie(biała : "Z owocu drzew, któ re są w mjt! 
pGżywamy. Ale z owocu d rz ewa tego , przykazał Bóg, 
abyśmy nie jedli, i nie dotykali go 'J i ę, lJ)"śmy n ic po­
marli." Rzekł j ej wąż: ,,2adn:t miarą n ie pomrzecie 
Bmiercią, gdy z niego jeść bę ' :,.io("ie. R~ cz4j otworz~ 
6ię oczy wn.s"c, i będziecie jako Bóg, wi edząc dobr e 
i złe." N,'.1·ę dopiero mowę, przypatrywała się Ewa 
!, oż!}dliwie duewu. A im mu si~ dłużej przypatrywa la 
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tcm rozko;,ztllejszy wydawał .ki s i ę owoc. Ulegając 
pOŻftdliwo,c i, wzi~ła z owocu, i jadła. 1'olem dala Ill~­
żow i swemu, który także jadł. Tak lI'i~c dopuszczono 
,iQ pierwszego ,;rzechu. 

I otworzyły się oczy ich; lecz zupełnie inaczej jak 
myś l eli . Albowiem z przerażeniem postrzegli, że są 
nadzy, czego w stanic ni ewinności swojej byli nie wi­
dzieli. Zawstydzeni pozszywali li ście figowe, i poczynili 
sobie zasłony. Uslyszawszy wkrótce potcm głos Boży, 
skryli się z bojaźni llli~dzy drzewa rajskie. I zawołał 
Pan Bóg: "Adamie. gdz ieżeś jest''' Odpowiedział Adam: 
"Zląkłcm się przed tobf!, przeto żem jest nagi, i skry­
łem sig." ]lzc];l 1~11 Pan Bóg : "Zką,dże wiesz, żeś jest 
nagi" Czyś jadł z drzewa, z któregom ej jeś ć nkazał?' 
I rzekł Adam: "Ewa dała mi owoc z drze'l'a, i jadłem," 
RzekI tedy Pan Bóg do niewiasty: "Czemuś to uczy­
ni.la C<I A ona odpowieuziała: "Wąż r ' nie zwiódł, 
i j ad łam . " 

5. Kar a. za grzech pi C'l'wol'odllY i obietnica. Zbawiciela. 
(G.n. 3. 14.) 

Pan Bóg zwróci! si~ petem z gniewem do węza 
i rzekI : " lżc~ to uczy nił: przek lętyś jest mięuzy wszyst­
kiemi zwicrzgty ziemskiemi. Na piersiach twoich czołgać 
s ię b~dz iesz, a ziemię j eść będziesz po wszystkie dni 
żywota twego. Położę uieprzyja ź Il między tobą, 
a m i ędz y ni ew i a :; tą, i między na sie niem t wem, 
a na s ieniem j ć j. Ona zetrze gło wę twoję, a ty 
cz yc hać będzi esz na pięt g j ć jl" 

Pot em rzekI do niewiasty: Wiele uc iążliwości mieć 
bedzicsz okol o dzieci twoich. Poci mocą b~dziesz m~­
ŻOW/ł a on będzie panował nad tobą. 

Do Adama zaś rzekł: "Przeklęta będzie ziema 
w dziele twojcm l Cicmie i osty rO l\z ić ci będzie. 
W pracach jeść z niej będziesz, i w pocie oblicza twego 
będz i esz pożywał chleba: r.ż się wrvcisz do ziemI, 
z któryś wz ; ę:j·; boś jest proch, i w proch si ę obrócisz l" 

Wyrzekłszy Pan Bóg tę karę, dał Adamowi i żonie 
jego szate ze skórek, "'ypędzil ich z raju, i postawił 
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przed nim Ghcru;'i ,, ~ 7. mieczem ognistym, ku strzeżeniu 
drogi drzewa żywota. 

6. KaIn I A.bel. 
(G.n. 4. l.) 

Adam i Ewa mieli kilkoro synów i córek. Naj­
starsi z nich byli K a i n i Abel. Kain, mocniejszy, byli 
rólnikiem, Abel pasterzem owieC. Abel był sprawie­
dliwy, uczynIli zaś Kaina by.Jy złe. Razu j ednego Ofi f. ­

rowali oba Panu dary, na llodziękowallie za bl0gosła­
wieństwo jego: Abel z pierworodnych tl·:'.ody swojej, 
Kain z owoców ziemi. l wejrzał Pan łaskawie na 
Abla i na dary jego; ale nu ]( aina i na dary jego nie 
wejrzał. j":ain I'Gzg :~ : cwai: si ę bardzo, i spadł na obli­
czu swojem. 

Pan tedy zawoławszy go, rzekł mu: Czemu'; sill 
rozgniewał, i czemu splHlła twarz twoja'! J cźli dobrze 
czynić będziesz, tak mi będziesz mil,ym jak brat twój. 
A jeźli źle czynić będziesz, natychmiast kara we drzwiach 
twoich ~b:1;2. Powści~gnjj pożądliwo.ć do grzechu, 
i plUlnj nad nią I Kain Die usłuchał Pal1fl, :l !~ z~c!:~wał 
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zazdrość i zJość w sercu swo,iem7 Dnia jeunego poka­
zywał przychylność ella brah. swego, i rzekł mu: 
Wynijdźmy na pole! Ahel potulny szedł z nim, T,iczego 
się złego nie domyśl'\iąc . Lecz gdy byli n" polu, po­
wstał Kain na Abla, hl'a;ta swegG, i z,J,bił go. 

Wtedy l'zekl Pan clo Kaina: Gdzież jest Abel, brat 
twój'? I{a,in o\:powicdzi Łlł zuchwale : Xie Wi~lll j czylirn 
ja jest stl'ó~cm brata In !.:';:; ,) '? ltzchł mu. Bóg : Ccś uczynił? 
Krew brata twego woła do mb;" 7. z'cmi . Będziesz 
przeklęt.y na zien:l:i, która otwol'zyla gębę SW2~ l i ~)l'zy­
j~ła krew bmta twego z r~ki twojej . Gdy ją orać 
będziesz , nic cb ci użytL6w swoich . Tułaczem i zbie­
giem będ7.iesz na ziemi! 

-r l{ain wolał w bojaź n i i rozl"lczy wielkiej do 
Pan:t : :,\Viększ:1 jest niepn'Lwość woja, nj żbym miał 
Odpus2cZBnia być godzion! Skryję się przed obliczem 
t~0jelll, a lGtżiiy, jrtÓl'Y lll!.lie 1J."j\.:I~iC, :-::~ l:Ji~e unie." 
Pan odpowiadając, r2eJd: "Z;tdn,! mial"<! tak nie będzie, 
ale każdy, ktuby zahil Ka,inu, :;jt.;lljJl~ 01 · i,.h0 1Jsdzie karano 
I wło"ył Pau na Kaill a wak, aby go nikt nie zabijał. 
A uciekłszy Kain od ohlicza Pmiskicgo, był tułaczelll 
j zbiegiem na ziemi. 

A / -
_/"'- \\~.'. //.:;/-,--- ) .rt{ (~': 

""""'~ -c:'~~ L"" c 
~:-k'~' ~~. t ~~:;' \ 



Abel by'! Obf.1,Z~Cl Pa.na. _ Jezus,,: od Żydów, bl':J.ci 8\\'jch, niewinnie 
.. "hi~io; Knitl za~ obrazen:l. Zydów po ca.hSj ziemi r07.proszouycb. 

7. Rozmnożenie się i z9psuoie picrwszyoh ludzi. Potop 
(Około 2400 r. przed Chrystusem.) 

(Gon. 5, j; 6, 1; i, 1.) . 

t Adam "ył 930 lat. Podohnież potomkowie jego 
najhlilsi dochodzili bardzo późnego wieku. Najstarszy 
z nich Matuzel żył nawet 969 bt. Potomkowie 
Adal@ dzielili s i ~ na synów Boskich i na synów tego 
ś",iata . Synami Boskimi ?Wali si ę potomkowie bogo­
bojnego Seta, którego <lal Bóg Arlal1lowi w miejsce 
zabitego Abla. Synami zaś tego świata nazywali się 
szczegó lniej potomkowie Kaina. l\a nieswzęście po­
mi ęszali s i ę synowie Boscy z synami tego świata, i równie 
jak ci, stali się złymi. Rzekł przeto Bóg: "Nic długo 
tyć będ,! ludzie 11C1 świocie ; bo ciałem są. J eszcze 
HO lat pozostawię im czasu rio poprawy. 

'l'ymcnsem zł ość ludzka n8, ziemi stawała się coraz 
większa, i wszystkie myśli ludzkie zwróciły się zupełnie 
ku złem I!. \Vidz'1c to Bóg, rzekł w gniewie: "Wygła­
dzę człowieka z oblicza .. iemi l" Lecz wśrórl bezbożnych 
tył N li e, mąz bogobo.iny i sprawiedliwy, który znalazł 
łaskę li Bog"-, l rzekł Bóg do ni ego: Zbuduj sobi0 korab, 
z dl'Ze\Y:L ciosanego) i pociągnij go RBlOlą wewuątrz 
i zewnątrz. l\iech będzie 300 łokci długi, 50 szeroki, 
a 30 wysoki . Okno w korabiu u góry wpl'a.\visz, a drzwi 
uczynisz z boku, na dole zaś gmachy, i trzy piętra 
uczynisz w nim. Oto przywioclę wody potopu na ziemię, 
i wszystko, co na. ziemi jest, zniszczeje. l uczyuię 
przymierze moje z tobą, i wnijdziesz do korabia ty 
i wszystek dom twój . Ze zw ierz ąt wsz"ll,icgo rodzaj" 
po parze wprowadzisz do korabia; weźmiesz też "e 
wszelkich pokarmów tobie i onym na żywienie. 

łi oe uczynił wszyst.ko, co mu Pan rozkazał. Sto 
lat budował korab' przed oczami wszystkich, WZ}W&jąc 
przytem głosem wielkim ludzi do pokuty. Ale ohi nie 
zważali na napominania jego, tylko jeclli, pili, i wesoła 
sprawiali. R,ekł t edy Pan no ~oego: Wn;jdź z całą 
rodziną twoj.,!: do korabia l bo po siedJlliu ilniach 



"puszczę deszcz na ziemiQ trwający przez czterdzieśti 
dni i czterdzicści nocy, i wygl rrd '.ę z ziemi wszelkie 
stworzenie, którem stworzył. .'\ oe wszedł do korabia 
z rodziną swoją i ze zwierzętami. 

A gdy minęły siedm dni, wystąpiły wszystkie źródła 
głębokości , i upusty niebieskie otworzyły się . I padał 
deszcz n:< zi emię ]l"zez czterdzieści dni i czterdzieści 
nocy. Wody wezbrały bardzo i podniosły korab' wysoko 
nad zi ellli ~ . A korab' pod opieką niebios unosił sil) 
spokojnie i bezpiecz llie ua wodzie. Ludzie IV strachu 
i rozpaczy ratując się , wchodzili ua domy , drzewa 
i góry; lecz dare~l!lie. Woda bowiem przybierając 
coraz wi ęcej, wznios ła się ll!Lrcszcie o piętnaście łokci 
nad n ajwyższe gury. 

Tak z:<tmcone 7.05t:,Io ws.ystko stworzenia na 
ziemi , od czlowieka ul. do bydlęcia, od ptaka at do 
ziemiopl:wu. Sam };o~ zosh,l tylko, i co z nim było 
w kor!Lbiu. 

Korab był pnapowied::J.lt\ r.o~ciota. 'r:at.oliCD8io. 
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8. Otiara l:z!~kczynnrt ::;oego. 
(Go". ~, l; " ; 1.) 

Przez 1 "O dni staIy wi elkie wody na zien,i. Bóg 
wsp0c.lniawszy na No ego, spuścił na z iemię wiatr ciepły. 
r\'- oda zwolna opadla, aż wreszcie korab' osiadł na 
górach Anneilsl,jch. C\' ie dIugo ukazaly si ę także 
z woay wi erzchołki gór. 

Noe spostrzegłszy to, ucieszył się ba rdzo, albowiem 
od zuczęda potopu .iuż 3,,0 dni uplyll~lo . Ażeby się 
przekonać , czy już wocly opad!)', otworzył okno, i wy­
puścił huka, kt,jry nie powr0cił wcale. Wypuścił 
potem gołębicę ; lecz ta nie znalazJszy miejsca, gdóeby 
ISpoC2~16 mogla, po,,vróci·la do korabiu . Po siedmiu 
dniach wypuścił znOWll gołębi cę · Ta przyleciała do­
piero na. wieczól'~ Jtios<1c g:tlązkę oliwną z zie]OIleU! 
liściem w dzióbie. l-'OZH;1~ tedy .1.\ oe z l' ''l. l~ U; l; ; i~ ',\-; J:~ą , 
że wody z ziemi ust'lpiIy. Dla pewnośc i czebł jeszcze 
siedm dni, i wypuścił znowu gol~b icS, która się już 
więcej do niego nie wróciła . 

W tCllczas rzekł B6g cJo K vego: W)'nijdź z korabiu 
Z domem twoim i z wszyst.J<icmi zw i erzęta mi I wyszedł 
Noe z rodz iną ~woją i z zwierzttam i. Pelen wdzię­
cznoHci za (;.w.lo";Il(: oca: 8JlilJ, (J, ;! ~1 0'.';~ł P:UIU z kamieni 
oltarz i ofiarował na nim całopalenie z zwierząt czy­
stych. Podoba.la się ta oli ara Panu, który umieścił 
wspanialą tęczę na obi okach, i błogoslilwil Noemu 
i synom jego mówiąc : . Postanowię przymierze z wami 
i nasieniem waBzem. .1u 7. więcćj nie będz i e potapu 
pustoszącego ziemię. Dopóki ziemia stać bęclzie, siew 
i żniwo, lato i zima, dzi el1 i noc nigdy nie ustaną. 
Łulc, który położył em na oblokach, będzie znakiem 
tego przymierza mego. 

* * Synowic Noego, którzy z korabia wyszli, zwałi 
się Som, Ch am i J a fet. Ko e począl z nimi uprawiać 
z;<2n:i ~ , : l~~,~[!d ził winni~~. Nie zlJalqc ,ieszcze mocy 
wina, pil po ruz pierwszy za wiele. Upiwszy się, leżał 
obnażony w namiocie swoim. Co ujrzawszy Cham, 
powiedział braciom swoim, llrągRjąc się z ojca. Lecz 
S~ :!I! i J:d',:, t , ! (ł:łC w8te '~ z1 zBk)'yli nj{'/:! S\\'CP;Ll ptl'Bzczem. 
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Obudziwszy sic Noc, i dowi c(hj>twszy si~. co Cham 
uczynił, r7.eU : Przeklęty Cham, a hłogosł awiopy dech 
będzie ::O cm i Jafet. 

9. "\Yi2ż a Babel. Powszechne br2woc!!',:valstV'! o. 

(Gen. li, 1.) 

Potomkowie l\oego rozmn o~yl i się zwol!l:1 w liczbę 
wielką, i st.ali się znowu tak złym i. ja kimi byli ludzie 
przed 1,otOjlBln. Nic IllOl;li też ,lInż uj mieszkać pospołu. 
Nim się jednak rozeszli, uniesieni pychą, mówili do 
siebie: "Zbudujmy 50hie miasto i wieżę, którejby wierzch 
dosięgał nieba; a uczynimy sJawno imi ę 11 '1s 7.e1" Ale 
Pan Bóg powawszy ich nieroztropny za miar, rzekł : 
"Zstąpmy, pomięsI.ajmy j ęzyki ich, aby nie rozumiał ża­
den głOBu bliźniego swego. Dotąd bowiem j eden tylko 
był język na ziemi.;; i,f J. s ic~ i :~ ['.t(~ l ~1 pn~)l'7.Gstać budowy 
miasta, którcnlU się zostało imię Bahel, t. 5. poruię­
szanie ; i rozpros7.ył ich Pan po ca.] ej ziemi; jedni w t~ 
drudzy w inm1 rozeszli s i ę stronę. 

• Potomkowie Sem1l pozosl:lli w Azyi ; od D1Ch po­
~hodz~ ~:~!'~c~:c~, ~:~{! O~~ Eega \;j'~.) :'~ !~ :;. Pc t,:,!!~kc",ie-
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Chama ud"li s i ę po większej eZQści do Afryki, a po­
tomkowie J afeta do Europy. 

Im s i ~ bardzej ludzie n" ziemi rozlllnaża li , tern 
gorszym i i be7.boż niejszymi stawali s i ę . Zamiast od­
dawać cześć .iedn ~mu prawdziwemu Bogu, kłaniali si~ 
bałwanom. J edni uznawali słońce, księżyc i gwiazdy 
za bogów; drudzy czcili ludzi i zwierzęta, nawet wy­
obrażenia ich, które sa mi wyrabiali z drzewa, kamienia 
srebra lub złota. Przytem dopuszczali s i ę jawnie wszel­
kich nieprawości, ja1.:o to: oszukaJlstwa, lupicstwa, wsze­
t eezeilstwa, zabójsLwa i t. p. Myśle li nawet, że przez 
takie zbrodni e i występki czynią pn,yslllgę balwallom, 
a nawet zabijali im luhi na o fiarę. Z szczeg6lnem 
upod ohani em czynili im całopaleni a z dzieci niewinnych, 
które częstokroć zwolna wśród najokroplliejszych m~­
cZlrni umierały. 
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EPOI\:A DRUG~>\.. 

o wybraliiu i wielkości Indu Izrael.kiego. 
1. O wybrani" lud" Izraelskiego. albo od Abrahama 

aż do JJfoj;ies:a. 
(2000-1500 lat przed Ch ystmem.) 

10. Powołanie i poshtSZeD.9two Patryarchy Abrahama. 
(Gen. 12, J. ) 

Wśród mnóstwa bezbożnych żył mąż bm'elzo po­
bożny i cnotliwy. Tego wybrał sobie n óg z pomiędzy 
wsr.ystkich, aż eby s i ę przezeó i po tomków j ego utrzymy­
wała prawchiwa wiam, oraz nadzieja IV jlnyobiecanego 
Odkupiciela. MiL'': tO ll ZWilI s i ę A br a hum. Ojciec 
Jego osiadł w koilClI z rodziną swoją w Haran, w ziemi 
Cbaldejski ćj. Ponieważ zaś już i do tej r odziny wkradać 
Poię zaczęło bałwochwa l sbvo, przeto rzekł Bóg do Abra­
bama: "Wynijdź z zi cmi twojój, i od rodziuy twojej, 
i z domu ojca twego, fi i,hi do zi emi którą ci ukażę. 
A uC7.yn ię ci ę ojcem wiel k iego l udu, i będę 
ci błogosławił. 1 w tobie b~ (' ą błog os ławioue 
wS7.ystkie narody ziemi." Wyszedł tedy Abraham 
z Sarą, ŻOIlą, swoją, z Lotem, synem brata swego, 
z wszystkimi slug~mi i sluże bl:icam i i dobytkiem swoim. 
Po długiej podróży przyszli do pi <,kne.i ziemi Chanaan. 

j- Kra.i ten dla swój zyznoś c i zwano pospolicie 
ziemią, mlekiem i miodem płYHą,cą . Tu ukazul się Pan 
Abrahamowi, i rrocleł mu : "Tobie i potomstwu twemu 
dam ziemię tę." Z wdziQczności wiclkićj 7.budował tam 
Abrahan, óltarz Panu. 

11. Znmiłowanie zgody 1 bezinteresowność .Abrahama. 

!ńelchizedeoh. 

(G'D. 13, l; 14, J. ) 

* • Abraham minł wiele służebników i służebnic 
wielbłądów i osłów, bydła i owiec. Ale i Lot mial, 
liczne trzudy, tak że pastwiska dltt obu nie wystarclały, 
Ztlld często zachodziły kłótnie lrllę<lr.y pa.sterzami Abra-
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hallla. i Lot". Bolało to bardzo pokój i zgodę miłu­
jącege Abrahama. Rzekł przeto do Lota: Niech nie 
będzie swarów mi~(lzy Inną, a tobą, między pasterzami 
mymi, a pasterzami twymi; ponieważ bracia jesteśmy. 
Oto ta wszystka ziemia jest przed tobą. Proszę ci~, 
odejdź odelllnic! Jcźli w lewo pójdziesz, ja się udam 
w prawo; jeżli '" prawo obierzesz. ja w lewo pójdll. 
Lot obrał sobie nad Jordanem krainę piękuą, obfitujlłClł 
w wodę, i rozeszli się. Lot mieszkał w:Sodomie, Abra­
ham za, w Hebron. 

• Zdal:zylo si~ po niejakim czasie, że królowie 
obci wpadli do ziemi nad Jordanem, złupili SodomIl 
i Gom0rę, zabrawszy z sobą Lata, i majętność jego. 
Usłyszawszy Abraham u pojmaniu Lata, puścił Bill 
z 3lS sługami IV pogoil za królami, napadł na nich 
w nocy, i odebnl,ł im Lota i majętność jego. Gdy 
powracał, wyjechał ll:tprzeciw niemn król SodomBki 
i Mel c h i z c r1 c c h, król Salcmski. A Melchizedech 
ofiarował Panu za Abrahama i slngi jego chleb i wino 
był bowiem zarazem kapbnem 11 aj wyższego. Błogo­
sławi ł l'rzytem Abrahamowi, mówiąc: "Błogosławiony 
Abraham Bogu wysokiemu, który stworzył niebo i zie­
mię i błogoslawiony Bóg wysoki, za którego obroną 



nieprzyjaoiele są w rękach twoich!" Poczem rzekł 
król Sodomski do Abraht1ma: Daj mi ludzi, których 
uwolniłeś z niewoli; inne rzeczy zatrzymaj sobie. Lecz 
Abraham nic nie zatrzymał dla siebie. 

Melchizedeeh jest figurą wiec znego kapłana. Jezusa. Chryatu3, a. oua.ra. 
jego figurą Mszy święttj. 

12. Nakaz obrzezania. Wiara i gościnno'ść Abrahama. 
(Gell. 15. l, 17. l , 18. 1.) 

-r Po nipjakim czasie rze kł Pan do Abrahama.: 
"Nie bój s i ę Abrahamie! J am jest obrońcą twoim 
i zaplab! tw,! zbytnie wielką." A wywiódłszy go Pa.n 
w nocy, mówił mu: Wejrzyj na niebo, i zlicz gwiazdy, 
jeźli możesz. TrLk liczne będzie potomstwo twoje. Abra­
ham uwierzył Panu, i poczytano lUU jest to wraz z do­
bremi uczynkami jego kn zasłudze i sprawiedliwości. 

i' Gdy Abraham począł mieć lat 99, ukazał mu 
si~ Pan, mówiąc: Jam Bóg wszechmogący ; chódź 
przedemną, a bąd" doskonały! Imię twoje nie będzie 
więcej zwane Abram, ale będziesz zwan Abrahamem, 
t. j. Ojcem wielu narodów. Uczyn i ę przymierze 
moje z tobą: Rozmnożę potomstwo two je wielce, 
i będ ę z tobą i z niem. I ty będziesz strzegł 
przymierza Mego, i potomstwo twoj e po tobie 
w narodach swoich. Na znak przymierza Mego z toblj 
i potomstwem twojem, obrzezauy niech będzie każdy 
syn w ośm dui po narodzeniu. Dla dopełnienia przy­
mierza Sara, żona twoja, powije ci syna, któremu duSlz 
imię Izaak. Abraham uwi erzył Panu. 

Pewnego razu siedział Abraham IV sam upał po­
łudniowy we drzwiach UaJniotu swego w cienin drzewa. 
W tem ujrzał trzech mężów zbliżaj ących się ku sobie. 
Natychmiast wybiegł llapr7.eciw nim , a pokłoniwszy, 
im się Ilizko, rzekł do prz~dniejszego z nich : Panie 
je~lim znalazł łaskę w oczach twoich, nie mijaj na­
wotu mego. A zwróciwszy się do wszystkich trzech, 
~ekł: Odpocznijcie cokolwiek tu pod drzewem. Przy­
D10~ę wody, i umyję wam nogi; i przyniosę chleba do 
polnłku waszego, a potem dopiero w dalszą pójdziecie 
Ikog~. To powiedziawszy pospieszył do namiotu, kazał 
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Sarze upiec pod}Jlomyk6w z llujswiatlcjszej mąki , sam 
zaś zabił ci ele llujprzedll iejsze1 i kaza ł je przyrzą1l zi ć. 
"hi ął te" masla i m1e101 i wraz z porlp lom ykicm i 
ci el ęci em UWal' l OnCm rosh~wił przed go~ćm i. A gdy 
je1li, sam stal wedle nich pod ,h'zewem, aby im sIu ż ył. 
Gdy się najedli, nck l przy pożcguaniu [Jrzc(h liejszy 
7. t l' t.ech m~7,ów : \Vl'a c a.iąc za rok. znów \\'~t ,!pie do 
ciebie. Wtecly Sara powije ci syna. Poznal tl'dy Abra­
ham, iż sam nóg w postaj podróżlle~o z (1wom a Anio­
łami w,tą ! ,il do ni ego, i p rzyjął gościnność . 

13 . Zbul':3enie Soc!omy i Gomory . 
(G e". 19. l.) 

'[ Abraham ot1prowaJ:<ił trzech p o dróżnych kawał 
drogi ku Sodomie. W (lrorlze rzekł mu Pau : Grze chy 
Sodomy i Uomory rozmłlożyły się wielce, i wal ają do 
mnie o pomstę . Abrah2.m, który bliźnich swoich, choć 
grzesznycli , serd ccznie k ochal, przeląkł się bardzo i stv.­
nął na chwilę· Zbli żywszy się ]lotem 7. n i eśmi"łościij, 
do Pam" rzeid : Iżali wtnwish sprawiedliwego z bez­
bożnym ? J cź l i ż b ędzi e p i Qć(lzi cs i ~ciu sprawiedliwych 
w Sodomie, nie p rzc]luśn i sc miastu dl a ni ch? Odpo­
wiedział mu Pan: Jeźli znajdę pięćdzies ięci ll sprawie­
dliwych, odpuszczę wS7.ystkiem u miastu el la nich . Ahra­
ham odpowiadl.j f!c rzekł: h em rn począł, będę mówił 
do Paml mego, ch aćoern proch i popió ł. A jeź 1 iby mniej 
pięciu było sprawicd! iwych, cz)'ż zatracisz miasto całe? 
Nie zatracę , o drzekł Pan, je"li tam znajdę choć tylko 
czterdziestu pięciu spm wi edliwych. Tak prosił Abra­
ham Pana ai do d ziesi ęciu spro'wicdliwych. A P an 
przyrzekł mu, mówiąc : Nie zRtmcę clb clzićsięciu spra­
wiedliwych miasta. Pan poszedł potem dalej li A ure.­
ham wrócił cia namiotu swego . 

t Lecz ani dziesięciu sprawiedliwych nie znalazło 
się w Sodomie. Dwaj zatem Aniołowie, któ rzy byli 
Z Panem u Abrahamft, poszli (10 Sodomy do Lata 
sprawiedliwego, i rzekł mu: W szystkich swoich wy­
prowadź z miast" tego; albowiem to mi ejsce zgładzieruy . 
Tej samej nocy d OBzedł Lot do mężów, którzy poj1\Ć 
mieli w mal!:eństwo dwie córki jego, i ruówił im: 
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Wst.alleie a w}uijcHcie z l'!: i p,!:'i a !ego, bo I)an cr.ce je 
zatracić . Lecz im z~1awało 5ięl jakoby żnnenl mówił. 
A gdy było rano, Aniołowie pr>ymuszali Loin do wyjśc.ia 
mówiąc: " 'stal'l, weźmij żon~ i dwie córki, 2.byście i wy 
nie zginQli we z}oścl tego miasta A gdy się jeszcze 
ociągał, ujęli go z żoną i córkami za ręce, i ,.·ywied1i 
z miasta, mó,yiąc: ~ i c ogJądaj się nazad, i spiesz się. 
abyś i ty pospołu nie zgin,!!. 

t Właśnie slolice wschodziło, gdy Lot zdążał do 
pobliskiego miasta Segor *). W tej same.i chwili spuścił 
Pun z nieba. ogieJl i siarkę na Sodom~ i Gomorę , i spalił 
na proch i popiół mi'l.sta te i ca1:1 okolic~ z wszyst· 
kimi bezboinymi mieszkatlcRmi. A żona Lata obej­
rzawso<y sig naza,l, ohrócillL się w slup soli. 

Na. l"! ,iaj scu. Da. kt6rem niegdyś staly te bei'.bo':oe :mi:Uit . ..'i. je" \.er61i 
lllorze martwe, t. j . morze ~oJi i siadd. 'któle puwietne ... okol o 
zaraża. a kt.órego z ~trtlchem unika wszelkie żyjące u ... 'ouewe -
Ga.r. st.raszliwej pomsty uieb;!. s;prowadzonej pn:cl: 'nieprawoici ludzkil?_ 

14, Xarodzcni e i o5arowP.. Illo Izaaka. 
(Gen 21. l; 22. 1.) 

W rok potem j"ko Pan był przcpowiedz; nł, 5srB 
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powihl r"cczywIsCle syna. Ahrallaro dał mu imię 
I za tik, jak lllU Pan był przykazał , i kochał go bardzo . 

"* Pan Bóg chciał przecież doświadczyć; czyli go 
Abraham więcej miłuje niż syna. Gdy prwto chłopiec 
podrósł, rzekł Pan pewnej uocy do Abrahama: "Abrahamie, 
weźmij syna twego jednorochollego Izaaka, którego 
miłuj esz, a idź na górę Moria, i tam Hli go ofiarujesz 
na całopalenie ! " Bez najmniejszego oporu wstał Abra­
ham tej s:l,mej 1I0Cy, i nanlbawszy drew do całopalenia, 
włożył je na osła, i wzi",ł z soh'ł dwóch Dług i Izaaka, 
syna swego. Trzeciego dnia ujrzawszy z daleka miejsce 
ofiary, rzekł do sług swoich: "Poczekajcie tu z osłem; 
ja z chłopcem lut górze uczyuimy Pal'u pokłon." Wziąwszy 
drwa, wło;;:ył je na ramiona Iza.aka, syila swego, sa.m 
zaś niósł ogicr, w naczyniu i miecz. Gdy wchodzili 
na górę, r"ckł mu Izaak: "Ojcze mój !" Abraham od­
powiedzia.ł : l,Czego chcesz, synu mój ?a "Oto;; rzekł 
l7.aak, "ogie" i drwa, a gdzież o/im·a całopalenia ?" 
Abraham r"ckł mu: "Bóg opatr"y sobie ofiarę cało­
palenia, synu mój!" 

* * Gdy prr.ysz1i na górę, zbudo"",! Abraham z ka­
mieni ółtarz, ułożył na nim drwa, a wzit!,,"szy syna 

swego, położył go na 
. (, !tal"!. na s!ós drew. 
Wyciągnąl potOlll rę­
k ę, i porwał miecz, 

, aby zabil synfl swego. 
A oto nagle Alliół 
Pański zst'lpiłzn; eba, 
mówiąr. : l1Abrn..hamie, 
"ie ś~j ąg,,:j ręki twej 
Ila dzieci~, a.ni mu 
czylI co złpgo. Tera­
zem doznał że się 
boisz Boga, kiedy1i 
dla IDllienie S folgował 
jedynemu swemu!" 

~=~-__ ._"'~. J=_... Na te słowa podniósł 
Abraham oczy, l u]l"zał za sobą b"r ana, kt<Jry uwiązł 
w cierniu rogami. WZiął go tedy, i ofiarował z niego 
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całopalGllie zamiast syna. A Aniół Pailski powtórnie·· 
zawolał z nieba na Abrahama, mówiąc: "Przez mię sa­
mego przysiąllłem, mówi Pan: poniewaieś uczyuił tę rzecz, 
i nic sfolgowałeś synowi twemu jednorodzonelllu dlA 
~nie: błogosławić ci będę, i rozmnożę nasienie twoje 
Jako gwiazdy niebieskie, i jako piasek, który jest na 
brzegu morskim; i błogosławione będą w nasieniu 
twojem wszystkie narody ziemi." 

Iza.;~k był w tem zdarzeniu figur~ Pan" Jozusa. 

15. Izaak pojmuje Rebekę za żonę. 
(Gen. 24, L) 

t Abraham był ju; podeszły w latach, a Pan we 
.. szystkiem mu błogosławił. Przed śmiercią chciał 
synowi swemu dać bogobojną "onę. Rzekł zatelE do 
starszego sługi swego Eliezera: "Jedź do Mezopotamii 
eo .iemi i rodziny mojej, i ztamtąd weźmij żonę sy­
nowi memu Izaakowi, a nie z bezbożnych córek Cha­
nanejskich." Sługa przyrzekł uczynić, jak mu Pan 
rozkazał, i wziąwszy ze wszystkich dóbr jego, włożył 
je Ha dziesiQć wi elbłądów i udał się do miaota Haran, 
gdzie mieszkał NacIlOr, brat Abrahama. Przyjecbawszy 
tam, stanął z wielbłądami za miastem przy studni. 
Był już wieczór, i o tym czasie zwykły były niewiasty 
miasta wychodzić czerpać wodę· Eliezer modlił się 
W cichości serca: "Panie Boże, uczyń dziś miłosierdzie 
nad panem moim! Oto córki tego miasta wynijdą c.er­
paó wodę . Prosić je będę, aby mi się dały napić, 
~ jeźli która panienka na prośbę moję powie: Pij, 
l owszem i wielbłądy twoje napoję, zrozumiem przez to, 
że ta jest, którąś zgotował słudze twemu Izaakowi." 

t Jeszcze nie dokollCzył tej modlitwy, a oto Rebeka , 
skromna i piękna panienka, zbliżała się ku studni. 
Niosła wiadro na ramieniu, które napełniwszy worlll, 
zabierała Bię ku domowi. Sługa zabieżał jej drog~, 
m?W1'1c: "Daj mi się napić trochę wody z twojego 
~Ia~r!,!" "Pij," odpowiedziała uprzejmie, i szybko 
spusClła . wiadro na rękę swoję, i dała mu się napić. 
A gdy SIę napił, dodała: "I wielbłądom twoim n8-
czerpam wody, aż się wszystkie napoj~." WylAwszJ 

2* 
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spiesznie wiadro w koryt.o, pobiegła do otudni czerpać 
wodę dla wszystkich wiel b ł ądów. Sł uga zdziwiony 
przypatrywał jej się w milczeniu. A gdy s i ę wi e l bł ądy 
napiły, dobył zausznic złotych i dwóch ciężki ch na­
ramiennic, i dając jej na p odziękowani e, rzekl: "Czyjaś 
ty córka? Powiedz mi , czyli w dom u ojca t wego jest 
miejsce do wypoczynku ?" "J estem c'; rka Butuela, syua 
Nachora," odpowiedzi a.Ja. "Słomy też i siana dostatek 
jest u nas, i Illi ejsce przestronne do popasu.;' I Da.­
chyliwszy oi ę sługa, oddał pokl on Panu i rzekł: "llIogo­
sławiony Pau Bóg, który prost<l drogą przywi ód l mnie 
w dom bratfL pana mego!" 

t Stanąl potem z wielhłądmni gospodą ; ale pier­
wćj j eść ni e cliciał, aż hl' wypełn ił ?Iccenie swoje. Wy­
powiedziawszy je, d odał: " J eźli cbeecic uczynić miło­
sierdzie z panem moim, oznajmijcie mi i a j eź li llie, 
to powied1.cie mi, ahym dalej j echał." Lahan, brat 
Rebeki i II attl el odpowi edzieli: "Ta rzecz wyszł a OlI 
Pana. Oto l tcbeb, weź lll ij ją, a .iedź!" Tedy sługa 
upadłszy, pokłon i ł s i ę do ziemi Panu. I dobywszy 
naczy6 złotych i srebrnych i 8z"t, dał je Rebeco 
w darze, tak samo braciolJl i m"t ce jej . Wtedy do­
piero z radości ,! z.aojedl i uo stołu , jedząc i pijąc . A naza­
jutrz błogosławiii rodzice i bracia ltebek~, któm puścil8 
się w drogę do męża swego Izarrka. 

l6. Ezaw i J a kób. 

(Geo. 25. 26 ; 2i .) 

Izaak i Hcbekrt p",:ez dwad z i~ścia lat żyli bez­
dzietni e. :-<areszcie wys ł uchał Bóg prośbę Izaaka, i d ał 
mu dwóch synów. Pierworod ny zwat się Ezaw, młod szy 
Jakób. E'l.uW hył ohrosły, niemi!y z wej rzenia i suro­
wycI, obyczajów. J akób przeciwnie wyglądał gładko, 
był łagodny i cichy. Ezaw doroslszy oddał s ię my­
śliwstwu i rólnictwu; Jakób zaś obrał sobie spokojue 
życie pastCl·, kie. Izaak harllziej lubił odważnego Ezawa 
i chętnie jadał z Jawu j ego. l\ebeka zaś miłowała 
więcej łagounego i hpokojnego Jakóba, szczególniej dla 
tego, że przezeń podłu g danego je'; objuwienia wiara 
prawdziwa miała bye utrzymana. 
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• ~ Zdarzyło się jednego dnia, i ż Jakób gotował 
polewkę ~ soczewicy, gdy bt'at jego strudzony powrócił 
z pola i rzekł do niego: "Daj mi z warzywa tego, bom 
się bardzo spracował!" Jakób odpo"~edział: "Przedaj 
mi pierworodztwo!" Ezaw zniecierpliwiony rzekł: "Oto 
umieram z głodu, cóż mi pomoie pierworodztwo?" 
Jakób niedowierzając bratu, ks,zał mu przysiądz. I przy­
siągł mu Ezaw, jadł i pił, lekce sobie ważąc, że tak 
płocho przedaI pierworodztwo s",oje. 

* Izaak tylllczasem zestarzał się bardzo, stt-acił wzrok 
i c~uł s ię słabym . Zawoławszy tedy pewnego dnia 
Ezawa do namiotu swego, rzekł mu: " Widzisz, synu 
mój, żem się zestarzał, a nie wiem dnia śmierci mojej. 
W dmij broll twoję, sajdak i łuk, i "'ynijdź Ila pole; 
a gdy polując co ugoni.z, uczyń mi ztąd potrawę, jako 
wiesz wolą maję, i przynieś, abym jadł, aby błogosła­
wiła tobie dusza moja, niż umrę." Ezaw odszedł zaraz. 
Rebeka zaś wysłuchawszy mowy Izaaka, z obawy, aby 
Jakób przeciw woli Boga nie utracił pierwszeństwa 
przed Ezawem, dopuściła się ciężkiego grzechu. N a­
mówiła bowiem Jakóba, aby ~ię udał za Ezawa. Zgoto­
wała potem prędko potrawy z dwóch koźląt, jakich 
?jciec iąclal, oblekła .Takóba w piękne szaty Ezawowe, 
I skórki koźlęce obwinęł a IIlU koło rąk i szyi, i tak 
go posbhl z potrawami do ojca. Izaak zapytał go: 

"Ktoś ty jest, syna 
mój? A Jakób od­
powiedział: "J 3m 
jest pierworodny 
twój Ezaw; uczy­
niłem, jakoś mi 
rozkazał. Jedz i 
błogosław mil,' 
Izaak , rzekł do 

. syna: "Przystąp 
bliżej, żebym sifJ 

' ,' ciebie, dotknął ido­
' znał, jeźliś ty jest 
syn mój Ezaw, 
czyli nie. "Jakób 
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przystąpił do ojca, który go pomacawszy, rzekł: "Głos 
wprawdzie jest Jakóbow, ale ręce są Ezawa." Nie po­
znał go .atem i jadł. Najadłszy się, błogosławił mu 
Izaak, mówiąc: "Dajżeć Boże z rosy niebieskiej i z tłus­
tości ziemskiej obfitość zboża i wina. Niech ci slużą 
narody, i niech ci się kłaniają pokolenia. Ktoby cię 
przeklinał, nipch ten pr~eklęty będzie; a ktoby cię 
błogosławił, ten niech będzie błogosławieilstwa pełen!" 

* Zaledwo wyszedł Jakób, powrócił Ezaw, niosąc 
ojcu ugotowane potrawy i mówiąc: "Wstań, ojcze mój, 
a jedz!" "Zdziwiony wielce odpowiedział mu Izaak: 
"Któżeś ty jest?" Odpowiedział Ezaw: "Jam jest syn 
twój pierworodny Ezaw." Przeląkł się Izaak bardzo, 
poznawszy, że go Jakób podszedł. Ezaw zaś dowie­
oiziawszy się, co się s tało, zaryczał głosem wielkim, 
i rzekł: "Podsze(lł mnie brat mój oto drugi raz. Pierwo­
rództwo naprzód wziął, a teraz powtóre podchwycił 
błogosławieństwo moje. Ojcze, iżali nic zostawiłeś 
i mnie błogosławieństwa?" A gdy r~ewnie płakał, wzru­
szony Izaak rzekł do niego: "W tłustości ziemi, a w rosie 
niebieskiej będzie błogosławieństwo twoje. Z miecza 
żyć będziesz, a będziesz służył bratu twemu; ale przyj­
dzie cza_, kiedy zrzucisz jarzmo jego z szyi twojej." 

17. Ucleozka Jak6ba I pobyt jego uLabana. 
(Gen. 2, 741; 28, 10; 29, 1.) 

* Ezaw nienawidził Jakóba dla błogosławieństwa 
ojcowskiego, i mówił w sercu swoJem: "Przjjdąć dni 
młoby ojca mego, i zabiję Jakóba, brata mego." Gdy 
tego dostrzegła llebeka, przejęta niespokojnością, przy­
zwawszy Jakóba, rzekła mu: "Uciekaj, synu mój, do 
Labana, brata mego, i zostaJl u niego, aż się uspokoi 
zapalczywość brata twego!" Jakób natych.miast udał 
Bi'2 w drogę. 

* Gdy był w podróży, zaskoc~yła go noc w otwar­
tern polu. Strudzony wziął jeden z kamieni, które tam 
leżały, podłożył go sobie pod głowę i zasnął. W tern 
ujrzał we śnie drabinę stojącą na ziemi, a wierzchem 
dosięgającą nieba, i Anioł6w Bożych wstępujących 
i zstępujących po niej, a Pana wspierającego się 
na najwyższym szczeblu, który mu rzekł: "Jam jest 
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Pa n Bóg Abrahama i Bóg lza.aka. Ziem i ę, Ila której 
śpisz , tobie dam i nasieniu twemu. I bęrlz i e nasienie 
twe jako proch ziemi, i b ę rl ą błogo sla wione w to bie 
i w naS i c. llju twojem wsz yst ki e pokol eni a ziemi ." 
Jakób ob ud ziwszy się, zląkł si ę bardzo i rzek ł: "Pra­
wdziwie) Pan jest 11a tcm miąjscu , a jam nie wiedział. 
O, jako to mi ejsce jest straszne ! Nie jest tu inszego 
lli ~, ledl1\) 110m Boży i brama niebieska.." \\7sL.:!.wszy 
r ,,"o, wziął karn iel], który mial pod g I o"'ą, i z wdzię­
cZllości post.awił' go na ~nfik , naJawszy na wi erzch oliwy, 
a mi ejsce to ]],m\"al B e t e l, t. j. dom Boży . 

* Idąc dalej, ujrzał Jakób studni'f na polu. która 
przykryta byla wielkim kamieniem, a przy l l ići trzy 
stada owiec. I rzeki do paste rzy: "Bracia zkądescie o" 
Odpowi ed zi eli: " I, Ilarall." ' l pytał ich dalej, mówiąc: 
"Z llHcież Laball1l, s)' ll a Nacb ol'owego 't ~' 1 odpowi ed zieli: 
"Znamy; a oto l-:acJ lcl, córlul jego, idzie z trzodą swoją." 
Ujrzawszy jf! .Jakub, odwali ł szybko kamieil. którym 
przykryta byla 'iŁllllnia, aby napoić trzodę jej, i ser­
deczni e. ją pozdrowiL Pla cząc z radości , oznajmi j jej, 
że j est synem ll.cucki, siost ry jej oj ca. Ilachel, usJy­
SZII,WSI,)" to, pohi egla tZClIJ pr~tlz<~j do domu. aby oznaj­
mlC OJCU , któ ry natychm iast wyszedłszy, uści ska l i uca­
ło .. ał Jakóha, i zaprowaoził go do domu .wego. 



" J"kób zO';'(awał tl La\"Ul~ przez lat dwadzieścia, 
l'a.~ąe pilnie stad" jego. Lecz tell wszelkim sposobem 
umniejszał mu z itpłittę ugodzoną. Pali Bóg przecież 
hłogosławił Jakóbowi tak, iż się bardzo zbogacił. PojąJ 
on też żonę, i miał sług i służebnic, owiec i kóz, wiel­
ł>łądów i osłów wiele. 

Drabina. uiebiesk" i miejsce w kt0reru się Jak6bowi ukazala., były 
figurą. pierwszą naszych chrześcijaliskich kościołów,1. których ka.id,. 
j89~ domem Hożym i drabiną. niebieską. Tam :majduj:J, się Aniołowie 
ktor1.y mudły nasze do Pana B()g:~ Z'lIlOSq, i lai.kę jego !lam znoszlj. 

18. Powrót Jnkóbo. i pojednanie s i ę z Ezawem. 
(Gen. 31, l; 32, 1. 33, 1.) 

• L,,]),," widząc że Jakób przychodzi do majątku 
począł mu go zazdrościć, i z Hiechęeią 11a lJie~o patrzał . 
Przeto rzekł Bóg do Jakólm: "Wróć si ę do ziemi ojców 
twoich , a będę z tobą!" Jalób llatychmiast wstawszy, 
zabrał wsz}stkę majętność swoją i poszedł. 

* Po długiej podróży przy],y1 szcz61iwie do rzeki 
Jordanu, n",fl )\l'anicę , iemi Challanojskiój. L~kHjąc się 
brata swego Ezawa, wyprawił dOll naprzód posłów 
i kazał mu oznajmić o swem przybyciu i prO\;ić go 
O przebaczenie. Wrócili się Jlosłowie do Jakóba z wiado­
mością, że Ezaw idzie mu naprzeciw z 400 IUfHmi. 
Jakób prźestraszony, morllił się do PallH "Boże ojców 
moich, któryś mi rzekł: Wróć s ię rio ziemi swojej, Ja 
będę z tobą: nie godzien jestem wszystkiego zmiło­
wania i łaski twojej, którąś uczynił słudze Twemu. 
O lasce mojej przeszedłem ten ,Iorflan, a teraz z dwoma 
wielkiemi stadami się wracam. Wyrwij mnie z ręki 
brata mego Ezawa!" 

• Tej samej 1l0Cy ukazał illU się Ani ół, z którym, 
modląc się, lllocował s ię n,i ao ranu, mówiąc: ,~Nie 
puszczę cię , ar. mi pobłogosławi s z." Rzekł UlU Aniół : 
"Odtąd nie b~dziesz s ię zwal Jakób, ale Izra e l , t. j. 
bojownik Boiy." I błogosławił mu. 

* ° wschodzie SIOllCa ujrzawszy J akób Ezawa id ą, · 
cego ze czteremaset ludzi, rozdzieliJ dzieci swoje i sługi 
i sbda na rÓŻne strony, sam zaś poszedł naprzeciw 
Iliemu, i poklonił mu się flŻ tlo ziemi siedLU razy 
EZ9,W tozewio ny ty:n wid6kiem, biegI naprzeciw bratu 



ują ł go w swoj f~ ramiona, uściskał sel>Gecznie, i płakał 
z ;·aaości. A ujrzawszy dzieci, rzekł: ,.A te do kogo 
lULleżą o.. Jakó!J odpowiedział: "Dzieci to moje, kt';re 
mi Ró.~ darował." N[L skinieEie Jakóha zbliżyły się 
wszystkie, i pokłoniły się Ezawowi. Jakób ofiarował 
mu dwa mniejsze stada; ale Ezaw nic chciał ich przyjąć . 
mówiąc : ,)'lam dosyć, bracie mój, zatrzymaj swoje !" 
l rzekł Jakób: "Proszę cię. przyjmij bło~osławieilstwo , 
które mi dał Bóg." Ezaw przyjął je. J lLkób wdr.ięczny 
Palla za. łaskawą ob/'Onę , wrócił do Chanaan do po­
deszłego ojca swego, który chętnie umierał, ujrzawszy 
jt'szcze l'az syna swojego. 

19. Zaprzedania Józefa do obcego kraju. 
(Oen. 37, 1.) 

J ~kób miał dwunastu synów. Najlepszym z nich 
był J ózef. Ponicważ uył niewinny i posłuszny, miłował 
go ojciec najwięcej i sprawił mu piękną suknią bar­
wistą· Za to nicnawirlzili go bracia. Pasąc z nim 
razem stada ojca swego, oopnścili się razu pcwnego 
wi el kiego grzechu. Józef prze1f1kł się bardzo, i po­
wiedział o tem ojcu, aby się to drugi raz nie stało. 
Za to tak się bmcia narl rozgniewali, że mu dobrego 
" ie dali słowa . 

• " Józef miał pewnego razu osobliwszy sen, który 
opowi3.<1,l,ł hraciom swoim, mówiąc: Słuchajcie co mi 
się śniło! "Zdało mi się, żeśmy razem wią7.ali snopy, 
na polu. Snop mój jakoby powstał i stanfI!, a wasze 
snopy wokoło stojące kłanialy si~ snopowi memu." 
K~ to rzekli bracia: "Czylii królem n[\szym uędziesz?" 
'vV krótce potem miał Józef drugi sen, który opowia­
daj ąc ojcu i braciom swoim, mówił: "Widziałem przez 
sen, jakoby mi się słońce, księżyc i jedenaście gwiazd 
kł aniało." Złajał go za to ojciec, mówiąc: "Cóż się 
rozumie przez sen ten, któryś miał? Czyliż ja, matka 
t .... oja i bracia twoi kłaniać ci się będziemy?" Później 
jednakże rozważal' sol>ie ojciec tę rzecz, i mówił w du­
s?y: Być może, iż Pan ukochanego syna mego prze­
znaczył na coś wielkiego. 

Pewnego razu bracia Józefa paśli owce daleko od 



ojcowskiego n"miotu, "Józef' pozostał przy n,ien . l!zek l 
tedy do niego o.jciec: "I t1ź, a z,ob:.!cz, jeżli się wszy5tko 
szczęśliwie powodzi braciom i trzodOHl.~; Józef zalJI:n,szy 
si ę, poszcrll . bely go hra,cia z rhkb ujrzeli, rzekli: 
nOto idzie ton, kt0ry sny n~ic\'.'a ! ZaiJijw)' go, wrzu ćmy 
w dół, i powiemy. "e go pO:i.:E-f zwion dziki. Przeko­
namy si ę wtedy, (;0 mu jego sny pOll"!.ogły." Słysząc to 
Rl1hcn, najstarszy l)l'at, rt: cJ..:ł : ~. !\i~ wylewajcie krwi 
jego, ale wrzućcie go do studni , która j C5t l,H puszczy.'4 
A to mówilI chc~ic go późnif~j wydolJ}" l: z stu(l nl i \'rTócić 
ojcu swojemu. 

Skoro tylko. ,Jó zef zhJiży! się do. braci owoic]" le ­
wlekli go zaraz z owej sukni ba,l'wiste,L i wrzuciE go 
do studni starej , w kt.órćj na f,;zcz~~r:ic nie hy ł o wody. 
Usiad1szy potem, z:.tC.~,:rt1i jeM;, A Ot0 wtem 1l:t,1jecbali 
kupcy podróżni na wie!bląd.!wh, prowad:~ ilcy towary 
rÓŻnego r odzaju do Fg:ptu. Ujrzawoly ich, !"zekł Ju­
dasz, jeden li braci .I Ó2el'a : ,, ),[a cń2; Wl1!l się !H'7,yda 
zabijać brata? Lcpićj )J~(lzie, że go sp rz cc!8,,;y. a nie 
zmażemy krwi ą rąk naszych, hoć przceić brat 011 ,iest 
ciaJo nasze," Pl'zyzwolilj hraeja na llJnw~ .i\;1~ O ~ a wy· 
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ciągnąwszy Józefa z studni, sprzedali go kupcom za 
dwadzieścia srebrników. Józef plakał, i blaga! o li­
tość, ale daremnie. Kupcy podróżni zabraii go z sobą 
do Egiptu. 

* Ruben nic o tern, co zaszło, nie ,,·iedz;fI,ł. po­
nieważ się podczas jedzenia byl oddalił. Wróciwszy 
do studni i nie znalazlszy Józef", rozuarl z żalu odzie­
nie swoje, i rzeki: "Chłopca nic masz, dokądże pójdę!" 
Drudzy bracia byli zupełnie oboj~tni. Zabili koźlę, 
a umoczywszy w krwi barwistą sukni ę Józefa, posłali 
ją ojcu, i kazali mu powiedzieć: "Znaleźli';my tę suknię, 
oglądaj, czyli jest su knia syna twojc;::o, lub nie'·' Ojciec 
poznawszy ją, zawo J ał zaraz żałośnie : ,,'1'0 suknia syna 
mojego; zwierz okrutny pożar] J ózefa !' I rozdarłszy 
z boleści szaty, oblókł się w włosiennicę , i przez dlugi 
czas opłakiwał syna swego. Zgromadzily się też wszy­
stkie dzieci jego, aby go pocieszać, ale on w nieutulo­
nym żalu wolał: "Nie przestaJ: ę płakać, aż zstąpi ę do 
grobu sylla mego 1" 

Józef tak w tem, jako j w nast.ępnych ważnycb zd':l.1zeniach życia 
nvego był wyraźną f1gulll Pana Jezusa. 

20. Józef w domu Pntyfara. 
(Gen. ~8. 1.) 

t Kupcy sprzed~l ' Józefa w Egipcie Putyfarowi , 
dowódzcy przybocznej straży królewskiej. Lecz Pan 
Bóg był z JÓ'.i:fem i blogosławił mu we ws'-ystkiem. 
Putyfl1r polubił niewolnika swe;::o, i powierzył mu Z3 -

rząrl lIad całym domem swoim. · Dla Józefa błogoslawil 
też Bug domowi jego, i rozmnoi.ył wszeJk'1 maj ętność 
jego. 

t Po niejnkim eza,ie jednakże Józef na ciężk!) 
pokusę został wystnwioIlY .. Żona Putyfara zwróciła 
bOWIem oczy swe na llIego, I chCIała go do CIężkIego 
namówić grzech u. Lecz Józef z przerażeniem odpo­
wiedzial jej: "Oto pan mój dał mi w moc wszystko, 
jako';' tetły mogę t~ zlość uczynić, i zgl·zes zyć przeciw 
Bogu lllemu ?" Mimo to me przestała go codzielInie 
kusić do grzechu; ale 011 j&j wcale słuchać nie chciał. 
RwlU pewnego był sam J ózef w domu zatrudniony, 
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Niewiasta uchwyciwozy go za p łaszcz , chc iała go ko­
niecznie skusić do grzechn. Lecz Józe f, zost.awiwsry 
pla,zcz w j ćj rękll, uciekł. 

t HDzgniewa na do żywego żo na Plltyfara zawołała 
na lud zi swoich, kn'ycząc ze złości : "Patrzcie, co za 
złego czł owieka \I']lrowadzi! IlliV' mój do domu! Oto 
wszedl do mnie, i chcial mi krzywdę wyrzi!,lzić, Usły ­
szawszy zaś głos mój, zost u\rił pła~ zcz swój i uciekł." 
Gdy Il ó:2ni<',i lD'lż wrócił do '[OlIlU, ]lokazawszy IlHl 

phszcz, )lowtórzy la to samo kłamst\ro_ Ten II wie­
rzyw5zy slo\'.'om żony, rozgniewał- si ~. baruzo i kazał 
ni ewinnego Józe fa, wtrącić do więzienia . 

21. Józef w więzieniu. 
(Gon. 41, l,) 

i- Józef s i edział w więzieniu mi ęclzy zbrodniarzami, 
Ale Pan Bóg i tu go nie opuścil, i spra.wił, że go 
przeł ożony więzienia bardzo polubił, i powierzył mu 
d"zór !lad w~zystkimi w.ięźlliami, Zdarzyło się , że jlocl­
czaszy i przełożony nad piekarzami królewskimi, prze­
wmiw s7.y panu swojemu, do tego samego wtrąceni zo­
f:.bll więr.ienia. Po niejakim czasie TIlieli obadwa sen 
jedli,,'; HOCY, i byli ztąd bardzo smutni , Ws'cdlszy do 
nich Józef r ano, i ujrz;nvszy smutnych, zapytał, mówiąc: 
, Czr,IIluście dziś t"k smutni?" A oIli odpowiedzieli mu: 
,,:IJicliśmy , en tej nocy, a nic lIlasz, ktoby nam go 
wyłożyL" Itzekł im Józef: "Gzyż wykład od Boga 
n ie pochodzi'! Powieclzcic mi, coście widzieli," 

i" l'oc1czaszy najpl'zóc1 sen swój opowiadał, mówiąc: 
,,\\'idzialem przed sobą winny szczep, na którym były 
trzy gałązki z niellagła wyra.stające w pąliówie, kwiecie, 
i wyd'\i ące jagody dojnałe, Miałem w ręce kubek, 
Fa!'acmów, wziąłem jagody, wycisnąłem VI kubek, i po­
dał em królowi," Odpowiedział Józef: "To jest snu 
m aczenie : Trzy gałązki si} jeszcze trzy dni, po których 
wsp omni FaraD na posługi twoje, i przywróci cię do 
IlfZęrlU twego, i będziesz mu podawał kubek, jako 
przedtem zwykł był czynić, Tylko pamiętaj na mnie, 
g-dy się będziesz miał dobrze, i proś króla, żeby mnie 



wybawił z t.ego więzienia, do którego nmie niewinr..ie 
wtrącono . " 

t Słysząc przełożony nad piekarzami, jak mądrze 
Józef sen wyłożył, rzekł: "Ja też widzirtłrm sen : żem 
tr:l.y kosze mąki miał na głowie mojej; a w jednym 
z nich, który hył Ila wierzchu, Iliósłem wszelakie ciasta. 
a ptaki przylatywały i jadły z niego." Oclpowi ~.d ział 
Józef: "Ten jest wykład SilU : Trzy kosze są trzy jeszcze 
dni, po któ''Ych !<ról każe ci ścią" głm"ę i powiesić 
cię na szubienicy, a ptacy bę,lą objadać ciało t\'oje." 

W trzy dni potem !<ról obchodząc urodziny 
swoje wspomni"ł przy uczcie podczaszego i przełożo­
nego nad piekarzami. I przywrócił pierwszego na urząd~ 
aby mu kubek podawał, a drugiego powiesić kazał na 
szubienicy. Podczaszy ucieszyl się szczęści em $\,ojem, 
ale o ,J ózcfie zapomniał. 

22. Józef wywyzszony. 

(Geu. 41, l) 

Po dwóch la.tach miał (akże król faraon set!. 
Zdawalo mn się, ż e stał nad rzeką Nilem, z którEj 
wychodzilo siedm krów pięknych i bardzo tłustych; 
i pasły się nad brzegiem, na miejscach mokrych. Wy­
nurzyły się też rlrugie siedm z rzeki, szpetne i chude, 
i pożarły owe siedm krów pięknych i tłustych . Wtem 
obudz ił' s i ę Faraon, ale zusnął znowu, i zdawalo Ill tl 

s ię we śnic, ;;,e w;,hi siedm kłosów pięknych i pełnych 
wJchouząeych z jednego źdźbła, a po nich wyrastało 
siedm innych próżnych, które pożarly pierwsze. Obu­
dziwszy się Faraon, poshł po wszystkich wieszc.kuw 
i mędrców ]ogiptu, i opowiedział im sny swoje; ale nie 
było pomi ędzy nimi nikogo, Idoby je umiał wyłożyć . 

'i- Wtedy dopiero przypómniał 30bie podczaszy 
o Józefie i rzekł:"W więzieniu jest młodzieniec Hebrej­
czyk, który mnie i przełożonemu Dad piekarzami ofi) 
dobrze wyłożył." Król rozkazał, aby go przed nim 
stawiono. 

Gdy terly Józef stanął przed królem, rzekł mu 
tenże: ,,~\'Iialem sny, a uie luasz nikogo, ktoLy je wy­
łożył. Slyszułem, ż e ty dobrze sny umicsz wykła<lsć." 
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Odpowiedóał Józef: "Bóg, nie ja, powie królowi rzeczy 
szczęśliwie." Kiedy mu król opowiedział suy swoje, 
tak s i ę odezwał: "Co llóg ma czyuić, oznajmIa królowi. 
Siedm krów tłustych i sicclm klosów pełnych znaczą 
siedm het urodzaj nych. Sicdm zaś krów chudych i siedm 
kłosów próżnych są sic(lm lat glodu przyszłego, które 
po urodzajnych nastąpi,! i wyjedzc! obfitość lat prze­
szłych. Głód uciśnie wszystką ziemi~. Niech się za­
tem król obejrzy za mężem mądrym i przezornym, 
któryby zbieraJ pi'1t,! część urodzaju przez siedru lat 
zyznych do gumien, i niech przygotuje dostatek na 
siedm lat przyszłych głodu . " 

Pudobała się ta rada Faraouowi, i rzekł: "hali 
możemy znaleźć męża, któryby miał mądrość Ducha 
Bożego większą, uiż ty'/ Oto ciebie czynię }lrzełożo­
nym nad całym Egiptem, a na rozkaz twój wszystek 
lud posl uswy ci będzie; samą tylko stolicą królewską 
przodkować ci będę !" l zdjął pi erścielI z ręki swojej, 
i dal go lUI rękę Józefa. Ubrał go też w szatę naj­
cieńszego płótna, i włożył łańcuch złoty na szyję jego, 
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i kazał go obwozi6 w swoim wtórym wozie królewskim, 
a woźny wołał na hld 7.gl'omadwny, o<ehy się wszyscy 
przed nim kłaniali i uczcili ;:;0 jako przełożonego nad 
calą ziemią Egipską . Zmienił też imię jego, i nazwał 
go wybawieielem świata. 

23. PodrÓŻ braci Józefowych do Egiptu. 
(Gon. 41. 47 ; 42. 1.) 

Nadeszło siedm lat urodzajnych, jak Józef był 
przepowiedzIał. Kazał tedy wszystko zbywające zboże 
po wszystkich miejscach zachować; i był zapas bardzo 
wielki. Gdy n;,stały lata nieurodzajnc, i na całym 
świecie gtód (lokl.1czać poc7. ął, lud Egipski wołał na 
hólit, prosząc o c!llćb . [{ról orlpo,,·iedział: "Idźcie do 
Józefa: a cokolwiek on wam rzecze, czyńcie!1l l otworzył 
wtc(ly Józef wszystkie gUluua, i opatrywał cały Egipt 
w ~yWHOŚĆ. Niezadlugo przybywali 1ucl7.ie ze '\\szy­
stkich krajów kupowa{; zhoże. 

\V 'l.lcmi Chan?nejskiej talże po\Ystał głód. Hzekł 
tedy Jakóh Ry110m swoim: 1,J ed2cie do Egiptu a na­
kupcie żywnośei, ahyśmy nie pomarli z l~łodu!" Jechało 
tedy elo Egiptu dziesięciu synów JakÓbowych. ~lałego 
zag Benjamina ;:alnym[,! ojeicc w dOlUU, aby mu się 
w drodze ce zi'ego lIie stalo . 

Bracia szczęśliwie przyhyli do Egiptu, i stan~wszy 
przed J" ózefem, pokłonili mu się aż tlo ziemi, albowiem 
go nie pozll[l,li. On lilŚ natychmiast ich poznał, i przy­
pomniał sohie sny, które niegdyś widział. Udając 
jerln:1k>,c, iakr.by ich nie z nał, pytał ich: "Zkądcście 
przysdi'/ Śpiegowie jesteśeie; przychod,icie wypatrywać 
słabsze mjejsc;;t ziemi t-I, Przestraszeni tą mową, od­
powiedz ieli: "Nic tak jest panie; !'tle slurlzy twoi przy­
szli prosić cię, abyś im sprzedał zboża. Spokojniśmy 
ludzie, i nic złego uie myślimy. WszY1>tkich nas dwu­
nastu braci w ziemi Chananejski6j. Najmłoclszy przy 
oJcu pozostał, a drugiego młodszego już nie masz." 
Rzekł im Józef: "Jeźliście ludzie spokojni, niech jeden 
z was związany pozostanie w więzier.iu . Wy drudzy 
z żywności'J, wróćcie do domu, i przywiedźcie mi brata 
waszego naj młodszego, abym doświadczył, czy to, 00 
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mówilie, jest prawdą.B l mówili jr,rlen (:0 drugiegtl 
"Słus znie to cierpi m)', bośmy zgnC8szyli przeciw bratu 
naSZf!nJU. \Vidz~!-(; utl'aplellie jego lli ecz tdym i~llly byli, 
i lli8 wysłuchaliśmy, gdy nas błagaJ : dl:t teg()~: przy­
szerU MI Has ten klapot." A nie wiedzieli, ichy ich 
rozumiał Jó:&ef, pOll i eważ przez tłomacz":). do lIicli mówił; 
lt~cz on odwrócił sl ę i ph~kał z nt<loścj , że bl'acia po­
znali lliesp rawi eLlliwoś ć, którą mu 1J)"li wyrz;,dzili. Aby 
się pl"zckotlal, że ;;,,! ich był prawdziwy i szczery, kazal 
Symeow.l, w przytomności swojej związać. Sługom zaś 
rozkazał, aby napclnili wory ich z;oożom, ił, pieni;1dze 
potajemnie wIo;;yli l",żdcmu de worka jego, dawszy im 
nadto żywność na drogę. Gdy sig to stalo, pokła,1Jj 
zboże ' Ii.L osiy swoje i odjecba.Ji. 

Przyjeellawszy do domu, opowied zieli OjCLl wszy­
stko, co ich spotka·lo. Gdy zaś w)'sypywali zhoże 
1. worków, zn~Llaz1 k~),żdy na \vie J' 7.ehu worka. swoje 
pielliąLlr.c. Pr7.e!ękli si ę ba.ruzo, a Jakób rl.eH im; 
"Sprawili,cie, ic bez d"ieci powstanę. Józefa już nie 
maf'Z, Symuona. trzymają w \vięzieniu, :.1, Bcnjamjna 
weźmiecie. Nie pozwolę nigdy, aLyśeic go z sobą do 
E;;iptu wzi'lŚć mieli. G,lyby mu ;;ię coś zlega stać 
mial!. , dOjll'owadr.ilihyście sędziwość moją z :i.".lo~ci do 
gl'obu!" 

24. Podróż Benjo.milla do Egiptu. 
(Gen . • 3, 1.) 

Zywnośe pI'zywieziona Z Egiptu spo),yła sl~., głód. 
nic ustrlwn.). Bzckł przeto Jakób do syn'J\\' swoich: 
"Jedźcie W'Jw do Egil'Lll i zttkupcio żywno ści ! " Odpo­
v:i·dział Juc1a : "Ow mą:i. 7.apowied;.;inl Jl tl!H wyra7.uie, 
mówiąc : ł\ i c ujrzycie oblicza ~mcgo, .ieźli brat::t, waszego 
DLlimłodsr.cgo nie przywieziecie z sobą. I'otiv.! ij zatem 
chłopca z nami , żebyśmy nie pomarli . Z ręki m(,jej 
,\ą,d!1j go; ,idli go nie przywiozę, i nie wr,kQ tohie, 
będę winien grzechu przeciw tobie na ws~elkie czasy. 
Rzekł J"kóh nareszcie; "Jeźli tego potrzeb,1, nc~yńeie" 
co chcecie. Naoierzcie naj lepszych owoców ziemi, i dnjcie 
je Illę"owi Gwemu w darze. Weźcie z sobą jeszcze 
raz tyle pieniędzy, co przódy, i te któreście n aleźli 
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w workach; ho się może omyłką do worków waszych 
dostały . A Bóg wszechmogący niecbaj wam tego męża 
uczyni łaskawym , żehy odesłał z wami brata , którego 
trzyma w więziclliu , i tego mojego miłego Benjamins. 
Ja tymczaseIll pozostanę jako osierociały bez dziatek." 

lIracia Józef"ct fJl"zybyli 7. Benjaminem i darami 
szczęśliwie do Egiptu. Skoro ich Józef zobaczył i Ben­
jamina z nimi, rozkazał s2atu'zowi swemu : "Wprowadź 
t ych mrżów do domu, i nagotuj ucztę, bo zemną będą 
j eść w południ c l" ~ 

* Szafarz wprowadzi ł ich do domu. Oni zaś zląkłszy 
si ę, mówili pOlll i ędzy sobą : "To oię dzieje dla pieniędzy, 
którcśmy znaleźli w worach naszycb. Cbcą na nas 
potwarz zwalić, i uczyni ć nas ni ewolnikami." Dla tego 
wchodząc ,lo dOlllu uniewinniali się przed szafarzem 
co do tych piclliędzy. len im odpowiedział: )'i ie lę­
kajcie się," i przyprowadził im SymEona, a osłom ich 
dał obrok. 

Gdy Józef zhliżył s i ę do nich, pokł onili mu 6i~ 
aż do zi emi , i ofiarowali mu dary. On zaś łaskawie 
icb powit.awsz)' , pyt"I: "Zyje jesLCze ojciec wasz stary, 
o któ;-YJllc';cie mi powiadali o Je,lże zdrów"?" Odpowie­
dzieli: "Ojc.iec nasz, a sluga. twój 7.yjc i jest zdrów.'~ 
A ujrzawsz)' J ózef Benjamina, rzekł: "Tenże to wasz 
brat uajmłolhzy" ~ iech ci Bóg będzie miłościw, mój 
synu l" I wyszedłszy płal",ł, bo się wzrU6zyło serce 
jego na widok brata, 

* Umywszy tWal'Z s,,"oj ę, wrócił si~ do nich, i wstrzy­
mując się, by się nie zdradził, rzekł: .,Podajcie potrawy." 
Gdy je wni esiono, siedli bracia. do stoł u według wieku 
awep;o. Benjall!in zaś dostał z wEzystkiego pi ęć razy 
więcej , lllŻ drudzy. J edli tedy, i pih, i byli weseli. 

25. Kubek srebrny Józefa. 
(Geo. 41. 1. ) 

~ J ózef cheąc się przekonać, czy sit bracia jego 
całkiem poprawili, duł r ozkaz po uczcie szaiarzo"; 
swemu, mówi~c: "Kapeł nij wory icb zboiem, ile objlłć 
m.ogą, i włóż pielliąlhe każdego do woru jego na 
WIerzch; do WOru zaś najllllodszego wlć" !!anto kubek 
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mój srebrny!" I stało si~ tak Gdy nazajutrz puścili 
się w drogę, zawołał Józef szafarza i rzekł mu: "Zabierz 
się, a goń za podróżnymi, a gdy ich dogonisz, mów: 
Cze"'lL~cie panu memu oddali złe za dobre? Kubek, 
któryście ukradli, jest ten, z którego pan mój pija. 
Bardzoście złą rzecz uczynili." 

* Szafarz dogonił ich, i mówił do nich, jak miał 
nakazane. Ci przerażeni i zdziwieni odpowiedzieli: 
"J akta, myhyśmy mieli z domu pana twego ukraść 
złoto lub srebro'? U któregokolwiek znajdziesz kubek, 
niech umrze, a my będziemy niewolnikami pana twego." 
Rzekł im szafarz: "Niechaj s i ę stanie, jakoście po­
wiedzieli." Złożywszy natychmiast wory na ziemię, 
otworzył kazdy swój. Szafarz przeszukawszy wszystkie 
wory od naj starszego począwszy, aż do najmłodszego, 
znalazł wreszcie kubek w WOrze Beujaminowym. Roz­
darłszy z żalu szaty swoje, włożyli napo wrót wory ns 
osły, i wrócili wszyscy do miasta. 

* Juda wszedł Ila czele braci swoich du Józefa, 
i wszyscy upadli przed nim pospołu na ziemię. Rzekł 
im tedy Józef; "Czemuście to uczynili?" Odpowiedział 
Juda: "Cóż mamy powiedzieć na usprawiedliwienie 
nasze? Bóg znalazł nieprawość sług swoich, dla tego 
nas to spotkało. Otośmy wszyscy niewolnikami twoimi, 
i my, i ten, u którego naleziono kubek." "Uchowaj 
Boże, abym tak miał czynić!" odpowiedział Józef. 
"Który ukradł ku bek, ten będzie niewolnikiem moim; 
a wy wszyscy powróćcie wolu i do ojca waszego." Na 
to zbliżywszy się Juda, opowiedział, jak trudno i bo­
lesno było ojcu posłać z nimi Benjamina i dodał: 
"Jeś li powrócę bez chłopca, umrze ojciec nasz, a my 
doprowadziliśmy sędziwość jego z żałością do grobu. 
Jam ręczył ojcu Z!1 niego, że go przywiozę napowrót, 
Ja tedy zostanę niewolnikiem twoim zamiast niego, 
a on niech jedzie z braćmi swoimi." 

26. Józef daJe się poznać. 
(G ••. 45, 1.) 

Józef nie mógł się dłużej wstrzymać. Rozkazał 
pr:ieto, aby się wszyscy obcy oddalili, a potem płakał 



głośno, że go zewnątrz domu słyszano, i rzekł: "Jam 
jest Józef; "y je mój ojciec jeszcze?" Bracia potruchleli 
od strachu, tak, iż słowa wyrzec nie mogli. Józef zaś 
rzekł im łaskawie: "Zbliżcie się do muie; jam jest 
.T ózef, brat wasz, któregoście sprzedali do Egiptu. Nie 
bójcie się; alhowiem dla ocalenia waszego posłał mnie 
Bóg do Egiptu, abyście mieli żywność, i żyć mogli. 
Nie wasząć ' radą, ale za wolą, Boga tu jestem posłany, 
który mnie uczynił panem nad całym Egiptem. Jedźcie 
co prędzej do ojca mego, i powiedzcie mu: Syn twój 
Józef oznajmuje ci: Bóg mnie uczynił panem całej ziemi 
Egipskiej , przyjeżdżaj do mnie, a nie ociągaj się! Bę­
dziesz mieszkał w naj piękniejszej części ziemi, i będziesz 
przy mnie z całym domem twoim." 

• * "Tu cię będę żywił, bo jeszcze jest pięć lat 
głodu. Oznajmijcie ojcu memu wszystką, zacność moję, 
i wszystko, coście widzieli w Egipcie. Spieszcie się, 
a przywieźcie go do mnie." 

A objąwszy Ben­
jamina za szyję. 
płakał, a i Benja.­
min płakał z nim. 
I całował Józef 
wszys tkich braci 
swoich, nad każdym 
płacząc. Dopiero 
wtenczas ośmielili 
się bracia mówić 

, .lo niego. 
t Wiadomość o 

przybyciu braci Jó­
zefa doszła do nszu 

-=:::::=:~~:;S;~~ króla, który się nra-
. dawał wielce i cały 

dwór jego. polecił mu, iżby roz-
kazał braciom swoim, aby przywieźli ojca ze wszystlriem 
co ma, do Egiptu. Józef dał im przeto wozy i ży­
Wll?Ś?' na drogę, a każdemu kazał przynieść dwie szaty 
?ds.wlętne, BeoJaminowi zaś dał trzysta srebrników 
l pięĆ najpio:kmejBzych Bzat odświ~toych. Tyle! pie-

3-
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niędzy i Bzat posJal ojcu swemu, przydawszy do tego 
dziesięć oslów nios,tcych różne bogactwa Egi pskie i tyleż 
oślic na drogę ze zbożem i żywnością. 

27. Podróż J " kÓba do Egiptu. 
(Gen. 4U, J.) 

Wróciwszy bracia do ojca swego, wolali na.,', z aa­
leka : "Józef, syn twój, żyj e, i jest panelll nad całym 
Egiptem!H Lecz JHkóh nic chciał im wierzyć, aź mu 
opowiedzieli wszystko dokladnie, i pokazali mu króle­
wskie wozy i bugate upominki. Było mu wtedy, jakoby 
si\) ockmbł ze suu twardego, a duch jego ożył, i rzekł: 
"Dosyć mi JJ:L tell1;je~Ji jeszcze Józef, syn IllÓj, żyje. 
Pójdę, abym go og ląda·l, .pierwej lliźli umrę." I wybrał 
Bi~ nieba'wcm do Egiptu ze wszystkicm, co mial. 

• * Na granicy ziemi Challltncjski';j złożył Panu 
Bogu ofiarę, który rzekł do uiego we ~u ie : ,,~ie bój 
Bill; jedź do Egiptu ! Bo talll rozmnożę potomstwo 
twoj e w naród wicJki, i (Ino ztamti!d ll apowrót tu przy­
prowadzę, a Józef zamlmie oczy twoje," Powstawszy 
Jakóh, udał sig do Egiptu. 

"* Juda zaś jechał napl'zó,l, aby uwiadomić Józefa 
o zb l iżaniu s i ę oj C". J ózu{' bzat llatychmiast zaprządz 
do wozu s,·".ego, i wyjedw.:ł naprzeciw niemu. A ulrza.wszy 
go, wyskoczył z wozu, rzucił lllU się Ha szyję, i plakał 
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głośl\O z radości. Ojciec zaś rzekł do niego : "Teraz 
wesolo umrę, gdyżem oglądał oblicze twoje!" 

•• Potem zaprowad«ił Józef ojca swego do króla, 
i p rzedstawił mu go. Król pytał go między innemi: 
"Ile jest lat wieku twcgo 'I" Odpowiedzi"ł mu Jakób: 
"Dni pielgrzymowania mego na ziemi jest 130 lat, 
krótkie a zle, i nie dos6ły ai; do lat ojców moich, 
w czasie których oni pielgrzymowali Ha «iemi." Jakób 
odchod«ąc od króla, błogosławił mu. Józef zaś prze­
znaczył ojcu i braciom swoim posiadłości w najpięk­
niejszej części Egiptu 1 w kra.inie G essen, i we wszy­
stko hojnie ich zaopatrzył. 

28 Jakóba I Józefa ostatnio si owa. 
(Gen. 47. 27; 48, l; 49, 1; 50. 1.) 

* Jakób mieszkał w Gessen siedmnaście lat. A gdy 
się zbliżał dzień ~mierci jego, przybył doń Józef z obiema 
symuni swymi, Manassesem i Efraimem. Jak6b nca­
łowawszy obudwóch, błogosławił im, mówiąc: "Aniół, 
który nclllic od młodości wyrwał od wszystkiego złego, 
niech was błogosławi!" Do Józefa zaś rzekł: "Oto ja 
umieram, a będzi e Bóg z wami, i przywróci was do 
ziemi ojców waszych." Ka«ał potem zebrać się koło 
siebie i drugim synom i d«ieciom ich, i d ał im ostatnie 
błogosławieństwo. Judę zaś szczególniej błogosławił 
i przepowied« iał mu "Judo, ręka twoja będzie na 
szyjach nieprzyjació ł twoich. Nie będzie odjęty 
Bc e ptr od Jndy, ani wódz z biódr jego, a! 
przyj dzie, który ma być posłany, a on będzie 
oczekiwan iem narodów." W kOllCu rzekł do wszy­
stkich: "Pogrzebcie mnie z ojcami moimi w ziemi 
Chananejskicj!" To powiedziawszy umarł. 

t Józef wid«ąc, że ojciec umarł, rzucił si\) na 
twarz jego, płacząc i całując ją. Kazał potem ciało 
Jega namazać wonnomi maściami. Na rozkaz królewski 
c!,ly naród Egipski przywdział po nim żałobę przez 
sl;dem(l7.iesiąt dni. A gdy wyszedł czas ~ałoby, pojechał 
~ ozef z przedniejszymi domu królewskiego do ChanalIn 
l pogrzebał ciało ojca swego w Hebron. 

j' J óud żył lat sto dziesięć, i widział syny synów 
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swoich a~ do trzeciego pokolenia. A czujr,c zbliżają,cy 
się swój koniec, !'Zekł do braci swoich: "Po śmierci 
mojej Bóg was nawiedzi, i zaprowadzi was do ziemi, 
którą obiecał Abrahamowi, Izakowi i JakÓbowi. Wy­
nieścież wtedy kości moje z sobą!" To powiedziawszy 
umarł, a bracia pomazali ciało jego wonnemi maściami 
i włożyli do grobu w Egipcie. 

29. Job clerpl1wy. 
(Job. I, 1.) 

t Za czasów Patryarchów żył w Arabii mąż, w któ­
rym Pan Bóg chciał ludziom dać po wszystkie ~zasy 
najwzniośiejszy przykład cierpliwości. Mąż tell nazywał 
się J o b, i mial siedm synów, a trzy córki. Majętność 
jego składała się z 7000 owiec, 3000 wielbłądów, 500 
jarzm wołów, 500 oślic i licznej czeladzi. Dla tak 
wielkiego majątku, a przedewszystl,iem dla swej nad­
zwyczajnej bojaźni Bożej i miłosierdzia nad nbogimi, 
był na całym wschodzie w wielkiem poważaniu. Pewnego 
dnia rzekł Bóg do szatana: "Wid7.iałeś Joba, sługę 
mego, że mu nie masz na ziemi podobnego?" Szatan 
odpowiedział: "Czyż się Job darmo Boga boi? Błogo­
sławiłeś uczynkom rąk jego i dobytek jego rozrósł 
się na ziemi. Ale ściągnij trochę rękę twoję, i od bierz 
mu wszystko, co ma, a zobaczysz, czyli ci w oczy nie 
~dzie złorzeczył". Na to powiedział mu Pan: "Oto, 
wszystko, co ma, jest w ręce twojej; jedno na niego 
nie ściągaj ręki twej I" 

t Gdy dnia jednego synowie i córki Joba, obcho­
dząc urodziny najstal'szego brata swego, w domu jego 
jedli i pili, przybiegł poseł do Joba, mówiąc: "Woły 
orały, a oślice pasiono podle nich. W tern przypadli 
Sabejczycy, i zabrali wszystko, i czeladź mieczem po­
zabijali. I usze<lłem ja sam, abym ci oznajmił." Gdy 
ten jeszcze mówił, ,)rzyszcd/ drugi poseł, i rzekł: "Ogień 
Bo~y spadł z nieba na owce i pasterzy, i spalił je, 
i uszedłem ja sam, abym ci oznajmił." Zaledwo ten 
skończył, przyszedł trzeci, i rzekł: "Chaldejczycy w trzech 
hufcach nepadli na wielbłądy, zabrali je, i sługi mie­
czem pozabijali; a tylkom ja Bam uciekł, abym ci 
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oznajmił." Jeszcze ten mówił, a oto wszedł czwarty 
mówiąc: "Gdy synowie twoi i córki jedli i pili IV domu 
syna twojego pierworodnego, przypadł nagle gwałtowny 
wiatr od pustyni, i zatrząsł czterema węgłami domu, 
który obaliwszy się, przytłukł dzieci twoje i pomarły; 
i wybiegłem ja sam, abym ci oznajmi!." Tedy Job 
wstawszy, rozdarł z żalu szaty swoje; przemógł atoli 
w tej samej chwili żałość swoją, a upadłszy ua kolana, 
modlił się, mówiąc: "Pan dał, Pan odjął; jako si ę Panu 
upodob'lło, tak s i ę stalo; niech będzie imię Pańskie 
błogosławione !'" 

t Szatan rzekł znowu do Pana: " Wszystko co ma 
człowiek, da za duszę s,,"oję. Ale ściągnij rękę twoję, 
a dotknij kości jego i ciała, a tedy ujrzysz, że ci 
w oczy będzie złorzeczył." Odpowied ział mu Pan: 
"Oto IV ręce twojej jest, a wszakoż zachowaj życie jego I" 
Zaraził tedy szatan Joba wrzodem bardzo złym od stóp 
aż do głowy. Job dla ulgi nieznośnego bólu, oskro­
bywał ropę skorupą siedząc na gnoju z daleka odludzi, 
aby nikogo nie zaraził. Własna żona jego natrząsała 
się z jego tak straszliwego stanu, mówi,!c: "Czy wy­
trwasz jeszcze w prostocie twojej? Błogosław Bogu, 
a umrzyj!" Job zaś odpowiadając, rzekł jej: "Mówisz 
jak szalona! JeWśmy przyjęli dobre z ręki Bożej, 
złego czemubyśmy przyjmować nie mieli 7" I nie 'wy­
mówił ani jednego słowa grze"znego. 

i" Trzej przyjaciele Joba, usłyszawszy o nieszczęściu 
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które go spotkało, przyszli do niego, aby go pocieszyć. 
I nie poznali go z razu, tak był straszliwie zeszpecony. 
Płakali tedy nad nim rzewnie, rozdarli szaty swoje, 
j sypali proch na gIowy swoje. Długo żaden z nich słowa 
do niego nie przemó\\~ł, bo widzieli, że wielkie cierpiał 
boleści. A gdy nakoniec Job otworzył usta swoje, skarząc 
się na srogość bólów swoi.ch, llOWej mu oni przyczyniali 
boleści. Wyrzucali mu bowiem, że te cierpienia ponosi 
zapewne za grz~chy swoje, ponieważ Pan Bóg, jak prze­
wrotnie utrzymywali, tylko bezbożnych nieszczęściem 
i nędzą nawiedza. Job broniąc statecznie ni ewinności 
swojej, rzekł: ,.Oto, niebo moim świadkiem. Dopóki duch 
we mnie, usta moje nie wymówi'lllic dego. Chociaż mnie 
Pan Bóg zabije, nie przestanę w nim pokładać nadziei. 
Wiem bowiem, iż Odkupiciel mój żyj e , a w dzień 
ostateczn)' powstanę z ziem i, i zaś obleczon będę 
w skórę maję, i w ciele moj~lll oglądam Boga mcgo." 

t Ufność Joba w Pana Boga nie wyszła IIl1l na 
złe, ale już na tym świecie sowicie została wynaclgro­
dzoną. W krótce bowiem odj"ł Bóg od niego chorobę , 
i zwrócił mu wszystko IV dwojnasob, co hył stracił 
w dobrach doczesnych .. Nadto dał mu znów siedmiu 
synów i trzy córki. Zył potem jeszcze lat sto czter­
dzieści w szc7.ęściu i radości, i \\~dział syny synów swoich 
aż do czwartego pokoieni a. 

Job. kt&ry wuelkie dolegliwo'ci z na.dzwycujol\ znosi! otlwag!\. je" 
rozczula.j<\Cym obrazem Pau," .lezusa, który dl .. nasze!;" edkupieni • 
• nie...-ymown:t cierpliwością. na.jsroisze poniósł męł.i. a na. którego 
przyjście Job nadzwycza.jnie siO ciesz)"t. 

n. O"d&wne wychowanie i p,·owadzenie lud" l.,·aelskie.qo 
albo od Mojżesza ai do króla Dawida. 

(1500- 1055 przed Chr.) 

30. Narodzenie Moj2esza. 
(E,od. 1. l: ~1 . J.) 

t Pan Bóg obiecał Abrahamowi, Izaakowi i Ja­
kóbowi, Patryarchom, że si ę staną Ojcami wielkiego 
narodu. Ta obietnica spełniła si~. 

Potomkowie Jakóba, czyli Izraelu, rozmnożyli siEj 
w Egipcie w kilb set l:.t wc wielki nal·ód. Tymczasem 
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na3tal nowy król, który rzekł do Ef(ipcyan: "Lud 
Izraelski stał się liczniejszym i mocniejszym od nas. 
Pójdźcie, potłummy go, aby w czasie wojny nic połą­
czył się z nicprzyjaciołmi naszymi, i nie poraził nas." 
UstaHowił przeto nad Izraelitami włódarzy, którzyby 
ich zmuszali do ciężkich robót około gliny i cegły 
i około ziemi. Lec7. im bardziej ich ueicmi ę;;ano, tem 
więcej się rozmna1.ali . Rozkazał tedy król Faraon wszyst­
kiemu ludowi swojem u, mówiąc: "Wszystkie dziatki płci 
BJęhkie,L które sitt narodzą lzraclitom1 wrzućcie no rzeki." 

I była pewna mat~(a, która powiła bardzo nado­
bnego syna. Z miłości l(!'ył:t go pl"i~ ej'; trzy miesiące. 
Gdy go ,lluż4i ukryć nie mogla, uploth koszyk z si­
tówia, namaZi:1bl go żywicą i SInole!, włożyła wCll dz~ecię, 

i postawiła go między 
rQgóż Ha. brzegu rzeki. 
Siost,,,,, dziecięcia stała 
z daleka, i dawała ba­
czenio, co się z niem 
stanie. BGg zrządził , 
ż e zst.ępmq.lLa właśnie 
córka król ewska do 

rzeki, aby się ki'!opać. 
Ujrzawszy tedy koszyk 
nad brzegiem posłała 
,iecln ę z służebnic swo­
ich, ahy go przyniosła. 
Gdy go otworzyła, i 
zobaczyła dzieciątko 
płaczące, zawalała: 

"Acb, to jedno 7. dZIeci hebrejski ch!" Siostra dziecięcia, 
ośmieliwszy się, jlrzystąpiJa do córki królewskićj , i za­
pytala: "Chcesz, abym poszła, i zawolala niewiasty 
hebrejskiej, którab:r wychowała to dzieci ę?" "Tak, idź!" 
odpowiedziala królewna. Poszht tedy dzi ewczynka 
~ .wielką radością, i przyprowadziła swą matkę. Ilzekła 
Jej córka Faraonowa: "Weźm ij to ch łopię, a wychowaj 
mi je ; ja ci za to wynagl'odz~." Wzięła ;''latka dziecię 
i wychowała; :.t gdy podrosło , ochlała je CórCe Farao­
nowej . która je P"zyjęht za swoje i nazwala Mojże­
sze m. t. i. wyjętym z wody. 
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31. Uoleczka Mojżesza. 
(Exod. 2, 11.) 

Mojżes7. został za staraniem córki Faraona we 
wszystkich umiej ętnościach Egipskich wyćwiczony, i był 
pełen mądrości i mocy. Doszedłszy męzkiego wieku, 
gdy wyszedł do braci swoich i ujrzał ich ucisk i niedolę , 
ubolewał nad tern bardzo. Z miłośc i ku braciom wolał 
wspólnie z nimi ponosić tę niedolę, ani,cli używać 
r ozkoszy i wygód na dwone królewski m, i dla tego 
ujmował się gorąco za uc i śn ionym ludem Bożym. 

Usłyszawszy o tem król, chciał go zabić; lecz 
Mojżesz uciekł do r.iemi MaajiUiski ';j . W ucieczce przy­
był do studni , przy której wła"ni e córki J eb'ona , ka­
płana z Madjan, chciały poi ć trzody swoje. W tern 
nadbiegli pasterz.e i chcieli je 0(1 studni odpędzić. 
Mojżesz uj ął s i ę za niemi, i na.poil ich trzody. Gdy, 
powróciwszy do domu, opowiedziały o tem oj" u swemu, 
rzekł tenże : "Cr.cmuście pu ścily tego męża') Zawołajcie 
go, aby jadł z nf\Ini!" MOjżCRZ )lJ'7.yszcrll, i mieszkał 
u J etrona cztc rrl r. i cś ci lat. 

32. Krzak gorejący. 
(Exod. 3. 1.) 

Mojżesz p asł trzor!y J etroHa. Gdy j e pewuego ra zu 
zapędził w głąb pu, zczy, przyszedł pod górę Horeb. 
Tu ukazał mu si ę Pan w płomieniu ogni stym, wybu­
chającym z poli rodka krza ka. Mojżesz d ziwiąc się, że 
krza k nie s plonie, przy~tąpił doi, bliiej. Lecz Pan 
zawołał na nie!{o : "Nieprzyst~pll.i blizko i zdejm t rze­
wiki z nóg twoich; miej sce a lbowiem l1 a którem stoisz, 
ziemia świ ęta jest! Jam jes t Bóg ojców twoich !" 
Mojżesr. przej ęty czcią, zakrył oblicze swoje, nie śmiejąc 
spojrz eć ku Pauu, ktorv mu 1'7.ek!: "Widziałem utra­
pienie ludu mego w Egipcie, i wyzwolę go z rąk Egip­
cya n, i wyprowadzę z onej ziemi dQ ziemi dobrej i prze­
stronnej. płynącej JJ1lel, iem i miodem. Pój,l" a poś lę 
cię do Farao na . abyś wywi ódł ló,1 mój z Egiptu I" 
Odpowiedział )lojżesz : " 1\ tóźem ja j esl, ahy m szed.) do 
Faraona, a wywi,j,lI sJny Izraelowc z Egip tu ~ ., Lecz 
Pan rzek1 mu: ,.Ja oęd ę z to bą. " 



* I wymawi ał się :lIojżesl: "AJe oni mi nie uwierzą, 
i powiedzą: Pan ci się nie ukazał." Rzekł mu Pan: 
"Weźmij laskę, i porzue ją na ziemię!" Mojżesz po­
rzucił ją, i zamieniła się w węża, i uciekał od strachu. 
I rzekł mu Pan: "Wyciągnij rękę twą , a ujmij węża I" 
Uczynił Mojżesz, jak..> Pan rozkazał, i wąż zamienił się 
napowrót w laskę. "Te znaki tedy," powiedział mu Pan, 
"czyń w oczach Izraelitów a uwierzą ci." Mojżesz jeszcze 
się wymawiając rzekł: "Panie, nie jestem wymowny, i mam 
niespo8obny język." Lecz Pan odpowiadając, rzekł mu: 
"Idźże, ja będę w ustach twoich i w mowie twojej. Aaron, 
brat twój, jest wymowny. Włói mu słowa moje w usta 
jego, a on za ciebie mówić będzie do ludu!" 
- •• Wrócił się tedy Mojżesz do Egiptu. l'Ia rozk?z 
Pański wyszedł mu Am·on naprzeci w. A gdy si~ zeszli 
przy górze BOl·eb, powiedzir.ł ~io.iżes7. bratu swemu 
wszyB~kie słowa Pańskie. Poszli potem pospołu, i zgro­
madzlh lud [zmeJski . AarOll powtórzył wszystki e słow8, 
które Pan był rzekł do Mojżesza. Mojżesz zaś c2)'llił 
laską swoją cuda, a lud uwierzył i blo"oslawil Panu. 



33. Znaki straszliwe w Eó'ipoie. 
(F.xo<!. 5. l; 7. l; 8. l; 9. l; 10, 1.) 

Poszli potem Mo.iżesz i Aaron do Faraona, 
i rz ekli: "To mówi Pan, Bóg Izraelski: . Pu,;ć mój lud, 
aby mi onal'ow<.tł na. puszcz.y!" Lecz Faraon odpowie­
dział dumnie: "Kto j est P,Ul, żebym słuchał głosu jego 'I 
Nie 2Jl iun P:l,na, a Izraela. 111 e puszczę la Rozkazał 
nadto wlodarlOm i unęrlllikom swoim, aby do cięższych 
jeszcze robót przeZJUteZallO Iuaelitów . 

. ;- 1 rzekł' Pan <10 i\1ojżesn: "Powiedz Aaronowi, 
Weźmij laskg twą, i porzut:j'1 przelI Famouem, a obróci 
ci się w v.'ęża !,l Mojż es z i .:\a. l'Oll poszli do Faraona. 
AarOH rzucil laskę przed nill1 i stugallli jogo, i zamie­
nil" s i ę w w ę ż a . l-'a r:w n przeląkł się, ale serce zo­
stalo zatwardziałe. 

t Hzckl tedy ritl) ,lo ~Iojżesza: St:<ńeie ty i AaroJl 
jutro rano przelI Faraon em nad brze~ieu, rzeki. Uczy­
nili , jak Pan rozkazał, a AarOll rzucił na rozkaz Pai,ski 
przed Fa raoucm i j e~o SIUg ~Lllli la skę s"'oję w wod9 
rzeki , i worh ""tych",iast zamie niła się w krew. 
Ryby w r zece pozdycha ły, i worl a się ześmierdła, 
wszys tk ie strumyki . bagua i stawy w całym Egipcie 
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zamim: iły się w krew. Lecz serce Faraona nie zmię·k­
czyło się . 

-\- Po siedmiu dnlach wyci<1gnął -",-<"tron swą rękę 
na wody Egipskie. Xa, ten tllnk wyszły z nich żauy 
i okryły cały Egipt, leząc do domów, pieców, na 1'0-
kanny i łóżka ł'Ul'H.OJlowe i sług ..lego . '\\" ezwał tedy 
Faraon l'vl ojżcsza i Afl.L'ona, i rzekł im : l,Jlódlcie się 
do Palła, aby oddalił żaLy o'lelllllie, a puszczę lud, 
aby ofiarowal Panu!" Mojżcsz modlił się do Pana, 
j wyzdychll.ly żaby po domach, wsiach i polach. Lecz 
Fara011 , wicl7.;lC, żo mu lh:.no odpoczY!lek , znów za­
twanlził serce swoje. 

j' Tedy AarOll na rozkaz P"ilSki uderzył lp.ską 
w proch ziemi, któ ry sig ob!'ócil w rob actwo na lu ­
dziacll i na bydle w całym Egipcie. Jednakże serce 
Faraona poJl,ost'tlo zatwardziale. 

-r Nastgpn ie przcpuścił Pan wielkie mnóstwo roz­
maitych mue h na dom Fa1';10nu, na sługi jego i na 
cały Egipt. Wtedy serce Faraona. zmiękczyło się . Gdy 
za" na prośbę Mojżesza Pau odwrócił mnchy, znów się 
zatwal'llzilo, i nic chciał puścić ludu. 

t Zesłał Pan t edy ciężki mól', i wyzdychało 
wszystko bydło Egipcpn; z hyclla zaś Izraelitów n ic 
nie zl;in0ło. 

t Na r07.k:17. Pa.!,ki sypał potem Mojżesz popiół 
k~ niebu i powstaly \vl'zody P1T-; ZCz(:10W nadętych ua 
ludziach i na bydle. 

-r \Vyci'1Gnął potem Mojżesz laskg ku uiepu i s[l uócił 
Pan ogiell i grad hLk wielki, jakieg0 nie(~Y pn:edtem 
nie ",iebano, w calej 7.lemi Egipshlj. Grad pohil 
wszelkie ziola polne, i połam :1ł wS'l.ystkie dl'i~ewa po 
całym kraju. Tylko w 7.iemi Gcsscn, gdzi e mieszkali 
Izraelici, grad nie pada.J. 

'j' Bóg 7.osbł wiatr gor,c)', klUl )' :Jl'zypędzil s za ­
raitcz Q okrywaj ącrt i pustOt : , ll.!~; kraj cały, tak i :: nic 
zielonego nie pozostało na drzew'tch i l'o~!inach w ca­
łym Egi pcie. 

t Wyciągnął potem Mojżesz rękę ku niebu i 1'0-
wstala po <.!8 ,łYlll kraju przez trzy dni c i e J:!lllo:ść 
straszl i" :1 , tak, iż jeden c l"ugiego nie widział, i nikt 
nie śmiał 1"u1!izJ6 się z Dlicjsea. 
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34. Baranek wielkanoony I WY.Iśoie z Egiptu. 
(E.od. 12, l; 13, 1.) 

-r Po tych straszliwycll plagach przywołal Faraon 
MO.lżesza i Aarona, i rzeH im: "Idźcie i ofiarujcie Panu; 
tylko owce wasze i bydło niecb zostanie." Odpowie­
dział Mojżesz: "Wbzystkie stada pójdą, z nami, i nie 
zostanie z nich ani kopyto ." Tedy rozgniewawszy sill 
Faraon, rzekł do Mojżesza: "Idź precz odemnie a strzeż C 
się, abyś mi się więcej n" oczy nie pokazał. Bo jeżeli 
się jeszcze raz ukażesz, umr7.Csz." Mojżesz odpowiadając: 
rzekł: "Jakoś powiedział, tak będzie; nie wezwany nie 
stanę przed oblicwm twojem. Ale wiedz, że to mówi 
Pan: Po dwóch dniach umrze wszelkie pierworodne 
wśród nocy, i będzie 'n-zyk wiellri po wszystkiej ziemi 
Egipskiej, jaki ani przedtem nie był, ani potem będzie, 
A u Izraelitów ani pics nie zamruknic; abyści e wie-
dzieli, jak wielki III cudem dzieli Bóg Egipcyany i Izraela, 
Potem ty salU i lud twój prosić nas będziecie, abyśmy 
wyszli, i wyjdzicmy." 

i' Gdy Mojżesz i Aaron wyszli od króla, rzekł im 
Pan: "Powiedzcie calelllu ludowi Izraclskiemu: Czter­
nastego dnia tego miesiąca ku wieczorowi każdy według 
familii i domu swego niech ofiarnje i zabije baranka 
bez zmazy, nie łamiąc żadnej kości jego; krwią niech 
pomaże podwoje i progi domów, a mięso pieczone niech 
je ttlj nocy z chlebem praśnym. Biodra swe opaszcie, 
a trzewiki miejcie na nogach, trzymając laski w rękach 
a będziecie jeść baranka spieszno, bo to jest Pascha, 
t. j. przy.j ście Pailskie. l przejdę przez ziemię Egipską 
onej nocy i zabijQ przez Aniola mojego wszelkie pier­
worodne Egipcyan. Gdy ujrzę krew w domach waszych. 
ominę je, i wyprowadzę was wszystkich z Egiptu." 
Izraelici nezynili, jak Pan rod<azał. *. O północy pobił Pan wszystkie pierworodne 
w ziemi Egipskiej, począ,wszy od pierworodnego syna 
Faraonowego, aż do pierworodnego wię;<nia. Na to 
wszczą,ł się wielki krzyk w całym Egipcie; bo n.ie było 
domn, w którymby nie l eżał umarły, Wtedy Faraon 
wezwawszy Mojżesza i Aarona jeszcze tej samej nocy, 
prosił ich usilnie, mówiąc: "Wynijdźcie ze wszyst:dm 
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waszym ludem i ofiarujcie Panu! Z<lbierzcie ze soblł 
owce i bydło wasze, a odchodząc błogosławcie mi." 
jeszcze barc1zićj nalegali Egipcyanie na Izraelitów, 
aby co rychlej z ziemi ich wyS7.Ii, mówiąc: "Inaczej 
wszyscy pomrzemy!" I wyszli Izraelici z Egiptu. A było 
ich 600,000 mężów, nie licząc niewiast i dzieci. Wzięli 
także zwłoki Józefa 7. sobą. 

t Baranek wielkanocny był figurą. Baranka Boiego bez zmazy, 
który, aby nall odkupi6 od śmierci wio.cznej. o6a.rowa.ł się na. krzyn 
i w przena.jświęt.'\zym Sakr<LIlleucie Ołtarza. da.je nam za pokarm 
i n..,p6j Ciało i Krew 8wOję. 

35. Przejśoie Izraelitów przez morze ozerwone, 
(End. 13, 21; 14, 1.) 

** Bóg sam szedł pl'zed Izraelitami wskazując im 
drogę, któq iść mieli, we dnie przez słnp obłoku, 
a w nocy przez słup ognisty. Idą~ za tą cndowną 
wskazówką, przyszli nad morze czerwone, i rozłożyli 
sill obozem."') Faraon uwolniony od plag, żałował, że 

.. ') Zobae.z DU karcie. jak Izr.3.eliol uli do morza czerwonego. i tu· 
1011 lit po p ... ..". 
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puśc ił Izraelitów. Zcura \\",zy teiły woj .ko l wZI~w",y 
sześć set wozów, wttl S l~ za. IlI mi 'o\' pogO~ J l dopę­
dził ł eh wieczorem ro zl'ożonych nad morzem. Izraelici 
uj rzawszy nn~l c za sob" I';gipcyall, przeltkli s i ~ ba rdzo, 
i wo łali do l 'a lla. Lecz Mojżesz rzekł im: ,,\ ie bójcie 
s i ę; Pan bę ,lz i e walczył z,. was!" 1\ ft rozl" " , Pailski 
pod n iósł hskę swoj ę i śc i ągnął n~k ę ""o.ię , a oto na­
tychmiast ,,"w ió,ł s i ę slu p oblaka , ,tający d o tąd przed 
Izraelitami, i sp",;ci ł si0 m i ędzy nich :t Egi pcyan, 
Z st rony EgipCJ an był bardzo ciemny, tak iż przez 
całą noc do lr. racli tów przystąp i ć nie mogli ; Iz raeli tom 
zaś świeci ł przez calą 110C, Pl'zytem rozs t.ąp i ła się 
woda , i stab po oJJu stroIlach jako 111 11 1', fi wiatr go­
rący ,Ino morski e osuszył. Przeszli telly IZl'ael ici sucha 
nog:} pl':lCZ pośroil ck mOrza. ... 

*:;. O ~wicie Egipcyitnio gon i:!c z:l nimi, weszli aż 
w poś rodek Ul0rzs., A lo Pan spuści ł llfl.~l e grzmot, 
piorun)' i blyskawiec , które u: ~ ~ l i ch pad uły, i wywra­
cały kohl ich wozów, P rzeshns, cni poc"€li wołać : 
"Uciekajmy przed hl'aelem ; P:.m llOwi em walczy za 
nimi przcciYlko llam!" I rzekł l' r.n do Mojżesza : 
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"Wyciągnij rękę twą na morze I" A g(ly Moj-,esz "Wy­
ciągnął rękę, zlały się rozd2.i eloll B wo dy, i okryły wozy 
jeźdźców i całe wojsko FaraOl1mH~, tak, że ani jeden 
z nich nie został. Tak wybawił P an w on dzień cu­
downie Izraela z r~ki Egipcyan. I bał się lud Pana, 
i uwierzyli Panu i słudze jego ~lojżeszowi. 

t Przejsr>ie przez Morze czerwone '!.;yło Jlgurą. chrztu swi(;:tego. 
Jedynie przez wody morza czerwonego prowadzila droga z niewoli 
Farat'll')Wej d3 ziemi ouiel:anej. Podobllie tylko przeł'. wodę- cbntu 
t, wyrywamy się z przemocy czarta, a dostajemy się do Di eb~. 

36. Cuda Boże na puszczy. 
(Exod. 16. l; li.!.) 

* ~iojżl:!s7. wywiÓ(ll szy Izra.elitów z Morza, czerwo­
nego, ruszył w dalszy pochód, i przy>zec11 z !li mi na 
puszczą, gdzje ż:Hln ego nie było pokarmu. Szemrali 
przcto przeciw Mojżeszowi, mówi'lc : "Obyśmy byli po­
marli na ziemi Egipskiej! Tam nam by·lo dobrze, 
gdyśmy sicozieli llad garnkami mięsit, i jedliśmy chleb 
w sytości . Wywióllleś nas na tę puszczę , abyś llas 
wszystk ich głodem pomorzył." Zamiast ich ukarać, 
nekł l'an łaskawie i dobrotliwie do Moj"esza: "Słysza­
łem szemranie synów Izraelowych ; mów do nich: 
W wieczór będziecie jedli mięso, a rauo nasycicie się 
chlebem, i doznacie, "cm ja jest Pan Bóg wasz ." I stało 
się, że wieczorem przepiór\;i wzleciawszy, okryły obóz, 
I łatwo moimL je było łapać. Rano zaś, guy znikła 
rosa, puszcza pokryta hyl:t. ilrollllemi bialemi ziarnkami 
jakoby śroncm. Co gdy 1ljrzeli Izraelici, mówili jeden 
do drugiego & zadziwienielu: ,,~lanhu?" co znaczy: Cót 
to jest? I rzekł im Mojżes7.: "Ten jest chleb, który 
wam dał Pan ku jcdzeniu. Niech zbiera każdy z niego, 
ile potrzcba." Uczynili to z radością, i smakowały im 
OWe ziarnka jako chleb Ilialy z miodem. Tym chlebem, 
kt?ry M a n n ą zwali, żywił Pan Izraelitów przez czter­
dZIeści lat, aż nie pr2yszli do granic ziemi Chauanejskiej . 

. -r Po niejakim czasie rozłożyli się Izraelici obozem 
na 1ll11em miejscu pustem, gdzie Ilie było wcale wody. 
SzemralI. znów przeciw Mojżeszowi, mówiąc: "CZCilli!Ś 
nas wymódl z Egiptu, abyś nas z dziećmi i dobytkiem 
U3~1.ym pozabijał pragnieniem?" Odpowiedział MojWlZ 

4 
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"Co l'ię swarzycie zemną, a nie ufacie Panu 'I" Wołał 
.potem Mojzesz do Pana mówiąc: "Cóż mam uczynić, 

iudowi twemu? jeszcze maluczko a ukamiennje mię. 
Rzekł więc Pan do niego: "We,mij l askę twoję, a idf 
do góry Horeb, i uderz w skałę, a wypłynie z niiij 
woda I" Skoro Mojżesz uclcl'7.ył w skałę, natychmiast 
wytrysło z niej źródło czystej wody, tak iż wszyscy 
ugasili pragnienie swoje. 

t Manna codziennie z nieba spadająca. i żywiąca. ciala. lzraelit6w 
była figur~ owego prawdziwego Chleba. niebieskieg o, który codzienni. 
'We mazy ś. z niebA zstępuje na ziemi~ t i karmi duszę na żywot 
.. ieezny. Woda wypływająca. z skll.ty wskazywała. na obfite łuki 
które na nu Jezus Chrystus przez Sakramenta święte obficie zlewa. 

81. Pan Bóg daJe dzle81Qcioro przykazan na górze Synal: 
. (End. W, 1. ~o 1.) 

Miesiąca trzeciego po wyjściu z Egipt~ przyszli 
Izraelici do góry Synai, i tam rozłożyli się ohoz~m 
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Mojżesz wstąpił na górę. Tu ukazał mu si~ PIIIl 
i mówił do niego: 

•• "Oznajmisz synom Izraelowym: Wyście sami 
widzieli, com uczynił Egipcyanom, i jakom was strzegł 
troskliwie. Jeźli słuchać będziecie głosu mego, i strzedz 
umowy mojej, będziecie mi własnością ze wszech na­
rodów, ludem w·ybranym!" Mojżesz przełożył ludowi 
wszystkie słowa, które mówił Pan, i cały lud odpo­
wiedział jednomyślnie : "Wszystko, co Pan rzekł uczy­
nimy!" A gdy Mojżesz znów wstąpił na górę, rzekł 
mu Pan : 

"Idź do ludu, a poświęć je dzisiaj i jutro, i niech 
wypiorą szaty swoje, a niech będą gotowi na dzień 
trzeci. I zamierz też granice ludowi około góry, aby 
żaden na nię nie wstępował. A gdy trąba brzmie6 
pocznie, niech wstąpią na górę." 

Skoro dnia trzeciego zaświtało, poczęło straszliwie 
grzmieć i błyskać się, a obłok bardzo gęsty okrył caq 
górę Synai. I występował z niej dym, jako z pieca, 
i cała góra trzęsła się, i jakby w ogniu stała. A głoa 
irąby rozlegał się COl"aZ głośniej, tak, że lud będący 
w obozie, lękał się bardzo. Mojżesz wyprowadziwszy 
go z namiotów, przywiódł go do podnóża góry na­
'przeciw Pana, który mówił: 

I. "Jam j est Pan, Bóg twój. Nie b ędziesz miał 
Bogów cudzych przedemną; nie uczynisz 
sobie ryciny, ani żadnego podobieństwa 
i nie będziesz się im kłaniał! 

R. Nie b ędz iesz brał imienia Pana Boga twego 
nadaremno! 

III. Pamiętaj abyś dzień Sobotni święcił! 
IV. Czcij ojca twego i matkę twoją, abyś bił 

długowiecz ny na ziemi, którą Pan B g 
twój da tobie! . 

l. Nie będzi esz zabijał! 
li. Nie będziesz cudzołożył! 

ln. Nie będziesz kradzietoy. czynił! 
1111. Nie będzie s z mówił przeciw blihiemll 

twemu świadectwa fałszywego! 
II. Nie będziesz pragnął ~ony blibiegol 

+* 
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X. Nie b ę dz iesz pożQuał oomu hliźlli(' ~ o 
twe go, ani sł u. g i, an i sl uż e hni cy a lli wrd u, 
ani osła, an i ż:trl nój rzeczy, któr ajegojest! 
* * Lud hojaźnią przejęty stał zdnJ.ebt, wolai'1c 

z glęboką czcią; "Wszystko, co Pan mówił UCZy!l illly!" 
Aby zaś lud w przeilsięwzi sc in je~o tem bardzij lItwier­
dzić, wybudował Mo.i żesz przy salll~j górze óitarz, i lI czy ll l! 
nR nim ofiar~. Wziąwszy potem krew zabitćj nj'ian' , 
pokropił r:!ią lud, lnówiąe: "Ta jest krew przymi l'l'za, 
które Pan postanowil z wami na wszystkie te ohma." 

JHL Złoty cielec. 
(Ex.d. 32. J. 34, 1.) 

• Mojżesz wstąpił znowu na górę i zostawał na 
nieJ przez cztcr(hi eści dni i cztcnhieści nocy u," r oz­
mowie z Panem. llozmówiwszy (ji~ z .Mojżetizcm, rbJ 
mu Pan dwie tablice kamienne, na których dziesi ęci oro 
PrzykaZal) Boskich były nap;su'Je. 

t A widząc hld, iż Mojże", tak dIugo bawił Ila 
górze, zgromad"ił si ę i ,,"ckł do Aarona ; "Ucz)'lJ n2m 
bogi , jakie maj,! Egipcyallie, którz)"hv szli prze,l nam i i 
Die wiemy bowiem, co si ~ M('jżeszowi "tale." Chcąc 
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ich odwTóeić od bezbożnego zamiaru, rzekł im Aaron: 
"Pobicrzcie zausznice złote z uszu żen 1 i synów i córek 
waszych, a przyniekic do mnie!" Nad spodziewanie 
jego jJrzynieśli złote zausznice. Wtedy Aaron z grze­
szllej bojaźni nie śmiał im się opierać, i ulał im z za­
usznic cielca, i zbudował przed nim ółtarz. Ujrzawszy 
Izraelici cielca, składali mu ofiary, jedli, pili, grali 
i tall cz)"li na sposób pogan. 

* Mojżesz wrócił tymczasem z góry, niosąc dwie 
tablice prawa. Gdy usłysza1 krzyki, i ujrzał cielca 
i tłumy ludu tańcujące około niego, rozgniewał si~ tak 
bardw, iż rzucił tablice i stłukł je. Porwa.wszy potem 
cielca, palił go, i skruszył na proch. Zgromił przytem 
AaroM za grzech tak wielki, i rzekł do synów Lewi: 
"Przypaszcie miecze na biodra wasze, a idźcie od bramy 
do bramy przez środek obozu, i zabijajcie, kogo na­
potkacie przy o/i erze bałwochwalstwa!" Uczynili tak 
Lewici, i poległo w ten dzień około 23 ,000 ludzi. 

* Następnego dnia wrócił s i ~ Mojżesz do Pana na 
górę, prosz'ic usilnie o przebaczenie ludowi. Pan wy­
słucha1 prośby jego, i rozkazał mu wyciosać dwie nowe 
tablice. Mojżesz uczynił to, a Pan napisał na nich 
na nowo dziesigcioro Przykazań. Gdy wracał z góry 
z tablicami w ręku, twarz jego jaśniała i promienie 
z siebie rzucała, tak, iż hraelici bali si~ przystąpió 
blizko do niego. 

39. Zbudowanie przybytku świętego. 
(F.,ud. 35, l; 36, 1.) 

t hraelici nie mieli dotąd stałego PrzybytkI: świ,.. 
tego. w którymby Panu cześć oddawać mogli, ani 
osobnych kapłanów. Pobożni ich przodkowie składali 
Panu oliary raz na tern, drugi raz na innem miejscu. 
Później naczelnicy pojedy,iczych rodzin sprawowali 
urząd kapłański. Odtąd i.niało być inaczej. 

t W czasie czterdziestodniowego pobytu Mojtesza 
na górze dał mu Fan Bóg jak najdokładniejsze prze­
plSy ::zgl~dem świ ętej służby Bożej, którą miał zapro­
wadzlC. Przedewszystkiem wybudował Panu Przybytek 
święty zastÓ60wany do długoletniego tułania si~ ludu 



54 

Izraelskiego na puszczy, t. j. namiot święty, który 
motna było składać i rozkładać. Wystawił go z desek 
drzewa kosztownego, trzydzieści łokci długi, dziesięć 
wysoki i dziesięć szeroki. Deski pokrył złotem, osadził 
je na. podstawach srebrnych, a pokrył wszystko czterema 
kosztownemi oponami czyli pokrowcami, Na oponie 
zawieszonej wewuątrz u góry wrabiane były Cherubiny, 
palmy i kwiaty tkackiej roboty. Przed wejściem do 
namiotu wisiała zasłona bogatej tkackiej roboty. Podobna. 
zasłona znajdowała si~ pomiędzy miejscem świętem, 
a najświętszem. 

t Do Przybytku części najświętszej wstawił Moj­
śesz SkrZynię, czyli Arkę przymierza, którą wewnątrz 
i zewnątrz powlókł najczystszem złotem i opatrzył na. 
oztQl"ech wąglach złotemi kolcami i drążkami pozłaca.­
aemi do noszenia. Do skrzyni włożył dwie tablice 
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przykazania, obejmujące zawarte z Bogiem przymierze 
zkąd też powstała nazwa Arki czyli s krzyni przy­
mierza. Na wierzchu skrzyni utwierdził wieko z naj ­
czystszego złota, a na nim dwóch Cherubinów zwróconych 
twarzą do siebie i osłaniających skrzynię skrzydłami 
Bwojemi. 

t W Przybytkn świętym postawił stół powle­
'Czony złotem , na którym położył dwanaście chlebów 
z najświetlejszej mąki niekwaszonej , i postawił kubek 
z winem. Nadto umieścił tamże świecznik o siedmiu 
ramionach, a lampy na nich napełnił najczystszym 
olejem i wystawił óltarz do kadzenia, na którym pa­
liły się najwonniejsze kadzidła. *) 

t Wkoło Przybytku zbudował ~lojżesz obszerny 
przedsionek, i postawił w nim miedziany ółtarz do 
całopalenia i umywalnią dla kapłanów. **) 

t Gdy wszystko IlkollCzono, i Mojżesz na rozkaz 
Pański olejem namaścił Przybytek przymierza i wszyst­
kie w nim sprzęty, obłok okrył namiot święty, a chwała 
Paliska napełniła go. Pan obrał w nim odtąd nad 
Arką przymi erza pomiędzy dwoma Cherubinami mie­
szkanie swoje, i ile razy ~fo.iżesz chciał mówić z Panem, 
udawał s ię na to miejsce i odbierał rozkazy i polecenia 
Pańskie. 

t Arka przymierza. Przybytek Pański i rozmaite do służby Bożel 
należą.co un:ą.dzenia były figurami kośt;iola i sk.arb9w luk BOlkicb 

40. Urz!\dzonie służby Bo~ej. 
(L ..... l, l, 2, 3, 4, 5, 6.) 

t Mojiesz urządził na rozkaz Pański rozmaite 
ofi ary. J edne z nich były krw awe, do których uży­
wano bydląt bez skazy, owiec, kóz i gołęb i . Drugie 
były be zkrwaw e , i wprawdzie ofiary z pok armów 
sporządzonych z białej mąki bez kwasu, i ofiary • na­
pojów, mianowicie z willa. Te dwojakie ofiary były 
a!bo. ofiarami całopal enia, t. j. ofiarami czci i uwiel­
bwma Pana Boga, które całkiem lIa ółtarzu palono 

. ~) P~równaj obr&2.ek pierwszy w nowym TestameDcie: Zaobary ... 
w l"\I1ątyru. 

41".) .zobaoz obrazek nlli karcie uut-tPII 'j, 
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al bo ofhrami dzi~kczynienia, prośby i pojedna­
nia, "' których palono na ółtarzu łój, jako najleps"iI 
część z<lbitych zwierząt, a resztę spożywano. 

t lI'adto zaprowadził Mojżesz świ~ta PaflRkie, 
Rozkazał mu bo'"iem Pan : "Powiedz synom Izraelskim. 
Te są ,więta Paltskie: Będziecie święcić l) Pa s chę 
czyli Wielkanoc. Wtedy >:abijecie bal'llnka bez skazy: 

i mięso z niego jeść będziecie, i In'zez siedm dni po­
tywać b~dziccic chleb praśny na pamiątkę wyjścia WQ-

8zega z Egiptu. SiedłU tygodni późni ej będzieclC święcić 
2) Zielone świąt k i, święto przymierza, które wam 
dano na górze Synai. Przyniesiecie wtedy pierwociny 
iniwa waszego, i ofiarujecie je. Gdy zbierzecie wszyst­
kie owoce, będziecie ';więcić święto żniw. Weźmiecie 
gałęzie z drzew, i mieszkać będziecie w namiotach 
z nich uczynionych, iżby potomkowie wasi wiedzieli, 
te W!lm k::\zalcm na puszczy mi eszkać w namiotach, 
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W te trzy świ ~ta lila si~ wszystka płeć męzka przedemną, 
ukazać .. - Uroczystym niech wam także będzie dzień 
pojednani a. W tym dniu pokutę czynić będziecie. 
Niech najwyższy kapłan ofiaruje bydlę za grzechy swoje, 
a kozła za grzechy ludu. Wziąwszy krew kozła i ka­
dzi elnicę, niechaj potem wnijdzie za zasłonę do przy­
bytku Pańskiego, pobdzi wieko skrzyni przymierza 
i krwią pokropi ją i miejsce przed nią. 

t ~areszcie poświęcił ~iojżesz na rozkaz Pański 
Auro"a na najwyższego kapłana, synów jego ns 
kapłanów, a resztę synów z pokolenia Lewi na sługi 
Przybytku P"llskiego. Obmywszy Aarona ubrał go 
IV rozmaite ubiory kapla11skio: włożył nai1 koszul\) 
lnianą, opasał go pasem, odział suknią wierzchnią bo­
gatą z 7.ł o ta, szkarlatu i cienkiego płótna tkaną, a u dołu 
ozdobioną wrabiancmi granatami i zlotomi dzwonecz­
kami. Zawi esił mu dalej napierśnik, wysadzony dwu­
nastu drogiemi kamieniami, na których wyrznięte były 
imiona clwnnastu pokoleil. Głowę jego nakrył koszto­
wnym zawojem, ozdolJionym blachą złotą na czaJ e, na 
której hylo napi sanc: "Poświęcony Panu." *) Nakoniec 
wylał ole.iek lHl głowę Aaronową" i namaścił go. Gdy 
zaś synowie jego i Lewici także poświęceni zostali, 
przystąpił Aaron do ółtarza i zlożył ofiarę Panu 
poczem, wyciągnąwszy ręce swoje, błogosławił lud zgro­
madzony. A oto w tej chwili, ogiell od Pana zesłany, 
spalił ofiarę na óltal'zu. Widząc to lud, chwaliI Pana, 
padając na twarz swoję. 

t Ca.la. t:I. sluiba Boża. u hraelitti-w była oura1.sm /!;luiby Bożej 
chrze.~cijaiiskiej, Liczne ofiary krwawe wyohraia.ly jednę o6arQ 
na k.rzyiu, hora Gama. jodna gniew Hoży przebłagać miała.. Ofiary 
uś bezkrwawe Izraelitów były obrazem czyli figurł\ ofiary ber.­
irwa.wej mszy ś .. hur ... UR.m nsta.w i c~mie uthieb. owoce ofiary 1..r7.y­
,:owej, i jest urazem oliarą dr.ięl:czynoą. blaga.lna,- i p ojednawczą. 
~a.jwyi!l7.r I.lplao. wyobraiał Chrystusa. J>.an30, ja.k Ga.m siebie Ojcu 
niebieskiemu Qllarowal !Ia. krzyżu i wo msl.y i. codzieunie mn się 

ofiloruje prze". ręce kapb.us\de. 

41. Wysłanie na zwiady. 
- (Num. 13, I. 14.1.) 

i' Drugiego roku 1'0 wyjściu z Egiptu 'ruszyli Izraelici 

. ) Zo!J1(l1. obra.z ua tytoule . 
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od góry Synai, i w dalsz!! pu~cili się drog~ .. Mojżesz 
wysłał naprzód dwunastu. męż0.w, między ~Iml J.ozuego 
i Kaleba, ażeby zWiedzIlI ziemię ~hananeJską, I prz~ 
konali się jaka jest. Po czterdzles~u dmach powro: 
ciwszy wysłani ua zwiady, pokazalI całemu ,Judo,!l 

owoce owej zJemi; 
winogrono które 
dwócllmężównio ­
sł o na d rągu, 
granaty i ligi, 
opowiadającprzy­
tern, że ziemia 
ta płynie zaiste 
mlekiem i mio­
J em , ale źe ma 
mieszkailców bar­
dzo mocnych i 
wielkie warowne 

miasta. "Widzieli śmy tam," mówili "Iudzi niby olbrzy­
mów, do których przyrównani, zdawaliśmy się być jako 
szarańcza." Usłyszawszy to lud, zaczął wołać i szemrać 
naprzeciw Mojżeszowi i Aaronowi, mówiąc: "Obyśmy 
byli pomarli w Egipcie, lub poginęli na tej puszczy!" 
Napróżllo Jozua i Kaleb, którzy zwiedzili tę ziemię, 
przekładali ludowi: "Ziemia jest bardzo dobra. :Kie 
bójcie się jej mieszkańców, albowiem Pan z wami jest;" 
tłumy ludu tem bru:dziej krzyczały i chciały ich uka­
mienować. 

T W tern obłok Pański, stojący nad namiotem 
ilwiętym, pokazał si\} w groź nej postaci, i Pan rzekł ;. 
do Mojżesza: "Dopókąd że lud ten będzie mi uwłaczał? 
Długoż mi wierzyć nie będl! przy tylu cudach, którem 
uczynił przed nimi? Uderzę ich przeto morem i wy­
tracę; :I ciebie uczynię ksiąięciem nad narodem wiel­
kim i mocniejszym, niż ten jest?" Lecz Mojże;z błagał 
Palla za ludem mówiąc: "Odpuść grzech ludu Twego 
według wielkości miloaierdzia twego." Odpowiedział 
mu Pan; "Na prośbę twoję odpuściłem. Lecz olnajmij 
Izraelitom: Żyję ja, i jako chcecie tak wam uczyn ię, 
Na tej pustyni będą leżeć trupy wasze. Żaden z was, 
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którzyście przeciw mnie szemrali, nie wnijdzie do ziemi 
obiecanej, oprócz Jazuego i Kaleba. Synów zaś wa­
szych wprowadzę do niej, aby widzieli ziemi ę która 
wam się niepodobała. Będą jednakże jeszcze czter­
dzidei lat tułaczami na puszczy, dopóki tam nie 
zniszczeją trupy ojcowskie. " 

W tej samej chwili dziesięciu mężów, którzy byli 
wysłani na zwiady, a którzy błędocmi wieściami lud 
do szemrania pobudzili, pobici zostali naglą śmiercią. 

42. Bun t i kara za niego. 
- (Num. 16, 1 ; 17, 1.) 

t Po niejakim czasie powstało %0 Lewitów, a na 
ich czele KOl'e, Datan i Abiron przeciw :\Iojżeszowi 
i Aaronowi, mówiąc: "Wszystek lud jest święty, czemuż 
s ię tedy wynosicie nad lud Pański O" Co gdy usłyszał 
Mojżesz, upadł z żalu nad tern zaburzeniem na oblicze 
swoje i rzekł do całćj zbuntowanej rzeszy: "Dla wgoi: 
to dozwolił wam Pan czynić służbę w Przybytku swoim 
świ ętym, abyście sobie kapla tls two przywłaszczali, 
i szemrali przeciw niemu'! Jutro oknże Pan, którzy 
do niego n ależą. Weźmij każdy kadz ie l nicę swoj\), 
i stallCie wespół z Aaronem przed obliczem Pailski em! 

t Nazajutrz stanęło 250 mężów z kadzieluicami, 
przed Panem.; trzech zaś podżegaczy ludu pozostali 
w namiotach swoich. Mojżesz posiał po nich, aby si\) 
stawili, lecz oni odpowiedzieli zuchwale: "Kie pójdziemy!" 
Tedy Mojżesz z Aaronem poszed-! sam do ich namiotów, 
i rzekł do zgromadzonego ludu: "Odstąpcie od na­
miotów tych ludzi niezboinych, a nie dotykajcie si ll 
niczego, co do nich nale··"· abyfcie nie byli zagarnieni 
w grzechach ich. Pamiętl\jcic : j~źli ci zwyczajną zginą 
śmiercią, wtedy nie posłał mnie Pan. . A jeż li I>an 
nowy cud uczyni, że ziemia otworzywszy paszcz\} swą, 
pożre je, i oni żywo zstąpi:! do piekła, poznacie, Ze 
zbluźnili przeciwko Panu." Zaledwo Mojzesz wymówił 
te słow", rozstąpiła się natychmiast ziemia pod nogami 
tych buntowników. i pochłonęła ich z namiotami i ca­
łem dooytkieru ich, i zauwili żywo do piekła. Hówno-
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cl.e5 nie ogieil zeslany od Pana spalił 2óll Lewitów, 
którzy mu ofi arowali kadzen ie . 

Aby po­
dobnym za­
burzeniom na 
zawsze poło­
żyć koni ec, 
rzekł Pan do 

~Iojżesza : 
"Weźmij od 
każde~o z 
dowódzców, 

dwunastu po­
kolell po la­
sce i napisz 
na ni ch imię 

ka;'.dcgo, i z"nies Je do Przybytku przymierm. Którego 
z nich wybiorę na kapłana, tego laska zakwituie. " 
Mojżesz u ,'zynił wedlu;; rozkazu Pmi skiego. Wszedłszy 
n a7.>ljutrz do Przybytk u p rzymierza , znalazł, i ż 1.azielo­
nil a się i zakwitnęla laska Aaro nowa, i owoc wydała . 
Wyniósł tedy wszystkie laski przed oblicze ludu, i ka­
di.cm ll oddał laskę jego. Pan zaś rzekł do Mojżesza: 
"Odllie3 laskę Aaronow,! do Przybytku świ ętego i wló~ 
ją do skrzyni przymierza, aby tam zachowa"" była UR 

znak sprzcciwnych synów Izraelow)'ch." 

43. Zwątpienie Mojżesza. Wąż miedziany. 
(Nam. 20. ]; 21. 1.) 

* * P rzy koi,cu tułactwa zabrakl"o Izraelitom wody 
i 'zenll'ali znowu pl'zeciw P,UlU, który rozk"zal Mojże­
.zowi, aby udenył laską w skałq, jak to .iuż pierwej 
byl uczyni ł. M~jżesz ll sluchał rozka 7.U Pa liski ego, wziął 
l :,s kę ze skrzyni świętej , i zgromadził lud przed po­
blizką skal ę. Zwątpił przecież na chwilę, i rzekł do 
Izraelitów: "Będęż mógł wam sprzeciwnym z tćj skały 
wywieść wodę '!" Wyciągnąwszy potem rękę uderzył 
dwakroć laską w skałę . Dopiero za dl'U~ą razą wy­
lala woda obficie, tak iż pił lud i bydlo do sytości. 
Nie podohało Sl~ Panu zwątpienie, któ~e Mojicsz okazał 
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ku sl'owu jego, i rze-.kł do niego: : .Iże.~ z,u~d!1ie nie­
uwierzył", nie wprowadzisz ludu tego clo ziemi, którp: 
mu dama. 

-r Nie długo potem Izr:tt'lici sprzykrzywszy sobie 
to ustawicz.ne tuł actwo na PUSZCZ}': zaczęli lia nowo 
8Zellll'UU przeciw Panu i l"Ioj~eszowi. Pan Bóg przeto 
pr7.epuścił UH, nie węże jadmvitc, których uk~szenie jak 

ogj l}]l. paliło . Ba:-dzo wielu zosta lo od JllCO J.1b ~szoP-\'ch 
i nom~l.rło wśród stras:diw'.,rch bol eśc i . \ ,' eły lud 
Sk;'USZOll} tą klll."l1 pl'j~'ysze(l ł do i\luj i. cf':...:a, ll ,i)wiąc: 
11Z~;l'Z CR7VE~ my , żrśrl1y 1ilówili ]1l'l. eeiw Pmlu i przeciw 
tobie; l ,rc) ś:~{,: :1by 0(1(1::1 li1 1) (1 11: 18 t8 ,," (:ilJ lH :\ffliżesz 
pełta najwi€ksz(~.i Iniloścl i ei erpl;wo~(' i, ,:;i: ~Jn ił :.i0 do 
ich yi ośby i L'lod lił sj ~ :r.a JliiUi. 1. rzc~\.ł ~)an L!O ;li {?go : 
"Uczyó. w!2"Ź:l lr.tcdziallcgo i wys ta,w go na zm! kj kt-óry 
uk,!szony \sejrzy l1:~U\ iyv't' będzie .'; \lojżesz uczynił 
tr. !r, i wszyscy uk:~szeni, któl'zy na węia sliojrzeli, byli 
uzdro·wieni. 

t \V;:,.ż ruiedziany wyobrl\.i!l.l Odkupid ei .... na kn.y.:u wi$i'.łt"ego> ud!s­
wiaj,Vll1g"l rany t ych wszy rd ... kich. I::.tór!y tr.lotszer.i f !l.ez; l'?3.rt.a fr~f · 
tIę~egol poru i wia.ry i u{no3ci Dl!n spogi,\d1:j;\ . 
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44. Proroctwo Bala.ama. 
(Num. 22, 1. 23, 1. 27, 1.) 

Izraelici lJr;Y8zli do granic Moabitów, i tam w bli­
.1ccści Jordanu rozbili namioty. Pomiędzy Moabitami 
żył mąż imieniem Ilalaam, któ,,!! na sposób pogański 
trudnił się wróibia"8twem, uznajlłc j ednak pJ"awdziwego 
B oga. Król Moabitów, BalaTc, poslał do niego posły 
i kazał mu powiedzieć, że lud liczny wyszedł z Egiptu, 
i rozłożylobozy przeciw niemu; dla tego prosi go, aby 
przybył, i przeklinał go. Lecz Pan ukazał się w noC1) 

B alaamowi, i rzekł mu: "Wstani, a idź z nimi, ale tak, 
alYy';, coć rozkażę, czynili" I poszedł Balaam z postnmi 
M króla. 

Król wprowadzi! !JO na trzy róin. gó,")/, z których 
mógł widziee obóz Izraelitów, myita.c, że na rozkaz jego 
Balaam będzie ich przeklinał. Lecz Pan natchna.l Ba­
laama, aby bul Izraelski błogoslawił. RzekI tedy Balaam 
do I...,.óla: "Jakie go mam p"zaklinać, kiedy go Bóg nie 
przeklina ; j akie mu ztOl'zeczyć, kiedy B óg nie złorzeczy ? 
Ku błogoslawieniu wezwany jestem, więc mu błogosła­
wieństwa nie odmówię." Potem po t" zylCl"Oć błOgOBławil 
Bynów Izraelskich i przepowiadał, mówilłC: "Ujrzę go, 
ale nie teraz. O.fJta.dam go, ale nie z bliska. "Wynijdzie 
gwiazda z Jakób", i powstanie laska Izraela." Bala" 
Blysz(łC te słowa, rzekI dOli z gniewIJrn: "Wezwakm C~, 
abyś przeklinał nie-przyjaci61 moich, a tyś ich błogosławU. 
Idź zklłd przyszcdtei I" I Balaann powrócił do Mm .. 
meg8. 

45. Ostatnie napomnienia l śmierć MOJżesza. 
(De.t. 33, l; 34, 1.) 

t Nadeszły dni, w których się Mojżesz miał na 
zawsze rozstać z ludem swoim. Rzekł więc Pan do 
niego : "Włóż rękę na Jozuego przed wszystkim ludem, 
a2eby odtąd jego słuchał!" Mojżesz uczynił tak, 
i przemówił jeszcze do ludu w te słowa: "Oto tu umrze6 
muszę, i nie przejdę Jordanu. Wy zaś przejdziecie go, 
i posiędziecie tę ziemii) piękną· Strzeżcie się tylko, 
~ebyście nigdy nie zapomnieli o przymierzu, któreście 
zawarli z Panem, Bogiem waszym. Miłujcie Pana Bega 
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z :alego serca, ze wszystkiej duszy i ze wszystkich sił 
waszych. Pamiętajcie na całą drogę, po której was 
Bóg przez czterdzieści lat wiódł na puszczy, żywił 
i chował, jak ojeiec syna swego. Schowajcie wszystkie 
słowa jego w sercu waszem, rozmyślajcie nad niemi 
Z dziećmi waszemi, gdy w domu sied zi eć lub w drodze 
będziecie, wstając i kładąc s ię. Wypełniajcie przy­
kazania Pallskie, a będą błogosławione domy i pola 
wasze, błogosławiony będzi e dobytek ziemi waszej i wa­
Bzego bydła, błogosławieni wy sami na wejściu i na 
wyjściu. Jeźli zaś nie usłuchacie głosu Pańskiego, 
tedy we wszystkich tyeh rzeczach przeklęctwo na waB 
apadnie. Niebo i ziemię wzywam dziś na świadków, 
~e wam błogosławieilstwo i przeklęctwo, życie i śmierć 
daję do wyboru. Wybierajcież więc życie dla was i dla 
potomków waszych !" 

* * Przepowiedział też Mojżesz ludowi: "Proro ka 
jako mni e wzbud zi Pan Bóg, t ego słuch ać macie." 
Pobłogosławiwszy wszystkich, wstąpił potem na górę 
Nebo. Tu ukazał mu Pan całf! ziemię obiecaną, i rzekł: 
"Tać jest ziemia, którą obiecałem dać Abrahamowi, Izaa­
kowi i JakÓbowi. Widziałeś ją oczyma twemi, ale nie 
wnijdziesz do niej." Ten widok wspaniały napełnił serce 
Mojżesza radości :~ i uniesienicm. Podziękowawszy Panu 
za szc~ęście, które lurIowi jego zgotował, zasną,ł słodko 
i spokojnie. I opłakiwali go Izraelici l)rzoz trzydzieści dni. 

t Mojżesz był według własnych slOw figurą. najwyższego Prorok. 
Je~usa. Chrystusa.. Na podobielistwo Jego ogłosił pra.wo BOlkia. 
• cudanu. przepowiedniami i swiątobliwem życiem stwierdził BOIki, 
p05ł&tluictwo swoj e. Nn.wet szczcg61y żywota jego wielkie m.J~ 
podobieństwo 7. szczegółami życia CbrysLusowego. Jak o dziecko wzedł 
'mierci w powszechn6j rzezi przez okrut.nego kr61a. DIIoi:a.'!:&nej; na 
puszczy zost.al przez Pana. cudownie powola.ny . cudownie był pru­
mieniony, ustanowił pnymierze, ofiary j t. d. 

46. Wejśoie d o ziemi obiecanój. 
(około 1450 r. przed Cbr.) . 

(Jozue 1. l; 6, 1.) 

* * Po śmierci Mojżesza rzekł Pan do J ozuego 

\ 
"Wstań, a przepraw się przez Jordan l Jakem był 

, z Mojżeszem, tak b~dę z tobą,." Wstawszy tedy lud, 
~ fuszył ku Jordanowi , a kapłani nieśli przed nim arkll 
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przym ierza. (; dy \\'c;zli do Jonbnu , ktc',t·y bn··uzo był' 
podówczas wezbnJ, wody śCicJ~ ~lją('e stanl?lYJ i wznl n sł 
sig na jedn cm miejscu, jako by g{; ra ; owe zaś, które 
byJ} n iżej, s]Jlyn~ly do marz ", ln:(\·!wego. Tak więc 
wszYiitek lud [lrze,"cdł przez suche 10ż)'sko r zeki, 
nie zmacza wszy stup swoich . Hozłożywszy obozy pod 
miasta Jerycho obchodzili Izraelici 'wi~t.a wielbllocll~, 
i .kdli z OWOGÓW ziemi obiecani:j. Odt-id llla.lH1P. padać 
przestała . 

Jerycho by·lo miasto obrolll1C, przez sih,,) z[(l o gę 
strzeżone . Ula t ego lud wątpił, czyli je zdobyć "dob o 
Lecz Pan rzekł do Jozucgo : "Obchódźcie miasto wszyscy 
mgżowic waleczni przez sześ~ dni, codziennie raz: 
a s iódmego dnia sicdmkroć obejdziecie miasto. KaplRni 
niech llios(~ skrzyni ę, przymierza i trąbi:'} , fi lud WS7YS­

tek niech uczyni krzyk wielki ; wtedy upadn:} z gruntu 
mur]' miej skie." Jozue uczynił jak Pan rozkazel, 
i obchodz il i miasto przez siedm clIJi. A gdy kapłani 
s iódmego dnia za siódmem ol,ejściem tr 'łbi!i w trąby, 
rzekł .Tozuc do wszystkiego ludu: "Krzyczcie, bo wam 



Pall da} miasto!" Gdy lud wszystek krzyczał, i trą­
biollo w tn1by, llatychmiast up",11y mury, tak, iż Izrae­
lici 7. -łatwością mi'Lsto Zf\jęli. 

, Po wielu zaci ętych walkach zdobył J ozue wreszcie 
całą ziemi~, i podzielił ją losem ]lomi ędzy dwanaście 
pokol eń, na które 'Się Izraelici dzielili wedlug dwuna­
stu synów Jakóbowych. *) T"k się więc speJnila obie­
tnica, którą Pan by1 dał ojcom Izraelitów. 

t Ziemia obiecana. i trudne jój zdobycie było figur~ obiecanej ueJę· 
Aliwo~ci niebieskiej, do kt6rej z; pustyni ziemskiego iywota Da z:.wue 
przejść mamy. a kt6rll snllie wśród wielu trudów wywalcz:ye IDui~m, 

47- Ustanowienie Sędziów. Gedeon. 
(Sędz.6. 1; i. 1; 8. l.) 

j- Dopóki żyło pokolenie, które było wzrosło na 
puszczy, i za Mojżesza i Jozuego patrzało na cuda 
Pailskie, dopóty Izraelici służyli Panu wiernie. Lecz 
nowe pokolenie wbrew zakazowi Pańskiemu pozawie­
r awszy maheJ!stwa 7. niewiastami ludów pogańskich 
naokół mieszkających, popadło w bałwochwalstwo 
i spros ności. Za lmrę oddał icb przeto Pan w r~ce 
nieprzyjaciół , co ich, cbociaż tylko na czas krótki, 
przywiodło do upamiętulli[\ i popnLwy_ W taki sam 
sposób zachowywali sig Im.clici przez kilka set lat; 
raz przeniewierz"li się ranu Bogu, to znów do niego 
si ę nawracaJi. Ile razy oclpaJ li od Pana Boga, tyle 
" '1.)' od,lawd ich w niewolą obcym Indom. Gdy się 
zaś z pokorą, do niego nawracali, wzbudz?J pośród 
nich męż<5w pobożnych i w:l !ceznych, Sęd z iami zwa­
nych, którzy ich z rąk nieprzyjaci ół wybawiali , i według 
praw" Bożego sąd7.ili. Taki",; Sędziami byli: B:1r ak, 
J efte, i Sam son " "d:'wyczajn" obdarzony mocą, 
Najsławniejszym z nich by1 jedliakże Gedeon. 

i" Był on eynem zwyczajnego Izraelity, i żył wła3nis 
w takim czasie, ki edy Bóg ,I I!), grzechów oddal naród 
Izraelski w ręce M"dianitów. Ci nachodzili ziemig 

, *) ,T~lk:o pokolenie k .. płl!ouskio Lnri nie dostAło iadnój c1oia: 
pOl!lowaz tyło z ddlOsięoin j 06 •• 1. Za to doculi pototr'k'3.-ie IJrtl10w 
lbzef~WJch, Ef .... ima i M"a:l:l'IIJela dw1.fl czo'ei. Zobaez kl,1'tt. 

!i 
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Izraelską co rok w czasie żniw, l pnstoszylI wszystko, 
co zastali na polach. Gdy pewnego razu zhlizały się 
żniwa , Izraelici wołali do P'lna o pomoc. Posłał wi~c 
Pan Anioła do Gedeona, kt.óry właśnie w domu ojca 
zajęty był mlóceniem i czyszczeniem zboża, ażehy je 
ukryć przed Madianitami. l rzeli:ł do niego Aniół: 
"Pan z tobą, ty z mężów najmocn.iejszy! Idź , a wy­
bawisz Izraela z rQki Madi"llitów!" Gedeon oclpowie­
dział : "Proszę, mój Panie, przez cóż wybawię Izraela? 
Oto moja rodzina najl'odlejsza w ~I"nasse, "ja sam 
najmniejszy w domu ojca mego." Na to powiedział 
mu Ani ół : "Ja bQdę z tobl!, mówi Pan, i porazisz Ma­
dianitów jakoby jednego męża." 

l Nie długo potem Madianici z niezmiCI·ncm woj­
skiem przeszli przez Jordan i rozbili namioty w dolinie. 
Wtedy Duch PaI"tski wstąpił w Gedeona, który wezwał 
Izraelitów do broni. I zgromadziło ~ę do niego 32,000 
mężów. Lecz Pan rzekł do Gedeona: "Za wiele masz 
mężów, dla tego nie dam Ma(lianitów w ich ręce. 
Izraelici bowiem mogliby się chełpić i mówić: Naszą 
własną mocą jesteśmy ocaleni. Każ zatem obwołać 
w wojsku: Kto jest bojailiwy .i l ękliwy niech się wróci!" 
I wrócilo się 22,000 a 10,000 pomstało. I znów Pan 
rzekł do Gedeo na : "Jeszcze Z" wiele masz ludzi. Pro­
wadź ich nad wodę. Którzy ją .i~zykiem łeptać będą, 
tych postaw osobno .i tych, którzy klQcząc pić będ~ 
os~blJo." I znalazło się tylko 300 mężów, którzy nie 
chcąc tracić czasu, nie kładli się, ale stojąc ręką na­
bierali wodę, i pili j reszta piła wygorlnie, spuściwszy 
się na kolana. I rzekł Pan: "Przez tych 300 mężów 
wyhawię was j reszta niech powróci do domu!" 

t Gedeon rozpuściws?y ostatnich do domu, podzie­
lił pozootałych 300 mężów na trzy części. O północy 
dał każdemu trąbę i próżną flaszę, w której ukryta była 
płonąca pochodnia, i rzekł im: "Co ujrzycie, że ja 
czynić będę, to czyiICie!" Ostrożnie ?bliżyli się tedy 
do obozu nieprzyjacielslciego i otoczyli Mad.ianitów 
w twardym śnie pogrążonych wokoło. Gedeon wpadł­
szy do obozn, zatrąbił w trąbę, stłukł !laszę, wywijał 
pochodnią i wołał: "Miecz Pański i Gedeonów l" ZII 
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nim uczynili tak samo ludzie jego. Tak nagłym na­
padem strw"· 
żeni Marua­
mCI, krzy­
cząc z stra­
chu uciekali, 
i w zami'T 
szaniu sami 
się między 
sobą za· 

bijali. Do-
wiedziawszy 
się Izraelici 
są,siednich 

pokoleń o zwycięztwie Gedeona, powstali, jako jeden 
mąż, zabicieli Ma(lianitom drogę, tak, iż z 135,000 
zaledwo 15,000 wróciło do ziemi swojej. Izraelici mieli 
odtąd pokój na długi czas. 

48. Rut onotliwa. 
(Rut. 1, I; 2; 3 ; 1.) 

t W czasie, gdy Sęd7.iowie rządzili w Izraelu 
powstał głód wielki IV całej ziemi. Z tej przyczyay 
przyszedł IWlż niektóry z Betleem z żoną i dwoma 
synami d<l krainy Moab. Mą,ż ten nazywał się Eli­
mel ech , a żona Noemi. Gdy tam czas niejaki mie­
szkali, umarł Elimelcch, a po dziesięciu lr.tach umarli 
także obaj synowie, pozostawiwszy żony, które sobie 
byli pobrali w Moa. Opuszczona Noeroi zabrała się 
tedy, aby powrócić do ziemi swojej. Synowe jej Orfa 
i R lit towarzyszyły j ej IV drodze. 

r Gdy już uszly znaczny kawał drogi, rzekła Noemi 
do towarzyszek swoich : "Wróćcie się teraz do ziemi 
waszej; niech Pan nczyni z wanu mHoslerdzie, jakoście 
wy czyniły z synami moimi i ze mną,!" . Tedy synowe 
głośno płakać zaczęły , i mówiły: "Pójdziemy z tob, 
d.o Indu twojego!" Odpowiedziała im Noeroi: "Wróćcie 
Się, CÓrki moje! Czemu chcecie iść ze mną? Ubog, 
Jeste~, a utrapienie wasze tem bardziej dolegać mi 
b~dz le ." SłYBzą.c to, tem rzewniej płakać zaEzęły 

5* 
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Nareszcie Orfa dała 
się namówić, pożegnała 
świekrę czule, i wróciła 
się. Rut "aś zost"ła przy 
niej, mówiąc: "Dokld 
ty pójdziesz, pojdę 
z tobi!, i gdzie po­
zostaniesq., pozostan~ 
z tobą. Lud twój jest 
ludem moim, a Bóg 
twój , Bogiem moiIn. 
Gdzie ty umrzesz, i ja 
umieraćpragnę. X08mi 

nie chciała op i erać, i poszly pospołu 
i przyszły do 

t Przyszły tam właśnie guy Jęczmieil sprzątać 
zaczęto. I rzekła Rut do świekry swojej: "Jeźli każesz, 
pójd ę na pole i będę zbierać kłosy , które by uszły 
ręki żeńców." Odpowiedziała Noemi: "ldź, córko mo.ia!" 
PoszhL tedy, i zbierahL kłosy. Bóg zrządził whLśnie, 
że zbierała kłosy na polu należącem do męża imieniem 
Baa z, który był bogaty i krewny Elimelecha. Tenie 
przysze<1h:zy tego';' dnia na pole, pozdrawiał żeńców, 
mówiąc: "Pan Bóg z wami I" A oni odpowieclzieli mu: 
"Niech ci Pan błogosławi!" Spostrzegłszy Rut, zapytał: 
"Czyja to niewiasta?" Odpowiedziano mu: "To jest 
Moahitka, któm przyszła z Noemi, i prosila, ahy mogła 
zbiemć kłosy za żeńcami, i oto już od r'lUa aż dotąd 
stoi no. polu, i ani na chwilkę nie poszla do domu." 

t I rzekł 13001. up rzejmie do Hut: "Słuc h aj, moja 
córko! l> rzyl'ącz się do dziewek llloieh , II gdzie one żąć 
bęLlą , idź za niemi; bom przykazał parobkom moim, 
aby ci żaden przykry nie był; a j eźli pragnienie mieć 
będziesz , id" do Btą~wi z l<tóre.i pi.ill robotnicy moi, 
a napij się!" Ilu t pokloniwszy się nizko, rzekła: 
"Zkądże mi to 8zczgście, żem znalada łasl'ę w oczach 
twoich, będąc ci obcą?" Odpowiedzi,,! jój Booy.: 
"Dowiedziałem się o wszystkicm; coś po śmierci męża 
twego uczyni/a dla świekry twojćj." Niech ci to Bóg 
wyungrorl>:j I" !'óźniej rzekł j ,:szcze do niej Booz: "Gdy 
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godzina jedzenia nadejdzie, przyjdź tu, a jedz z nami 
i omaczaj chleb twój w occie!" Hut usiadła obok żeńców 
jadła, co jćj dano, i pozostawiła nieco dla świekry swej, 
W stawszy zaraz potem, zbierała kłosy aż do wieczora 
Booz zaś przykazał parobkom swoim: "Rzucajcie umyśl­
nie z snopów waszych, i pozostawiajcie za sa bl!, aby 
miała co zbierać!" 

t Gdy uzbierane kłosy wieczorem wymłóciła, miałll 
j ęczmienia około trzy miary. Wróciwszy do domu 
oddała go świekrze swojej, a nadto i nieco pokarmu, 
który dla lliej zachowała. Nazajutrz i w następne dni 
wychodziła z dziewkami Booza na pole, aż jęczmień 
i pszenic~ do gumien zebrano. 

t Po niejakim czasie rzekł Booz d0 Rut: "Córko, 
całe miasto wie, żeś jest cnotliwa niewiasta." I pojął 
ją, za żonę. Pan błogosławił małżeństwu temu, i dał 
im syna, imieniem Obed. Ten był ojcem Izajego, 
ojca Dawidowego, od którego wedle ciała pochodzi 
Odkupiciel nasz Jezus Chrystus. 

49. Samuel I żll synowie Helego. 
(!. Król. l, l; 2, l; 3, 1.) 

Za czasów, w którycb arcykapłan H ci i był sędzią; 
~ył mąż imien.ie.m Elkll:na z żoną.. swoją Anną;. 'l: byli 
obOje pobożm l UCZCIWI. Anna me miała dZieCI l dla 
tego smuciła się bardzo. Pewnego razu poszła tedy 
do przybytku Pańskiego, który był wystawiony wSilo, 
modliła się wśród łez do Pana, i ślubowała mu mówiąc: 
"Panie zastępów, jeźli wspomnisz na mnie, i dasz mi 
Byna, ofiaruję ci go przez wszystkie dni żywota jego!" 
Pan wysłuchał modlitwę jej, i dał jej syna, którego 
nazwała Samuel t. j. uproszony od Pana Boga. Gdy 
dziecię miało trzy lata, zaprowadziła je do Helego, 
aby słu;'yło w przybytku PalIskim. Samuel Błu~ył 
Pa!1u, rósł, i podobał się Bogu i ludziom. 

, * * Heli miał dwóch synów, imieniem O fu i i Fines 
ktor:y byli bardzo źli, i wstrzymywali nawet ludzi od 
czymel.lla ofiar. Gdy bowiem kto przyszedł do Silo, 
a~y ofiarowa~ Panu, oni wpuszczali do kotła, w którym 
SIę ml~so ofiarne warzyło, widełki, wyciągali mię&Q, 
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i jedli. Co więcej, j eszcze nim łój Prutu na ółtarzu 
palono, zabierali gwałtem surowe mięso dla siebie. 
Heli słyszał o tem wszystkiem, i o innycb nieprawo­
Beiach, których się dopuszczali w przybytku I'al1skim. 
Karcił ich wprawdzie, ale łagodnemi slowy, będą'J 
jlU: bardzo starym, nie mógł przenieść na sobie, aby 
ich surowo ukarał. 

* * Stało się tedy jednćj nocy, że I1eli spal w przed­
sionku przybytku Pa6skiego, i Samuel w blizkości jego. 
I zawołał Pan: "Samuel, Samuel!" Ten myśl ąc, że 
Heli go woła, wstał natychmiast, pobiegł do niego, 
i rzekł : "Oto jestem, boś mnie wołał!" lIeli odpo­
wiedział: "Nie wołałem cię. Wróć si ę, a śpij !., Samuel 
wrócił się i zasn,!ł. I znowu zawołaI Pan na Samuela, 
który wstawszy, poszedł do llelego i rzekI: "Oto jestem, 
boś mnie wołał!" I.ccz Heli odpowiedział: "i\ ic wo­
łałem cię, synu mój; wróć si ę, a śpij!" l zawolał 
Pan po raz trzeci na Samuela, który wstawszy, szedł 
znów do I-Ielego i rzekł: "Oto jestem, boś mnie wołał!" 
Dor:ozumiał się tedy Heli, że to Pan wolał 1"1 Samuela 
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i rzekł: "Idź, a SPiJ; a jeźli je,zcze raz usłyszysz wo­
łanie, r zeczesz: "Mów, Panie I bo słucha sługa Twój." 
Gdy Samuel znów zasnął, wolał Pan, jak poprzednio: 
"Samuel, SamueU" Odezwał się Samuel i rzekł : .)Iów, 
Panie I bo słucha sługa Twój." I rzekł Pan do Sa­
muela: "Doień się zbliia, w którym ukarzę Helego i sy­
nów jego, przeto iż wi edzi ał o nieprawościach synów 
swoich, a nie ukarał ich." Nazajutrz zawolał Ileli 
Samuela, i rzekł mu : "Cóż Pan mówił do ciebie? 
Proszę cię, nie taj nic przedemną !" Powi edzia ł mu 
tedy Samuel wszystko. Z pokornem poddaniem ,ię woli 
Boskiej odpowiedział HeJi: "Panci jest: co dobre jest 
w ocoach jego, niech czyni." 

•• Po kilku latach zdarzyło s ię, że Izraelici, któ­
rzy s ię znów przeniewierzyli Panu, od Filistynów srO­
dze byli uci śnieni. Wyszli przeto przeciw nim do boju. 
Lecz zaledwo bitwa się rozpoczęła, uciekli Izraelici 
przed Filistynami do obozu swcgo, straciwszy 4000 
ludzi. Rzekli tedy starsi z Izraela: "Przynieśmy tu do 
siebie skrzyni\} przymicrza Pailskiego, aby nas wyba­
wila z ręki nieprzyjaciół nasoych I" Posłali tedy do 
Silo po arkę przymierr.u, której towarzyszyli także 
dwaj synowie Helego do obozu . Lecz Filistynowie po­
dwójną siłą uderzyli na Izraelitów i srogą zadali im 
klęskę, albowiem położyli 7. nich trupem około 30,000 
mężów, pomiędzy nimi obudwóch synów Belego, i skrzy­
nię przymierza zahrsJi. Heli usłyszawszy tę smutną 
wieść, spadł wznak ze stołl{a, złamał SZjję, i uma.rł. 

• Filistynowie zabrawszy ark ę przymierza, z.n ieś li 
ją do świątyni hożl", swego Dagona. Gdy rano wstali, 
znaleźli Dagona twarzą leżącego na zi emi pTzcd arką 
przymierza. Nadto Pan nawiedził ich rozmaitemi pla­
gami. Pola ich spustoszyło robactwo, a po miastach 
i wsiach ",i ele ludzi chorowało i umieraM. Filistyno­
wie przerażeni tellli pla.gami, mówili : "Niech nie mieszka 
u nas skrzynia Bog", Izraelskiego, 00 twarda jest ręka 
J ego . Tla nas!" Włożyli przeto arkę przymierza na 
wóz I zapr:<ęgli dOl, dwie krowy, które prosto sz ly do 
Betsames, I tym sposobem dostała się arka przymierza 
napowrót do ziemi Izraelskiej . 
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• W mIejsce Helego był Sa I\l u ej sęrlzią. Ten 
zwolawszy Izraelitów, wyrzucał im ich nieprawości, 
i wołał: "Jeźli się ze wszystkiego serca waszego na­
wrócicie do Pana, wyrwic was z ręku Filistynów." Pościli 
tedy i wyznawali, mówią,c: "Zgrzeszyliśmy Panu!" I 7.mi­
łował się Pall nad nimi i dozwolił im tak świetne nad 
Filistynami odnieść zwycięztwo , ż e ci przez wiele lat 
nie śmieli przekroczyć gr:1llic IZl':l elskieh . 

..:.~ Ustanowienie królestwa. Saul. 
(109S. przed Chr.) 

(I Kri,l. 8, 9, l: 10, l. 15, J.) 

Gdy się Samuel zcstarz:1ł, mówili ,lo niego starsi 
Izraela: "Postanów nam króla, aby nas sądził, jako 
i wszystkie narody mają!" Nie podobało się to Sa­
muelowi , który pl'ag!lął, aby sam Pan królował !lad 
nimi. Pan przeci eż rzekł do niego: "Słuchaj głos li 
hldn, ale im o7.n"jmij prawa, które król będzie mial 
nart nimi." TflgO':: (';;t.:-u.;u pl°7.YRt: C-IH (lo S:ł,lllup.}a mąż 

z pokolenia J3enjamina, imieniem S a u L Był to mąż 
ba.rdzo urodziwy i waleczny i wyższy o głowę lllld 
wszystek lud Izraelski. Skoro go tylko Samuel ujrzat, 
rzekł mu Pan: "Oto mąż, O którymem ci powiadał; 
tego pomaż na książęcia ludu mojego l" Wziął tedy 
Sa.muel ba{,kę oliwy, wylał jf! na głowę Sallla 
i rzekł: "Oto cię Pan pomazał lIa ksif!żęcia nad dzie­
dzictwem 8wojem." Przedstawił go potem wszystkiemu 
ludowi, mówiąc : "Oto widzicie tego, którego Pan obmL 
Iże mu nie masz podobnego mięllzy ludem." I zawołał 
wszystek lud: "Niech żyje król!" 

• * Pan by·! z Saulem, i dał mil zwyci~ztwo nad 
wszystkimi niepl'zyjaciohni Izraela. Lecz dnia jeduego 
rzekł Samuel do Saula: "To mówi Pan zastępów: 
Rozważyłem, jak Amalekici podstępnie zaszli drogę 
Izraelitom, gely wychodzili z Egiptu. Przeto id ź, a pobij 
Amalekitów, ale nie bierz nic z ich dobytku (lla siebie!" 
Saul zebrał lu,1 i pobił AmalekitÓw. Kie usłuebał 
przecież rozkazu PUlcskiego, i zabrał im co na.ilepsze 
trzody. i dumą nadęty, )1ost:1wił sobie nawet bramę 
tryumfalną. Gdy Sa.muel wyszerlł ll,przeciw niemu, 
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nek! rozgniewany: "Cóż to za wrzask tl'zód, który 
brzmi w uszach moich ?, Saul usprawiedliwiając si\} 
mówił' : "Przepuściłem co lepszym owcom i bydłu, abym 
je onarował Panu. Lecz Samuel odpowiedział mu: 
"Czyliż to Pan chce cał'opalenia i ofiar zewnętrznych , 
a nie ulCzej, aby słuchane głosu Jego ': Lepsze jest 
posluszeilstwo, niźli ofial'y, Za to tedy, żeś odrzucił 
mow~ Paós ką, odrzuci l i ciebie Pan. abyś nie był 
królem Eud hraele,ll l', 

51. Pastuszek Dawid. 
(I. Król. 16. 1.) 

• Samuel kochał bardzo Saula, bolało go zatem 
nadzwyczajnie, że go Pan odrzucił. Pewne~o dnia 
rzeki Prlll do niego: "Dopóki opłakiwać będziesz Saula? 
Kapełnij róg twój oliwą, a idź do łzai Betleemczyka, 
bom sobie upatrzył króla między synami jego." Samuel 
poszedł do Betleem, i ofiarował Lam Panu, wezwawszy 
do ona,.}' Izai i synów jego. Najstarszy syn, przystojny 
i wysoki mąż, przybył pierw;;zy. Samuelmyślal: "Hali 
tOll jest pomazaniec Pallski?" Ale Pan rzekł mu: "Nie 
patrz na jego postać i wzrost; jam go nie wybrał, bo 
nie sądzę według pojrzenia cz ł owieczego." Potem przy­
prowadził Izai przed SJllueJa dl'U~ich szcściu synów po 
kolei, lecz Samuel rzekł "Żadn~go z tych nie obrał 
Pan. Sąż to już wszysc synowie twoi'l" Odpowiedział 
Izai: "Jeszcze został mały Dawid, a pasie owce." 

Rzekłmu Samuel: 
"Poszlij, a przy­
wiedź go!" A gdy 
Dawid przyszedł, 
rzekł Pan: 

Wstań, pomaż 
go, boć ten jest!', 
Wzif],ł tedy Sa­
muel róg oliwy, 
i pomazał go 
w obee bracijego, 
a Duch Pallski 
od onego dnia 
zstąpił naDa wida 
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•• Od Saula zaś odbtąpił duch Pai"ki. i opanował 
go duch zły, który go wielce niepokoił Spostrzegł,zy 
to słudzy jego, rzekli mu: "Poszukamy człowieka, coby 
umiał gmć na arfie, "żeby grał przecl toll,!., i lże,i ci 
było." Jeden z nich dodając, rzekł: "Otom widział 
najmłodszego sy na Izai Betleemc"yka, który umie wy­
bornie grać na "rlie, a prz}·tem jest waleczny i roz­
tropny." I przyszedl Dawid do Saula, który go bardzo 
polubił i giermkiem swoilJl uczynił. Ile razy oeltąr] 
zly duch niepokoiI Saula, gml Dawid na arfie, i lż ej 
Saulowi bywało. 

Walka Dawida z olbrzymom Goliatom. 
(I. K.·M. 17, I.) 

•• Filis:Yllowie znów wystąpili do walki przeciw 
Izraelitom, którzy t c,; wyruszyli gotowi do lloju. Obozy 
obudwóch wojsk rozłożolle byly 11<1 dwóch przeciwI e­
~łych górach. przedzielonych dolim}, I wyszedł z obozu 
Filistyn6w olhrzym, imieniem Goliat, który nie tylko 
był wyż.zy nad innych zwyczajnych ludzi, ale przytem 
nadzwyczajnie mocny. Miał Oll IlU glowie przyłbicę 
miedr.ianllą, i był ubmny w pancm·r. lusr.c:<uty centnar 
przeszło ważący. N" kolanach mial lIakolank i mie­
dziane, i taki;;: pu]del'~ okrywaJ ramiona jego, a, grot 
oszczepu jeg-u był jako nawój tkrLcki. Stalląw;zy na­
przeciw hufcom Izraelskim, wolał: "Obierzcie z siebie 
męż:<, a niechaj wynijdzie ze lllną na pojedynek. Zabije 
mnie, bęrl7.iem wasr.ymi niewolnikami, lecz je:'.li ia go 
przemogę i zabiję go, wy będziecie nam slużyć." Wró­
ciwszy za, do . woich, chełpił si~. mówiljc "Jam dziś 
urągał hufcom Izraelskim." A powtarzał to }o'ilistyn 
rano i wieczorem przez cztcl'dzi f!ści dlli, a Saul i Izrae­
lici bali się bardzo . 

•• Ponieważ trzej Hajstal'si hl'acia Dawida poszli 
z Saulem na wojnę, wrócił się Dawid z domu Saula 
do ojc" swego. Hzekl tedy Izai dOli dnia pewn ego: 
"Biei do obow do hraci swej, " dowiedz ~ i ę, użali im 
się dobrze wiedr.io." Wstawszy Dnwid, po szedł do braci 
swoiell. Gdy jeszcze rozmawial z nimi, wyszecłl Goliat 
z obozu Filigtynów, i ul'ągal się Izmelitom. USly8ZRwhZy 
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to D&wid, z&wołał: "Cóż to za Filistyn, który śmie 
urągać hufcom Bogażyjącego ?< A stanąwszyprzed Saulem, 
rzekł mu: "Niech dla tego nikt oclwagi nie traci; ja 
sługa twój pójdę, a spotkam się z Filistynem." Lecz 
Saul odpowiedzial mu: "Kie możesz sięoprzeć Filistynowi 
temu, boś ty młodzieniaszek, a on mąż waleczny od 
młodości swojej." Odpowiedział Dawid: "Gdym pasał 
trzodę ojca mego, a prz)'cLodził lew albo niedźwiedź, . 
i porywał barana z pośrodka trzody, goniłem je, i wy­
dzierałem zdobycz z paszczQki ich; a gdy się na mnie 
rzucili, ujmowałem ich za gardła, udu szalem, i zabija­
łem je. Teraz pójdę, a odejmę ha{,bę ludu naszego. 
Pan, który mię wyrywał z ręki lwa i niedźwiedzia. tpn 
mię wybawi z ręki Filist)'na tego." Wted)' rzekł Saul, 
do Dawida: .,Idź , a Pan niech z tobą będzie . " 

* * Ohlókł potem Sm>! Dawida w zb"oję swoją. 
włożył hełm miedziany na głowę jego, i ubrał go 
w pancerz. Lecz Dawid nic mógł w tem ubraniu 
chodzić, bo nie był zwyczajny. Złożył je przeto, wziął 
kij swój i wybrał sohie pięć gładkich kamieni ze stru­
myka, włożył je do torby pasterski ej, wziął procę 
w rękę, i wyszedł przeciw Filistynowi. A gdy go Fi­
listyn ujrzał, rzekł pogardliwie: "Albom ja pies, że ty 
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laZl€Sl do nllli~ z kijem'? Chodź tu, a dam ciało twoje 
ptastwu niebieskiemu i zwier7.0wi ziemskiemu." Lecz 
Dawid odpowierlział: "Ty idziesz do mnie z mieczem, 
i z oszczepem, i z puklerzem, lecz ja idę do ciebie 
w imię PamL zastępów, któl'emuś dzisiaj urągał." Gdy 
się Filistyn ku niemu zbliżał, wyjął Dawid czemprędzej 
kamie!, z torby, rzncil go z procy, i uderzył Filistyna 
tak silnie w czoło, że upaJł twarzą na ziemię. Przy­
bieżawszy doi" wycią~n'1ł miecz 7. jego pochwy, i uciął 
mu głowę . Widząc Filistyuowie, że umarł z nich naj­
mocuiejszy, uciekli. Izraelici zaś gonił i ich, pozabijali 
wielu, i obozy ich złupili . 

03. Miłość Jonaty a nienawihć Saula ku Dawidowi. 
(I. Król. 17, 57; 18. [. 20. [. 21, 1.) 

• Gdy Saul z Dawidem powracał do domu, wyszły 
naprzeciw ni em u ni ewiasty ze wszystkich miast hrael­
skich przy muzyce i Ł<lllC1LCh , śp i ewając: "Poraził Saul 
tysiąc , a Dawid rlzics i ęć tysięcy. " I rozgniewał si\) 
Saul bardzo, i odtąd krzywe m okiem patrzał na Da­
wida. Na drugi dzień, gdy Dawid gt'ał na arfie, duch 
zły popadł Saula. I rzucił Saul oszczep, który miał 
w ręku na Dawida, rozumi~jąc, że go nim przybije do 
ściany. Lecz Dawid uchylił s i ę, i uniknął ciosu. Po 
niejakim czasie uczynił Saul Dawida hetmanem nad 
tysiącem mężów, i obiecał dać mu córkę swą Michol 
za żonę, jeżeli zabije stu Filistynów. Lecz Dawid zabił 
dwieście Filistynó'v, i był ko chany od całego ludu. 

i' To obudziło w :Saulu podejnenie, jakoby Dawid 
pragną! tronu jego, i nienawidził go coraz więcej. 
W ślepiij nienawiści swej rozbzał ,,,,"'et synowi swemu 
Jona~ie i wszystkim slugom swoim, aby zabili Dawida. 
Lecz J onatas, który Dawida bardzo miłował, i uroczysty 
związek przyjaźni z nim zawarł, ostrzegł go przed 
grożącem mu niebezp ieczeil stwem. Nadto powiedział 
ojcu swojemu w spokoinćj chwili jego: "Nie grzesz, 
królu, przeciwk~ Dawidowi; boó nic nie winien, a sprawy 
jego sąć bardzo pożyteczne. Wszakże wystawił dobro­
wo lnie życie swoj e na niebezpieczeństwo, i zabił Fili­
styna. Czemuż tedy chcesz zllhić niewinnego 7" Saul 
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ubłagany temi slowy, pl'zyslągl, mówiąc : "Jak Bóg żyje 
Dawid nie będzie zabity!" Przywiódł tedy Jonat.as 
Dawida do ojca swego, i hy! przy nim, jak przedtem. 

i" Tymczasem nowa się wszczęła wojna, i Dawid 
wyszedłszy z wojskiem pobił Filistynów . I znowu lia­
padl Saula duch zły, i rzucił powtórnie oszczep na 
Dawida, ale on siQ uchylił , i uciekł. A gdy po nie­
jakim czasie Jonatas wsta.wiał się u ojca. swego za 
Dawidem, rozgniewał" się Saul na niego. i rzekł: ",\"iem 
dobrze, że miłujesz syna Izai na hańbę i szkodę twoję; 
bo dopóki on żyje, nie osif!gnicsz królestwa po mnie. 
Każ go ll"tychmiast przypromlllzić do lllnie, bo jest 
synem śmierci!" Odpowiedział mu JOl!atas : "Czemuż 
ma uml'zeć; cói on uczynił'!': Porwał tedy Saul oszczep, 
aby przebił syna swego. Lecz t en uciekając zawczasu, 
uniknął ';mierci. Z tego zajścia poznal Jonatas jawnie, 
~e ojciec jego mocno postan owił zabić Dawida.. Poszedł 
przeto, wys7.llkał jego kryjówkę, i oświadczył mu, że 
więcej wracać nie może. Potem całowali się, i płuhli 
pospołu; a Jonatas rzekł: "Idź w pokoju! Cośmy przy­
sięgli oba na imię Pańs kie, będzie pomiędzy nami na 
zawsze!" 

64. Wspaniałomyślna miłość DaW'ida. 
(I. Król. 24, 1.) 

t Dawid nie widząc się nigdzie bezpiecznym przed 
Saulem, uciekł w góry Jurlzkie. Niebezpieczelistwo 
śmierci otaczało go zewsząd; nie tracił przecież od­
wagi. Pocieszał się ciągle tą myślą: Kto mieszka pod 
opieką Najwyższego, ten jest bezpieczny, i nic ma się czego 
obawiać. Jakoż ufność jego w opiekę Boga nie za­
wiodła go. Pan Bóg nie tylko wybawił go z wszelkich 
zasadzek Saula, ale nadto oddał życie jego w ręce 
Dawida, aby cnoty jego doświadczyć. Dawid przeby ł 
tę próbę nader chwalebnie. 

t Dowiedziawszy się Saul , że Dawid ukrywa się 
w górach Judzkich, zgromadził 3000 mężów, i poszedł, 
aby go wyszukać. Da"id usłyszawszy o tem, udał siEJ 
potajemnie na miejsce, gdzie Saul spał. A gdy Bill 
przekonał ' .e wszyscy w obozie śpią, wszedł z cieha 
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z sługą swoim, Ahizai do obozu, i znalazł Saula w na­
miocie śpiącego. Abllcr, dowódzca wojsk jego i wszy­
stek lud spali obok Saula. I rzekł Abizai do Dawida: 
"Dziś dał Pan nieprzyjaciehL w ręce twoje. Jednym 
ciosem przybiję go do ziemi, tak że nie będzie potrzeba 
drugiego." Lecz Dawid odpowiedział': "Nie zabijaj go 
bo któż ściągnie rękę SW,! na pomazańca Pańskiego 

i będzie bez wi­
ny? Weźmij 

oszczep leżący 
przy głowie je­
go i kubek do 
wody, i podaj 
mi je, a pójdź­
IlIY!" Tak si\) 
też stało, i nikt 
tego nie spo-

f~' strzegł. Gdy 
Dawid wrócił 

na wierzch góry, wołal na Abncm, mówiąc: "Czemuś 
nie strzegł króla, pana twego? Patrz, gdZie jest oszczep 
i kubek królewski!" Saul przebudziwszy się także na 
to wołanie, rzekł: "A twój:'e to glos. synu mój, Dawi­
dzie?" Odpowiedzial Dawid: "Tale, kró;u mój i paniel 
Czemuż prześladujesz sługę twego 'I Cóżem ci !lczynił 
złego?" Saul, poznawszy niesprawiedliwość swoję, rzekł: 
"Zgrzeszyłem; wróć się synu mój, Dawidzie. Olltąd 
już ci nic de go nie uczynig. Błogosław;onyś ty, synu 
mój Dawidzie!" I rozstali się z sobą w pokOJU. 

* * Nie długo potem przyszło znów do walki po­
między Izraelitami II leilistynami na górze GelbOB. 
Saul, wiedząc, że go Pan opuścił, z bojaźnią szedł do 
walki. Jakoż poległo w niej wielu Izraelitów, a po­
między nimi Jonatas i d"óch innych synów Saulowych. 
Nakoniec S:1ul sam, walcząc mężnie, został od łóczni­
ków nieprzyjacielskich raniony. Wtedy Filistynowia 
otoczywszy go ze wszech stron, chcieli go pojmać w nie­
wolę . Lecz on I'zucił się w rozpaczy na własny miecz, 

przebił się. 

t Tym sposobem Dawid uwolniony został od głó-
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wnego nieprzyjaciela swego. Gdy mu o śmierci Saula 
dOluesiono, w szlachetnej miłości swej myślał tylko 
o jego zaletach. Przejęty żalem, rozdarł szaty swoje, 
i płakał, mówiąc: "Góry Gelboe ani rosa ani deszcz 
niech nie padają na was. Jakoż polegli rycerze w bitwie? 
Saul i Jonatas miłośni i przyjemni w żywocie swoim, 
w śmierci też nie są rozłączeni. Bracie moj J onata, 
jako matka miłuje jedynego syna swego, takem ja ciebie 
miłował!" 

III. Wielkość ludu h"aelskiego, czyli od Dawida ai do 

Robowna. 
(10(:5-975 przed Chr.) 

65 . Dawid, król pobo~ny 1 troskliwy \.J słu:2:b~ Bo't,ą 

(II. K.ról. 5. 1.) 

Po śmierci Saula lud obwołał Dawida królem, 
który sobie Jerozolimę obrał za stolicę. Wkrótce imi\) 
jego zasłynęło na okół; nie tylko bowiem sam był bardzo 
waleczny, ale miał pod sobą trzydziestu rycerzy, którzy 
wielkich dokazywali czynów. Za ich pomocą pobił 
Filistynów i wiele innych narodów. Daleko sławniej­
Bzelll atoli stało się panowanie jeilo dla troskliwości, 
jaką miał o poddanych swoich. Ponieważ na wskroś 
przejęty był bojaźni'1 Boźą, wymierzał sprawiedliwość 
wszystkielllu ludowi, i takich sobie dobierał doradzców, 
którzy mu sprawiedliwie i mądrze rządzić ludem po­
magali. Jeszcze gorliwiej starał sig o służbę Bożą . 

** Tuż przy mieście Jerozolimie wznosiła się pi~­
kna góra, zwana Syon. Na tej górze kazał DaWId 
zbudować kosztowny i wspaniały namiot dla arki przy­
mierza. Gdy namiot był gotowy, przeniósł uroczyście 
do niego arkę. Niezliczone mnóstwo ludu, książęta 
Izraelscy przybrani w purpurę, kapłani w szatach urO­
czystych i przeszło 3000 mężów zbrojnych prowadzili 
arkę przymierza. Idący przed nią i za nią grali na 
arfach, cytrach, trąbach, gęślach i cymbałach. Przed 
kapłanami szedł Dawid, graj'lc na arfie. 

t Dawid śpiowat : "Panie, kt6i będz.le mios:r.kał [ w pr.tybytk~ 
Twoim? albo k.to odpocznie na. górze Twojej świotej? t Kt4ty chochJ 
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łlez~.tmazy czyni i sprawiedliwość. Który mówi prawdę w sercn swojem 
k.tóry nie cZyli i zdrady językiem swoim. ~"-n i uczynił' bliiuiemu swemu 
:łego, :r:e17.ywości nie przyjął prńeciw bliinim swoim. W niwecz obriocony 
jest w oczach jego złośliwy, a boją.cych się Palla wysta;g,·in. Który przy­
.ięga bliźniemu swemu, a nie zdradza.. Który pienięd z y swych uie 
dal. na. lichw~, i dar6w na. niewinue nie przyjmuje. Kto to ctyni, 
.ie bodzie poruszon no. wieki.u (Ps . J4.) 

'r Ilekroć Lewici nios:!cy arkg Pańsk,} postąpili 
sześć kroków, sprawował Daiwid ofiarę z wOfu i barana . 
Większe jeszcze złożył 0liary, gdy arkę ustawiono w na­
miocie świętym. Kapłanów pOLlzielił na 21, porządki, 
którzy podług losu kolej II o sprawować mieli służuę Bożą. 
Podobnie pod"ieli! tak2e Lewitów, z pomięL1zy których 
wybrał <tooo ';piewaków, ktor"y zmieniając się na chwalę 
Bożą, Hpiewali pobożne pieśni i grali lIl1 rÓ%llych instru­
mentach. 

66. Proroctwa Dawida o Odkupicielu. 

Dawid już od czasu , kiedy' pasał trzooy, układał 
pobożne pieśni ku chwale Bożej, t. ,j. psalmy, i we 
wszystkim stósował się do woli Boga. Pan Bóg błogo­
sławił mu też; bo nie tylko szczęściło mu się we 
wilzystkich przedsięwzi~ciach jego, aie odebrał obietnic') 



tH 

w tych sło":'uch "Wzbudz ę nasien i e t we po to bie 
i utwierd z ę stolicę kr ól estwa jego aż n;'. wieki. 
Ja mu za Ojca, a on lUllie b ędzie za syna." 

i' Kudto uuzie li ł mu Bóg daru proroctwa. :!\aj ­
znakomitsze przepowiednie Dawida o Odkupicielu Boskim 
i jego świętym Kościele są uastępujące: 

i' "Pa ll rzekł do mnie: Tyś jes t synem moim, 
jam ciebie dziś zr odzi ł. Z,!cbj odemnie, a dam ci 
pogany dziedzictwo twoje, (\ osiacHość tw,! kraje ziemi." 
(Ps. l, 7. 8.) 

"Wzllijdzie za dni j ego sprltwiedliwość i obtitość 
pokoju. Przed nim b ę dą p adać Murzy n owie, 
kr ólowi e Tarsis i wyspy przy niosą dary; kró­
lowi e Arabscy i Saba przywi ozą upominki." 
(P s. 71, 7- 10.) 

"A jam jest robak, a nie człowi ek, pośJiliewisko 
ludzkie i w"gard" pospólstwa. Wszyscy, którzy 
mię widzieli, naśmiew a l i się ze mnie; mówili 
ust y , i kiwali głową. Zbór złośników obległ mnie. 
Prz e bodli ręc e moje i Ilogi moje. Policzyli 
wszystk ie kości moje. Rozdzielili s obi e szaty 
moj e, a o s ukni ę moję los mi ota li ." (Ps. 21, 7-19). 

P~llic, "uie zost awisz duszy mojej w piekle, ani 
dasz świętemu twemu oglądać skażenia . " (Ps. 15, 10.) 

"Podnieście książęta bramy wasze, i wnijdzie Król 
chwały." (Ps. 23. 7.) "Wstąpiłeś na wy sok o ść, 
pojmałeś pojman e ; nabr aleś darów w ludziach, 
opiewajcie Bogu, p salm ś pi ewajc i e imieniowi 
jĄg o. Grajc i e Bog u, który wstą pił n a n i eb o 
nalt ni e ba, na wsc hód słollca ." (ps. 67, 19. 5.33.) 

".Rzekł Pan Panu Illemu: sied~ po prawicy 
moj ej, a ż położę n i e przyja0i oł y twoje pod­
nóżki em nóg twoich. Przysiągł Pan; a nie bęrlzie 
mu ~al: Ty j es te ś k apłanem na wi eki według 
porządku Melchi zedecha." (Ps. 109, 1. 4.) 

Dawid. przodek rodu Pana J ezu.sa. t który też dla tego tZ"o5to 1110· 
,ywany bywa. .. y tłem Dawjda. był :r..ra.zem figurą. Odkupiciela 00 co 
lOialta rodzinnego, ca do ukryeio. i Uilkol Ci, w któryeh prnpoWł 
mlodoec l"Oj~, (10 do t: ... ycioztwa nad i ragim nieprzxjacielem lud. 
Bożego; wr el%eh~ był figur~ Pau" Je:ln1&0"''« jako Król i Prorok.. 

6 
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57. Bunt Absllloma ! kllra. 
(U. ]lr.!. H, 1; 12 l; 14 25, 15, 1; 18, 1.) 

* Dawid nie był, niestety! dość ostrożny w strzeże­
niu swej cnoty, i dla tego popadł w dwa bardzo cięż­
kie grzechy. Uwiódł bowiem żonę Uriasza do niewier­
IlOści; męża jej "aś umyślnie postawił na czele wojska 
w zaciętej bitwie, aby zginął. Pan posłał przeto N a­
tana, proroka do Dawida, aby go strofował za te 
ciężkie przestępstwa. Dawid skruszony, wymał win~ 
swoję, mówiąc: "Zgrzeszyłem PaRu!" I rzekł mu Na­
tan: "Pan też przeniósł grzech twój; ale syn twój naj­
młodszy umrze." Do tej kary doczesnej przydał Pan 
jeszcze i innc. Dawid zniósł wszystkie cierpliwie, 
a prócz tego jeszcze dobrowolnie ostrą sobie nadawał 
pokutę· 

Najcięższą jednak karą, był dla Dawida syn jego 
Absalom. Był to najurodziwszy mąż w całym Izraelu. 
Od stóp aż do głowy nie było na nim najmniejszej 
skazy. Osobliwie miał śliczne długie włosy. Miłują,c 
przepych, nasprawiał sobie wozów, i utrzymywał pięć­
dzies ięciu jeźdźców, którzy mu wszędzie towarzyszyli. 
Każdego rana s tawał przy bramie pałacu królewskiego. 
J eai nadszedł ktoś mający sprawę u sądu królewskiego, 
przyzywał go do siebie, wypytywał uprzejmie ° wszy­
stko, a wreszcie mawiał: "Sprawa twoja zdaje mi sill 
być dobrą i sprawiedliwą; ale nie masz nikogo posta­
wionego od króla, któryby cię wysłuchał. Gdybym był 
postanowiony sędzią nad ziemią IzraelskI}, sądziłbym 
sprawiedliwie każdego sprawę." Jeźli mu ktoś, wzru­
Izony tym dobrotliwym udziałem chciał upaść do nóg, 
podawał mu rękę, a obj'1wsz)' go, całował. Tym pod-
8t1,lpnym sposobem jednał sobie coraz więcej serca 
Izraelitów. 

• Myśląc, że już ich ma po swej stronie, poszedł 
pewnego dnia do ojca, i rzekł: "Chciałbym chętnie, 
pójść do Hebron, abym tam dopełnił ślubu, którym 
ślullł)wał Panu." Król, nie przeczuwając nic złego, 
odpowiedział : "Idź w pokoju." Absalom zaś przybywszy 
dCl Hebron rozesłał posł:ulCów do wszystkich pokoleń 
Izraelskich, i kazał im powiedzieć : "Skoro młyszycie 
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trąbienie w trąby, ogłoście Absaloma królem!" Stało 
się tedy w Izraelu wielkie sprzysiężenie, a lud zaśle­
piony zbiegał się ze wszech stron, i zbierał się koło 
Absaloma. Gdy o tem oznajmiono Dawidowi, rzekł do 
sług swoich: "Uciekajmy, by snadź Absalom nie na­
padł nas, nie pobił nas i nie zniszczył miasta." Wyszedł 
tedy Dawid z ludźmi swoimi z Jerozolimy, przeszedł 
przez rzeczkI) Cedron, a nakrywszy głowę i płac1400 
wstąpił boso na górę Oliwną. Gdy ztą,d nciekał dale;, 
wyszedł naprzeciw niemu mąż z domu Saniowego imie­
niem Semej, który rzucając nań kamieniami i złorzeczlłO 
mu, wołał: "Wynijdź z ziemi t.\j, mężu krwil" Oburzon, 
taką złośliwością, rzekł Abisai do Dawida: "Czemll 
złorzeczy ten człowiek złośliwy królowi, pann memu? 
Pójdę, a utnę mu głowę l" Lecz król rzekł łago.dnie 
i spokojnie: "Pozwólcie mu, niech złorzeczy; może Pan 
w~jrzy na utrapienie moje i odda mi do brem za to 
złorzeczenie l" 

* Dawid przeprawił się z lndźmi swymi prz81 
Jordan, a gdy go Absalom dogonił, gotując si~ do 
obrony, rzekł: "Pójdę i ja z wami do walki l" Ale 
rycerze jego, odpowiedzieli mu: "Nie pójdziesz, królu, 
z nami; bo chociaż połowa z nas polegnie, nie bardzo 
dbać będą; ty zaś jeden jesteś za dziesięć tysięcy po­
liczony." Pozostał więc król, ale przykazał Joabowi 
i wszystkim przywódzcom wojsk, mówiąc: "Zachowajcie 
mi dziecię moje, Absaloma!" W wielkim lesie przyszło 
do bitwy, w której wojsko Absaloma na głowę porażone 

zostało. Oll 
sam uciekał 
na mule ; a gdy 
muł wbieź!lł 

. pod wielki roz-
łożysty '" li'" 
głowa Absa-
lama za włosy 
na dębie uwilt" 
zła, tak iż za,. 
wisł p omi~dz:r 
niebem a zie-

6* 
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mią, a mUl na którym siedział, przebież.ł Co 5pO­
st.·zegłszy jeden z żołnierzy, oznajmił .Joabowi, który 
wziąwszy trzy Gszczepy, u topił jeden po drugim w nie­
wdzięczn e m sercu Absaloma. A gdy jeszcze wisz'lc na 
dębie ,h'gał, przypadli giermkowi e Jonba, i dobili go . 
Zdjąwszy potem clalo j ego, wrzucili je w głęboki dół, 
i nanosili nu]) kamieni kupę b"rdzo wielką 

• Gdy goniec przybył do Dawida z wic,cią o od­
niesionem zwycię"twie, pytał go tenż e; "Czy dobrze si ę 
dzieje dziecięciu memu Absalomowi'J " Odpowiedział 
goniec; .. Jako jemu, tak się stanie wszystkim niep rzyja­
ciołom króla mojego!" J( ról zasmucił się bardzo i ;lhkał. 
wołając: .. Synu mój Absalomie, Absalomie synu mój! 
Dalby Bóg abym ja był umarł zamiast ciebie; o Absa­
lamie syllu mój!" Potem Dawid wracał do J erozolimy, 
a wyszedł naprzeciw lIiemu wszystek lud, i wprowadZIł 
go w tryumfie do miasta. 

t Dawid pokazał siO i tut ,Lj proroczym ou razem palla Jez,usa jU'Ż 
to w smutnej drodze prze:.'. Cedron /Ja górę Oliwll.\ już przez 
wspaninlomyślnosć dla swych prześladowc6w, już wreszcie pr r. y 
wjeździe tryumfaln)"m do .'5w. miasta. il ożego . 

58. Ostatnie przestrogi i śmier6 Dawida. 
(II. Król. 23. l. III. Król. 2 I. l Pnral. 18. 1. ) 

t Dawid m ia! lat trzydzie>ici, wstępując na t ron 
Izraela, na którym panował przez lat czterd zieści . 
I nadszedł uzieil śmierci jego. Zwoławszy tedy wszyst­
kie książ ęta i przedniejszych mgżów Izraela, rzekI 
im: "Posłuclwjcie mnie, bracia moi i I"dll mój! Chciałem 
zbudować PallU dom, i do burlowy przygotowałem 
wszystko. Al e Pan rzekł do mnie : Nie będziesz mi 
budow:tł domu, przeto ii< w tylu wojnach krew prze­
l ewałeś. Lecz Salomon, syn twój zbuduje dom mój, 
i utwierdzę sto li cę JOI'O, jei.li zuchowa przykazania moje. 
Napominam was tedy: Chowajcie przykazania Boże ! 
Ty, zaś synu mój, Salomonie, poznaj Boga Ojca two ­
jego, i słui mu z całego serca; bo Pan wsr.ystkic serca 
przenika, i rozumie w,qstkie ludz kie myśli. Gdy go 
szukać b ędzi es z, znajdziesz go, a gdy go 0pu5cisz, i On 
cię odrzuci na wieki." 

-r Vuł potem Dawid synowi swemu wiele zlota 
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i sre1Jra na naczynia do służby Bożej, jako i plan 
kościoła, oraz przyległych budynków i przedsionków I 
i rzekł do niego: ,,'1'0 Pan napisał ręką swoją w serce 
moje: Buduj dom Pański, a będzie Pan z tobąl" 

t Potem zwróciwszy się do wszystkich zgromadzo­
nych, rzekł: "Dziel o to wielkie jest; bo nie dla czło­
wieka dum ten budowany będzie, ale dla Boga. Ja 
według moimości mojej przygotowałem wszystko do 
budowy dOh":u Boga mojego : złoto i sr ebro na naczynia 
miedź, żelazo, drzewo, wszelkiego rodzaju kamieni 
i mal'lnuru dostatek wielki. N"pełnijcie i wy ręce 
wasze darami, i ofiarujcie je Panu." Książęta ted, 
i lud chętnie ofiarowali na budowę domu Pańskiego. 
A Dawid ciesząc się z tego wielce, rzekł: "Błogosła­
wionyś, Panie, Boże Izraela, na wieki wieków l Twoje 
jest wszystko, i cośmy z ręki twej odebrali, to ei wra­
camy. Zachowaj, Panie, na zawsze tę dobrą wolę serca 
ich, i niech wytrwają, wiernie w służbie twojej . Salomo­
nowi zaś, synowi memu, daj serce doskonałe, aby strzegł 
przykazania Twego!" To powiedziawszy, zasnął spokoj­
nie w Panu. 

~9. Prośba Salomona! mądry wyrok jego. 
(III. Król. 3, 3.) 

•• Po śmierci Dawida Salomon wstąpił na troll 
jego. Kochał on Boga, i żył podług przestróg ojca 
swego. Pewnego mzu ukazał mu się Pan we śnie, 
mówiąc: "Proś, o cu chcesz, a dam tobie I" Salomon 
odpowiedział: "Tyś, Panie, nczynił królem sługę Twego, 
a jam jest pacholę słabe i niedoświadczone. Daj mi 
przeto serce rozumne, abym mógł . twój lud sądzić, 
i nmiał rozeznać między złem a dobrem." Podobała 
się Panu ta mowa, i rzekł: "Ponieważ prosiłeś o t&kie 
rzeczy, a nie żądałeś długiego życia, ani bogactw, ani. 
upadku nieprzyjaciół twoich, aleś prosił o mądrość: 
oto uczyniłem ci według mowy twojej, i dałem ci 8er08 
mEldre i rozumne, tak iż żaden przed tobą nie był 
podobny tobie, ani po tobie powstanie. Lecz i to, 
ozegoś nie żądał. dałem tobie, to jest, bogactwa i słaq 
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A jem będziesz strzegł przykazań moich, jako twój 
ojciec, przedłużę dui twój e." 

t Nie długo potem przyszły dwie niewiasty do 
Salomona, aby rozsądził spór, który z sobą miały; bo 
IllII kaźdego był przystęp do króla wolny. Jedna z nich 
rzekła: "Ja i ta niewiasta mieszkałyśmy w jedllym 
domu. Każd'l z nas powiła dziecię. I umarł syn tśj 
Diewiasty w nocy, bo go śpiąc udusiła. A wstawszy 
po cichu o północy, wzięła mnie śpiącej syna mego, 
II umarłego syna swego położyła na łonie majem. 
Gdym wstała rano znala7Jam syna mego nieżyw ego, 
któremu przypatrując się pilniej w jasny dzień, pozna­
łam, że nie był mój." Druga niewiasta przerwała 
j6,j, mówiąc: "Nic tak jest, jako powiadasz, ale twój 
~ umarł, a m?j .żyj~ l" N,,;to odpowiedziała, pierwsza: 
_Nie prawdę moWlSZ, bo mOJ syn żYJe, a twa) umarł I" 
i tak się sprzeczały z sobą przed królem. Tedy król 
rzekł: "Przynieście mi mieczl" Gdy miecz przyniesiono 

dał rozkaz, 
mówiąc: "Roz­
dzielcie dzie­
cię żywe na 
dwie części, 
a dajcie po­
łowę jednej, 
a połowę dru­
giej l" Na ten 
rozkaz prze­
lękła się nie­
wiasta, której 
syn był tywy, 
i rzekła do 

króla: "Proszę, pani~, dajcie .iej dziecię iywe, a nie 
labijajcie go!" Natomiast mówiła druga: "Niech nie 
b~dzie ani mnie, ani tobie, ale niech je rozdzielą !" 
Na to rozsądził król, mówiąc : "Dajcie tej dziecię żywe 
a nie zllbijajcie go, bo ona jest matką jego." Ten "'yrok 
głoŚllym stał się w całym krajn, i wszyscy sza.nowll.li 
króla, widUłC, te mąrlro.ć BQża byla w nim. 
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80, Przypowieśol So.lomon .. , 
Salomon pozostawił nam takie dowód mądrolci, kt&r. 

mu dal Bóg, w pięknych bardzo przypowicicia ch swoie", 
PrzyUwzamy tu kilka najpiękniej8zych: 

"Gdzie będzie pycha, tam hęd:ił i ha-t;bu; ({. ~'ui!ie 
ieBt pokora, tam i mąd,'O/fć. (P,·typ. 11, 2.) 

"Kto chodzi z mądrym, mąd"ym b~d;i<: l"'zyj«ciel 
'}lupieh, stanie Bię podobny, (13, 20), Jdliby ci~ 1l~ ­
cili grze8znicy, nie przyzwalaj im. Nie chódi ; n'imi, 
pmmiciągnij nogę twoję od acieBzek ich, Albowiem ".~ 
ich bieią ku, zlłlmu .. ; próżno zarzucają sieć przed (lczym,a 
,krzydlaBtych" (1, lO, 15, 17.) 

"Kto Bt"zeie '/.8t swoich i języka swego: strz.i. od 
..ci8ków duszy swojlj (21, 23.). Wielomównoi" ni. obejdzi. 
~ę bez grzech", Jabłka zlote w Srebrnych lói kach, ~ 
m6wi Błowo swego czasu. (25, 11.) Brzydkoacią Bą Panu 
wargi klamliwe, a któ,'ZY się wiernie obc1wdz<1;, podobnj4 
mu się." (12, 22.) 

"Kto pokrywa złości swe, poSZczęśLwn nie hędzie; 
lecz /"10 się .powiada, a opuici je, miloBierdzie otrzym"." 
(28, 13.) 

"ldź do mrówlci, o leniwcze, a prtyptttrt<; się droyo'WI 
;ij, a uc& się mądrości. Kwra nie mając wodza, (mi 
przełoionego, gotuje w lecie poknrm Bobie, i _:gr.,,,, .. .!,,, 
we żniwa, coby jadla. " (6, 6'. 7. 8.) 

"Myai bezpieczna jako ustawiczne gody. L epiZu. }osl 
Irocha z b'!iamią Panską, niż wielkie 8h'arlry a n;~iUf­
I'!Jcające. Lepiej jest być proszonym na jarzyn~2 mi/oki,,; 
niz na ciele tłu~te z nie>ławiicią," (15, 15, 16. 17.) 

"CZ'lJII.W miłosierdzie i sprawiedliwość, wi~dj 8;f 
Panu podoba, nWi ofiary. Kto naśladuje sprawi"lliwuiei 
i miłosierdzia, najdzie zywot, ęprawi.dliwo,ść i <h'/ł!al~. ~ 
(21, 3. 21) 

,. Svrawiedliwy lituje się nad ~dlem swoj",,; (f " 'ilf­
Irzn"ści ni .. boinych okrutne." (12, 10.) 

"J.źli la/.,'1/,;e niepr::y;aci.el t."ói. naka,..,,. f/o ; ~ 
pragnie, daj mu się wody napić; bo wrgle ogni.lł ;,Il. · .. 

madti.Bz na g""w~ jego, Q Pa.. cło to nagrodzi." (:2S, 
21. 22.) 
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61. Budowa I POŚWlQ09nle św1lltYllI. 

(m. Król . 6. 1.\ 

*. W czwartym roku panowania swego zaczął 
Salomon budmvać w J erozolimie na górze lIloria dom 
Pailski. Miał na ten cel 10,000 l'obotników w górach 
Libanon do spuszczania drzewa cedrowego i jodłowego, 
także 70,000 ludzi do noszenia ciężarów i 80,000 do 
łamania i ciosania kamien i , oprócz 3,300 dozórców, 
którzy doglądal i roboty. Tej ogromu~j liczbie robotni­
ków odpowiadała wielkość i okaz:tłość domu Bożego , 
który wprawdzie na wzór namiotu świętego byl urzą­
dzony, w wykonaniu jednakże swojem bez poró\mania 
był" wspanialszym i okaz",lszym. Miał bowiem (;0 łokci 
długości, 20 łokci szerokości , a 30 łokci wysokości, 
oprócz pobocznych budowli wystawionych na około 
kościoła, i dwóch wielkich przedsionków dla kapłanów 
i ludu. Wewnętrzne ściany wyłożone były drzewem 
cedrowcm, w które!!! wyrznięte były Cherubiny, palmy 
i kwiaty różnego rodzaju t",k sztuczllie i mister:lie, iż 
się zdawało, jakoby występowały ze ściany. Wszystkie 
naczynia święte, między ni emi dzies i ęć stołów li chtarzy, 
i sto czar zrobione były z naj czystszego złota. Przy­
bytek najświQtszy i św i ęty wyłoione były Il[l, okół, 
nawet na podłogach, .złotemi blacharni, kt 'jre także 
zlotemi przymocowane były gwoździami. UkOllCZyWSZy 
Salomon po siedmiu latach tę wspani ałl! budowę, 
zgrom"dził wszystkich starszych i ksi,tŻ'lt Izraelskich. 
aieby w uroczystym pochodzi c pr:'.en i eść arkę przy­
mierza z dotychczasowego miejsca do sw ią tyni Pańskiej 

j- Wszyscy szli w pobożnej radośc i przed ark, 
przymierza, ofiarując tyle owiec i bydła, że ich ani 
policzyć, ani ocenić nie było można. Lewici grali na 
cymbałach , arfach i cytrach, a 120 kapłan ew trąbiło 
w trąhy. Cale zaś zgromadzenie ludu podniosło głos 
wielki, iż się echo daleko odbijało, ś piewając: "Ch,vulcie 
Pana, bo dobry jest, a milosierdzie jego trwa na '.ieki:' 
Gdy wreszcie arkę przymierza przyniesiono przed świą­
ty nię, s:uni tylko kapl:1lli WnI eś li ją do p I'zybytku naj­
święt.qzego. Wtedy obłok n iLpe tnił dom PaJ\ski. a Sa­
lomon upadłszy na kolana pr'~cd ółtarzem cał opalenia 
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wycią:;nąw~7,y ręce ku niebu, modlił się, il10WląC: 
"Panie, Boże Izraclów, ni e masz poc1obneg0 Tobie ani 
na nielJ ie wzgór~l ani na ziemi nizko. Jetli niebo, 
i nieha niebios Ciebie ogarlH~ć nie mogą, jakoż daleko 
więcój tell dom, którym zbadował'! Jam go wybuclow:lł 
jednak w lI~Llbi ei , że wyslllcbasz prośbę sługi i ludu 
Twego osolJli,,~e na tem miejscu. Ktobykolwiek modlił 
się- na tcm rnic,l5icu, wp5łucbaj go, i bądź mu lniłościw .h 

t Gdy Salo loon skollCzył modlitwę swoją, spadł 
ogieil z nie ba na ółtarz całopalenia , i spalił ofiarę . 
Wtedy upalili wszyscy Izraelici na twarze swoje, i oddali 
cześć Palln. l'oczem z ra,lościf! powrócili do domów 
swoich. Salomonowi zaś ukazał się Pan powtórnie 
mowlą c lllll: " Wysluch!\lem modlit.wę two.ię, i poświę­
ciłem dom t ell . I hędą tam oczy moje i serce moje 
po wszytki e dni, i zwrac~ć się będą not tego, który się 
tu modlić będzie." 

t)[imo wsr.ystkiej swej wielkości i ob,zai.osci, kości ;'} Sa.lomonów 
był tylko s łabym obra.zem ll03.~1.ycb ko~ cj()ló ·",. w których Bóg-człowiek, 
Jezu3 Chrystus pod ""idzialu~ post"ci~ chleba jest pn:ytom"", 
j w kuirych nam obfite ska.rby lask swoich rozdT.ie!a. Z ja.k~ 
przeto c1.ci ,~ gl ,?b()k~ i z j:J.1r:J.! rJ.d0 5 d~ powiunismy przebywa • 
... ko:łc ioł.a.ch c :ur. yoh ~ 
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62. ŚwletlloM Salomona I konie O jeso. 
(m. Król. 7, 1; li, 1-43.) 

t Oprócz domu PaJJskiego wybudował Salomon 
dla siebie pałac z niewypowiedzianym p rzepychem. 
Tron jego był cały z słoniowej kości, wykhdany zło­
tem. Wstępowało się naJJ po sześciu stol,niach, 110. 

których po obu stronach stało dwanaście l",ów lanych 
ze złota. Kazał także wykuć pięćset pukle)').y ze szcze­
rego dota, i zawi esił je w pałacu swoim. Tak samo 
i wszystkie naczynia, z których pijał Salomon, były 
złote; niemniej i cały sprzęt domowy; srrhra bowiem 
podówczas nie ceniono wcale, ponieważ ci, ręty króle­
wskie, płym!ce w dalekie kraje, przYllOsiły wielki de­
statek drogich kruszców i innych kosztownych rzeczy. 
Pozakładał też Salomon wiele nowych miast: Jerosolim~ 
zaś upiększył i obwarował tak dalece, iż pi'zewyższała 
okazałością niemal wszystkie miasta ówczesnego świata . 
Panował zaś od rzeki Eufratu, ai: do gr3nic Egiptu 
Zył w pokoju ze wszystkiemi królestwy naokół, fi każdy 
mieszkał pod jego berłem bez trwogi, bezpieczny i szczę.­
śliwy w cieniu winorośli i drzewa figowego. Królowie 
i narody z blizka i z daleka okazywali mu cześć, i przy­
syłali upomi .. ki. Królowa Saby przybył a nawet sama 
z daleki ego kri\ju , aby się przypatrzeć jego świ etności 
i przysłucha.ć się mądro~ci jego. Tak więc Salomon 
bogact"y i mądrością przewyższył wszystkich królów 
ziemi. 

t Jak przecież świetny był początek i świetne 
dalsze lata panowallia Salomona, tak smutny był koniec 
jego. Będąc jut. w podeszłym wieh popadł w bałwo­
chwalstwo za namową niewiast pogaJlskicll, wybudowa.! 
bałwanom i (~h świątynie, i sam im się kłaniał. Roz­
gniewał s i ę przeto na niego Pan, i l'7.ekl : "Ponieważea 
to uczynił, odbiorę król estwo z ręki syna twego, a dam 
je jednemu " sł"g twoich. Dwa pokolenia dam jednak 
synowi twemu ,Ila Dawida, ojca twego." Odtąd roz­
poczęły się ciągłe niespokoj ności i bunty . poniewał 
zaślepiony Salomon coraz . urowi ej obchnc!zi! , ip 1. ]\1-
dem swoim. "i f),(JU tych nj esz;clę~Ć lI1 fll! d , \\'~ czter­
dzieści 13t od watl!picDia na kGn (,je" ~w ego. 
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EPOKA TRZECIA. 

Zbliil\i'!cy si~ upadek lodu luaelski&go, 
czyli od lUboama aż do Chrystusa. 

(97~ r. przed Chr. roi d. r. 1.) 

63. POdz!o.I panstw ... 
(lll. Knll. 12, 1.) 

•• Po śmierci Salomona zgromadzili się Izraelici 
i rzekli do Roboama, syna Salomonowego: "Ojciec 
twój włożył na nas bardzo ciężkie jarzmo, dla tego 
ty teraz nlżyj z tego jarzma ciężkiego, a będziemy ci 
służyć." Lecz RobOlOm odpowiedział im: "Przyjdźcie 
po trzech dniach." Tymczasem pytał si ę: raclzców sta­
rych ojca swego, mówiąc: "Co mi za radę dajecie, 
tebym odpowiedział ludowi?" Ci mu odpowiedzieli : 
"Jeźli posłuszny będziesz ludowi, a będziesz mówił do 
nich łagodne słowa, będąć sługami twymi]lo wszystkie 
dni." Lecz on wzgardził radą starszych i radził si~ 
młodzieńców, którzy z nim w rozpuście społem · ... Y­
chowani byli. Ci mu rzekli : "Tak powiedz ludowi: 
Ojciec mój włożył na was jarzmo ciężkie, a ja przy 
łożę na jarzmo wasze, ojciec mój chłostał was biezmi, 
a ja ja was będę chłostał szkorpinami. 

•• Gdy zatem lud dnia trzeciego przyszedł do 
Roboama, mówił doń według rady lekkomyślnych mło­
dzieńców. Usłyszawszy lud tę surową odpowied ź, 
rzekł: "Cóż nas Hoboam obchodzi'!" I stało ,ię że 
dziesięć pokoleń wybrały sohie królem J ero b o3ma, 
dawniejszego sługę Salomona , i tylko dwa pokolenia 
Judy i Benjamina pozostały przy Roboamie. Odtąd 
podzielił się lud lla, królestwo Judzkie i królestwa 
Izl'aelskie. Jerozolima pozosiała stolicą królest,,'a 
Judzkiego, a Samary" stola się D.potem stolicą kró­
lestwa Izraelskiego. 

~" Wkrótce pokazaly się smutne następstwa tegg 
podZIału. J eroboam bowiem, król IzraelskI, rzekł 
w 8e~cu 8wojem: "Je~li będ~ie chodził lud ten do Je­
l'OIlohmy, aby tam w domu Pańskim czynil oli&.ry 
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ob"óci się .erce jego do Roboama, i wróci sie króle­
stwo do domu Dawidowego." Dla zapobieżenia więc 
ternu , wystaw i ł dwa cielce złote, jednego w Betel na 
południ e, a drugiego w Dall na północ, i rzekł do 
ludu: "Nie chódźc ie już więcej do Jerozolimy! Oto 
bogowie wasi, którzy was wywiedli z Egiptu!" Uwiódł 
przez to i skło ni ł lud do bałwochwalstwa, bo ten 
w rzeczy samej chodził, i kłani ał się eiclcom. 

* nODOam, król Ju,lzki, nie mogąc zuieść odłą­
czenia się dzi es i ęci u pokoleII , przez cale :>.ycie prowa­
dził wojnę z J CI'ObOarnclll. Jakoż i następcy obudwóch 
królów nieustanne prawic prowadzili z sobą wojny; 
często nawet obce ludy pogallskie wzywal i ku .\lomocy. 
Żyli przytem po największej części bezbożnir, i przy­
wo,Lili przez to poddanych swoich do rozmaitych 
grzechów i występków. Wkrótce i królowie Judzcy 
oddali sig także bałwochwalstwu , i przykład'~m swoim 
uwiedli llli eszbilcÓW zicmi J udzkiej do sprosnój bez­
boillości . 

L ZbliiaiąCJ/ s;ę koniec b-óle8t"a lzraela!cwgo. 

64. Wzbudzenie Proroków. Eliasz. 
(912 p".d Chr. ) 

(III. Król. 16 29, 17. 1.) 

•• Ażehy królów i lud przywodzić do pokuty 
wzbudzał Bóg ocl czasu do czasu mężów świętyeh, t. j 
Proroków, którzy ich jak najgorliw ićj ngrzewali do po­
pr:\wy "y cia, stwi enlzaj~ c lJoskie posłannictwo swoje 
przez wielkie cuda. Pan Bóg objawiał im takie rzeczy 
przys złe, a osobliwie o jll'ZyjŚÓ mającym Odkupicielu, 
O jego narodzeniu, męce i chwale, tak dale.ce, że wszy­
st ki e okoliczności dokładnie przepowiedzi elI. . 

• * Takim ,Prorokiem był El i '!sz. Zył on z& 
czasów króla Izraelskiego Achaha. Zadeu z poprzedni­
ków nie czynił tyle złego, ile ten król, który nawet 
pojąl a żonę pogankę , imieniem Jezabel, postawił 
Mżkowi Baalowi św i ątynią i ~ 50 kapłanów pogail"kich 
powola! do c1.ynienia w niej slużhy; kapłanów zoo 
Pailsl.:ich bzM pozabii ać. 'red! El iasz stanąwszy przed 
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nim, rzekł: "Żyje Bóg Izraelów, przed którego obliczem 
stoję! Przez trzy lata nie spadnie ani deszcz, ani rosa, 
aż ja powiem!" Acbab roz~n;ewany temi slowy, chciał 
Eliasza potajemnie ""bić. P"n przeto mówił do Eliasza : 

"Odejdź tu ztąd, 
i skryj się nad po­
tokiem ]\ ari t, który 
jest przeciw Jorda­
nowi; i tam 7, potoku 
pić będziesz wodę; 
a krukom rozkaza­

. tem aby cię ~y\\iły." 
, . Eliasz u czynił, jak 

Pan rozkaza I, a kru­
ki pl'lynosil)' mu 
codzienllie rano i 
wieczcrel1l chleb i 
mi~so ; ipilzpotoku. 

* * Po niejakim czasie wysechł potok Karit. Przeto 
rzekł Pan do Eliasza: "Wstań, a idź do Sarepty, 
do kraju SyclOllczyków; bom tam l'ozkazał wdowie, 
aby cię żywiła." Eliasz poszeM natycbmiast. A gdy 
przyszedł do bramy micjskićj, spotkał tam wdowę 
zbierającą drzewo. Zglodniały i strudzony wolał na 
nię, mówiąc: "D"j mi trochę wody, że się napij~ ." 
Gdy niewiasta szła po ",oclę, zawalał na ni ę : "Przynieś 
mi, proszę, i skibkę ch leba!" Odpowiedziała niewiasta: 
"Jak Pan Bóg żyw, nie mam chleba, jedno garść mąki 
w garnku, i trochę oliwy w bUlicc; oto zbieram drewka, 
żebym upiekła odrohinQ dla siebie i syna mego, iżbyśmy 
jedli i pomarli." Hzekł jej Eliasz : "Nie bój się, ale 
idź, i uczyń, jakoś rzekła; wszakże mnie pierwej upiecz 
z tej mą,ki podpłomyk ; Bobie i synowi til'ernu potem 
upieczesz. To bowiem mówi Pan: !lląka w gal'llku nie 
ustani e, ani w bal1ce oliwy nie ubędzie aż do dnia, 
którego Pan da deszcz lIa 7.iemię!" Niewiasta poszła, 
i ucgyniła według słowa Eliaszowego, i od tego dnia 
nie ubywało ani mąki IV garnku, ani w bańce oliwy, 

• Po niejakim czasie zachorował syn owej wdowy 
i umarł. Wołał tedy E liasz do Pana: "Panie, Boże 
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mój, niech się, proszę, wrocl dns.a dzieci~cia tego do 
ciała jego t" Pan wysłuchał modlitwę jego, i chłopioo 
ożył. Przejęta czułą, wdzięcznością, niewiasta rzekła do 
Eliasza: "Terazem doznała, żeś jest mąż Boży, a słowo 
Pańskie w ustach twoich." 

tUi. Ofiara Elialnow&. 
(m. Król. 18,1.) 

* Po trzech latach i sześciu miesią,cach, w których 
deszcz nie padał, rzekł Pan do Eliasza : "Idź, a uk~ 
się Achabowi, albowiem spuszczę znów deszcz na zie­
mię." Poszedł tedy Eliasz. Którego spostrzegłszy 
Achab, rzekł w gniewie do niego: "Tyżeś to, któryś 
sprowadził takie nieszczęście na Izraela?" Odpowiedział 
Eliasz: "Nie jam sprowadził nieszczęście to na Izraela, 
ale ty i dom ojca twego, którzyście opuścili przykazania 
Pańskie, a poszliście za Baalem, bóżkiem wazym. 
Wszakże teraz zbierz wszystkiego Izraela na górze 
Karmel, i 450 kapłanów Baala." Achab uczynił tak, 
bo mu głód bardzo dokuczał, i sam poszedł na góro:. 

" * Eliasz stanąwszy przed zgromadzonym ludem 
rzekł: "Dopóki będziecie chromać na. dwie strony? 
J eili Pan jest Bogiem, idźciei za nim, a jeźli Baal, 
idźcie za nim." Lud dotknięty temi słowy, nic nie 
odpowiedział. I rzekł znów Eliasz do ludu : "Jam 
został sam, a kapłanów Baalowych jest 450. Niech 
nam dadzą dwa woły; oni niech sobie obiorą jednego, 
zabiją go, i położą na drwa, ale ognia niech nie pod­
kładają; drugiego ja zabiję, i włożę na drwa, a ognia 
nie pudłożę. Wzywajcież wy imion bogów waszych; 
ja zaś będę wzywał imienia Pana mego. A Bóg, który 
wysłucha, i spuści ogień na ofiarę, ten niech będzie 
Bogiem prawdziwym." Lud wszystek odpowiedział: 
.Bardzo dobre podanie." 

* Kapłani Baala, którzy byli ubrani w szaty od­
świętne i wieltCe mieli na głowach, wziQli jednego ",oh!. 
i zabili go. Zbudowawszy potem ółtarz i złożY"83J' 
na nim wołu, skakali na około niego, i wzywali imienia 
Baalowego od rana aż do lloludnia, mó,,~ąc: "Baalu, 
wY6łllchaj nas l" Lecz próżne były ich prośby i wollwia 
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~aśmiewał sill przeto z nich Eliasz, mOWląC: "Wola.jcie 
słosem większym. Baal zapewne zajęty jest rozmową, 
albo na podróży, albo śpi ; wołajcie, aby się ocuciłl" 
Wołali tedy głosem coraz większym, i rzezali się według 
swego zwyczaju uożami i włóczenkami, aż się krwi!} 
oblewali; ale Baal nie słyszał ich modłów. 

* Rzekł tedy Eliasz wszystkiemu ludowi: "Pójdźciet 
do mnie !" A gdy lud do niego przystąpił, zbudował 
Z dwuuastu kamieni ółtarz, otoczył go rowem, zrąbał 
wołu ua sztuki, włożył na drwa, i kazał lać wodę na 
to tak długo, aż się rów napełnił. Wtedy przystąpił 
do ółtarza, i tak się modlił: "Panie Boże, pokaż &iś, 
taś ty jest Bóg Izraelów, i że ja sługa Twój, wszystko 
uczyniłem wedle rozkazu Twego. Wysłuchaj mię, Panie, 
wysłuchaj mię, żeby poznał ten lud, źeś ty jest Pan 
Bóg, i nawrócił się do Ciebie!" W tej chwili spadł 
ogień z nieba, i spalił ofiarę, drwa i kamienie, liżąc 
nawet wodę, która była w rowie. Co ujrzawszy lud 
padł na oblicze swoje, woła·hc: "Pan on jest Bogiem, 
Pan on jest Bogiem!" 
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~ Wstąpi! potem Eliasz l:", wierzch ołek gUl'y Kaqncl, 
i nachyliwszy siQ ku ziemi, modl1~ się . A oto ma}y 
obłocz ek występowfLl z morza, który n1SIl<)C szybko 
zakryl ni ebiosa, i ,y krótce potem deszcz ulewny orzeź­
wił spragnioną ziemię. 

66. Grzech Achaba i Jezabeli, i kara zp~n . 

(1IJ. Król. 21, j; lY. KrrIt 9. 26.) 

A chab ",ial taicie jJalac lU Je;l'((hel, w któ,·e.qo 
blizkości 'In'lal 8woję winnicę mąt, i'1}~ienienl, lVabvt. Jedneg fJ 
dnia U1,ówi[ Aclu"b do Naóo(a,: "Da,j ud, winnicę t~/}oję, 
abym z nil!j "czynit sobie O!ród, bu bUzko jest do",,, 
mego. Dam, ci za 'nię winnicę lep8zą, albo) jeźli ci UJ 
po!ytecznilj, "'ebm ty/e, ile wa,·ta." OdjJowied:ial lnu 
Nabot: "Bode mnie b'J"Q1t, Zl!VY'/l, ci m'ial sJw:eda6 dzie­
dzictwo (~jców moich. H lYedta,lJ p1'aW(l, fil(~j ;:e.nowe!7o bo­
wiem n-ie wolno byto 8pnedawać dziedzictwa 1'0 ujcach 
.woich. Achab tak się "ozgn'iewat ,i zWaI·twil, :e p"'y­
~zed18zy do do",,,, r z"cit się na loie, odw" ócit si" do 
'ciany i ,.ie jadl. 

Przyszedłszy do niego żona Jezabel, rzekła : "Zkąd 
8i~ zas1n1.wila dusza t.woja" (~ e:cJn.'lt n'ie je8z?a Achab 
opowiedzial jej JYI'z!Jczynę B",,,tku 8wego. 7'edy rzckta 
do niego 8zyderczo: "Takaż to twoja hóletlJska powaga ? 
W8tań, a jedz, i bądź dob1'lfj my"li ! J(, ci d" lIl Will nic~ 
Nahota." Ulfiadl8zy, napisata li.'1t do starszych miMla: 
"Nam.ówcie dwóch ztych mężów JYI,zf,Ciw Nabolowi, klórZ1jby 
przeciw niemu, 'mówili fa18zywe 8wiadeclwo i '1·=d·li .' On 
Bog" i ~:rólowi zlorzeczy/:. Na mocy tego 8wiadtctwa 
wywiedic-ie gu i uTramienujcie!" 1 stato się ",edług jej 
.. ozkaz... Niewinny Nabot zostat ukamienowany, i psy 
lizały krew jego. 

U8łyszawszy o tem Jezabel, " zekla do Achaha: 
"Posiądź teraz winnicę Nabota, hoć ;u:i nie dyje." Achab 
p08zedł tedy do winniC1j; al e Eli,w, za8zedł mu n et "ozka: 
Pań81ci d"ogę, i rzekt mu: "To ",ówi Pan : Z abitd nie­
winnego i poaiadtd jeBtcte nie"p"awiedlitvie cud:ą wl<l­
IM/ć. Na tern miej.,eu, na /.·tóu m '[J8'/j lizały "'rew Na­
bota, liJlać td brdą l, .. ew jwoh· Jezabel za. POŹ"/ł p8y 
na polu JeZ1·aMl.9ki~rn." 
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] sprawdNby się calkowicie slowa E li,u:a; albowieM 
tU trzy la ta potem AclU/.b zostal tu bitwie .t",iCi'td nic ,'a­
niony. Chcąc swoim. (lodać 1/1 C:ltu(.l. , wyli'wat Ha 'wozie 
swoim, lwzeci w niep'rzyjaciolcm, do k011ca, et ki'ew ; t a.ny 
j ego c iek ła na wóz. U d;1J 1)0 śmie'J'ci jego ten 'wóz 1nyto1 

lJ8y liza [y k,'cw jego. lVie długo )lotem J e1w, tGslau's:y 
kl,ól."" )lrzybył do J en·ahel. J eZ<lbel "slys:"",. t!! o j ego 
lJ?'zybycin, ,,/(wbowalatwa,'z swą bielidlem, "[" ejil" głowę, 
1, wY91ąda la, okne'Jn ku, b1'amie, ldói'Cf, Je/tu wje;d:ał. 
Uj?'zaw8zy ją Jeltu, 'J'zekl slug07rt swoi/H: "Z": ućcie ją 
1za dólr ~ I z'i'zucili ją, i Zb1·OCZ.lJt sif/ m /w rnicjski kf'wią 
jćj, a 'copyta kOl,skie podeptaly }(1 ; psy za; )ll·zys:/.y .j cialo 
j~j j"""y. TVslaw",y ,]r."" od stoilI , "a.tal ją pogrzebać 
ale /li c z n.at~'ziono z niej , jedno czas:kęJ kOJŁce rąk i nóg. 

67. Pan Bóg zsyła Pl'oroka Elizeusza. 
(IV. Król. 2, l; 1, l ; 5, 1.) 

** Na rozkal. Boży Jl owolaJ Elias7. EJ izc usza na 
nastgpcg swego. Tcnic widział, jak Pan Bóg; w;ród 

~'~": 
-~ ~ 
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wichru wziął Eliasza na wozie ognistym i kot'lIu i ogni­
stemi do nieba. Odtąd E liasza duch i moc czyn ienia 
cudów spoczęły ua Elozeuszu. 

,'," Gdy Elizcusz szedł pewncg~ !'Uzu do Betel, 
gdzie otltlawuno pokłon cielcowi złotemu, urągały ,i ę 
z niego dzieci, wołaj:lc: "Pójdź tu łysku! Pójdź tu 
łysku! " Elizeusz obejrzawszy si~, groził im w imię 
Paliskie. W tÓJ samćj chwili wypadły dwa niedźwiedz ie 
z lasu, i rozszarpaly 42 chłopców. 

-r- Po uiejaldm czasie uzdrowi!' Elizeusz Kaamana, 
bogatego i waleczncgo wodza króla Syryjsldego, który 
cały ok ryty był trądem. Mi ędzy sługami jego znajdo­
wała się dziewczynka Izraelska, któr:l rozbÓjnicy por­
wawszy, przyprowadzili do Syryi. la rzekła jednego 
dnia do palli swojój: "Gdyby to Pan mój był u pro­
roka, który jest w Samaryi, zupewneby go uzdrowił 
od trądu! " Usłyszawszy o tem NaanlHu, pojechał do 
Samarj'i. Gdy ,tanął u drzwi dOllll1 El i ~.eusza, ten 
wys ła l dOlI sług~ swego, aby mu powiedział: " Idź 
a obmyj si ę si edmkroć w Jordanie a bgdziesz O~7.y~zczon!" 
Rozgniewał się na te słowa Naaman i !'lekł: ,,~!nie­
małem , wyjdóe do mnie, a wzywając imieni a Boga 
swojego, uzdrowi mnie. Czemuż si~ mam obmywać 
IV J ordanie? Czyż rzeki nasze w Syryi nie lepsze 8'1 
niż wszystkie wody Izraelskie? 

.;- Gdy Naaman z gniewem odjeżdża l , przystąpili 
do ni ego słudzy jego i rzekli mu : "Ojczc, gdybyci 
Prorok był rozkazal rzecz ciężk ą. uczy ni ć, zaiste, bJ'łbyś 
uczynił. ° ile więcćj powinieneś słuchać slów jego, 
żcć rzekł tylko : "Obmyj si\) u będzi esz oczyszczony." 
Poszedł więc, i obmył si ę w Jordanie sied mkroć, i był 
oczyszczony. Potem wróeil się do męża Bożego i rzekł : 
"Prawdziwiem ll o zuał, że nic masz Boga innego nad 
Boga Izraelitów. Proszę ci~, abyś wzi:ll upominek 011 

sługi twego." Odpowiedział DHI E lizeusz: "Jak Bóg 
zyje nic uie wezmę!" Ch ociaż Nauman bardzo nalegał 
nie dał się Prorok skłoni ć, aby co przyjął. 

t Gdy jut. Naamall był w drodze, pobiegł za nim 
sługa E lizeusza, Giczy, a dogoniwszy go rzek I: "Pan 
mój kuzal ci powiedzieć: "Przyszli do mnie niespodzianie 
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dwaj z synów prorockich, daj im talent srebra *), i dwoje 
szat odświętnych!" I rzekł Naaman: "Lepiej że we~mieBZ 
dwa talenty. "Wróciwszy Giezy z darami do domu 
Bchował je, i poszedł do pana swego. Elizensz zapytai 
go, mówiąc: "Zkąd idziesz Giezy 1" Od powiedziai: 
"Nigdzie nic chodził sługa twój." Rozgniewany tern 
z\lchwałem kłamstwem Elizeusz rzekł: "Czyż duca 
mój nie był przytomny, kiedy mąż ów skoczył z woza 
i szedł przeciw tobie? Teraz masz srebro i szat}'. 
abyś kupił ogrody oliwne i winnice, i owce i woły 
i słllgi i służebnice; ale i trąd Naamana przylgnie do 
ciebie na zawsze. I wyszedł ocl niego Giezy trędowaty 
na całem ciele. 

t Takiemi cudy i proroctwy podobało się Panu 
Bogu często jeszcze stwierdzić posłannictwo ElizeusZ& 
i uwielbić go. Najwyżs7.ej jednakże chwały doznał 
Elizeusz po śmierci swojej. Wkrótce po niej bowiem 
wpadli obcy rozbójnicy do kraju, kiedy właśnie w tym­
samym czasie kilku ludzi zajętych było pochowaniem 
umarłego obok grobu Elizeusza. Ujrzawszy nagle roz­
bójników, wrzucili ze strachu trupa do gro bu Elizau­
Bzowego. Ten skoro się tylko dotknął kości Proroka 
ożył i powstał na nogi. 

68. Prorok Jonasz lla\Y.l'aca pogańskie miasto Niniwę 

do pokuty. 
(826 przed Cbr.) 

(Jon. 1, 2, 3, i.) 

* Po śmierci Elizeusza wzbudził Pan Jonasza 
Proroka, aby przezeń uczynił także miłosierdzie poga­
nom. Wielkie miasto Niniwa, stolica państwa Assyryj· 
skiego, było bardzo zepsute. Stało się przeto słowo 
Pańskie do Jonasza: "Wstań, a i~ do Niniwy, a prze­
powiadaj tam pokutę; bo wstąpiła złość miasta tegG 
przedemnie. " Jonaszowi nie podobał się ten rozkaz 
P~ński; owszem chętniej by był to widział, gdyby Pau 
mlR~to Niniwll dla ciężkich grzechów całkiem był za­
traCił. Uciekł tedy nad morze, a znalazłszy okrot 

*) Tal.m &rebr. wyno.1ł okol. 1000 TaI&rÓw. 
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który szedł do Iliszpanii, wsiadł nań, aby uszedł od 
oblicza Pańskiego. Lec!. Pan 7,osh,ł gwnltowny wiatr, 
tak iż okręt był w niehezpieezellstwie rozbicia się . 
Ażeby go uczynić lżejszym , powyrzucali zeil żeglarze 
wszystkie ciężkie sprzęty . IV trwod ze każdy z nich 
wołał o pomoc do Boga swego. Jonasz zaś spał snem 
twardym na spodzie okrętu. Przystąpiwszy tedy do 
niego sternik, rzekł: "Jakże możesz tak twardo spać? 
Wstań, a wzywaj Boga, twojego, a może pomyśli o nas, 
te nic zginiemy." Żeglarze zaś mówili Jlomi ęd zy sobą: 
"Chodźcie, rzućmy losy, " dowietlzmy się, kto winien, 
że nas to nieszczęście sJlotl<ało" l rzucili losy, i padł 
108 na Jonasza, który wyznając wtedy grzech swój że ­
glarzom, rzekł im: "Wrzućcie mnie do morza, ho wiem, 
że dla mnie ta burm wieUm przyszła na was." I:eglarze 
wzbraniali się początkowo i robili wiosłami aby przyhić 
do brzegu i tam go wysaLhić, ale nic mogli , iIo morze 
coraz się więcej burzyło. Wzi ęl i go tCLly i wrzucili 
W morze, l<tóre siQ natychmiast uspokoiło . W tćj snmej 
cbwili zesłał Pan ogromną rybę, która połknęła JOJJrrsza. 

__ ~ . _ ,._'. I zostawał 

[ ~, --. ~ ~- IV brzuchu 
~~ ~~. ' -:-::~ ':- --':_":'.- l'yby trzy dni 

i trzy noce, 
i modlił się 
t am goqco 
o pomoc do 
Pana, który 
go wysłuchał 
i rozbzałry­
bi e trzeci ego 
dnia wyrzu­
cić go na ląd. 

* I r~ekł Pan powtórnie do Jonasza: "Wstań, 
II idź do Niniwy, i nawracai ją do pokuty l" Wstawszy 
tedy Jonasz pORZerlł do miasta Niniwy, a uszedł szy 
jeden d7.icil drogi, c!Jo,hil ]10 ulićac II i wołał: "Jeszcze 
czterdzieści dni, a .Ni ll;wa h~dzie w)'wl·óeo na !" I uwi erzyli 
mieszkalley mifls ta (ćj groźhie, zapowiedzieli post 
i przywdziali szaty pokutne od najwięl,gzego aż do naj: 
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mmc.Jszego. Król także ohl ókł się w wór, posypał 
glow~ p opiołem i kazał obwołać po mieście: ,,~iecb si\} 
każdy nawróci od drogi swej zbij : kto wie, j eźli si~ 
Bóg nic zlituje, i nie zachowa nas?" I IV rzeczy samćj, 
Bóg ujrzawszy, że Niniwici porzucili zle drogi, ulito­
wał ,i ę, i odwrócił ocl nich nieszczęście, którem im 
był zagroził. 

* Jonasz tymczasem wyszedłszy z miasta, us iadł 
na wschód sło ilca, aby patrzał, co się z miastem dziać 
będ 7.i e. A widząc, że Pan przepuścił mieszkańcom jego, 
zasmucił si9 bardzo. Teely Pan chciał go naocznie 
przekonać, że s i ę niesłuszn ie g niewał. Rozkazał więc 
urość bluszczowi , któ ry zasłoni! Jonasza od skwaru 
slouec7. ll cgo, z czego si0 tent.e bardzo cieszy-l. Nazajutrz 
za ś zesłał Pan robaka, który zaraził bluszcz, tak iż 
usechł. A gdy sło lt cC weszło, zesłał Pan wiatr gorący, 
tak że Jonusz od upału słoilca i wiatru omdlewał, i w tern 
utrapieniu życzył sobie nawet ~mierci. Wtedy rzekł 
Pan do niego : "Ty żałujesz bluszczu, do którego wzrostu 
się nie przyczynił, i który jednej nocy wzrósł, a drugiej 
nocy usechł : fi jabym nie miał przepuści ć Niniwie, wiel­
kiemu miastu, w któ rem jest wi ęcćj ni ż 120,000 mie­
sZkul'lców, którzy nic wiedzą, która ręka jest prawą 
a kt.óra l ewą, okrom tak wielkićj liczby bydła? 

t Trzyd niowy pobyt .Touas7. 1l w br7.Uchu ryby i wyj ś cie jego ztamtąd 
dnia trzeciego wyobrai a trzydoiowe "poczywau ie Pana Jezusa w grobie 
i zmartwychwsta ni o dni ll. trzeciego. 

69. Upadek kr<Hestwa. Izraelskiego. 
(722 pezed Chr.) 

Tobiasz w niowoli A!'Isyryjsk iej. 
(T ob . 1_ 4.) 

* * Pan Bóg nie przestawał zsyłać Proroków świll­
tych do ludu Izraelskiego, którzyby go słowem i przy­
kładem nawracali do pokuty. Lecz lud mimo to stawał 
się Coraz gorszym i coraz więcej 7.anurzał się w spro­
snościac!t pogullskich. Napróźno grozili mu Prorocy 
straszhwym sądem Boga. Ai nareszcie cierpliwość 
Boska wyczerpała s i~, i zapowiedziana straszna kara 
spd lllla s i ę. S a I m a tl a z li r bowiem, król Assyryjski 
wpadł niespodzianie z wiełkiem "'ojskiem do ziemi 
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Izraelskićj, obległ Samal'yą, stolicę państwa, i zdobył 
ją po tl'zylctniem oblężeniu, n aj większą zaś część ludu 
IzmeIskiego uprowadził z sobą do Assyl'yi w niewolę. 

"i" Do wyludnionego przez wyprowadzenie Izraelitów 
kraju przesiedlił Salamanazar ludy pogmiskie. Te zwolna 
zmieszały si~ z pozostałymi Izraelitami. Część ludu 
zamieszkująca strony północne, dostała nazwę G a Ii­
lejcz ykó IV, lllieszkau,cy zaś stron południowycb, przy­
jęli od miasta Samaryi nazwę S amarytan ów. Mie­
szkańców z tamtej strony Jordanu zwano w ogóle Pe­
rcj czykami. ':') Heligia Samal'ytanów była mięszauiną 
zasad pogańskich i żydowskicJ]; ztą(l też miesz]mllcy 
królestwa Judzkicgo, którzy się dla odróżnienia od 
nich chętnie Żydami nazywali, Samarytan nienawidzili. 

'j' Uprowadzeni do niewoli Assyryjsl,iej już nigdy 
nie wrócili do ziemi swojej, a królestwo Izraelskie 
na zawsze upadło. Bóg przecież nie pozostawił i tych 
nieszczęśliwych jeńców bez op ieki Swój ojcowskiej. 
Najpiękniejszym dowodem tego jest historya bogoboj­
nego i sprawiedliwego T o b i a s z a. Ten dziecięciem 
jeszcze będąc, gdy mieszkał w królestwie Izraelskiem, 
chronił s i ę pilnie towarzystwa ludzi bezbożnych, 11 żył 
według zakonu Bożego. Dał mu też Pan łaskę, iż sill 
npodobał Salmanazarowi królowi, który mu dał wolność 
chodzenia, gdziebykolwiek chciał. Chodził tedy do 
wszystkich, którzy wespół z nim byli w niewoli, upo­
minąją,c i pocieszaj'1c ich. Dzielił si~ z nimi cbętn ie 
majątkiem swoim, karmiąc zgłodniałych i przyodzie­
wając nagicll. 

'I' Po śmierc i Salmunazara syn jego Sennacberyb 
zostawszy królem, nic sprzyjał Tobiaszowi, a caly lud 
Izraelski srodze prześladował, i wielu z nich zabijał. 
Tobiasz bojlIc s ię więc6j Boga niż króla, krył ciala 
zabitych IV domu swoim, i grzebał o północy. Gdy 
o tem cloniesiono królowi, rozkazał, aby go zabić, 
i zabrać mu call1 majętność jego. Lecz Tobiasz z żoną 
i synem uciekłszy, ukrywał się . Tymczasem po 45 
dniach król od własnych swych ludzi zabity został. 

Zobacz kart". 
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Powrócił tedy Tobiasz do domu i uzyskał napowrót 
całę mitjętnośC: swoję. 

"f" Jednakże prześladowanie Izraelitów nie ustało. 
Tobiasz rozdał nieszczęśliwym prawie całą majętność, 
i grzeb~.ł zabitych jak przedtem. Pewnego dnia po­
wróciiwszl' spracowany gr!.ebanicm lllllarlych do domu, 
porzu cił s ię wedle ściany, i zasnął. A gdy spał, z gniarda 
jaskólczego gorący gnój spadł na oczy jego, i zaniewi­
dzi!. Tobiasz w nieszczęściu slVojem nie narzekał, ale 
trwał ni ezmiennie wbojaź ni bożej, dziękując jeszcze 
Panu za utrapienia przez lV;;zystki e dni żywota swego . 

. j. Zona jego Anna chodziła codz ienn ie na tkacką 
robotg, i żywiła go z pracy rąk swoich. J celnego dnia 
]lrzyniosła do domu koźl~, które otrzymała IV poda­
runkI!. Tobia. !. wątpił przeci eż, czyli dawca sam 
gouziwym nabył je sposobem, i rzekł IV delikatnośći 
sumienia swego : "Patrzcie, by slladi kradziono nie 
było l Wróćci e je panu jego; bo si ę nam nie godzi 
albo jeść coś 7. kradzieży, albo się dotykać l" Na tę 
mowę żona jego, dobra zresztą , ale nierozważna nie­
wiasta rozgniewawszy siC, ró2nc mu czyni ła wyrzuty, 
lecz on wzdychał, i modlił s i ę. 

70. Pożegnanie starego i podróż. młodego Tobiasza. 
('rob. 4, 5, 6. ) 

·t Tobiasz nawiedzony rozlicznemi utrapieniami, 
mniemał, że wkrótce umrzeć musi. Zawołał przeto 
S)'llr\ swego, i dawał IlIU: na pożegnanie wielce zbawienne 
prze,;trogi w tych slo wach : 

,..;/,. SYIlU mój ~.. mówił: .,gdy Bóg wezmie duszę n~oję •. p,ogrz.eb 
cinło moje. a. mi flj w uczciw ości l11utkę twoi,=, po wuysLloe dm zywota. 
jej. bo pamię tać masz, które i jako wielkie niebezpieczeństwa cierpiała 
dla ciebie. A gdy i OD a wypełu) Cl.a l iywotn swego, pogrzeb ją. podle mnie !"/ 

J' "Przoz w5zet.kie dn i żywota twego miej na pamięc i Boga ; aurzez 
li(l, by ś kiedy na grzecb nie prz)'zV1olil, a nie ~rzesH'!op ił prr:ykazania jego !U .". 

,.Strzci s ię piluie, J;)"IIU mój , wszelaklego p~ r ubstwa. li pyue 
nigdy w llly ś li twOj/lj . Rni w slowie twoim patlowllc uie dopuuczaj, bo 
od niej począte k wzido wuy'tko zatraceni e!" 

"Ktokolwiek ci b..,dzic co robił. natychmiast odd.llwaj up1ate. 
Czegobyil uienawiłhial, aby6 kto iony czyni ł. patrz, abys ty kiedy 
inn emu nie uczynił!" 

,.Czy li jałmu żnę z majętności twoich: Będzieuli miał wi ele, 
hojnie d ł\~' uj. jaW mnlo 1J1i'd 1.i esz mi nł, i mało z ch ęci , udziel.c aliluj !" 
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"Bi.ogoslo,..,f })O;:-ll lIa kolidy el.H ; a pro~ go, aby drogi twoje 
prostGw lLL Nie bój się -'yuu mój. ubogi ć wprawd7.ie żywot wied7.iomy, 
al e wiele dobrego mieć będz iemy jeżli się będ7.iemy ba.c Bega, a. od· 
IItąpimy od wszelakiego grzechu, i będziem dc>brzo czyni ć!" 

-1- Wzruszony temi Jlapomnieniami miody Tobiasz, 
odpowiedział: .,Ws7.ystko, cośmi rozlcaznl, ojczc, u czyn ię'" 

-1- Po tych przestrogach postanow ił Tobiasz p osłać 
syna swego do odległego miasta Rages, aby tam oele­
brai IJożyczollc pieniltdze. Nim jednak młody Tobiasz 
pllścil się w d rogę. miał sobie poszukać świ adomego 
w niej przewodnika. GIly w tym zamiarzc wysl,cd ł, spotkał 
pięknego mł'od~ie{Iea jll:i. przepasanego i gotowego do 
pocłnJży. Pozurowh.szy f\O, rzeid: "Dobry mlorlziCll cZ C, 
a wieszże drogę, która wiedzie do Rage, ?, Odpowiedział 
mu mlorlzieniec: "Wiem." I wzilll go miody Tobiasz 
z ,obą do ojca, który rzekł do niego : "i\'lo,esl, ty 7.a­
prowaLizi~ ~yna mego do Gabela do Ragcs ?~~ OJpo­
wiedział młodzien i cc: ,,~icty łlw go zaprowarlzQ, ale 
i pl'zyprowadze nupowrót." l rzekł star,' Tobiasz do 
oblIdwóch . "ldźeicż szczsśl iwic, a Bóg niechaj będzie 
w drocłze waszćj, i Aniól jego niechaj z wami idzie!" 

'j' Wieczorcm dnia pierwszego przyszli do rzeki 
Tygrys. Tob iasz wszedł w ni ę, aby umyć nogi; a oto 
ogrolllua ryba \\')' szła, aby f\0 pożarła. Której prze­
ll],kl szy się, krzyknął głosem wielkim: "Panie, rzuca 
się nu mnie!" I rzekł !ilU t.owarzysz: "Uchwyć jll śmiało 

za skrzele, i wy­
ciągnij! ~ ' Tobiasz 
pochwyci wszy ry­
b ę, wyciągnął ją 
na z i emię . Hzekl 
mu tedy towarzysz: 
" Itozpłataj tę rybę, 
a serce ,i ( j i żółć 
i wątrob~ ,chowaj; 

te rzeczy po­
trzebne są na le­
karstwo." Tobiasz 
u s łuchał Łój rady, 

---""","",,"" " polem upiekł 
rybę, a CI,l'go nic zjedli, nasoliwszy wzięl i z so bą nad rogę. 
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t Gdy przyszli (1,1 pe ..... nego miasta, rzc~:ł Tobiasz: 
Gdzież chcesz abyśmy stali'!" Odpowi edział towarzysz 
".Test tu mąż, imieni em Itaguel, .powinowaty Z tobą, 
li (en Illa córkę illli e!liem Sa r ę . Z'ldaj jej od ojca jej 
II. da .i<! tobie za żonę." Na to odpowiedział Tobiasz: 
"Słyszę że już miał a kilkn ll1ę"ów, których miał czart 
zamordować. Doję s i ę, by snadź i mnie ~o nie spotkało, 
a gdyżem jest jedynak u rodziców moich, bym nie na­
bawił ich żałości wielkiej i nie stal się przyczyną ich 
śmierci." Lecz przewodnik rzekł mu: "l'osłucha,j mię, 
Ił. pokażę ci, którzy to są . !l!ld którymi cz:trt przemódz 
może . Ci to bowiem są, któ rzy w mahetlstwo tak 
wstępują , że no~a od siebie i z serca swego wyrzucają, 
a tylko swej lubości zado ść czyni~. Ale gdy ją ty pojmiesz 
wytrwaj z lI i ą trzy dlli na mod litwie, a czart ustąpi." 

Wstąpili więc do ltagu ~la, który ich z radością 
przyjął. Skoro mu się Tobiasz dał poznać, rzucił mu 
się H.aguel na szyję , c:lIowal go z płaczem i rzekł: 
"Bądź hlogosławio!lY, S)11<1 mój; boś j est syn dobrego 
a cnotliwegu mę;;,"! " Anna żona i Sara córka jego 
płakały tahe. Potem ro"kazal Ragnol przygotować 
u cztę, a gdy byla gotowa, prosi ł, aby jedli. Lecz To­
bias" odpowiedział mu: " J a wpierw ani jeść, ani pić 
nic będf, dopóki nie wysłuchasz prośhy mojej, a nie 
obiecasz mi dać za żonę Sarę, córkę two.i ę, " Rague! 
ociągał s ię z odpowied zi ą. Lecz towarz}'sz rzekł mu: 
"Nic bój s i ę dać mu jej za żonę, bo jemu bojącemu 
się Bo!;a dostać się ma córka twoja !" Zezwolił więc 
Rag uel, i ująwszy prawą rękę córki swej podał jlj 
w prawą rękę TohiaRZowi, i rzekł: " Bóg Ahrahamów, 
izaakóW i Jakóbów niech bęclzie" wami. Ou was nie­
chaj " łączy, i niech wypolni błogosławieństwo swoje nad 
wami l" Usiadłszy potem do stołu i jedli. Tobiasz zaś 
wy \.rwał z Sarą przez t rzy dni na modlitwie i (juch zły 
ustąpił. Na pro~bę Tohiasza poszed ł towarzysz jego do 
Rages, i odebra wszy nal eżąco si~ pieniądze wrócił . 

71. Powrót Tobia.za. 
CI'ob. II. I; I~, ~.) 

t Po czternastu dninch rzekł Ra:;juel do Tobiasza 
"Zosta!l tu jeszc"c czas niejaki !., Lecz Tobiasz od-
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powiedział: "Wiem, że ojciec mój i matka moja dni 
teraz liczą, i frasują się o mnie." Dał mu tedy Raguel 
Sarę i połowę majętności swej, i rzekł: "Aniół Pański 
święty niechaj będzie z wami na drodze waszej, a niech 
was zdrowo doprowadzi do domu." Gdy byli na połu­
wie drogi, pobiegł Tobiasz z towarzyszem naprzód, który 
mu rzekł: Gdy przyjdziesz do domu, pomaż oczy ojca 
twego żółcią rybią, którą z sobą niesiesz, a ujrzy świa­
tłość niebieską, i uraduje s i ę, gdy cię ujrzy. 

t Tymczasem rodzice Tobiasza trwożyli się bardzo 
~e tak długo z podl'ó~y nio wraca. Matka bezustannie 
płakała, mówiąc: "Ach, mój synu, na cośmy cię po­
słali w cudzy kraj, ciebie światłość oczu naszych, pod­
porę starości nas?ćj, pociechę żywota nas7.ego, narlzieję 
potomstwa naszego ; na cóż puściliśmy cię od siebie?" 
Napróżna pocieszał ją Tobia87., która się uiczem po­
cieszyć nie dała, ale codziennie wybiegając , s i adała 
nad drogl) na wierzchu gó ry, zkąd mogla ujrzeć uko­
chanego syna. Ujrzawszy go wre,"cie z dal eka, pobiegła 
natychmiast d"> męża swego, wolaj:!c: "OLo syn twój 
idzie!" Zaledw'o te słowa wyrzekła, przybiei,,! tei już 
pies, I<tórego młody Tobiasz miał z sobl) w drodze, 
1\ który jakoby poseł, naprzód przyszedł szy radował się 
oznajmując powrót pana swego. Powstaws7.y tedy stary 
ojciec, poszedł wspierając się na sł udze naprzeciw sy­
nowi swemu, ściskał go i całował wraz z ;laną swoją , 
płacząc z radości. Ale i syn miał ra dość wi elką, 
osobliwie, że starego ojca nie tylko znalaz ł przy życiu 
alo i przy dobrem zdrowiu. 

'f Kiedy wspólnie pokłonili się Bogu i podzięko­
wali mu, młody Tobiasz w?i!)wszy żó l ć, rybią, pomazał 
nią oczy ojca swego. W pół godziny ZIlCZę/O bielmo 
z oczu jego schodzić, jakby blanka jajec7.na, i natych­
miast prz ejrzał. I chwalili wszyscy Boga, a Tobiasz 
mówił: "Błogosławię cię , Panie, Hoże Izra el ski , i żeś 
Ty mnie skamł, i Tyś mnie uz,howil; a oto widzę 
Tobiasza, syna mego l" Po siedmiu dniacł, pl'zybylll 
też tla:'a i weselili się wszyscy radością wielką. 

t Młody, 'l'obiasz opowiedział r odzicom wszystkie rlo­
brodziejstwa które lnU uczynil przewodnik jl'gO, dod~jąc 
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"Co mu za zapłatl) damy, albo co może być godnego do­
brodziejstwa jego ? Ale proszę cię, ojcze mój, abyś mu 
dał, jeW będzie raczył przyjąć, połowę wszystkiego, 
cośmy przynieśli." I przyzwawszy go, poczęli prosić I 
aby raczył przyjąć połowę wszystkiego, co przynieśli. 
Lecz on odpowiedział im: "Blogosławcie Boga niebie­
skiego i dziękujcie mu, bo uczynił Ilad wami miłosier­
dzie swoje. Dobra .iest modlitwa z postem i z jałmużną 
więcej, ni ,m skarby złota cbO\mć. Gdyś się modlił 
z płaczem, i grzebałeś umarłych, jam ofiarował twoj~ 
modlitwę Panu. A i"e'; był przyjemny Bogu, potrzeba 
było , aby cię pokusa doświadczyła. A teraz posłał 
mię Pan, abym cię uzdrowił, i Sarę , ?onę syna twego 
od czarta wybawił. Jam jest Rafael Aniół, jeden 
z siedmiu, którzy stoimy przed Panem." Usłyszawszy 
to, przelękli się i drząc padli na zi emię na oblicza 
swoje. I rzekł im Aniół: "Pokój wam, nie bójcie sięl 
Albowiem gdym był z wami, lJyłem z woli Bożej. Tegoż 
błogosławcie, i śpi ewajcie mu!" To powiedzia wszy, 
zniknął z oczu ich. Oui zaś błogosławili Pana, i opo­
wiadali wszystkie cuda jego. Ojciec i syn żyli jes,c,e 
wiele lat w radości i weselu, ai: nakoniec znslIę1i spo­
kojnie snem sprawiedliwych. 

II. Zbliżający się upadek b·ó1e8twa Judzkiego. 

72. Prorocy Joe! I Mioheaaz. 
(790- , 30 przed Chr.) 

Pan Bóg posyłał lakie do ",ieB:!:a>leów I.:rólestwa 
Judzkiego lieJllych P,·woków, aby ich potęinym swym 
głosem wzywali do pokuty. W skutek tego >law'·"cali 
.;~ często stcterze do BO[la, i 81" ż1ili lit" 0: całego 8"'·ca. 
ucz 1la nieszczę.:ci~ zwykie krótko t:.walo ich nctwrÓ,'enit. 
Z Uj przyczyny p,·o'·o"y z smutkiem ogłaszać im poc:~li 
nraszne sądy Boże, kt6r, na nich wkrÓle, apaić miały 
a llOciuzali się jedynie nadzieją IQ p,·zyj8ciJj Odkupiciel,,' 
1t:l.Ćrego im Bóg coraz wyraźniej zapowiadał. 

Prorok Joel tak 11. p. do nich m6wił: 
"Słuchajcie tego, 8taroy, .. merzde cLo .erca "'8:y8cy 

olJslwaule ziemi; trq.bcif w /.rąby na SyorrU, a krzyczcie 
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na; .1ón e 8l.11 iętej Pa.;',ki4i. Bo 1',·z.lJc!wd:i d! ;e>i Pmiski, 
bo bli3ko .iest dzie,i ciemności, dzie.! obtoku i wichru. 
Lud moc,,}} a wielki cią,Qnie do ziemi wa8zej. P",ed nim 
ogie.! l'oi€1'ający, a za nim plmniCli paląc'p, A z domu 
Pa.iskiego zaginie objata i mokra ofiara. Roździ€1'ajcie 
serca wasze, a nic szat,'/} wasze, a· nm.vróćcie 8ię do Pana 
Boga waszego. ](ajlhm'i będą plakać i mówić: P"zepuB" 
Panie, przepwić l'Hdou.Ji twemu .' I odpowie Pan: Prze­
puszcz", [udowi memu. : I będzie 1.01em: wyleję Ducha 
mego na wS1.elki e cialo. II 

Podobnie przepowiadał P"O>'o1; ~I iche"sz : 
II SlHclu~icie ksiq,ięta dom"u, I zraelskiego, którzy 1r/,acitJ 

tli nienawiści dG'b1'Ol,:, a 1nil-ąjecie złość, którZ'!J budujecił 
Sy01'1! knl.'lch a Jm'uzalem nicjJ1·awościq,.! lJla was Jeru­
zawm hl/dzia j ako .qrO'Jnada kctmieni, a f/ó'ra kOBcielna 
1JJ1/80k08Cią lasów. ]iT ostatecm" dnie jednakie będzie 
gĆt1'a d OH"tU Pa.iŁskieg o P1'ZY.ąotow {ma na wie'rzek'/.(, gÓJ', a po­
płyn'f do niej "m·ody. A ty Bet/eem Efrata, malutkieś 
jest mięuzy tysiącami Jurlzkimi; z ciebie mi wynijuzie, 
który będzie P'LIluj'lcym w Izrachl, a wyjścia jego od 
początku: ode dni \ ..... i cczllości !'h 

13. Król Ozyasz wdziera "ią w Ul'ząd kapłański I zostaJe 
ukarany trądem. 

(770 roku przed Cb.r.) 
(J1. })a.ral. 2G, L) 

i' ])0 malej li czby dobrych król ów Jurlzkich, na­
leżał króIOzyasr., który przez lat 52 pallował. Przez 
dlugi czas cZylIił, co było dohrem \\' oczach Pallskich, 
dla tego Pan był z nim, i błogos lawil mu wc wszy­
st kiem. To ciągle powodzenie d oprowadziło go w kOllCU 
do wynioslości i pychy, w której s i ę nawet odważył 
wdzi erać w sprawy urzędu bplallskiego. Pewnego dnia 
wszedt do kościoła Pai,skiego i chci ał pahć kadzidło 
n3 óltal'zu k:uhenia. Kaphni a na ich czele Azaryasz, 
arcykapłan, opar] si ę temu, mówiąc: ,,!',ie twój to 
urząd , Ozyasw , abyś palił karlzirllo Panu, a le kapłanów 
którzy s,! poświ~ccni ku takowej nos ł u dze . Wynidź 
z świ:ttnicy, a ni e w,,:): lekce tego, ho ci to nie hędzie 
poczyuuo ku sławi e od Pana Boga ." Na tę mow~ 
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rozgniewał się Ol.ya.sz i groził k:l,pla.nom, trzymając 
w ręku kad zi elnicę. Lecz w tej ~amej chwili wy" 
stąpił w oezach przytoJllnych t rąd Ba czolo jego. ,he)'" 
kapbn i tOWal'z)'szący mu kapłani ujrzawszy 1. trwogą 
znak kary Bożej na, czo le .lego? wypę(lzili go z ~wi ątyni. 
Wys zedł też copręu/.ej prz e. j ęty 8t"achem na ,,,idok pl:tgi 
którą też zaral, poczuł lla calem ciele s~Yoje rn . Aby 
nikogo nie zurflzit-, mU5:.iał w osohnym mieszkać domu, 
i tam umad, ho trąd j uż ni e zszedł z ciała jego. 

74. Proroctwa Izajaszu. 
(6GO-700 pn-ed Cbr.) 

J.llies2ka,lcy ki·óleslwa. J ud::kie!Jo nawet 'lU tym c:.a8ie, 
w któ,-ym król O:yasz jeszcze lO pokwce sluiy!' u'iemie 
Pa,nu, odt1a;tl.!ftlt się lJaJwochwalslwu. Dla tego :.eslal 
Pan Bóg do nich wielkią!o l+oroka swego, lzajaBul, 
7ctó'~lj [J?'oinenti słowy pl'zepowiada,tludowi st."C'!..&zliwe nie­
I:ezęścia, jalcie nmt za to Spa8(: 1n.ial,lj. Te pl'.::epowiednie 
najdokładniJj się spełniły. Pan Bóg objawił tak:e l,a" 
jaszowi o p rzyjió 1nającym. Odkllpicieht prawie 'l.C!8zystJ. ... ie 
tajem.nice z ty/n s.zezegót(t1n·; i tak dokladnie, ii czytając 
dziJ te p~'zep01.oip.drL'ie, zdaie się, jakoby iyt za C;(UÓW 
Clu-ystHsa F ana, <l nie 700 do If{j{j lat pierwej. P,'o­
rokował on n . p. : 

"Oto Panna pocznie i porolhi Spla, i nazwą imię 
jego Emanuel (Bó.ą z nami.) (li. 6, 14) 

,,1 wYllijdzie różc~ka 7. korzenia J essego *) a kwiat 
ł kOi'zen:ta jego w.1J1'osnie_ 1 odpocznie na nim. duch Pa1/.­
,ki, (hwh 'mąd1'ości i 1'OZU'nl1!, d'ach 'i'ady i ?'iWcy, d'uch 
"",iejętności i bogobojności, i naZlelni go d>lch bojaźni 
Pa.isldtij." (11, 1-3) 

"l\1aluczki 1wl'odzil się nam, 'i Syn jest narn da.ny, 
i stało się panowanie na ?'amieni1t jego; i nazwą imif 
iego: P"zedziwny, R adny, Bóg, Mocny, Ojciec przy"l.ego 
wieku, Ksiąie pokoju." (9, U.) 

"Głos wol ającego na puszczy : Gotujcie d"og~ P m;" 
ską, pro8te czyńcie na p"n"Z1J ścieiki Boga na8zego. 
Każda doZ'ina będzie iw/nie8iona, kaida g6ra i p agórek 

"") J eHe :ZDa~zy t.,le co lu.!, li. t.ł!o był ojce-m D6-rid. 
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będzie poniżony; i !>~d<f k"%/jwe zwo8temi, a ostre drogami 
"ładkiemi. " (40, 3. 4.) 

"Duch Paliski na mnie, przeto że mIę Pan po­
mazał; abym oznajmił cichym, abym leczył 8kruszwu 
B8'rcem, i opowiedział więźniom wyzwolenie, a zamknionym 
otwm'cie; abym opowiadał rok "błagalny Pan", i dzień 
'Pomsty Boga naszego." (6'1, 1. 2.) 

"Bóg sam przyjdzie, i zbawi was. Tedy się otworzą, 
oczy ślepych, i uszy głuchych hędq, otworzone. Tedy 
wyskoczy chromy jako jelell i otworzony będ..-ie ięzyk nie­
mych." (35, 4-6'.) 

"Ciało moje dałem bijl1cym, a policzki moje szczy­
piq,cym; twarzy lllOjĆj nic odwróciłem od łających 
i plujących na mię. (50, 6.) 

"Ofiarowali jest, iż sam chciał, a nie otworzył ust 
swoi C l!. Jako owca Ila zabicie wicdzion będzie, a nie 
otworzy ust swoich. (53, 7.) 

"Jemu się nurodowie modlić będ'h i będzie gró'b 
jego sławny." (11, 10.) 

75. Pobo~ny król Ezeohiasz. 
(728-699 przed Chr.) 

(IV. Król. 18. 19: 20.) 

Mie8zka.icy k"óle8twa Judzkiegv «oznali naj8trlUZ' 
liwstego nawiedzenia i nieszczęścia za panowania kr6l11 
Achaza, który własne nawet dz ieci zabił na ofiwrę Molo­
chowi, boikowi ognia, pole,·tlszył wszystkie naczynia do 
81użby Boiij przeznaczone, i drzwi dom" p(JJI\skiego zam· 
kn<fł. Za to oddal go Pan w "ęce nieprzyjaciół iego, 
którzy w iednym dni« zabili 120,000 mężów, a 200,000 
niewiast, synJw ';' có'relc, zatyrali w niewolą,. 

Achaz umarł wk"ótce potem, a J}obożny syn ,jego 
E~echiasz w8tąpił na tron. NatychmilUt kazał znUJZCZyć 
6łtarze bałwanów, otworzył świątynię Pańską, zgrom!Ukil 
kapłanów, i rzekł im: "Poświęćcie się, i wyczyśćcie dom 
Pwński! Ojcowie nasi opuściU Pana, zamknęli drzwi 
'P"zybytku, }Jogasili lampy, nie palili kadzidła, ani OfiCło 
"(Mali calopawnia w ';wiątyni Pańskiej. Przetoi się w ..... • 
azyla zapalcZ'!fwość Pwńska na Judę i na Jeruzalem, 
i (!jcowU nasi pOWgli od mieczów." 
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Pan Bóg tei widocznie błogosławił wszystkim krokom 
tego pobożnego króla, i królestwo Judzkie na nowo za 
kwitło. Po kilku latach zdm'zyło się jednakie, ie Sellna­
elleryb, król ABS'!!'"yj .. !.,i wtm'gnął do ziemi Juddlci 
z wielkiem toojskiem i obległ Jerozolimę· Ezechiasz po­
... dl da dom" Pa.iskiego i modlił się do Pana Po .. la~ 
te: kapłanów przy/branyoh tO szaly polcutne do IzajasJa, 
pr08Zq,C, aby się i on modlił do Boga o pomoc. Izajasz 
kazał m" powiedzieć: "Nie bój się; Pan wysłuchał mt)­

dlitwę twojq,. Król Assy.-yjski wróci się do ziemi swojej, 
i tam mieczem zabity będzie." Tej samej jeszcze nocy 
p08tał Pan Aniola swe.10 do obom ASB1J.-yjczyków, który 
zabił 185,000 męiów. Z t.-w0.1q, 'tjrzal nazajut.·. Senna­
cheryb mnóstwo trup ów, i niebawem odstq,piw8zy od ob/f­
Icnia Jm'ozolimy ze wstydem pow"óoił do ziemi swojij. 
Skoro tam p"zybył wlalini synowie jego mieczem go zabili. 

W tym samym czasie Ezechiasz amie,·telnie zacM­
,·ował. Na "o:lca: Boiy p.·tl/8zedł do nic.1o IzajaBl 
i "zekl: "Rozp01'zq,di dom twój, bo "mrzesz!" Przelq,kI 
się Ezechiasz , a zW"ÓciW8ZY z "jnościq, oblicze swoje ku 
iwiq,tyni PaJliskiij, modlił Ińę ws,'ód ,·zewne.10 placzu, 
mówiq,c: "Wspomnij, Panie, jak01n chodził p":ed Tab" 
tu prawdzie, i w 8e1"OU doskona/em, a czyniłem co się l,,"zed 
Tobq J)odobało !" I nie omyliła go ufność j e.1o ; zaledwo 
bowimn bajasz 0f"Bcił pała.c królewski, stalo 8ię dOli swwo 
Pamlcie: "W1~óc eię, a powiedz Ezechiaszowi w im.ieniu 
mojem: Widziałem łzy twoje i styszałem modlitwę twoj'ł. 
Po t" zech dniach zd,'ów będsi.e8z, i pójd:riesz do koaciola 
Pawil.-i.go i prZ!Jdam do dni twoich l'iętnaacie lat." 
Jak Pan powiedział, tak się też 8talo. EzechiaBł 
"",a,·t dopie"o po piętnast" latach 8zczęaliwego ze w8zech 
miar panowania owego. 

76. Judyt. 

t MieszkallCY królestwa Judzkiego po krótkiej 
skrusze znowu zapomnieli o Pann. Pan przeto zesłał 
na nich nowe straszliwe nawiedzenie, ktÓl ~"- niewąt­
pliwie było przyprawiło królestwo J udzkii: o zgubjJ 
gdyby go odwaga nadzwyczajna niewiasty świątobliwej 
nie była obroniła. Holofernes bowiem, hetman Assy-
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ryjski wtargn i;,ł do .Judei z pot~żl l etl1 'wojski em, fiby 
pouobllie .iak iun c kl';.\je podbił tabe i królestwo J u­
ozlcie pod panowanie króla Assyryjsklego. Zrlohy\\'szy 
WB2)'st.ki e miasta. i miejsca warowne i wlpasl wiwszy 
się (hiko i okrutnie w1(1 nieszcz~ś liwCllli micszkmlcarni, 
ob legł nareszcie mi asto Betnl1ą· Ażeby mies:tkl.llców 
tem ,'yel llej sklonić do poddania się, kawl popsuć 
wocloei;lgi, zaopatl'uj;!ee ich IV wod ę. Kiedy w skutek 
tego nastąpił stl':1s7. li\vy niedostatek, postmlOwill mie­
szkal'cy miasta po pi'}ciu cluiach podda(; się Holafel'­
nesowi, gdyby pomoc :t, nikąd nie rwcle .sz1a. 

'1' To utrapienie doszlo do U eW wdowy bogobojnej 
imieniem J u d y t, któriL chociaż JH)~.tta i urodziwa 
]ll'owathilu. życie samotne 1I;"t modl it\rie i pokucie. 
Pl'zej~ta litości~~ nad udn~czollelll lurlelll S WOi lll , udała 
się do starszych miasta" którym dodając OclW:1g i, rzekła: 
"Upokórzmy siQ przed l'anem, a "i e rla lias na ł ilp 
i " alIb I' ni eprzyjaciolom swoim. Wiethmy, iż te u(ra­
pienia. są ku poprawie, a nie ku latl'i-ICelliu nas:zcmu." 
Odpowietlzieli starsi : ,,'Vszystko COś powic llziaJa, prawda 
j ~st. Módl s ię więc za nami, hoś jes t lIiewiasla święb. " 
Poszła tedy J udy t d~ komory swojej, a posyp'lwszy 
głow(j popioIem, n-:tlcila się na '-l emio pl';~('(l Pa.n0lH 
i błagała go o pomoc. 

'i' Pan wysJuehal prośb ę .l ej i "'ct<'lllllll ,iI!. \I' jltki 
sposób ma nieść pomoc h(~G \' i swem u. -Posluszna 
temu nfttc lmieniu, złożyla" siebie szatę pokut"'l, którą, 
zwykle IIOS;1:I, pOIl,,\zala się okjki em, i l'rzystro i ł... , ię 
w najpiękniej sze szaty swo,ie, " wz i;!\\'sz)' z soh,! sluie­
bllic~ , poszLt do obozu AssJTyjczykó\\'. Stan;l""'zy przed 
Holofcrncscm, zna.lazbL -l askę li lliego i sł ug jego 
a Holofer nes l'oz umie.i '!c, ż e opu śeiJ ll spnl1\'~ ludu sweg<) 
rozkazal sługom swoim, ;chy jej pozwolili wchodzić 
i wychod zić z oboZII, kiedy"Y jej , i;;: podolJalo. I stało 
się czwartego dnia, że Ho lofcl'llcS starszym wojska 
swego sprawił ucztę wielk;}. 1'l'z)' t.ej 1I czc ie byt hardzo 
wesoly, i pil tyle wi na, że )1010i:yw5zy 8j~ na łożu , za­
Bllął, Goście jego zabawiwszy BiQ l,,"no IV noc, rilzcszl i 
się do ll:l" ,io tów swoich. W cr,lym obozie wszyscy 
spf.li snem twarclym. Tę ch\l'iJQ obrała sohie Judyt 
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cło wykonania zamhtru swego. P!'z)"stąpi ws1..)-' G ~tl' Q:lr..i e 
do łoża llolofcl'nes,;{) modliła się g (j nlco~ mówiąc. : nPosil 
mię, Palli e, tej godzin} l ~' Potem zdjęła. z słupa n!iecz 
Holofernesa, wydobyła go " pochwy, a uj;1wszy Holo­
fern esa i':a glowę, udcr7.}I~~ dwakroć mieczem w szyję 
jego, i uci~ł" mu głowę. Wyszed·lszy po cichu z ilS­

miotu, odda.la g·low~ sl!:dzc swej i l'ozlmz:1b. SChO\'iUĆ 
h do p rzygotowan ćj na ten cel torhy. 

-I' Powl'óc iwszv sza'~ \;'s]i wie z obozi! do miasta 
zwohtła lud, pok:17.~la mu" g!o,,'~ Holofernes;' i rzel.-ła: 
"Clnvr.Jcie Pa ll a, który !lie opu ści! u fających sobie, 
i zabil ręk,. swoj'L nieprzyjaciela luJu swcgo! Zyje P~n , 
~e mnie strzegl A niół jego i ztąd idącą, i ztamtąd 
wrae,\ją,cą, i taili mieszkającą, i niedopuści l Pan splug ;,wić 
mnie służebnicy swoj ej ." Wtedy wszyscy wielbili Pana, 
a Ozyasz, l,si;lże ludu J'7.e];ł do JI,c1yty : "Blogoslawion<ls 
ty, córko, od Pana Bog.lllade wszystkie nim\ iusty z;emi." 
Po.tem wypallli ws'yscy z wiclkin, krzykiem u[\ Assy­
rYJczyków. Ci napróżno starali ,ię obudz ić ehałaseru, 
który przed ]lf.miatem umyślnie czynili, wodza swojego 
Ho1 nfeJ·nesa. Wszer1łszy nm'cszcie do nurni atu, :", ,, leźli 
go pl'z0ra2:eni z ucięt~ grową, krwią zbroczonego nB· 

8 
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ziemi. Gdy się wlesc o śmierci Holofernesa ro"eszła 
po obozie, cale wojsko strachem przejęte, rozpierzchło 
się na wszystkie st!"Ony. Uradowani tą cudowną obronił 
miesdmńcy Betulii, jednogłośnie błogosławili Judytę, 
mówi'lc: Tyś "ława Jeruzalem, tyś wesele Izraelskie, 
tyś cześć ludu naszego l" A Judyt stała się wielką. 
w calym IZI"aelu. Gdy w podeszłym wieku umarła, 
opłakiwał ją caly lud przez długi czas. 

t Judyt była acz słabym obrazom.N. Maryi Panny, która. będl\8 
nieporówna.nój świątobliwości, pokonała. chwalebnie przez Boskiego 
Syna. swego naj:r.aciłJtszego nieprzyjaciela. cale go rodu lud7.1dego . 
Dla. tego też od wszystkich Aniołów i ludzi blogosławionl\ jest Dad 
wszystkie niowia.st.y . 

71. Upadek królestwu Judzkiego. 
(;;88 przed Chr.) 

Daniol w niewoli Babil011skiej, 
(O.ll. 1. 1; 2, J.) 

* * Dla micszkaJiców królestwa Juclzkiego stały si~ 
wreszcie wszystkie kary i nawiedzenia Pallskie próżnemi. 
Owszem w zatwardziałości serca swego posunęli si~ 
tak daleko, że Proroków Pailskich wielokrotnie prze­
śladowali , a niektÓl"ych nawet zamOl·c!o\\·ali. Wyczer­
pnęła się przeto nad nimi miara cierpliwości Bożej, 
i spełniło s i ę najzupelniej, co im przepowiedział Iza­
jasz Prorok, t. j. nagły zUjlciny up "dek. Za zrządze­
niem Boźem wtargną! w r. "OG przed Chrystusem 
N a b u li o d o n o z o r, król Babiloilski, z ogromnem woj­
skiem do ziemi J lIdzki ~j, zdobył po l,rótkiem oblęi:eniu 
Jerozolimę i uprowadził króla i najznakomitszyeh mie­
SZ!<aiiCÓW w niewol g do Babilonu. A gdy po szesnastu 
latach pozostali mic"zkańcy królestwa w szalei1stwie 
awem znowu powstali przeciw Nabllhoclollozorowi, przy­
szedł tenże \HI czele jeszcze większego wojska, zdobył 
Jerozolimę po półtoraletn iem oblężeniu, pojmał 
ludność całego !<rólestwa z małemi wyjątkami w nie­
wolę, a miasto i dom Pailski, z którego zabrał wszy­
stkie naczynia, zburzył. Straszny przedstawialy widok 
gruzy miasta tak wielkiego i wspaniałego. Dziś jeszcze 
żal ser~e przejmuje, gdy czytamy treny czyli narzeka­
nia Proroka Jeremiasza, które zawodził na gruzach 
Jeroz()limy. . 
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"Ach" woła "drogi Syonu pla.czą, że nie masz, 
ktoby szedł na święto uroczyste! Wszystkie bramy 
miasta pokaż one ; kapłani jego wzdychający i palh,y 
jego znędzone, i samo gorzkością ściśnione. O wy 
wszyscy którzy idziecie przez drogę, obaczcie, a przy­
patrzcie s i ę , jeW jest b oleść, jako boleść moja. Klas­
kali nad tobą, rękoma wszyscy mijaj ący drog!!, świstali 
i chwiali głową swoją nad córką, Jerozolimską, mówiąc: 
I onoi to jest miasto doskonałej piękności, wesele 
wszystkiej ziemi? (Treny l , 4. 12; 2, 15.) 

• * Wtem strasznem ntrapieniu to przyna,jmniej 
było pocieszaj,!cem dla pojmanych w niewolą Izraelitów 
źe si ę Nabnhodono7.0r z nimi w ogóle łagodnie obchodził. 
Pomiędzy nimi było także kilkn młodzieilCów z rodu 
królewskiego i książęcegu. Król rozkazał wybrać z nich 
najzręcwi ejszych i najlepiej wychowanych do słu~by 
swojej, i karmić ich z stołu królewskiego. Pomiędzy 
wybranymi był Dan i e l, Ananiasz, Mizael i Aza­
ry asz. Młodzieńcy ci postanowili sobie niejeść z po­
traw królewskich, pouieważ prawem zydowskiem nie­
które były zakazane. Prosili tedy przełożonego swego, 
aby im pozwolił poprzestać na jarzynie i wodzie. Prze­
łożony skłaniał się do ich prośby, ale spostrzegłszy 
się, rzekł: "lIoję się ja króla, pana mego, który jefli 
ujrzy twarze wasze chudsze, niż innych młodzieńców, 
mógłby lni odebrać życie." Daniel przecież ponawiająo 
prośbę, rzekł: "Doświadcz nas przei dziesięć dni, a po­
tem uczY'l z nami, jak ci s ię podoba." Przełożony 
przychylił się do jego prośby. I twarze ich okazały 
się piękniejsze i pełniejsze, niż wszystkich innych mło­
dzieńców, którzy jedli z stoI u królewskiego. Dawal 
im przeto nadal jarzyny i wodę. A Pan obdarzał ich 
umi ej ętnością i mądrością . . 

* * Gdy nadszedł czas, w którym mieli być przed­
stawieni królowi, zaprowadził ieh przełożony do Nabu­
h~donozora. Ten rozmawiając z nimi, znalazł, iż byli 
~ędzy wszystkimi najmędrsi i naj zręczniejsi. Stali 
SIę odtąd służebnikami króla. 
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78. Daniel ocaIa niewinną Z':j,zn.l: n ę· 

(D"n. J3, 1.) 

P<nniędzy Izraelitami znajdujq,cymi się 10 nitJi'oli 
BabilO?lskiij był nieja/ci Joakim, kló"/1 poją l żonę, imie­
niem Zuplnll~J nit!lviastę bardzo H'i 'odną, ale ',-ównie bogo­
bojną. Z,ljdzt 8clwd:lli się zwyczajnie do 'rlie.10' Jionicwai 
był między w8z//st!Jmi najmakomi/szy, W iego ta.l,że 
dom" odbywal'i dwaj 8t",'S; 8we sądy . lT':1jbierajq.c ich 
na sędziów, mniemano, ze są hld:ie uczciwi, ,ądy tym,­
czasem, byli to najnie/jodziwsi zlwodnim'u. JoaNn! miał 
w hlizkośd domu 8we.rlo sr!d, w kló1',1pn, gdy się l'Ud'UJ po­
ludnie POj'ozc/tadzi!, :wykla bIlla. Jl,'zec/wdz,,(J ,s'ię zona jego 
Zu zanna. O Um wiedzieli ci dwuj zbrodnim'ze. P ewne,qo 
dnia wszedłszy ]iotajemnie do 8(ul", skryli 8ię, a gdy 
Z'1tzanna według ;-w!Jczrtjn weslta do niellO, i drz·wi za 
tobą zamknęła, oni w,/!padl,,,,/! "etyle ,,,krycia, iądali 
od nilj, aby z nimi g,'zech popełniła cięil; i, dodając: 
nJeźli. nie zezwolisz, damqj przeciw tovie 8wiadevtwo, :'c8my 
cię 8potkali '"lUt ZI,/llI1, 1tcz.?Jnku.. H Zuza,nna westchnąw8zy, 
odpowiedzial'a,: Jcslmn 'Uciin'iona. zewsząd ; bo jeźli to 
uczyuiq, co chcede, łJ'l1·a·conU1n 1(. Bo.rJu; ((. jeźti nie 1.lC2'!J­
nię, nie "idę "ą!.' wa8zych. .II leć " r, lepićj bez uczynk" 
wpaść w 1'ęCC 'Wasze, niźli Z,'P ':;f'8Z,1j(: lJ1,zed oblicu'm Pań­
,kielł!. " 'Po powiedziawszy, zawolała glosa)/. wiell.:im 
o POllWl'. Ale i slm't:,:V wolali głośn o O pomo(J )J'rzeciw 
"iiij, "jeden pobie,?l8zy do d/'zwi, ot'/.Uw!yl je, abp :«wo­
lat ludzi. Gd.'! 8:,' i"doie 2bi~?li, jJow;edZ'ieli owi dwaj 
mę':owie na Zuzannę r'u .. ::,1j uCH'dzv ;,łe. 

M uajHir2, pd!! 8 h~ [ad ubrał 'I.(. Joakinw, stawiono 
ją l)1'zed sąd. f..Jf't:,lIlJ.V1a, z ?'oJ=icmni i /.'1'ewn:rnni, i wszy­
.eJ!, /,Ió,',y ją, znali, pht f.:ali, O"a zwi Imwem okiem 
'l'o,qlądala len nie"u; bo ",,,ec i1i b,lllo p elne ufnoid 
w Pa".,<. j)'Vflj Rtm'ey zl ,śliwi os1.-",·z,~li ją, iz ją. spo­
tkali na zlyrn 'uc2}Jnkn. Że to byli .<;lat'si . i 8ędzio1.Ui~, 
uwim',zyt im. lwI zg·romadzony, i osądził oSh-m'zoną na 
.ntic1'ć. Z'-u=arw.a lwi 'l.omala gt08CII'I. wielkim: ".Bode 
wieczny, lctó-;·,V ::nas.z :; /cryle 'ł't( 'CZY, i WiC8Z '1.u.'Jz!}stko pierwej, 
.. ilri Inę sIetnie: 1~~ w;e82 że j«18zJ!we świadectwa wydali 
p>'żeciwko mnic '" I wY81IUclw l Pan glosl< jrJj, 

Gdy ją bowiem P"'owadzoi1~ na Imlic,.ć, Da.nit! 
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natchniony p,'zez Pana Boga, zawolal gl0861n wielkim 
"Ozy8tym ja jest od krwi tej niewiasty l" Obn)ciw8ZY 
Bi~ wszystek lud do nie,qo, ,'zeH: ,,00 lo za mowa, którą; 
ty powiedzial?" Odpowiedzial Daniel: ,,]V,'óćcic się do 
Bq,du, bo 8ędziowie lalszywe świadectwo mówili przeciwko 
niq!" Na te Blowa lud wróci.l 8'ię skwapliwie, a Daniel 
,'zekt: "Rozlq,czcie jedne,go od dl'ł(giego, a będę ich 8q,dzil," 
Po rozlq,czeniu jednego od drugiego, rzekt do l'ierwBtego: 
"Zastarzaty w nierawościach , teraz 1"'Z!J8zly na cif 
grzechy twe, które. cz,lJnil, p,'zedtcm, Jeźli'; jq, w idzial 
w ,ąrzechu, powiedz, }Jod któ1~em dl'zewem ?" Odpowiedział: 
"Pod trzmielem," R zeki mu Daniel: "Sklamalei >Ul 

glowę twoj~!" Odwiódt8zy go , kazał przyjść drugiemu, 
i ,'zekł lnu: "Powiedz 1ni lJod któl'bn d'i'zewem widziałtl 
jq, na ,,,rzechu ?" Pod jodlq,," odpowiedziat· RzeH mu 
Daniel: ,,1 ty'; skłamał na twq, glowę!" Lud poznał 
• Bprzecznych zeznan, zb,'odniang, iż lałBzywe zdali iwia­
dectwo. Blogo8tawili I,,'zew wszyscy jednoglo';nie nie­
,ko" czenie sp,'awiedliwego i miłosiernego Boga, wyhawia­
iq,cego tych, którzy tv nim pokładajq, "In ość. PowBtał 
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tedy lud przeciw niegodziwym dwom 8taj'com, i ,,"'mnie­
nowal iclt . A Daniel 81at 8ię wielkim w oczach Zudu. 

79. Trzej młodzienoy w pioou gorejllcym. 
(Don. :l, !.) 

* Stało si ę , że Xabuhodol1ozor Jatzał wystawić 
wysoki shlp zloty na równinie Rabiloilskiej, a na nim 
umieścić baJwalHl. Na poświ~cenie tegoż bałwana 
wezwał wszystkich starszych królcstwa swego, i po ca­
łym kraju zalecił obwolać: "W gOllzinę, w której u sły ­
szycie głos ~rąby i wS7.Clkićj muzyki, upadłszy, pokłoilCie 
Bię bałwanowi złotemu. A ktoby nie upadł i nie 
pokłonił a ię , ten tejże gouziny będzi e wrzucony w piec 
ognia pałającego." Skoro teely lud usłyszał odgłos 
trąby i muzyki, upadłszy kłan i a ł si~ bał\\'anowi, tylko 
Ananiasz, Mi,ael i Azaryasz uie klaniali si ~. Daniela 
nie było na tym obchodzie, boby i on nie uył się po­
kłonił bałwanowi . A gdy s i ę ci trz~j mlodzieńcy nie 
!:łaniali, wystąpili natycbmiast Babiloiwzykowie, i oska­
rzyli ich przed królem. 

* Tedy Nabuhodonozor rozgniewally rozkazał, żeby 
rozpalono piec podle stojący siedmkroć więcćj, niż 
zwyczajnie, a zawoławszy Jl>tjsillliejszych ludzi z wojska 
swego, rozkazał im zwi'lzać trzech młodzieilców i z ubra­
niem wrzucić w pice gorejący. I stało się natychmiast 
wedle woli króla. A. oto Aniół Pailsk i zstąpi ł do mło­
dzieiICów, i wyrł.ucił z pieca plomiei, ognisty, i<tóry 
zajął owych mężów, co trzech młotlz ieJlCów wrZllcili 
do pieca, i spalił ich. A w piecu u cz)'nił Anió ł wiatr 
chłodny przewiewający, jakby ku wieczorowi. Ogień 
nie dotknął się żadnego z trzech mlodziellCów, tylko 
apalił powrozy, któremi związall i byli. Tedy trzćj mło­
dzieńcy jakoby jednemi ust Y chwalili i wyslawJaIi Boga . 

• NahuhodonozOl' lI słyszawszy te plellla pobożne, 
wejrzał w pi oc i zdu miony wielce rzekł do panów swoich 
"Illaliśmy nie trzech meżów wJ'ł.uclh w pośród ognia 
spętanych? A oto ja wid,ę czterech meżów rozwią­
zanych i nicnaru8zonych; a osoba czwarta pi ękna i po­
dobna synowi Bożemu!" Przystąpiwszy tedy Nabubo­
donozor do drzwi pieca rzekI: "Sludzy Boga wysokiego 
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wynijrHcie l" I wyszli natychmiast, a wszyscy widzieli, 
iż żadnćj mocy nie miał ogie!, nall ciał ami ich, i nawet 
włos z głowy ich ni c przepalił się . Zdumiony ::iabu­
IlOdono7.o1' zawolał: "B1ogoslawiony Bóg ich, który 
posłał Anioła swego, a wybawił slugi swe. Prze toż 
odemnie wyrlan .i est ten wyrok, aby wszelki, ldóryby­
kolwiek mówił bll1r.ni erstwo przeciw Bogu temu, zgi uął, 
bo nie masz innego Boga, k tóryby tak mógł wybawiać I" 
Wyniósł takż e tych trzech ml odzieJlCÓW do wysokich 
godności . 

80. Król Baltazar i BałwllD B el. 0) 
(Dnn. 5, I. 14, 1.) 

. t Dani el odebrał także od Pana Boga IV wiek u 
dO]l:za.lszym dal' proroctwa i naci przyrodzonego wykia ­
dama 11' wysokim stopniu. Najwyraźnie.iszy dowód tego 
okazał w owym czasie, gdy wnuk ~nbuhod onozora 

*) BeJ = 811.&1. 
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un H~n!Cltl I3a,lcilzal' otj[!t l'ządy kr-:h~3twa Bahiloil­
skicgCl. Król t Cll odważy[- , i ~ II" <"ZfIsie u('z[y, kturą, 
wyp rawił przedniejs zym panom królcstwtl i żOnom 
swoim, IV stanie pijall)'l" użyć lI:lcz)'il zlotych, które 
d ziad j ego był z"hra[- z ś\I'iąty lli J erozolimskiej, i pił 
z nich i pallO wic wraz 1. *on:lI11 i jC!go . Tl\j samej go­
dziny akazah się ręka lIa ,r:ia ll ie s"l i h ólewski ej pi­
S7.ąC:l ni ektóre wyraz)". Wszyscy z p rzestr"ch em spo­
glądali na pisząc;! r~kr . Król zblarH i tt'z~ sl s i ę ze 
strachu na calem ciele. Kaza l zwolać nwdrców dworu 
swego. ahy mu te wyrazy wyłoży l i; :tle "n ic mogli ich 
zroz\i1l1icć. Wezwano tecly Daniela, kttn"}' Homaczył 
owe wyrazy, mówiąc: śmiało i odważnie : "Tyś ~it~ królu 
podnió s ł Iwzeciw b il u niebieskicma. lii e dosyć ci bylo, 
żo dziad twój zabrał llacr.ynia '/: dom.u Pailskiego ; tyś 
je kazał przyniećć Pl,zed ,i e, n,h)"ś z panami i żonami 
t wojcmi pil z nic!l. P" zeto Pau kazał na ~eian ie na­
pisać t e słowa, kture znaczą : " Prz e l iczy l - Bóg 
k ról estwo twoj e i rlokon~l go. Z wa:<ony, - na wadze, 
i 2!lalczio llYŚ mniej mającym. Rozdz i e lon o - jes t 
króleHtwo twoje, j tlmlo je ,\ ledom i P eJ'80m." To pro­
r octwo spclni·lo si0 znr:lZ następnej nucy; a lhowiem 
Baltazar zos taJ z[,h il y, a lIIedo-.v ie i ['ersowi e podz ielili 
pomiguzy siebie l ~ ró l cs bro ,i ego. 

t Ol' r us~ król Perski 'l.:l garl!ą l wkrótce cale kró­
lestwo Bahiloilskic. DaJ. ic1a wynió sł do uaiwyższych 
godnośc i, i przypuści l go lln,wr-t do swcgo sioin. Babi­
loń czylwwic w on czas r7.cili hn lwan:\, i11l'i ellicm B e l , 
k tórcmu ofial'oWa liO eo,lzionnie rl wa na;cic ć',I' ierc i białćj 
mąk i , e?tcrdzi cści owjec i :jześ6 bary ł win n.. Daniel 
zaś clt"", l ił Boga p rawdziwego. Kr{,1 zapyla l liO przeto 
razu j ednego : ~ \ Czcmu llie c]l\\·:11isz Bett?" Daniel 
odlHlwierhial" : n.hl, llie chwal ~ bfłlwftllów ręką uczynio­
nych, :ll~ Boga żyj!'!(;"gO, 1..::h11'}' stworzył niebo i 7.icmię, 
i ma moe nad wszelk iCl Il c,j,, !elll ." l rzek! król zdzi­
wion y : ,,~ ic zda s i ~ lobie Bej by'; JlO~ i cm żyj;[cym '/ 
A czyż nic widzisz, ,i" I: wieje j:.d n, i pija każfl ego dnia?" 
Daniel odl'owic,lzi :J 1llU z. " ,m iechom : ,,;'; ie myl s ię, 
krulu I Bo Bel W(:wllq,tr~ j('sr glini,LllY a z wierzchu 
mieJzi j,~tYl :lo nie jaJ.9. lli~ ll y.H Rozgniew<.: wszy sir król, 
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k9.za! P""l'wo!ać bp L nów nela, k:ól'ych było siedlll­
dziesięciu . i rzekł im : 1 . JcŹ'i mi nie powiecie, kto jest, 
co jada te ofiary, pomrzecie! A jeźli po każecie , iż je 
Bel zjada: umrze Daliiel, iż hluźnił przeciw Belowi." 
I rzekł [)aniel do l\!'óJ.t : "Ki ech tak bę(h ie według 
SlOW.l twego ',I 

'f' Gdy potem krlll z Drtnielem poszedł do ś,,·iątl.licy 
Bela, rzekli doi. k:lllluni jego : "Oto my wychodzimy 
precz, a ty, królu, poł óż sam potrawy i nulej wina, 
a Z:1mkllij drzwi i z~tp i cr7.ęt uj sygnetem twoim. :\ gdy 
wnijdziesz l"a:1O) jeź li nie l1ajcl zi esz; że wszyst ko Bel 

!) ojadł": ś!n i e l' c ią ponn'zemy.;· L:ł.twR. to zda ła się im 
)y[: sprawa: mieli 110wi cm pod stalem, na ktlJrym :j kła­
dano on ,,!'y ukryi e wnijś c i e ; przez lIio ,,·cbolizil i do 
';wią!llicy, i wszystko zjadal i. Gdy wyszl i, król położył 
ofiary !1l'zl:d Helem. f);lll ic] zaś rozkazał" sł ugom swoim, 
aby przyuie,l i popiol u, i posiał g0 po cal ej świątnicy 
w oczach król" . Wys7.edl szy, nmknęli drzwi , i za­
pi ?czętow:1 Ii sygnetem k:'()lewskim. \\" uocy weszli kaM 
pl3.n i według zwyezaju z żona.m i j dz iećm i , i wszystko 
zjedl i i w,'·p il i. 

t 1\1'01 \\"st!twszy rychło: poszedł 7. lhtlli elcm do 
Gwi~tni('y. Z nal~tz bzy pi c('~[: ci e 111cnarllszonc, otworzyli 
drzwi. GaJ" kr61 spoj rz<lł' Ba sUlł 1 zawołał : ,, \\'icl kiś 
jest, Bel u, "nie masz 11 ciebie ż:t(lnćj zdrady!" uśmicchnął 
się l1;'t to I) :lniel, i rZ l' kł: .,Spojrzyj na podłogt.;) a obacz: 
czyje to S,! stopy':" 1\.-61 zdzi wiony odpow i edział, 
,,\.\1 id z~ ~top}" męż0w: nicwinst i dzieci !" Hozpatrzywszy 
.i~ bliżej, orU,ryli i nwo wnijście tajen1lle. Hozgniewal 
się t edy król ha rdzo, i kazaJ pojmat· bp ł a n ów i po· 
'Z~hij.l ~; H~la 7.aś cl !1ł w moc D:n~iehl" któl".Y 1;0 zhurzył 
wr:t7. 7. świąt!1 i rą jego. 

st. Dante: we 117iej jamie. 
(0'0. H . 22.) 

• n a bilo.icq cy czc ili także wi~lkiep;o smoka . Sam 
król '" I!;łu p ocie swojej khn;a! s; ~ temu dziki cmu 
zwie l' :-o~'ii .. Pewnego d!l1:1. rzekł kl'ól .Ilani 0 i ~ :,· i: , , !,er~~ 
ner JU'l. U1C możesz 1 :~ohy tell smok mc hy1 Hog ŻYJący l ' 

Lec, nemie l ocll'owi ed,· i !lł : ,.Daj mi tyr ·o, królu mOC. 
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li zabiję smoka boz miecza i kija." Król pozwolił na 
to. Wziął tedy Daniel smoły, sad ła i sicrci, zwarzył 
to pospolu, podzielił Ila kawały, i dał zj e,ć smokowi' 
który się od tego rozpukł. Rzekł potem do króla, 
"Patrz, jakiegoście chwalili Boga !" 

• Dowiedziawszy się o tem Babiloilczycy, rozgni cwali 
się bardzo, a zebrawszy sig Vi wi clkićj li czbie, rzekli : 
"Król si ę st"ł żydem, bo Hela wi szcql, smoka zn,bił, 
i k"płanów pomordował!" Przyszedłszy zaś do króla, 
rzekli: "Wydaj nam Daniela, ua ; n;l,czćj zabijemy eię 
i rodzinę twoją!" ](ról, l<tó"Y bnn!zo kod,aJ DalIiela, 
ustąpić musiał ]H'ZClllOCy , i z boldci'l serca wydał go 
VI ręce ich. Ci wrzucili go n:ttyclllni::st do lw i ćj jamy. 
A było w nićj lwów Ż:lr!ocz llych s iecl m którym codzien­
nie dawano dwa cia l:t ludzk ie i dwie owce ; tylko na­
tenczas nic im nie drwo, aby pożarły Danieb. Lecz 
zwierzęta dziki e i glodn e lIic lll U nie uczyniły. 

* Szeli,: <lni jui: przcby\~aJ !Janiel po nli~dzy lwam i, 
i glód srodze dokuczać mu zaczą!. W tym samym 
czasie ;y ł w bliz!coś ci spustoszolltij Jerozoli my Prorok, 
imieniem Hahakuk. Te n zgotowawsz)' potmw~, szedł 
właśnie lIa pule, a uy ją <.a"i ósl żal,com. W drodze 
ukazuł mu s i ę A niM P;iliski , i rzekł mu ; "Zanieś obj"d, 
który ~lasz w r~J.:tl do Ihbiloll u L)<lllielowi, który jest 
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w lwiej jamie." Odpowiedział Habakul<: "Panie, Babi­
lonu nigdym nie widział, a o jamie nie wiem." Tedy 
ujął go Aniół i Vi mgnieniu oka zaniósł go do Babi­
lonu, i postawił nad lwią jm",!. I zawolal Habakuk 
na Daniela : "Sługo Boży, weźmij objr.d, który ci Bóg 
posyła !" Daniel odpowiedział z wdzięcznością: " Wspom­
niałeś na mnie, Panie, i nie opuścił eś tych, którzy cię 
miłują!" A wstawszy jadł. Aniól zaś przeniósł znów 
w jednej chwili Habakub na dawne miejsce. 

• Siódmego dnia przyszedł król do lwiej jamy, aby 
płakał ukochanego swego Danieh. Wejrzał w nią, 
:\ oto Daniel nienarllszon)' sie,h iał lniędzy lwami. 
Zdziwiony bardzo zawołał głosem wielkim: "Wielkiś 
jest, Panie Boże Danielów!" lLtzal natychmiast "'Y­
ciągn ąć go 7. jamy, tyeb za" którzy go chcieli zatracić, 
kazał wrzucić do niPj, i w jego oczach zostali pOhrci. 
Król tcm lIa nowo zdziwiony, rzekI: "Wszysey niech 
się odtąd boją Boga Danie}owego : bo on to jest Zba­
wiciel, czyniący znaki i cuda na ziemi!U 

S3. POWTót Izraelitów z n iewoli Babllol'lsk; ~j, 

(536 r. przed Cb.) 

Prorooy Aggeusz 1 Zo.chal'yasz. Kapłan Ezd.l'a.sz. 
(L E,dL l. l; 5. I. II. Ezd ,. I. l, ; . l : 5, J.) 

* Jm\ Prorok J eremiasz przepowiedział, ż e nie'<ol& 
Babil o6slm tylko siedmdzi esiąt lat trwać będz i e, poc7.em 
Izraelici nawrócą się do Pana, i wrócą napowrót do 
ojczyzny swojćj. Daniel powtórzył tę poc i eszającą 
przepowiednil}, (wdając ,lo niej nową, że od r07.kazu 
odbuclowauia J erowlim)', aż do ś!J1 i erci Zbawiciela jeszcze 
490 lat upłynie. Te przepo\\~eclll i e spel ni.}y się do ­
słownie. CiQżkic cicrpienia w niewoli Babiloóskiej po­
łączon e z przestrogami ciijglBlui Proro ków, osobliwie 
Daniela i E7.cchi cla, przywiodły nareszcie żydów do 
upamiętania. 'Właśnie w s i eclmdz i esiąt lat po uprowa­
dzeniu pierwszem IV lii ewolę Babilońską, kaZil I Cyrus, 
kró l Perski oglo, i ć po ealym kraju : "Kto jcst z ludu 
Bożego, niech wraca do J eruzalem, a niech buduje dom 
Pański." Oddał także naczynia, kt óre C>'aunhodovozor 
brł zabmł z św iątyni J erozolimskiej. 
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• Wróciło tedy pod przewodnictwem książęcia 
Z o l' ob a b e la wi ele tys i ęcy Żydów do ziemi Judzkiej; 
tak się howiem nazywało teraz da wniej sze królestwo 
Judzkie wraz 7. pol<r,leniilmi Simon i Dan, które się 
już dawnićj orlłąc z)"l.\' 0,1 królestwa Jzr'wlski ego, a przy­
łączyły s i ę ,lo kró lestwa Juchkiego. W rok po po­
wrocie z niewoli za[07.0IlO f undamenb kościo ła Jerozo­
limskiego. Kaphni i Lewici st" Jj prz,l' tćj pracy z trą­
bami i cymbałami, śpi ewając pi eś ni pochwalne i dzięk­
czynne, a lud caly krzycza l z radości. 

* Wićl" sta,'<;ów , któ rzy jeszcze pami ętali dawną 
ŚWiątyll i ~\ Pa ll ską , lUll'l'.eka.J i, :i.c nowa świątYllia nie 
może s i ę co do wS JlH.ni a lości ró wnać 'l rJawniejszą. Lecz 
Prorok A g g e u ~ t: pocieszał' ich, prz;cpowiac1 ając: "Nie 
smućc i e s i ~ ! J eszcze je,lna ma la cl,wil fl, a przyjdzie 
P ożą d a ny WS'lClIl nal'orlom. a wi ększa hęd'li e wtedy 
ch w,,!;, dOlllu poś l e.lllie~o, ni ż pierwszego." W podo­
bni-j myś li przemawi.tl Prorok Z a ch a rya sz : " Ni ech 
eię wzmocni'i ręce wflsze ; ho oto przyj ch~ ludy mnogie 
i nar ody IllOCIle s"ulGi" Pana zastępów w J eruzalem. 
Ruduj si ~ wi elce córko :;yon! Oto kt-ó l twój przyj­
dzi o t o bi e sp l'l,w i e rll i wy i Zbl1wici e l ; on ubogi 
a ws iad a j f),c y na oś li cę i n a źrebi ę , s yna o ś licy." 
Zachar,l'asz przewidzia ł 7.<tl'azem .iak smutny los temuż 
Zbawi eielowi zgotowany hęcIzi e, dla tego kład7.ie IV usta 
j ego te slowa: " T o mówi Pan: Paś owec, które ci, co 
j e mieli, z: .• hij"li i przeduw"li. l rzekłem do nich: 
j e ~ li jest rzecz dobra IV oczach "'aszych , przyni eście 
zap latę moję; re j e!. li Ili e, mniechtt.ici e ż . I od wa7.yli 
zapł a t ę mo,i ę tr zydzi e,;c i s r e brników .... I pa­
tr zeć h ę .I:, n a mni e, klól'cgo prz e bodli, i płakać 
go bęcl 'f phczem .iako nad jo(ln orodzonym. Onego c1nia 
wi elki hędzi e placz w .J eru zale m, i b~c1zi e plakać wszy­
stka 'l,lcmia," 

* Okol0 oś , r"lzi cs i,! t lat po powrocie z niewoli 
zajęli sir Zydzi na rozkaz króla Perskiego odhuclowa­
ni cm murów miasta .J erozolimy. Samarybtnie chcieli 
im gwaltclJl przesz kod zi,': w tćj pracy; lecz Żydzi mo­
dli li się do Bo~a, i ulrz)'!"yw"li przeciw nim dzień 
i noc at raże . Jcd:m CZ~qĆ mlodzieilców pracowała, 
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!t druga była gotowa do boju, tlZkOjOllR w OSZCZEPY, 
tarcze, łuki i pi.UlCerze. Po pięcdziesi~ciu dwóch d lJlłWh 
uci'łżliwej pracy wystawiono mury , bramy i "leże. 
P07.llali tedy Samarytanie, ż e tę pra cę wSIJiera ł wido­
cznie Pau Bóg, i lIie sprzeci·wi r.li się Zyttom. Ci zaś 
dzięki czyniąc Panu, z płaczem śluhowali, Że odtąd 
zakon Pallski, który im czyta} k~1płan Ezd!'flSZ\ wi ':;l'nie 
zachowywać będą. 

83. Ester. 

i' Poni eważ kró lowie P erscy ob chocłzili się z Zy­
dam i lagollni e, wi elka ich część pozostała w h óiesi"is 
Babilollskiem. Pan llóg tak to zrządził dl a dobra pogan, 
któl'zy żyjąc z Zyda mi, coraz wi~cćj ohz naj lJliali się 
z prawchiwYJll Bogiem, i z olJielui cami pn:yjś6 mającego 
Odkupiciela. Bóg wzbudzał pomiędzy Zyclami czę.to 
ludzi cnotliwych i mądrych, którzy, jlodobnie jak pierwej 
Daniel i towal'h,)'sze j ego, wielki sobie jednali wpływ 
i znaczenie u hólów pogaĆlskich, i t ego wp l)'wu swego 
używali na korzyś6 ziomków swoich, i na. rOr. powszech­
nienie wiary w prawdziwego Boga. 

t Do tegc ';więtego celu podohało się Panu Bogu 
uźyć pomi ęcIz)' itt1tymi bogobojnej lIydówki, imieniem 
E ster, żyj ąc~j za 1uóla Aswcrusa prl)' ojcu swoim 
przybranym Mardoch e u szu, do którego jakby do 
własnego ojca była jlrzywiązaną, Hazu pewnego ujrza wszy 
ją król, up odobal ją sohi e barclzo, włożył koronę nil 
głowę jćj, i pojął ją za żon ę. Za radą ilIa rd ocheusza 
nie powiedziała pOC7.ątlrowo król owi. że pochodzi z r odu 
żydowskiego. Po nieważ l\far<1ochCll sz o lOB jej hardzo 
był troskliwy, cotlziennie przebywał w blizkości pałac\!. 
królewski ego. J eduego ra zu podsI)'szał dwóch sług 
królewski ch zmawiających się na życie króla . :.\atych­
miast uwifLclomił o tcm Esterę, a ona króla, który 
wyśleclzi\vszy sprawców, kazał ich powies i ć, a cale to 
zdarzenie zapisać IV kronice królestwa. 

t Nie długo potem wyniósł król niejaki ego Amans 
do najwyższych godności IV królestwie. Wszyscy sludzl' 
król ewscy zginali przed nim kolana, i oddawali rou 
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sześć nieom~l boską. Sam t.ylke Mardocheusz nie czy­
nił tego, nie chcąc oddawać człowiekowi czci, która 
się samemu tylko Bogu przyllależal~. Amall spostrzegł­
czy to i dowiedziawszy się, ;;e Mardochcusz był Żydem, 
rozgniewał się b~rdzo, i n"mówil króla, pod pozorem, 
M się Żydzi buntują, aby IV jednym duiu pobito ich 
w calem królestwie, począwszy od dzi ecka az do starca, 
i majętność ich wszystkę zabrano. Zydzi dowiedziawszy 
się o tem, płakali i narzekali bardzo. Wtedy Mardo­
cheusz uwiadom ił ESLcrę O tym okrutnym rozkazie, aby 
się wstawiła do króla za swoim ludem nieszcześliwym. 
Było zaś prawo na dworze królewskim, i żby uikt pod 
kaq śm i erci nic wozwany ni c wchodził do króla. Ester 
jednak mimo to oc1w:tżyla się, wezwawszy Boga na po­
moc, w królewskim ubraniu stanąć przed obliczem 
krób. Ten siedział właśnie na tronie, blyszcząeym 
od zlata i drogich kamieni. Królo'::a widząc w oczach 
jego i tW:1.r:,y gniew gwałtowny"" swe nicwczesne 
ukazanie si\' padb przed nim 'U\ kolaua ze strachu. 
Zmiękczony tym widokiem król, powstał coprędzej 

7. tronu swego, 
i objllwszy kró­
lawę w ramiona 
swoje, dopóki nie 
przyszła do sie­
~)ic, rzekł jej ła­
godnie: "Kic bój 
siQ, EstCl'o! Ty 
n;o umrzesz j bo 
to prawo dla in­
nych jost posta­
nowione, ale nie 
dla cieb ie. Czego 
chcesz, królowo? 
Co 7,:1. prośba 
twoja'!" Ester 

odpowicd.iała: 
"JeW się królowi podobn, proszę uby dziś przyszedł 
z Amanem do mnie na UCv.tę·H 

t Król przystał ua pro,b~ jej, i gdy si~ w czasie 
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uczty pytał, czegooy żądała, rzekła mu: "Jeźlim na­
lazła łaskę, niech przyjdzie król i Aman i jutro także 
na ucztę; a otworzę królowi wolę moję." Król przy­
rzekł przybyć; a Amau opuścił pa łac królewski wesoły 
i ochotny. Widząc jednakże, że Mardocheusz siedzący 
przed bram,! pał acu ani wnvet przed nim nie wstał, 
rozgniewał się bardzo, i r~zkazał, aby dlań wystawiono 
sznbienicę pięćdzi esiąt lokci wysoką. 

t Król nie mogąc spać następnej nocy, kazał sobie 
czytać kronikę królestwa. Gdy mn właśnie czytano ° odkeyiem pl'zez Mal'docheusza na życie jego sprzy­
siężeniu, zapytał: "Co za czci i nagrody dostąpił Mar­
dochcusz : Odpowiedziano mu, że żadnej . Potem za­
pytał król: "Kto j est w sieni? Sł udzy odrzekli: "Aman." 
Tell howiem przyszedł był !'ano do pałacu królewskiego, 
z prośbą do króla, iżhy kazał powiesić :'Iardocheusza. 
Król kazał mn wnijść i rzekł: lICO ma być nczynione mę­
żowi, którego król chce uczcić? Aman myśląc, że król 
nikogo innego nie chciał nczcić prócz niego, odpowie­
dział: "Mąi: t en ma być obleczon w szaty królewskie 
i wzi'lŚć koronę królewsk,! na głowę swą; ma być 
wsadzon na kunia, na którym król j eździ, a pierwszy 
z ksi,p" ft i l",nów królewskich niech prowadzi konia 
jego, a po ulicy miejskiej id'lc niech woła i mówi: 
Tak uezczon będz ie , któregokolwiek będzie chciał król 
nczcić i" I rzekł mu król: ,,~)ospicsz się, a nczyń jakoś 
powiedział MUl'(locheuszowi Zyclowi, który siedzi przede 
drzwiami pałacni" Amun luho z odrazą i gniewem, 
wypełnił rozkaz królewski. 

-r Gdy nadszedł czas nczty, na którą była prosiła 
królowa, A man co rychlej pospieszył na nią· Wśród 
nczty król zapytał kr010wej: "Cóż jest za prośba twoja, 
Estero ? A byś też prosiła o połowę królestwa mego, 
nprosisz." Odpowiedziała Ester: "Jeźlim znalazła łask\! 
w oczach twoich, o królu, darnj mnie i Indowi memu 
życic; albowiem wydani jesteśmy, ja i Ind mój, abyśmy 
~l.h skr~~zeni,. wybici i abyś;!lY. zginę li.'.', "Król zap~ 
JeJ: "Ktoz to Jcst . żeby to snuał CZylllC!" OdpoWle­
działa E,tcr: "Pl'zeciwaik i nieprzy jaciel nasz Dle­
cnotliwy ten jest oto Aman." Na te slowa AIWUJ 
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oniemiał Z0 btrr.cllU. l\"n.il i:hŚ r:x:gr. ]ewawszy si~, wstał 
od stołu, i '\v.r ~zpdł, Jeden ~ (~WOrZH!1 jego rz tkl Tl~ il: 
"Oto s7.uhieniea pię":c1z:esif:t 10kej wy~f) k2. ~ tG i p;:zed 
domenl Am al!<ll któ rą pl'zygotoWftt Jra1'(10 ,' 1~euszowi lH 
Król dał 1'o;.-:k<1.z, mu'wiąc: I .Powieśc i E" na lli~j AnHi!1n !., 
Jeszcze tego Sflll1 cgO ,In ia król wyn ió s ł Jbrdocheusza 
do go<111ośc i , kt6rą hył p;m,lowal Am an, a rozkaz wy­
dany przeciw Iydolll od wola I. \,"tedy jlow,tala nie­
słycbana l'a\l oś~ pomit'dzy Zycb.lni, i wielu pos;an J:a ~ 
wrócił o s i ę do ich ,',iury. 

·t Cllotl iwa kr(, low:~ Ester. kt0T:l ~ allln wyj~tą b yła l pod pn:wa 
luólewskiego. i u rozgniewill:f'go bAla upr, sila pn:ehaC7.fUi p dl s il.lct:l 
l'iwujego. jest rigurą kr i!lowej uieta . ~. MaT:-i Panny. Ona ~l\.n:1II 
jedlla wolwl uy!a od pr;rwa gn: eclm pinworodnr'go, i p!;:(·z Ew Oję 
"delowla.dn.., przyczynę odw:;<ca g!liE:w l'nna Ihga od n:.:" , ! ,Ipra!<u 
u llie.l!;o łaskę i rrzebaczenic . 

84. P ~'zetłomaczc!lie Pisma świętego llf\ ję zyk gl'€c ld. 
(ol,o!o r. 300 pTZl'd Cllt.) 

Przysłowia ruądrosci Jezusa synu Syraclin. 
(oto!o .T. 280 pned Chr. ) 

Żydzi , którzy hyli po,,;róci li :< niewoii Babi lon­
skićj do ziomi swojej, żyli pod pnno\mniem królów 
Perskich jlrzeszlo 'lOO lat spokojn ie i szczę; li wi e. To 
pomyślne ich położenie nie ;,mien ilo się i wtenczas 
nawet, ki edy Alexander wielki, król ~1 3ccdollski, polożył 
koniec p:!llstwu Perskiemu; albowiem i on sjlnyj ał 
Zydom. Dopiero po śmierci jego, gdy O!!l'()l1lnc ln'ó ­
lestwo Maccdollskic rozdzielone z ostało, przY"?ly dni 
81nutnc na zi emitJ żydowską. S tała on:1 bit howj em 
przyczyną ci~g li:j niezgody I'ollli~dzy królami Egips­
kimi II Syryj3kimi, którzy ją bezustannie wojnami pu­
stoszyli. IV skutek tego wkradla si~ pomiędzy Zydów 
gruba ciemnota i hezbożno'ć . 

-r Te smutne okoliczności spnyjaly wszelako wiel­
kiemu dziel u odkupien ia świata. Bóg bOWlem zrządził, 
że na rozkaz króla Egipskiego Pislllo św i ęte przetło ­
maczone zostrtło przez n uczonych żydowskic h z he­
brajskiego na języ k grecki. A poniewal jVyk grecki 
znany był w mlym ó,,·ezesl1ym ~wiecic, dla tego i po­
ganie, odlegle zmnieszl(ający il mje, mogli zap ozn ać się ze 



&łowell1 Hożem w Piśmie ś . zawa11.em, a osob:iwie z r·rze­
powiedniilmi o przyjść mającym Odkupicielu. 

Dla zapobieżenia. ciemnocie i hezboż;wści pomiędzy 
Żydami, n<ltch",!l Pan Bóg pobożnego Zyda, J e z u sa , 
syna Syrach a, "by napisał księgę zawierającą l'iękne 
prawid bl i pobudki do mądrości i życia pobJzuego 
w krótkich, nrcoer treściwych przysłowiach. Do naj ­
p i ękniejszych należ'! następujące : 

'j' "Boj",,,, P"l'lsb jest początek i k0rOlia mą­
drości" (I, 22 .). "Zdrój mądro~ci słowo B0że. a drogi 
jej przylwzauia" (I, 5.). "Synu od młodości twojej 
przyjmuj nauk\\ a llajdziesz mądrość aż do sędziwości. 
J ako ten, kt.óry orze i sieje, przycbódź do niej, a rychło 
będócsz lIż.ywaJ pożytków jej." (G, 18 -::0.) 

"Ponj,;; serce twe, a eierp, i znoś co Bóg na ci~ 
widach,. Bo zł oto i srebro bywa ogniem próbowane, 
a lud "i c przyjemni w piecu ut.ncpicllia" (2, 2-5 .) 

,,\V yroku ojcowskiego słuchajcie, synowic, a nie 
zaslllu""jcic go za żywota jego. Hlogoslawieilstwo oj­
cowskie ut"'ienlz" (lamy dziatek, a przcklęctwo macie­
rzy"skie ""yv:nlc;L fundamenty." (3, Z. 14, 11.) 

\)1\ io ga.l'd~; czlowiekicl!l \..., stm'ości jego, bo i z :nas 
si~ n.'el.;tÓl'zy zcstal"zejl1 . Xie lekce waż powieści sta.r­
euw mądrych , 11. w przypowieściach ich baw się . " (8 , 7. 9.) 
" Nic chwal człowieb z piękno:ici jego, ani gardź czło­
wi ekiem din, osoby jego. Maluczka jest pszczoła reię­
dzy Jatająccm i, a przodek sh.llco,jci llIa owoc jej ." 
(ll, 2. 2.) 

"Miej wiej e życzliwych, ot od porauy miej jednego 
z tysi>lca. Jeźli nahywasz przyjaciela, przez doświad · 
czeJlle go naby",raj, a nie łacno mu wierz. Bo jest 
przyjaciel według czasu swego, a nie wytrwa w dzieD 
utncpienia. Wiernemu przyjacielowi nie masz porów­
nania, i nie lU itS Z godnej wagi złota i srebra przeciw 
dobroci wiary jego." (6, 6. 7. 8. 15.) 
.,Zelżywość bardzo?"!a IV człowiecze kłamstwo." «0,26.) 
"NIC sprzeciwi 'l.j się sł owu prawdziwemu żadnym oby­
czaJem, i bij się o prawdę ai; do śmierci, a sromaj si~ 
kl amstwa nieumiejętn ości twojej." (4, 30, 33.) Miano­
wanie Boga niech nie b~dzie ustawiczne w uściech twe-

9 
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ich, i do mianowania świętych nie przymięszywaj Się. 
Mąż często przysięga;jący będzie pełen nieprawosCl, 
a nie wynijdzie z domu jego karanie." (23, 10. 12.) 

"Pierwćj niż wysłuchasz, nie odpowiadaj słowaj 
a w pośradku mów nie wtrącaj się." (11, 18.) "Sły­
szałeś słowo przeciw bliźniemn twemu, niech zaraz 
umrze w tobie, ufając, że się nie rozpakniesz od niego." 
(19, 10.) "Ogródź cierniem US7.y twoje, nie słuchaj 
języ ka złośliwego, a ustom twoim uczyń drzwi i zamki. 
Złoto twoje i srebro twoje zlej, a słowom twoim udziałaj 
wagę, a ustom twoim wędzidła." (28, 28. 29.) 

"Synu, uciekaj przed grzechy jako przed wężem . 
Wszelki grzech jest jako miecz z obu stron siekący; 
ranie jego nie masz uleczenia." (2 1, 2. 4.) 

"Synu, pilnuj czasu, a strzeż się złego." (4, 23.) 
"Kto miłuje niebczpiec7.ciistwo, w niem zginie." (3, 27.) 
Kto się smoły dotknie, pomaże się od luej." (13, 1.) 

"Wc wS7.ystkich sprawach twoich pamiętaj nB 
ostatnie rzeczy, a na wieki nie zgrzeszysz." (7, 40.) 

85. Sm1erć męozeoska Eleazara. 
(168 r. przed Chr.) 
(II. !laebab. G. l8.) 

* * Najdolegliwszy był los Zydów wtenczas, gdy 
po różnych przygodach dostali się pod panowanie dum­
Bega i okrutnego Autyacha, króla Syryjskiego. Na rozkaz 
jego księgi prawa Bożego zostały podarte i spalone, 
a wykonywanie przepisów tegoż prawa pod karą śmierci 
zakazane. Wielu, niestety, 'grZeSZllej bojaźni usłu­
chało j ego rozkazu. Jednakże znaczna liczba trzymała 
Bię prawa Boskiego, i wolała raczej umr,eć, niż je prze-
stąpić. . 

t Do tych należał czcigodny 99letni starzec, imie­
niem Eleazar, jeden z przedniejs7.ych uczonych w piś­
mie. Otworzono mu gwałtem usta i przymuszano, aby 
jadł mięso wieprzowe. Lecz staruszek wolał umrzeć 
chwalebnie, niż żyć haniebuie, i dla tego zuosił mężnie 
rozmaite męki, które mu zadawano. Ci którzy przy 
nim stali, przewrotną pobudzeni litością, odwiódłszy 
go na stronę, mówili mu, że mu każą przynieść nUęS8, 
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~tór~go mu u~ywać wolno . byle tylko chciał udawać, 
ze Je mięso wieprzowe, aby przez to uszedł śmierei. 
Ale Eleazar odpowiedział stanowczo: "Na moje sędziwe 
lata zmyślać nie przJstoi. Gdybym to uczynił, mnie­
małaby młodzież, iż dziewi~ćdziesięcioletlli Eleazar 
przeniósł się do iycia cudzoziemców, i dał się uwieść 
do złego; ja zaś sam nabyłbym hańby i przeklęctwa 
starości moj ej. Bo choćbym też 1111 ten czas uszedł 
mąk ludzkich, wszakie ręki Boga wszechmocnego 
ani żywy ani umarły nie ujdę . A tak statecznie z ży­
wota schodząc, okaię się być starości godnym. A mło­
dzieńcom mężny przykład zostawię, j eźli ochotnem 
sercem a mężnie za najpoważniejsze i najświętsze prawa 
poczciwą śmierć podejmę·" Gdy to wymówił zaraz go 
na nowe porwano męki. A Gdy od bicia umierał, 
westchnął i rzekł: "Panie, ty wiesz, że dla bojaźni 
twojej rad to cierpię!' Tak zszedł z żywota chwalebnie 
świątobliwy starzec, i pozostawił przez śmierć swoj~ 
wszystkim wzniosły przykład cnoty i męztwa. 

8G. Śm iel'ć męczeńska siedmiu braci Machabejczyk6w. 
(II. M.ch.b. 7. 1.) 

*" Antyoch kaznł pomiędzy innymi przyprowadzić 
przed siebie matkę z siedmiu synami, i rozkazał, aby 
natychmiast jedli wieprzowe mięso. Lecz oni odpo­
wiedzieli odwainie: Prawo nasze zaka2uje nam tego, 
więc jeść nie motemy i nie będziemy. Rozkazał przeto 
król, aby ich sieczono biczmi rzemiennemi. Najstars.y 
syn rzekł statecznie: "Gotowiśmy raczej umrzeć, niźli 
zakon Boiy przestąpić." Tedy Król, · rozgniewawsz.l' sill, 
rozkazał rozpalić pan wie i kotły miedziane; najstarBzemu 
zaś z braci urznąć język, zedrzeć skórę z głowy, pou­
cinać ręce i nogi, i tak skaleczonego i zaledwo dychają­
cego smarzyć w panwi. Podczas tój długiej, straszliwej 
męc.zarni druuzy bracia wraz z matką zachęcali się 
wzajemnie do odwagi, wytrwałości, i podjęcia śmierci . 

• Gdy umarł pierwszy, wyprowadzono drugiego. 
Oprawcy zdarłszy mu skórę z głowy, pytali go, czyli 
chce Jeść pierwej, niźli go na wszystkich członkach 

9* 
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m~cz)'ć będą. Ale i 011 równie odważni e, jak brat jego 
Itars?')', odpowi ecl zilll : ,,~ic uczyni~ tego !a 

Męczono go tcity w ten sam sposób okrutny, 
jak pierwszego. Trzeci dobrowolnie podal ] 'ęce swoje, 
mówiąc : 'lZ llieba to marn, i 0(1 nieba znowu w7.iąć to 
spodziewam się . " Nim jeR7.C7.e ten umarł, j uż czwarty 
wystąpil, gotów ponieść śmierć cbwa l ehną dla !:laga. 
Skoro i ten umarl , męc7.yli oprawcy piątego i szóstego. 
Ale i ci pon i eś li śmierć z odwagą i ll1 \,ztwem, za nic 
Bobie ważąc stmszliwe męki , tak dalece, że król sam 
DRwet i ci, którzy p r7.)' nim byli , zrhllniewllli się nad 
ich st:[~lości ~. 

• Gdy już tyl ko lJ[\jmlodszy z sic,lmu braci po-

został pr7.y "yciu, obi ecał mu król pod yrz>:si ęgą, że 
go obsypie bogactwy i uczyni szczęś l iwym, .l eże], od pmw 
ojczystych od stąpi. A ::;dy siQ mł od z i eni ec mi mo tych 
tiwi etnych obietnic do woli hólewski ćj sk lonić nie dał, 
wezwał król matkę uo siehi e, r:.,l7.ąc jej, aby syna do 
tego namllwial'a. Lecz matka nachyliwszy sig do sym!, 
zachęcall\ go czule do znoszeni:. mąk i śm ie rci, mówiąc: 
"Synu mój, proszę ci ę , abyś spojrzll l nr. niebo i na 
ziemię i lift wszystko, €o nu ni ch jest, i zrozum iał, i~ 
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to Bóg z niczego uczynił. Dla tego nie bój się tego 
kata, ale stawszy s;ę godnym !Jraci twoich, podejmij 
śmierć, abym cię z braćmi twymi w zmiłowaniu wie­
c~nem oglildać mogła!" J eszcze tych słów domawiała, 
kiedy młoc1zienia.szek IV uniesieniu zawołał na oprawców: 
"Kogoż czekacie'? Nic słucham rozkazania królewskiego, 
ale z"konn Bożego , !dóry nam jest dany przez Mojże­
sza. "Ty zaś," rzekI, zwracając się do króla, "któryś 
jest wynalazcą wszelkićj złości na Hebrejczyków, nie 
ujdziesz ręki Bożej !" Król rozgniewany do żywegG 
temi słowy, kazał się llad nim pastwić daleko więcej 
jeszcze, niż nad braćmi jego. Nareszcie rozkazał 7-'1-
mordować i matkę. 

87. Pośwlęcen!e i czyny bohaterskie Judy Ma61t. beulrZ&. 

(166-160 r. pned Chr.) 
(II. Mach. 8, I; ~; 10; II ; 15.) 

• * Za czasów okrutnego prześladowania Żydów 
pod Antyochem, żył w zicmi Judzkiej kapłan 1\1 a ta­
tyasz z pięciu synami swymi. Ten usłyszawszy, tli 
król Antyoch splugawił nawet świątynię Pańską, i po 
całym kraju żydowskim zaprowadził bałwochwalstwo, 
uczuł ciężką boleść w sercu swojem. Przewidywał on, 
~e przemoc złego wnet weźmie górę nad wiariI, jeili 
dobrzy nie podad,,} sobie ręki i nie pomyślą o obronie. 
Wołał przeto głosem wielkim: "Każdy, kto kocha zakon, 
niech idzie za mną!" Uszedł potem z synami swymi 
i wielu wicmymi zakonowi Pańskiemu w góry, niszc.~ 
wszędzie ółtarze bałwanów, i broniilc zbro.iną ręq 
prawa przeciw przemocy pogańskich najeźdzców. 

* • Po śmierci Matatyasza zajął miąjsce jego J n da, 
dla swego niepokonanego męztwa Machabeuszem 
t. j. młotem nazwany. W bitwie był silnym i strasz­
liwym jak lew, i w wielu potyczkach pokonał wielu 
wodzów króla Antyocha, zdobył Jerozolimę i świątyni~. 
Z ciężką boleści,!- patrzeć musiał r.a SP\!s~oszony przy­
b,Ytek Pański, splugawiony ółtarz, i rosnącą w przy­
Błonkac~ trawQ jakoby w lesie. Oczyściwszy przed&­
wszystkH,m kościół, obchodził uroczyście odniesione 
ZwyClęztwo, i poświęcił na nowo ółtarz wśród pieśni 
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łlobo~nych, przy odgłosie muzyki na cytrach, · arfach 
I cymbałach. 

• Król Antyoch pienił się ze złości na te zwy­
eięztwa Machabeusza, i postanowił sam stanąć na czele 
wojsk swoich i uderzyć na Jerozolimę, aby się pomścić 
na przeciwniku swoim. Zdarzyło się przecież, że zdq,­
tając szybko ku Jerozolimie, wypadł z wozu i mocno 
się poranił. W skutek tego robaki wychodziły z ran 
bezbożnika, a ciało kawałami odpadało od kości. Ten, 
który niedawno w dumie swojćj gwiazd nieba zdawał 
eię dosięgać, popadł nagle IV taką nędzę, iż dla nie­
znośnego smrodu nikt IV blizkości jego wytrzymać me 
mógł. Tą straszliwą kl ęską upokorzony, modlił się 
do Boga i ślubował, że według możności wynagrodzi 
2ydom złe, które im wyrządził przez swe okrucieństwa, 
a nadto, że chodzić będzie po całej ziemi, i moc Boską 
ogłaszać. Ale Bóg nie wysłuchał go, ponieważ żal j ego 
i skrucha pochodziły z bojaźni przed śmiercią, i nie 
ulżył mu IV boleściach jego. Nareszcie umarł blu~­
nierca i okrutny prześladowca ludu Bożego wśród uaj­
Itraszliwszych męczarni. 

* Syn i następca jego chcąc napowrót zdobyć zie­
m:Q Jud.z~ą \(ifU'ti.wił najt;fawlli~jszcgo dowódzcę swego 
na czele potężnego wojska pod mury Jerozolimskie. 
Machabeusz modlił się gorąco do Pana Boga o pomoc, 
której ufając chwycił za br0l1 i uderzył śmiało na prze­
wa~ające siły nieprzyjacielskie. Wśród zaciętej walki 
ujrzeli nieprzyjaciele nagle na czele woj ska żydowskiego 
pi~ciu mężów jaśniejących blaskiem na koniach, w zło­
ciste uzdy przybranych. Dwóch z nich mając lIlacha­
beusza pomiędzy Bobą, zasłaniało go mieczami swojemi, 
trzej zaś inni rzucali na nieprzyjaciół strzały i pioruny, 
tak i~ ci na ziemię oślepieni padali lub w trwodze 
największej uciekali. Gdy nazajutrz zliczono poległych, 
znaleziono, ze Ilieprzyjaciel stracił nie mnićj jak 20,500 
pieszych i 600 jeźdźców. 

* Tak za pomocą Boską pokonał Juda w wielu 
krwawych bitwach nieprzyjaciół ludu. Bożeg~. W jednej 
li tych bIte .. poległa doM '''aczna liczba Zydów. Gd,. 
;hlda nazajutrz z ludźmi swoimi przybył liiI. plac boju, 
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aby pogrzebać umarłych, znalazł w ich sukniach część 
ofiar przeznaczonych dla bałwanów, które zabierać 
prawo żydowskie surowo zakazywało. Teraz dopiero 
wszyscy poznali jawnie, dla czego ci właśnie polegli; 
i błogosławili sprawiedliwe s~dy Boże. Juda zaś po­
słał 12,000 drachm srebra *) do Jeruzalem, aby się od­
bywały ofiary błagalne za poległych, albowiem "święta 
i zbawi ell na jes t myśl modlić się za umarłe, 
aby byli od grzechów rozwi~zani. " 

• Pewnego razu udał się Juda z nieprzyjacielem 
w llierównlJJ walkę, w której pobity na głowę, nareszcie 
sam poległ. Wtedy wszystek lud opłakiwał go z ,,-ielkim 
żalem, wołając: "Ach, poległ wo:iownik d1.ielny, który 
wybawił lud Izraelski!" 
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88. Ostatnie czasy przod Chrystusem. 

* Po śmierci .J udy hracia jego z kolei stawali 
na czele Iwlu, wielkich także dokazując czynów. Następcy 
ich jednakże czynili wiele zlego, pociągając zgubnym 
przykładem swoim lud, i tuk .im, przez się niestatecwy, 
do rozmaitych występków i zbrodni. Żydzi wyznawali 
.. prawdzie jeszcl.e prawdziwego Boga, ale tylko ustami, 
a nie SCfcem. W uczynkach swoich tak dal ece stali 
się złymi, że nawet jcclcn z historyków żydowskich po­
równywał Jerozolimę z Sodomą, utrzymując, iż Sodoma 
lepszą była od .Jerozolimy. Zarody dobrego, które 
tu i owdzie pomięd;;y nimi się utrzymały, zniszczone 
zostały przez zgubny wpływ bezbożnych sekt obłndnych 
Faryzeuszów i niewi cl'llych Sadu ceuszów. Obie te sekty 
bawiem. chociaż pomiędzy sobą w naj większej żyiy 
nienawiści, wywiera ły nicograni czony wpływ na cały 
naród. Równocześnie Jlllnowało po całym "wiecie naj ­
ochydniejsze bałwochwalstwo, " w skutek tego najstrasz­
liwsze zepsucie obyczajów i niewypowiedziana n~dza. 
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z tej przyczyny ludzie co poczciwsi wzdyelli,li z ut~s­
Imieniem za przyjściem obiecanego Odkupiciela. 

i' Tak więc wszystko przygotowane było na przyjście 
Odknpiciela, które według różnych znaków niezadługo 
nastąpić miało. Już ostatni Prorok :\falachiasz 
(okola 400 przed Chr.) wolał z radością: Oto wnet 
przyjdz i e, którego wy szukacie. Wtedy ustaną wszy­
stkie ofiary czynione z zwierząt. "Nie mam chęci do 
was, mówi Pan zastępów, i daru nie przyjmę z ręki 
waszej. Bo od wschodu słońca aż do zachodu wielkie 
jest imi~ moje między narody; a na każdem miejscu 
poświęcają i ofiarują imieniowi memu ofi arę czys tą·" 
Jedua tylko jeszcze okoliczność musiała się spełnić: 
przepowiednia Jakóba, dana niegdyś Judzie, musiała 
się s[lrClwdzić. Ale i to teraz nastąpiło. Następcy 
bowiem ~I ach aheuszów żyli z sobf! w ciągłej niezgodzie 
i wojnie. Bracia walc.yli przeci\v braciom i wzajemnie 
się mordowali, a llakoniec wezwali potężnych Rzymian 
na rozj.~lI1eów ",'oieh. Ci przyszcrlłszy zabrali dla siebie 
kraj caly, uczynili się jego panami, a na stolicy żydo­
wskiej posadzili Heroda, cudzoziemca. T e r az przeto, 
kiedy b erło od Judy zostało odjęte, nadszedł 
czas, w którym miał przyjść przyobiecany i gorąco 
oC'~ekiw"ny Odkupiciel i Zbawicie] 

;J eZU!i! Chrystui!i. 
który uiech będzie pochwalony na wieki I 



CZĘŚĆ DRUGA. 

J)zieJe nowego Testamentu. 

ROZDZIAJ~ PIERWSZY. 

Żywot Pana Jetnsa. 

1Yarodzen'ie i lJierwsu latet Pana J ezusa. 

l. Zwiastowanie narodzenia św. Ja.na Chrzoioiela.. 
(Łuk. l, 5.) 

Za dui króla Heroda żył w miasteczku gór Judzkicb 
kapłan, imienicm Zacharyasz. Żona jego nazywała 
sil) Elźbi e ta. Oboje, chociaż mieszkali wśród bezboJ:­
nego ludu, byli sprawiedliwi przed Bogiem, chodzlj,c we 
wszystkich przykazaniach PańsItich bez przygany. Lubo 
zaś byli oboje podeszłymi w latach, ni e mieli dzieci, co 
ich wielce smuciło. Modlili si\) wprawdzie cZ\lsto i go­
rąco do Pana Boga, prosząc o syna ; ale modlitwa ich 
zdawała się być bczskuteczną" bo .il:~ byli bardzo starzy. 

A stało si\), że Dl. Zacharyasza przypadła znów 
kotej, aby sprawował służb \l Pall,klj, 'w kościele Je­
rozolimskim. Gdy przyuył [lo miasta świętego, padł 
na niego los, aby składał ofiarę kadzenia. Wszedł wioe 
do przybytku Pallskicgo, a lud wszystek modlił siO 
w przysionku gudziny kadzenia. I ukazał mu oi~ z nagła 
Alliół po IJfawej ,trolli" 6łtar~a kadzenia. Zacharyasz 
zatrwożył tii~, ujrzawszy Anioła. I rzekł do niego Aniół: 
"Nie bój si~, Zachnryaszu; bo jest wysłuchana prośba 
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twoja: a żona twa Elźbieta porodzi tobie synll, i nazwiesz. 
imię jego Jan. A ty będziesz mial: radość i wesele 
i wiele ich będą się radować z narodzenia jego; albowiem 
będzie wielki przed Panem. Wina pić nie będzie, 
i będz ie napcłnion Duchem świętym jeszcze z żywota 
matki swej. A nawróci wiele synów Izraelskich ku Panu 
Bogu ich. A on uprzedzi przed Panem w duchu i mocy 
Eliaszowej, iżby zgotował Panu lud doskonały." 

I rzekł Zachal'yasz do Anioła. "Zkąd to poznam 
it się tak stanie ? Bom jest stary, i żOna moja podeszła 
w dniach swych." Odpowiedział mu Aniół: "Jam jest 
,Gabry e l, który stoję przed Bogiem, a jestem posłany, 
ab:'m mówił do ciebie, a to dobre poselstwo tobie odniósł. 
A dlll. tego, żeś nie uwierzył słowom moim, nie będziesz 
mógł mówić aż do dnia, którego się to stanie." To po­
wiedziawszy, zniknął. 

Tymczasem lud czekał na 2.acha.ryasza, i dltiwowa 
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s i~, że tak długo bawi w przybytku Pallskim A gd} 
nareszcie wyszedł', nie mógł wymówić nad ludem zwy­
kłego błogosławielIstwa. Lud poznał przecie~ po znakach 
które im di1war, i ż mial wir!zen ie w kościele. A gdy 
się wypełniły dni urz~dowania jego, z radością powrócił 
do domu swego. . 

2. Zwiastowallie narodzenia Pana Jezusa. 
(Luk. I, 2U.) 

W sześć miesi~cy pO zwiastowaniu narorlzenia św. 
Jana posłany zo stał Aniół Gab r ye l do Nazaretu, mia­
steczka Galilejski ego, do Panny ubożuchnej w dobra 
ziemskie, ale tcm bogatszej wc wszystkie cnoty. Imie 
jej byto Maryn. A była poślubiona mężowi świgtfmu, 
imicuiem J 6 z e f, który był' ubogim ci eś lą, i pochodził 
równic jal, ona, z królewskiego rorlu Dawida. Wszedłszy 
Aniół do izdebki, gdy s i~ właśnie modli la, rzekł do niej: 
"Bądź pozdr owiona, ła s ki p ełna Pan z to b ą, 
blogos lawiollaś ty ll1i ~ dzy niewia s tam i. " 



141 

Marya zatrwożyła się na te slowa, nic mogąc poją.ć 
coby znaczyło to pozdrowienie. Hzekł jej przeto Aniól: 
"Nie bój s.ię, Mat)'a, albowiem zna,lazłaś łaskę tl Boga. 
Oto poczniesz w żywocie, i 1JOrodzisz Syna, a naz\ries-z 
imię jego J ez u s. Ten będzie wielki, ił będzie zwany 
Synem Najwyższego. I d,t mu Pan Bóg stolicę Dawida, 
ojca jego: a królestwa jego nie bę,lzie koi,ca." A ~[arya 
rzekła do Anioła: "Jakoż się to stanie, gdyż męża nie 
znam ?" Odpowiedział j~j Aniól: "Duch świ~ty zstąpi 
na cię, a moc Najwyższego zaćmi tobie. Przcto? 
i co się z ciebi~ narodzi Święte, będzie nazwano Synem 
Bożym. A ot(l Elźbicta, krewna twoja, i ona poczęla 
syna w starości swojój, kt.órcg·o powije po trzcch mi e­
sią,cach; "bo li Boga nie będzie żadne słowo niepodobne." 
Wtedy Marya, ,zanując wolę Bożą, rzcl,ła : "Oto służe­
bnica Pallska, niechaj mi si~ sWllie wcdług s!owa twego." 
i (jdszedl od niej Auiół. 

.1!: Nawiedzenie N. Maryi Panny. 
(Luk. l, 39.) 

Skoro się ty!kc Ani6ł odda~;ł, zabrała się nf.tych · 
miast Marya i poszła z skwapliwością w góry do kre\\llej 
swej Elźbiety, aby jej oznajmić to radosne poselstwo. 

Zaledwo weszła do jej 
d0111U i pozdrowiła jl! 
serdeczni e, Elżbieta \I' tej 
chwili nape·lniona Du­
chem świętym, zawolała 
IV głos : "B/ogo sl a· 
wi o naś ty mi ędzy 
niewi astami, i bł ogo· 
sławi o ny owoc ży­
wota tw ego ! A zkądże 
111nie to, że przyszła 
Matka Pana mego do 
mnie ? Błogosławion&ś 
któraś uwierzyła, albo­
wiem spełni się to, coć 

jest powiedziano od Pana." Marya zilch \l')·conil tą cu­
downą łaską, którą j ~j Bóg udziel ić raczył, zanuciła Da 
chwał~ jego to wzniosłe pienie: 
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t "Wielbi duszo moja Pana: i rozradował się duch 
mój w Bogu Zbawicielu moim. Iż wejrzał n~ nizkość 
służebnicy swojćj; albowiem oto odtąd błogosławioR'ł 
zwać mnie będą ' wszystkie narody Albowiem uczynił 
mi wielkie rzeczy, który możny jest i święte imię jego. 
A miłosierdzie jego od narodu do narodów, bojącym siO 
jego. Uczynił moc ramieniem swojem, rozproszył pyszne 
myślą serca ich. Złożył mocarze z stolicy, a podwyżs?;fł 
nizkie. Łaknące napełnił dobrami, a bogacze zniczem 
puścił. Przyjął Izraela sługę swego, wspomniawszy na 
miłosierdzie swoj e. Jako mówił do ojców naszych, 
Abrahamowi i nasieniu jego na wieki." 

Marya pozostała u Elźbiety przez trzy miesiące, 
i wróciła potem 110 Nazaretu do domu swego. 

4. Narodzenie świętego Jan"­
(Łuk. l, 57.) 

Gdy si~ wypełnił czas przepowiedziany przez AniQła, 
Elź bieta porodziła syna. Sąsiedzi i kre"~li radowali sill 
bardzo z nią, dowiedziawszy się o tern. ]l;1niemali zaś 
wszyscy, że dziecięciu wypada dać imię ojca jego Zacha­
ryasza. Matka zaś odpowiedziała: "Nie tak, ale nazwan 
będzie Janem." I mówili do niej: "Żadnego nie masz 
w narodzie twym, coby go zwano tern imieniem." I pytali 
ojca, jakby go chciał nazwać. A ten będąc jeszcze nie­
mym, zażądał tabliczki, i napisał : "Jan jest imię jego." 
W tej samej chwili rozwią,zał się język jego, i pocz~ 
mówić. I dziwowali się wszyscy, mówiąc: "Co za dzieci!! 
to będzie? Albowiem była z niem ręka Pańska." 

t Zacharyasz przejęty niewymownem weselem i ser­
deczną ku Pann wdzięcznością" pełen Ducha świętego, 
wielbił Boga i przepowiadał, mówiąc: 

t "Błogosławiony Pan nóg Izraelski: iż nawiedził 
i nczynił odkupienie ludu swego. I podniósł róg zba­
wienia nam, w domu Dawida służebnika swego. Jako 
mówił przez usta świętych, którzy od wiek u są, proroków 
swoich. Wybawienie od nieprzy.jaciół naszych, i z r\lki 
wszystkich, którzy nas nienawidzą. Aby uczynił miło­
sierdzie z ojey naszym~ i pamiętał na testament swój 
"wi~ą., przysięgę, którą przysiągł Abrahamowi, ojcoJ 
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naszemu. Ze nam dać miał: iżbyśmy wybawieni z rąk 
nieprzyjaciół naszych, bez bojaźni mu służyli, w świąto ­
bliwości, i w sprawiedliwości przed nim, po wszyst'kie 
dni nasze. A ty dzieciątko I " - mówił dalej zwróciwszy 
do małego Jana - "prorokiem Najwyższego b§dziesz 
nazwane; bo uprzedzisz przed oblicznością Pańską, abyś 
gotował drogi jego; iżbyś dał nauk§ zbawienia ludowi 
jego, na odpuszczenie grzechów ich; dla wn§trzności 
miłosierdzia Boga naszego, przez które nawiedził nas, 
wschód. z wysokości; aby zaświecił tym, którzy w ciem­
ności i IV cieniu śmierci siedzą, ku wyprostowaniu nóg 
na drog~ pokoju." 

Jan mały rósł na ciele i umacniał si~ duchem. 
A pachol~~iem jeszcze b~dqc, obrał sobie pustyni~ na 
stałe mieszkanie. 

ó. Narodzenie Pana Jeznsa. 
(M,t. l. 1~25; Łak. 1- 7.) 

• * Józef O niczem dotąd nie wiedział, co Mary, 
spotkało. Pan Bóg oznajmił i jemu t~ wielką tajemnic~, 
posławszy doń we śnie Anioła, który mu rzekł: "Józefie, 
synu Dawidów, nie bój si~ przyjąć Maryi;" albowiem za 
sprawą Ducha świ~tego stała si~ Matką Syna Bożego. 
"I nazwiesz imi~ jego J e 7.n s ; albowiem on zbawi lud 
swój od grzechów ich." I uczynił Józef, co mu Aniół 
rozkazał. 

W one dni wyszedł dekret od Augusta, cesarza 
rzymskiego, aby popisano wszystkich mieszkańców kraju 
tydowskicgo. KaMy przeto musiał iść do miasta po­
chodzenia swego, i tam się dać popisać. Marya i Józef, 
~dąc z królewskiego domu i pokolenia Dawidowego, 
poszli do Bethleem, miasta rodzinnego Dawida. A przy-
8zedłsz.v tam, nie mogli dla wielkiego napływu przy­
chodniów znaleść gospody, w którćjby przenocowali. 
Schronili 8i~ przeto do stajenki za miastem. I oto tu 
przyszedł na świat tej samej nocy Jezus Ilhrystlll, 
Syn Boży, Zbawiciel świata. Marya Panna, nie­
pokalana Matka jego, uwin~ła Dziecilłtko z najtywSZlj 
r&dościq, w piclUiz!rl, i poło~yła je w Złobie. 
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'1. P llster z e przy 2.!obie i ObrZe2A.nie Par.F. ,Jc-Y .. ·m.s&. 

(Łuk. 2, 8-21.) 

Gdy Aniołow ie znilm~ li, pasterze ]leln i radosnego 
zdumienia mówili .i eden do drugiego ; "Pójdźmy aż do 
Bethleem, a oglądajmy to !i łowo, które nam Pan po­
kazałl" I pobiegli spiesznie, i znaleźli :\fll.l'yą i J ózefR 
i dzicci!j;tko m .. inione IV pieluszki i potożone w żiobie. 
I przypatrywali mu się ze czcią świ ~tą i senlecznem 
upoclobaniem. A oddawszy mu pokłon, po",-ćciJi do trzód 
swoich, wielbiąc i wysławiając Boga dla wszystkiego, ( O 

słyszeli i widzieli. 

6 smego dnia po narodzeniu obrzezano dliecilłtko 
i dano mu imię J ez u s jako był Aniół przy zwiaHowaniu 
Maryi powiedział. 
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7. Ofiarown~:io P ana J ezusa w kośoi ele. 

(tuk. 2, 21.) 

Gdy Pan J eZl1S miał czterdzieści dni, przynieśli go 
Marya i Józef według zakonu Mojżeszowego do kościoła 
Jerozolimskiego, aby go ofiarowali Panu, Przynieśli też 
z sobą dwoje gołąbiąt, jako przepisaną prawem dla ubo­
gich ofiarę . 

•• Onego czasu żył w Jerozolimie mąż spr,,',viedliwy 
i bogobojny, imieniem Symeon, oczekujący z lipragnie­
nem Zbawiciela. Duch świ~ty bowiem, !;tóry byJ Vi nim, 
ObJ:lWlł mu, że wprzód nie umrze, ażby llj r3~~ Poma­
zańca Pańskiego, Z natchnienia Ducha świ~teJo pr~y-

10 



szedł on tcgo samegu dnia do kościoła. A gdy Mal'ya 
i Józef prz)' ll i eś li dziec i ą,tko , poznal w nicm natychmiast 
prh,"o~i ec:mcgo Odkupiciela, a wzi~!w~zy go na. ręce swoje, 
wie l bił Boga, mówiąc : \:reraz pU5Zczasz slug~ twego 
Panie, w pokoju, "cdlu~ ,łowa twq;0, gdyż oczy moje 
oglądaly zbawienie twoje, kt6rea· ~"t,<}Wt\ł~vrzed obli­
cmości!), wszy~tk ich IHu'Od('w, światłość na objawienie 
pogan i chwał~ luciu twego Izracl SI~ Potem "'TÓ­
ciwsz)' się do Maryi i Józefa błogoshl.wl im. Do Maryi 
zaś rzekł : "Oto ten polożon jest na u]ladek i na po­
wstanie wielu IV Izraelu, i na znak, którelllu sprzeciwiać 
się będą. A duszę twą whl.slU! przeniknie miecz boleści . 

• Była la]( ~c IV Jerozolimie jlrorokini, imienicm 
A una, wdowa bardzo podcszb w latach, która nie wy­
chodziła z kościoła, słu żąc Panu Bogu postallli i mo­
dlitwami wc dnie i w uoc)'. I ona nadeszła tejże go-
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dziny i wysławiała Pana. I opowiadała z radością wielką, 
innym duszom pobożnym, wyczekują,cym Odkupiciela 
~e go widziała własnemi oczami. 

8. Pokłon trzech mędrców ze wschodu. 
(Ar.t. 2. 1-18.) 

Gdy rodzice Pana Jezusa powrócili do Betlehem, 
oto przybyli mędrcy ze wschodu słońca do Jerozolimy 
pytają,c : "Gdzie jest, który się narodził, Król Żydowski? 
Albowiem widzieliśmy gwiazdę jego na wschód słońca, 
i przyj echaliśmy pokłonić się jemu." Usłyszawszy to 
Heród, zatrwożył się i cała Jerozolima z nim. Zwoławszy 
natychmiast wszystkich przedniejszych kapłanów i uc<o­
nych w piśmie, wywiadywał się od nich pilnie, gdzie 
się miał Chrystus n arodzić. A oni odpowiedzieli mu: 
"W Betlehem J udzkiem; bo tak jest napisano przez 
Proroka (Micheasza) : I ty Betlehem, ziemio Judzk a, 
i~ hdnćj miary nie jesteś najpodlejsze między 



książęty Judzkimi, alhowiem, ciebie wynijdzio 
wódz, któryby r"lJ,dził lud mój 12rael,ki, a wyj­
ście jego od poczlJ,tku ode dni wieczności." Tedy 
Heród wezwawszy potajemnie ~Iędrców, pilnie s ię i(,b wy­
pytywał o czas, w którym gwiazda im się uknała. 
A wysebjąc ich do Bethleem, rzekl : "Idi.cie, a wy­
wiadujcie się pilnie o dzieciątku, a gdy najdz iecie, 
oznajmijcie m;, abym i ja przyjechawszy, pokłonił si~ 
jemu." 

Mędrcy wyszedłsz)' od IIcrorla udali się natychmiast 
do Bet.hll~em . A oto gwiazda, którą byli widzieli na 
wschód słolICa, a która na niejilkiś czas wikła, szła 
znowu przell nimi. Ujrz:\w"y ją, urallowali si~ wielce. 
Naraz st,męła nul! miej scem, w którem było dzieciątko 
Jezus. Wszedłszy w dom znaleźli dz; eci ę z i\faryą 
i Józefem, i upadłszy, pokłonili mu się . A otworzyw,zy 
akarby swe, ofiarowali mu linry: złoto, kadzidło i mirę. 
W nocy odcbr:\li od. HOg'L r<l zknr. wc śnic, aby się nie 
"racali do Herod.:l. Usłuchawszy rozkazu Boskiego, 
inną drogą wrócili do l"·~. illy swoj~i. 

9. Uoieo2l.ta do Egiptu i powrót do Nazaretu. 
(::\.[ /)t. 2. ]:).) 

Heród niecierpliwie wyczeldwl'ł powrotu Mędrc6v! 
• Bethleem. Nakoniec widr.ąc, że Ilapróżno czeha. wy­
dał w gniewie okru tny rozlwz, a~eby IV Bethleem i w całćj 
okolicy jego pobito wszystkie chłojlięt,\ ai do dw6clllat. 
Tym sposobcn, myśl ał niechybnie zgladzić dzieciątko Jezus. 

Ale Pan Bóg czuwał Jlad życiem dzieciątka. Ani6ł 
Pańsld ulmzał si~ bowiem we śnie .JÓzefo\\'i, mówiąc: 
"Wstań, a weźmij dziecię i matkę .i<'go , a uciccz "O 
Egiptu, i bąd;' tam, aż ci powiem; albowiem b0dzie, ~e 
Heród szukać będzie dziecięcia, aby je zatracił." J6zef 
wstawszy natychmiast, wzi,!ł dzieci~ i matkę jpzu, i wkćd 
ciemnej nocy pu~cił si~ Vi drogQ !lo E.;;iptu. 

Zale~wo Józef uszedł z dzieciątk Iem, u oto wpadli 
wysłani od Heroda ~iel"lcze do Beth!ccm, wYllziereli 
gwałtem chłojli~ta z rąk m~t!'l{, i bez litQści zabiJ l li je. 
Powstał przeto lenyk i l ,łrcz niell t:;ioll)' matek nie­
szczęśliwych, które się r.iCl.(-m l!ocieszyć nie dały. 
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Za tę ci~żką zbrodnię wkrótce nastąpiła kara Boska. 
W kilku lat bowiem po owej strasztlej rzezi brzydka 
choroba na\\~eclziła Heroda, który umarł w skutek nićj 
w najokropniejszych boleściach . Wtedy ukazał się znów 
Aniół Pailski we śnie Józefowi, mówiąc: "Wstań, a weźmij 
dziecię i matkę jego a idź, do ziemi Izraelskiej; albo­
wiem pomarli, którzy duszy dziecięcćj szukali." Józef 
wsta wszy, wziął dziecię i matkę .i ego, i wrócił do Galilei, 
do miasta Nazaret. 

A dziecię Jezu.s rosło IV ustronnem ' zaciszu, i uma­
cniało się w mądrości niebieskiej, a łaska Boża była 
w niem. 

10. Pa.n Jezus dwunastoletni w kośoiele. 
(Lnk. 2, ~I.) 

Panna Marya i Józef chodzili co rok na świ~ta 
wielkanocne do Jerozolimy. Gdy Pan Jezus miał lat 
dwanllŚcie, wzięli gil z sob~ Chociaż t,g była podrót 



150 

dalelcR, szedł z Dlml z wiellcą, radościq. Radość zaś jego 
tem wi~kszą była, gdy po pierwszy raz ujrzał miasto 
6wi~te, i wstqpił do wspaniałej świqtyni. Gdy si~ Ś\\~~ta 
skończyły, wracali Józef z Maryą, do domu; Jezus zaś 
pozostał w Jerozolimie, czego rodzice jego nie spostrzegl~ 
mniemając, że był w towarzystwie In-ewllych i znajomych. 
Uszedłszy dzielI drogi, szukali go wieczorem Dli~dzy 
krewnymi i znajomymi, i przelęk l i się bardzo, gdy go 
tam nie znaleźli. Strwożeni wrócili do Jerozolimy, i tam 
go szukali. 

Nareszcie po trzech dniach zn a leź li go w kościele 
siedzącego mi~dzy uczonymi w piśmie, jak ith słuchał 
i pytał, i na pytania ich odpowiadał. I zdumiewali si~ 
wszyscy, którzy go słuchali, nad rozumem, który pokazy­
wał w pytaniach i od]lowiedziach . swoich. A ujrzawszy 
go rodzice, ura(lowali si ę wielce. Matka zaś pomna jeszcze 
ebawy swćj, rzekła do niego : " Synu, cóżeś nam tak 
uczynił? Oto ojciec twój i ja żałośnie szukali śmy ci~ 1" 
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J ezus odpowiedział im łagodnie uprzejmie: "Cóż jest 
żeście mnie szukali ? Nie wiedz i e li ś cie, iż w tych 
rzeczach, które są Ojca mego, potrz eb a , żebym 
był?" 

l wrócił J ezus z rodzicami do Nazaret , i był im ' 
poddany, i pomnażał sig w mądrości i w lat:tch, i w ł:bce 
u Boga i u ludzi. 

Jezus wiedzia-ł ja.ko Syu Hoi:!, wszystko od wieków. Z "" olna 
jednakie chciał obja.wiać swoją. m:jllrość Boską. i dla Lego stncbal. 
ua podobieustwo zwycz"jnych dzieci ludzkich. piluie Dauk "'jkb.da­
Dycb prze~ iuue osoby, a chcia! przez to d.:le piękny przykład mło­
dzieży, jak pilnie i uwainie słuchac powinna. prawd wiary 8więtej 
i D~uk poiytecZllych. 

Przy,rlotowanie sig i pubz.i.czl1 e wyst~!pi,e ll ie P. Jezusa 

li. Jan poprzednik Pana. Jeznsa. 
(M>" 3, l; Alnr, l , 4; Łuk. 3. l, JaD 19. 1.) 

Gdy się zbliżał czas, w l;tórym Pan Jezus miał wy­
stąpić publicznie jako Odkupiciel świata, stało się słowo 
Pańskie do Jana, Zach:tryaszowego syna na puszczy. 
aby szedł przed nim, i gotował mu drogę. Jau posłuszny, 
woli Boskiej, począł nauczać wolwlicy Jordanu . Odzienie 
nosił z sicrci wielbiądziej i Jlas skórzany około biódr, 

a pokarmem jego była 
;zar'"lczu i miód l eśny . 
Wolał zaś f!łosem wiel­
kim: "Czyilcie pokutę, 

" albowiem przybliżyło si~ 
królestwo niebieskie 1« 

' Ażeby słuchacz)' tern 
, , więcej zachęcić do pokuty 

i poprawy życia l przy­
~otowa ć ich do Chrztu 
Chrystusowego, chucil 
tych wszystkich, którzy 
okazywali dobrą wolę, 
w Jordanie, Zcwszą.a 
i ze wszystkich stanÓW 
zbiegali s ię ludzie, slu-
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chati pi~llic k~zn.u. jego~ ka?: 3.!i się c!l l"z c ić, i wy7.nawali 
grzecby swojr.: . 

~: Pomiędzy illllymi przyszli też llo niego Faryzeusze 
i S"duceusz e, ahy go sluc iul i. Ujrz'lwSl y ich ,Jan, rzekł 
do nich 7. ;:!;nj r~w c!ll i oburzeniem : nRcdza.lu jaszczurczy, 
k to wam pokazaL ż ehyści e uciekali przed gniewem przy­
szłym': CzyilCie tedy owoce godne pokuty, :.tnie mówcie: 
Ojca lilarny Abrah~dll[l . Albowiem wam powiadalU, iż 
mocen jest Bóg z tych bmieni wzhudzić "yny Abraha­
mowi. Boć już sie lnera do korzenia drzew j est przy­
łożona. A pl' /.ctO:i. \v"zelkic drzewo nic rodz!}ce owocu 
dobrego; bCZdzie wycięte i w ogie:t '\T'l.ll COJl C!" 

** Jan św. bk całą sw:} zewll ętrzną postawą , jak i 
żarl iwemi Bauki wywjerał wpływ tak silny na słu chaczów 
~woi ch, iż myśle li że on j est Odkupicielem, czyli Chry­
,bIsem . Ażeby ieh wywieść z h l ~du, rzekł inl: "Jam 
nie .iest Chrystus ; nieć idzi e za lllną lllolniejszy niżli j a , 
którego nic jcs:em god zi en rozwiązać rlernyka u trzewi­
ków je;:;o. Ja" w~s rhrzcę wodą, a ten was chrzcić bę ­
dzie Dnchem świętym i ogniem. KtóL'(~go łopata w ręku 
jego. i wych~doży bojowisko swoie: i zgrom a,jzi pszenic~ 
do ~pi chle rza swego,:1 plewy spali ogni elU nieu~aszonym.'" 

L2. Chrzost P ana J ezusa i kuszenie go przez dj abła . 

pr. .... ;. 3, 13; :tuk. 3, 21 . Jao 1. 32. ) 

Gdy Pan Jezm m i a ł l a t trzydzieści, przyszedł dnia 
pewn c:;o do J ana n~cl ,Jo rdan, aby hył tak~c ochrzcony 
od niego. A gdy wstępowa ł do rzeki, wstrzymywał go 
Jan, m ówi ąc : ,.J a mam być ochrzcon od ciebie, a ty 
idziesz .1 0 mnie?·' Odpowi edział mn J ezus : "Zaniechaj 
teraz, nlbowierll ta k się nam godzi wypełnić wszelką 
Bjlrawi edliwość." Tedy Jan u s tąpił. i był Pan J ezus 
od niego w Jordanie ochrz co ny. Gdy s i ę to działo , 
otworzyły s i ę na d J ezuse m nieb ios:·. , i widz i ał .Jan zstę ­
puhcego nai, Ducha św i ę tego w posŁaci lIo łęb icy, i usły­
szał zarazem g łos z nieba mówi,!ey: "Ten j e st S yn 
mój w i ły , w ktcirYlllem upodoba ł sob i e." Przez 
to otrzymal Pan J ew . jakohy ","naszczenie Boże n3 

uną.d Od k"plc,e la. 
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-. Nim je<1 uak P,Ul Jezu, te!l urząd rozpoczął, udał 
( się wpierw na puszcz~ 
\. _- w okolicy ,Jordann, za 

,;--' ... j s prawą Ducha świętego. 
,=,0 ) Tu przepędził czterdzieści 
c~_ :,. dni i czterdzieści nocy 
--'") na poście i modlitwie; po­

tcm łaknął. I przystąpił 
do niego szata:!, aby go 
kusił, mówiąc: . ,JeŹllŚ jest 
Syn Boży, rzecz, aby l'll 
kamienie sta ł)' ,i~ chle-

. hem." Pun Jezus odpo­
wiadając mu, rzekł: "Na­

. pisano jest: "Nic samym 
chlebem żyje człowiek, ale 

'::t..:;;a~-~._ . j \\'szelkiem słowcm, które 
pochotlzi z ust Bożych. " 

* 'Szatan odważ"jąc siQ powtó111ie kusić Pana Jezusa, 
zawiódł ,",O do J erozolim)', postawił go na ganku kościel · 
nym, i rzekI: "Jcźliś jest Syn Boży, spuść się na dół I 
Albowiem napis:mo jest, i ż Aniołom swoim rozkazał 
o tobie, i będą cię na ręku nosi ć, abyś i śnadź nie obraził 
o kamień nogi swojt'j." Odpowiedział mu Pan Jezus: 
"Zasię napisano .iest: Nie będziesz kusił Pana Boga 
twego I" *. Nic dał si~ djabeł i tą odpowiedzią odstraszyć, 
ale wziąw;;zy Pana J ezn, a na bardzo wysoką górę, po­
kazal 111U wszystkie królestwa świata i chwał~ ich, 
i rzekł: "To wszystko d>l111 tobie. jcź l i upadłszy, uczy­
nisz mi pokłon." Wtedy Pun Jezus świętym uniesiony 
gniewem, zawołał : ,;Pójdź precz, szatanic I Albowiem 
napisano jest: Panu Bogu twemu kłaniać się, a jemu 
samemu słlltyć będziesz !" Temi s łow)' przera~ony czart 
odstąpił, a Aniołowie przystąpili do Pana Jezusa i słu­
tyli lUU. 

13. P an Jezus powołuje pierwszych uczniów. 
(Jan 1. 29. :Jf>: ~fa. t.. 3. 18: )[ar. 1. 8: Łuk. 3. 16.) 

•• Pan Jezus powrócił z puszczy nad Jordan. Spo­
stnegłszy go Jan św., rzekł du otaczającej go rzeszy 
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"Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy ś\\~ata l Tenci 
jest, o którymem powiadał: Idzie za mną mąż, który 
stał się przedemną, iż pierwej był, niż ja." I dal świa­
dectwo, "że ten j elit Syn Boży." 

Gdy Jan św. z dwoma uczniami swoimi stał nad 
Jordanem, ujrzawszy Pana Jezusa znów idącego ku sobie, 
rzekł, wskazując na niego: "Oto Baranek Boży l" Gdy owi 
dwaj ucr.niowie usłyszeli te słowa, poszli za Panem Je­
zusem, który obróciwszy się i ujrzawszy ich idących za 
sobą, rzekł im: "Czego szukacie?" A oni odpowiedzieli: 
"Nauczycielu, guzie mielizkasz?" Rzeld im Pan Jezus: 
"Pójdźcie, a oglądajcie l" Poszli tedy z radością wielką 
za nim na miejsce, w którem przebywał, i pozostali przy 
nim onego dnia. Ci dwaj uczniowie zwali się: Andrzej 
i Jan. Andrzej miał brata, imieniem Szymona, który 
z wielkiem upra[;"uicniem oczekiwał Odkupiciela. Poszu­
kawszy go natychmiast, rzekł mu: "Znaleźliśmy 1I1esya­
sza," i przyprowadził [;"0 do Pana Jezusa. Skoro go 
ujrzał Jezus, rzekł: "Tyś jest Szymon, syn Jony; ty 
b~dziesz zwan Cclas, t. j. Piotr czyli Opoka." 

*" Nazajutrz szedł Pan Jezus do Galilei. W drodEe 
spotkał m~źa, imieni em Fil ip a, który od dawna tęs1:nił 
za Zbawicielem, i rzekł mu: "Pójdź za mDll!" Filip 
z radością przyłączył się do Pana Jezusa, a mając przy­
jaciela j cdnćj z 50b:l myśli, imieniem Natan ae la, czyli 
Bartłomieja, pobiegł czemprędzej do niego, a znalazłszy 
go siedzącego poci figą, rzekł mu z radością: "Znaleźliśmy 
tego, o którym napisał Mojżesz IV zakOllic i Prorocy, 
Jezusa z Nazaret. Pójdi, a oglądaj l" Wirlząc Pan Jezus 
idącego ku sobie Natanaela, rzekł o nim: "Oto prawdzi­
wie lzr<\elczyk, w którym nic masz zdnldyl" Natanael 
pytał zdziwiollY: "Zk~dże mię znasz?" Odpowiedział 
UlU. ~-G:~ :~ : "p: ~.! .. ".'(,; !~jż Cil? Fiii~) wi~zwał, gd)tś był 
pod figą, widziałem cię." Tedy KawnacI z n ajwiększfł 
czcią zawołał: "Nauczycielu, Tyś jest Syn Boży, Ty~ 
jest Król Izraebkil" Rzekł mu Pan J ezus : "Iżem ci 
powiedział: Widziałem cig pod fig,!, wierzysz; większe 
r'leczy nad te ujrzysz. Zaprawdę, zaprawdę, mówili 
wam: ujrzycie niebo otworzone i Anioły Boże wstępujące 
i zstę]lujące nu Sy ua ~zJowieczego." 
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14. Pierwszy cud Pan .. Jezusa w Kan!e Galilejskiej. 
(JaD 2, 1- 12.) 

Trzy dni potem były gody mał~cńskie w Kanie, 
miasteczku Galilejskiem. A była tam matka Jezusowa. 
Także Pan Jezus i uczllio\\~e jego byli zaproszeni nil 
gody. Podczas uczty zabrakło wina, co spostrzegłszy 
matka Pana Jezusa, rzekła mu: "Wina nie mają!" 
Odpowie(lział jej Jezus : "Jeszcze nie przyszła godzina 
moja!" Panna Marya pomała zaraz, że Pan Jezus chce 
dopomódz, i tylko czeka. na chwil~ stósowną, dla tego 
rzekła sługom: "Cokolwiek wam rzecze, czyńcie!" 

W izbie jadalnej stało sześć stągwi kamiennych 
przezuaczonych do oczyszczenia żydowskiego, z których 
każda zaw ierała dwa lub trzy wiadra. Po chwili rzeki 
Pan Jezus sługom: "Napełnijcie te stągwie wodą!" 

l napełnili je aż do \\ierzchu. Tedy powiedział im Pan 
Jezus: "Czel'pajcież terRz, a donieście przełożonemu we­
selal" I donieśli. Przełożon)' , który nie wiedział co 
zas~ło, myślał, że mu dają nowe wino do skosztOwania 
Zdzlwon~ dobrocią jego, welwal oblubimka, i rzekI mn: 
.. W S2e1kl człowiek pierwej kładzie wino do bre, 6 gdl 
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się napiją. tedy podlejsze. A tyś dobre wino zachował 
aż do tego CzaSu. a 

Ten jloczlj,tek cudów uczyml Pan J ezus w Kallie 
Galilej s l<i ej , okazując przez to swą Boslq ch·.'1 a ł~. I uWJe­
rl'1yli weJ} uczniow e Jcgn. 

PierUis"a TVielkanoc. 

15. Wyp~1zenie kupcząoych z kościoła i rozmowa 
z Nikodemem. 

(Jall :!, 1:~, 3, L) 

Bid", byl0 święto Pasch)", c:zyli wielkanocne. Udał 
się tedy P an .Jezu , do j ,·rowJimy. A wstępuj'lC do 
kości ob, :.'.Ilalnzł w ]l l"ZyR1 0llku j ego woły, które prze­
kupuje sprzedawfd i, i lHwki er{),': ?mieuiających pi eni~dze. 
Ulliesiony slusznym gnic\\'crn mt tg znicwagg domu 

PHibkiego. uczynił 
jakoby uie7. 7. po­
wrozków, i wypę dził 
nim przekupniów 

z wolami i o\ycauli 
z kościoła, a bankie-
1'0 III stoły poprze­
wracał; tym zaś, co 
gołgbie sprzedawali, 
rzekł "Wynieście to 
zląd :.t llje czyńcie 
domu Ojc" mego 
domem kupiectwa!" 
Przypomnieli sobie 

\-vtedy uczniowie 
proroctwo Pisma świętego według którego •. Ill "jący 
przyjść Odkupiciel, mówi do Pana Boga: "Zarliwość 
domu Twego zjadła mnie.~; 

•• Ci 7.aś co pozost.ali IV kościele pr7.ystąpiwszy 
do Pan" Jezus,," r7.ckli: "Cóż 7.& znak daj esz nam, iż to 
czynisz "" Odpowiadział Pan J ezus, wslm7.Ując na siehie: 
"Rozwalcie ten kościół, a we trzech dnach wystawię go." 
Zyd7.i rozumiejąc ie mówi O kośc i ele Jerozolimskim 
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rzekli : "Czlerd"';eści i sześć lat budowano t"n kościół 
a ty go we trzech dniach WYWlW1;Zt" 

* Ażeby ich wi~c naocznie przekonać o ~\\" ojej ruoeJ 
Boskiej, czynił Pan Jezus rozlll"ite cuda przed oez&mi 
ich, i wiciu well uwier7.)'lo. Pomiędzy tymi był takźe 
członek ll:ijw)'ższej rady, imieniem l\ikodem, który 
gorąco pragnąl zostać uczniem .Jezusowym. Bojąc się 
zaś Zydów, przyszecll do PillHl Jezus<l w nocy, i rzekł 
mu : "Nauczycielu, wiemy iZcś przyszedł od Boga nau­
czycielem; bo żauen tych zn~kó\Y czynić nie może, które 
ty czynisz, j eżliby z nim Bóg nie był." Pan Jezus 
objaśnii\iąc mu potem, czego potrzeba, aby si~ mógł 
st:lĆ godnym królestwa jego, rzekł : "Zaprawdf, mówi\) 
tobie: jcźli si ę kto ni<: odrodzi znowu z wody i Ducha 
świętego, nic może widzieć królestwa Bożego." 

t "Jako Mojżesz podwyższyj wgża na puszczy : tak 
potrzeba, aby był podwyższon Syn człowieczy; aby wszelki, 
który weń wierzy, uie 19inął, ale miał żywot wieczny. 
Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jedno­
rodzonego dał, aby wszelki, kto ",ierzy weń, nie zgiufił, 
ule miał żywot wieczny. Bo nic posła ł Bóg Syna swego na 
~wiat, aby ~'1dził świat; ale i żby świClt był zbawi on przezelI. 
Kto wierzy well nie bywa sądzon ; a kto nie wie!"ly, ju~ 
os,!dzony jest, iż nie wicrz)' w imię jednorodzonego Syns 
Bożego." 

J6. P an Jezus a studni JakóboweJ . 
(Jae 4, 3.) 

* Pan Jezus opuściwszy Jerozolimę, chodził po 1iiemi 
Judzki~i, opowi adając prz)jście królestwa Bożego, i każąc 
ucznium swoim chrzcić. Wielu uwierzyło weń i stali 
się uczniami jego. Ztamtątl wracając do Y3zaretu, szedł 
przez Samary'!, i przyszedł do miasta Sichem. A była 
tam studnia, którą niegdyś JaMb kazał wykopać. Pan 
Jezus znużony podróżą, usiadł przy niej, uczniowie zaś 
jego poszli do miasta, aby kupili żywności. 

* Gdy tam siedzial, nadeszła Samarytanka z miasta 
czerpu.ć wot!ę. Rzekł jćj Pan Jezus: "Daj mi pićl" 
Niewiasta zdziwiona tem żądaniem, odpowiedziała: "Jakot 
~y, 2ydcm b~dąc, prosisz u mnie pić, któram jest Sa-
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Odpowiedz iał jej Pan J ezus: "Byś wie­
Daj mi pić, tedybyś go pro· 

siła, a dałby ci wodll 
" Niewiasta nie poj­
słów P:tna Jezusa, 

h[j!~ ~lr' '''.ld,,·'' Panie lIicmasz 
czerpać, li studnia 

głęboka; zkądże masz 
woolę 7.yw~!? l.7.aieś ty 
większy jest, niźli ojciec 
nasz Jakób który nam tl) 
studnią dal'!" Odpowie­
dział jej Pan J ezus : "Kto 
pije z tćj wody, zasi0 będzie 
pragnął, lecz ktoby pił 
z wody l,tórq mu ja d1rn., 

nie będzie pragnął na wieki. Ale wuda , l(tórą mu ja 
dam, st:wic ~ię w uim źródłem wody, wyskakującej ku 
~ywotowi wiecznemu" Na to rzekła niewiasta : "Panie, 
daj mi tej wody!" 

• Pau Jezus wspomniał jej petem o t..'ljerunych 
grzechach, I(tórc popełniht w swoje m życiu, czem za­
wstydzona i Sln'USZOllU, zawołała: "PiCnie, widzę, i~eś ty 
Prorok!" Chcąc odtąd ~;lużyć Panu Bogu wi ernie, do­
dała: "Ojcowie na, i chwalili Boga na t~j górze" - wska­
zując przy tych słowach na gór~ Garizim leż~!c~! przy 
Sichem - "a wy powiadacie że w Jeruzalem jest miejsce, 
k~<ly potrzeba chwalić." Rzekł j ćj Pan Jezus : "Niewiasto, 
wierz mi, i ż prz)jllzie godzina, gdy ani Ila górze tej, 
ani w J eruzalcm nie b~dziecie chwal i ć Ojca. Ale przy­
chodzi godzina, i teray. jest, gdy prawdziwi chwalcy będ'ł 
chwalić Ojca w duchu i w prawdzie. DUCh~' st Bóg, 
a ci którzy go chwalą, potrzeba, aby go chwali!' v <luchu 
i w prawdzie." Niewiasta zrozumiała, ~ an Jezus 
przez ową, godzill~ chciał wyraz i ć prl.yjście Odkupiciela, 
dla tego rzekła <lo niego: "Wiem, że przyjdzie l;J cssyasz; 
gdy tedy przyjdzie, oznajmi nam wszystko." Rzekł j~ 
Pan Jezus : "J am jest, który z tobą mówię." 

• Niewiasta zdziwiona i uradowana tą nowiną, po­
zostawiwszy wiadro u studni, pobiegła do mia.s ta, wołlljfIC: 
"Pój~eie, a oglądajcie człowieka, który mi powiedział 

I 
'I' 

I 
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wszystko, comkolwiek czyniła. Nie tenli jest Chrystus?" 
Tymczasem wrócili uczniowie z żywnością z miasta, i pro­
sili Paua Jezusa mówiąc: "Nauczycielu, jedz t" A OR im 
rzekł: ,,~1alll ja pokarm ku jedzeniu, () którym wy nie 
wiecie. Mój pokarm jest, abym czynił wolę tego, ktQry 
mi~ posłał." Gdy jeszcze mówił, przyszli z miasta ludzie 
i prosili go, aby z nimi zosLał. I pozostał IV Sichern 
dwa dni, nauczając lud. I \l\\~erzyło wel! wielu, i mówili 
do niewiasty: ,,Już nic dla twej powieści wiel;zymy; 
bośmy sami słyszeli, i wiemy , że tcn jest prawdziwie 
Zbawiciel świata. " 

17. Pall Jezus naucza w Nazaret. 
(Mat.. 4, 12; Mar. l, 14j J.uk. 4, 14; Jan 4, -13. ) 

t Po owych dwóch dniach szedł Pan Jezus do Ga­
lilei, i opowiadał w drodze Ewangelią o królestwie Bożem, 
mówiąc: "Iż si~ wypełnił czas, i przybliżyło s ię królestwo 
Boże. Pokutujcie, a wierzcie Ewangelii l" Przyszedłszy 
do Nazaret, wszedł podług zwyczaju swego w dzień so­
botni do bóżnicy, i powstał na znak, że chce czytać 
z jednej z ksią[; świętych. I podano mu księgę Izajasza 
Proroka. A otworzywszy ją znalazł właśnie następujące 
miejsce: "Duch Pailski lladcmną, dla tego mię pomazał 
i posłał, abym opowiadał Ewnllgelią ubogim, uzdrowił 
skruszonych Il a scrcu, opowiadał więźniom wypuszczenie, 
i ślepym przej rzenie, i opowiadał dzień odpłaty." Prze­
czytawszy to mi~j sce, oddał l, sięgę słudze, i usiadł: 
a oczy wszystkich w bóżnicy był}' nań zlITóconc. Po 
chwili odezwał się, mówiąc: Dziś spełniło się to miejsce 
ksią,g świętych przed oczami waszemi. 

t Wszyscy zdumiewali się uad mądrością i naukll 
jego, ale zamiast uwicrż)'ć w to, co im o sobie ogłaszał, 
mówili między sobą : Ma on \\1lrawdzie mądrość wielką 
i moc czynienia cudów, ale czyż nie jest on syn Józefów? 
Rzekł im przeto Pan Jezus : "Zaprawdę wam powiadam, 
~ żaden Prorok nic jest prz)'jemny II" ojczyznie swojej. 
Było wiele wdów za dni Eliaszowych IV Izraelu, gdy 
było zamlmioue niebo do trwch lat i sześci miesięcy, 
gdy był wielki głód po wszystkiej ziemi. A do żadnej 
'l nich nie był posłan Eliasz, jedno do Sarepty, do nie-



winsty wdow)'. WIC IC trt.Jowatych oylo w Izraelu za 
Elizcusza Pro!'ok(l, a ~~ade,-I t r!i el: nie był oczyszczon, 
jedno Kaalllilll Syryanin ." 

-j- Słysząc t.o, rozgniewali się wszy~cy będc!t'j"W bóżnicy: 
a powstawszy wyrzucili Pana J CZll::la z miasta, i i:upro­
wa,chili go na wierzcho ł ek góry, !la której wi.\sto icb. 
zbudowiLne było, aby go ~rzucili . Le~z Pan J eZlIs rzucił 
postrach na Hioh, i przeszedł hezpiEc'zll ie prZt'z pośrodek 
ich, i ", zcdl. 

18. Cuda Pana Jezusa w Kafnrnuum 
(tuk. 4. 31; ~ht . 4. 13; M~r. l, 2L) 

t Z Nazitret udał się Pim J ezus do ]{ i1!'<lrll>1UID 

i tam uauczal w bóżnicy. l zdumiewali sj~ Ży(h i nad 
nauką jego, bo była przekonywa,ją C:i1 i na wskroś SC!'C9 

ich przcnikałrr. Pomięd zy s ł uchaczami zll::ljdował si~ 
także człowiek mnjący w sobie zł ego ducha. Ten za­
walał nagle : "Zanieciwj ; co nam i tobie, Jezusie \"a-
7,arellsb'i PI'7.)'s7.edłeś zatracić nas'! Znam c:i~, ktoB 
jest: ŚWi\1ty Bo~y ," Pan J ezus zgromił .;0, mówi!!e : 
"Zalnilknij, a wylli.id~ z uiego. t (hiwiE się wszyscy 
i mówili jeden do drugiego : ~lCÓŻ to za s tawo, iż z władzą 
i mom~ rot. kazuje duchom nicczystym, a Wyc110dzą ?;I 

* Idąc 7. bÓŻnicy, wstąpił Pan J ezus rIo ,:omu -::' z)'­
mona Piotra i brata jego Andrzeja, A świekra Piotrowa 
lezu.ła właśnie w gorączce wielkićj, i prosili go za nią . 
Pan J C7.IlS przystąpiwszy do niej , ujął ją za r~kę i pod­
niósł, i oto natychmiast ojluśc i ln j i1 gorącLka, lak i ż 
chora powstała z łó~ka , i posługiwała im. 

* Gdy sroflce zaszIo, i powietrze s i ę oehłodzilo, 
przynoszono i pr zyp rowadzano do Pal'" J czusa wszy­
stkich chorych i opętanych z miasta, i wszyscy mieszkańcy 
schodzili si ę do niego, Pan Jezus zaś wyszedłszy przed 
drzwi domu, j ednem słowem wypędzał 7.ły ch duchów 
i uzdrawiał wszystkich chorycl1. 

* NU7.ajlltr7. rano udał się Pan Jezus na miejsce 
samotne, aby si ę modlił. Hzesze zaś szukały go, a zna­
lazłszy, prosiły, aby nie odchodził od ni ch, Odpowie­
dział im Pall Jezus: "l innym miastom pOh'zćba, abym 
opowiadllł królestwo Boże; born dla tego poslan:' Nauczał 
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też potem w całćj Galilei, wYPtdzał złych duchów i 
uzdrcwiał chorych Jlomi~dzy ludem. I rozchodziła sil: 
sław!l o nim ai du Syryi; i ze w;;zystk ich stron ~zlo za 
nim mnóstwo ludu. 

l S. Bogaty połów ryb. 
praŁ 4, 18; Mar. l, 16; Łuk. Ó, 1.) 

*. Pan Je, ~s przY5zedłszy pewnego duia nad je­
zioro Genezaret - zwali" także morzem Galilejskiem -
aby tu opowiadał słowo Boże, zastał wielkie mnóstwo 
ludu, ci SiląC,' si~ do niego . . Wszedł przeto w łódź, kt1lra 
była Szymona Piot1·" i bmt.'1. jego Andrzeja, i prosił ieh, 
aby cokolwiek o,.jechali od l ądu. Usiadłszy potem 
nauczał rzesze z Jodzi. A sl<ończywszy naukę , r.~ekł do 
Szymona i brat.'l jer~ : "Zajedź na g~~ 1!ą jeziora, a za­
puśćcie sieci wasze na J.loł<lw ." Odpowiedział mu Szy­
~on: .,,~a\lczycieJll, przez całą uuc pracując, ni.ceśmy 
me ułowlll; Vlszak~e na słowo twe zap~szczę sieć." J gdy 
to uczynili, zagnru~1i ryb mnóstwo wielkie, i r\lała si!) 
~ie(: ich. I skinęli na Jana i brat.~ jego Jakóba, kt-órzy 

11 
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---,--_ ... -'~., 
byli w drugiej łodzi, aby przybyli, i pomogli im. Przy­
byli zatem, i napchlili obie łodzie tak, iż się o mało 
nie zamu·zały. 

* * Co wid>.ąc Szymon Piotr upadł z zdumieniII 
i strachu u kolan Jezusowych , lllówil!C: "Wynijdź ode­
mnie, bom jest człowiel< grzeszny, Panie!" I rzekł Pan 
Jezus do niego: "Nie bój iiię; odtąd już ludzi łowić 
będziesz." A wyci ągną,wszy łodzie na ląd, wszystko 
opuścili, i poszli za nim. Odtąd pozostali na zawsze 
przy Paml Jezusie, i t.owar;;yszyli mu wszędzie, gdzie­
kolwiek się obrócił. 

20. Człowiek powietrzem ruszony. 
(Mat. 9. 2; Ma r. 2, 3; Łuk. 5, IB.) 

Gdy Pan Jez,," byt Zl10'UU to Kafa.'llamll, nauctaj~ 
W pewnym domu, cal.v dom i wszystkie wnijlcia do niego 
fap6lnio'lle były mnóstwem ludu, któ,:! .ąo chcial słuchać. 
A oto ctterech mężów p"Z'!Jnioslo na łoż" czlowieka po­
wietrzem TUszonego. Nie mogąc zal przed ciibą dOBtać 
~ do Jezusa, wstąpili na dach, kuJ,·y według zwyczaju 
t118chodniego byt pła8ki, i pnez otwór w nim majdującg 
~ '}J'U.8cili c/wrego z Mikiem przed Pana Jezusa. 
UjrzawBzy Pan Jezus ich !darę, "zekt powietrzem ",­
alonemu; "Ufaj, 87J11U, OdpUB!Czająć Biq gnec"y twoje l': 
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POlllifdzy sluclwczallli Pana J CZUBa znajdowali si, 
takie Faryzeusze i uczeni w piśmie. Ci 'U8łyBzaw • ., 
ow, slowa, mówili jeden do drugiego: " Ten bluź"i pr:eciw 
13og"; bo któż może odln,ścić grzechy, jedno sam Bóg?" 
Pan Jezus poz"awB~ myśli ich, rzekł im: "Cóż my8'lioN 
114 w sercach waBzy ch ? CÓŻ jlllJt lacniejBzego, rzec: 
OdpuBzGza§ą sif tobie fI"zechy; czyli ?"Zec: WBtań, a ckod.' 
L ecz abJjlIcie wiedzieli , iż Syn człowieczy ma władzf na 
Ziemi odpuszczać flrzecky, tobie mówif" -- rzekł obracając 
ftf do r U8zonego powietrzem, -- "wstml, a weź lóżko two;" 
a idź do domu twego." A natychmiast wBtąl ehlwy, 
i wziąwBzJJ łóżko swe Bzedł do domu. I zdmnienis ogat'­
nę/<! wBzYBtkich, przejfci bojaźnią wielbili Boga, mdwilfll: 
Takich cudów nigdyśmy nie widzieli! 

21. Kazanie na górze. 
(M.t. 5, I; Łuk. 6, 20.) 

Pan Jezus widząc razu pewnego wielkie rzesze 
garnące się do niego, wstąpił na górę i usiadł tam 

----_ -=fI 
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t uczniami swoimi. A rzesze stanąw,zy u podnóża góry 
kaMego słowa pilnie słuchały. 

* * Pan Jezns otworzyw~.y u,ta s"'e, nauczał Ind, 
i mówił : 

,.", A. Ośm błogosławień st w . 

•• "Błogosławieni ubodzy duchem: albowiem icb 
jest królestwo niebieskie. 

Błogosławieni ciszy: albowiem oni posiędą ziemię. 
Błogosławieni, którzy płaczą: albowiem oni będ~ 

pocieszeni. 
Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości : 

fIlbowiem oni będą, nasyceni. 
Błogosławieni miłosierni: alb owiem oui miłosierdzia 

dostą,pią· 
Błogosławieni czystego serc a : albowiem oni Boga 

oglądają,. 
Błogosławieni Ilokój czyniący: albowiem oni nazwani 

b~dą synami Bożymi. 
Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie dla 

Bprawiedliwości: albowiem ich jelit królestwo niebieskie. 
Błogosła,,~eni jesteścic, gdy wam złorzeczyć b ędą, 

i prześladować was będą i mówić wszystko złe przeciwko 
wam, kłamiąc, dla mnie. Radujcie się ~ weselcie: albo­
wiem zapłata wasza obfita jest w niebiesieck/ 

B. O godności i powinn o ściach Apo s tołów i ieb 
następców. 

(Mat. 5, 13; Mar. 4, 50.) 

t Obróciwszy się pot.em do uczniów liwoicb, którzy 
kiedyś rządzić mieli J(ościołem jego ś., napominał ich 
Pan Jezus, mówiąc : 

t "Wy jesteście sól ziemi. A jeźli sól zwietrzeje, 
czem solonu będzie? Na nic się więcej nie przyda, jed no 
aby była prccz wy rzucona i podeptana od ludzi. Wy 
jesteście świ~tłość światli." "Wlście podobni do miasta 
pOłO~OJ 16g0 aa gÓl"le. A nie może si ę miasto z akry ć, 
na gr.rze o~adzone. Ani 7.apali\j ą świecę , i kładą, j ej 
pod korzec. " le na świećzniku , aby świeciła wszystki"" 
którzy Si! IV domu. Tak ni echaj t wi eci ;w iatlość wa~1i 
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przed ludźmi , aby wid zieli uczy nki wasze dobre, i chwa­
lili Ojca waszego, który jest wniebiesiech." 

C. O sprawiedliwoś c i chrześcijań sk iej. 
(1f.t. 5, 17.) 

• Spojrzawszy potem na rzesze, rzekł Jezus do nich. 
* "Nie mniemajcie, abym przyszedł rozwięzowaf 

zakon (Mojżesza) albo Proroków. Nie przyszedłem roz­
więzować, ale wypełnić. Zaprawd~ bowiem powiadam 
wam, iż j eżli nie będz ie obfitowała sprawiedliwość wasZIl 
więcej niż Doktorów zakonnych i Faryzeuszów, nie wnij­
rlziecie do królestwa niebieskiego. Słyszeliście n. p., ił; 
rzeczono jest starym: Nie będziesz zabijał; a ktoby zabił, 
będzie winien sąd li. A ja wam powiadam, iż kaMy, 
który się gniew" na brata swego, będzie winien sądu. 
A ktoby rzekł bratu swemu: raka I będzie winien rady. 
A ktoby rzekł: głupcze! będzie winien ognia piekielnego." 

* Słyszeliście, iż Doktorowie zakonu to przykazanie : 
Będziesz miłował bliźniego twego, tak wykładali: Nie­
przyjaciela twego będziesz mógł mieć w n ienawiści. 
"A ja wam powiadam: Miłujcie nieprzyjacioły wasze; 
dobrze czyńcie tym, którzy was mają w nienawiśc~ a 
módlcie si~ za prześladujących i potwarzających waa: 
abyście byli synami Ojca waszego, który jest w niebie­
siech; który czyni , M słollce jego wschodzi na dobrych 
i złych, i spuszcza deszcz na sprawiedliwych i niespra­
wiedliwych. Albowiem j eźli miłujecie tych, co was miłuj" 
cóż za zarłatQ mieć będz iecie? Azaż i celnicy tego nie 
czynią ? Bądźcież wy tedy doskonałymi , jako i Ojciec 
wasz niebieski doskonałym jest ". 

D. O czystym zamiarze przy d obryc b uczynkach 
(Ma~ · 6. l. ) 

• "Strzeżcie si ę, abyście spra"~cdliwości waszej nie 
czynili przed ludźmi, abyście byli widziani od nich, bo ina­
czej zapłaty mieć nie będz iecie u Ojca waszego, który 
jest w niebiesiech. Gdy tedy dajesz jałmużnę, nie trlłb 
przed sobą, jako obłudnicy czynią w bóżnicach, i po 
ulicach, aby byli uczczeni od ludzi. Zaprawdę powiadam 
wam: wzięli zapłatę swoj~. Ale gdy ty czynisz jałmutnę, 
Biechaj nie wie lewica twoja, co prawica twoja czyni 
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aby jałmużna twoja była w skrytości; a Ojciec tw6j, 
kt6~ widzi w skrytości, edda tobie." 

* "Kiedy zaś pościsz, nie zmieniaj twej twarzy, abyś 
BiO nie ukazywał ludziom iż pościsz, ale Ojcu twemu; 
a Ojciec twój który widzi w skrytości, odda tobie." 

E. O co się chrześcijan i n t r o s zczyć powinien. 
(Mat. 6, 19.) 

t Nie skarbcie sobie skarbów na ziemi, gdzie rdza 
i mól psuje, i gdzie złodzieje wykopują i kradną; ale 
skarbcie sobie skarby w niebie, guzie ani rdza ani mól 
me psuje, i gdzie złodzipje nie wykopują, ani In'adnlł­
Albowiem gdzie jest skarb twój, tam jest i serce twoje. 
Nie możecie Bogu służyć i mamonie." 

t "I powiadam wam: nie troszczcie się o duszO 
waszll, cobyście jedli, ani o ciało wasze, czembyście siO 
odziewali. Azaż dusza nie jest ważniejsza, niż pokarm, 
i ciało niźli odzienie? Wejrzy.icie na ptaki niebieskie, 
ił; nie sieją, ani żną, ani zbierają do gumien, a Ojciec 
wasz niebieski żywi je. Azażcie wy nie daleko ważniejsi 
niż one? Przypatrzcie się liliom polnym, jak rosną; 
nie pracują ani przędą, a powiadam wam, iż ani Salo­
mon we wszystkiej chwale swej nie był odziany, jako 
jedna z tych. A jcźliż traw\) polną, która dziś jest, 
a jutro b\)dzie w piec wrzucona, Bóg tak przyodziewa: 
jako~ daleko więcej was małej wiary l Nie troszczcie si\} 
tedy, mówiąc: c6~ blldziem jeść, albo co blldziem pić, 
albo czem się będziem przyodziewać; bo tego wszystkiego 
poganie pilnie szukają. Albowiem Ojciec wasz niebieski 
wie, że tego wszystkiego potrzebujecie. Szu kajcież tedy 
naprzód królestwa Bo~ego i sprawiedliwości jego, a to 
wszystko będzie wam przydano. 

F. O chrześdj ańs kiem zuchowaniu S~\) wzgledem 
bliźnich. 
(MaL 7,1.) 

* "Nie sądźcie, 'abyście nie byli sądzeni;" nie po­
tępiajcie, a nie będziecie potępieni; odpuszczajcie ra­
czćj, a będzie wam odpuszczono. "Którą bowiem DliRI1 
llierzyf b\)dziecie, taką odmierzą wam. A cót widzisz 
tdźbło w oku brata twego, a tramu w okn twojem nie 
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widzisz? Albo jako mówisz bratu twemu: Dopuść, że 
wyjmę źdźbło z oka twego, a oto tram jest w oku 
twojcm? Obłudniku , wyrzuć pierwej tram z oka twego: 
!l tedy [3rzejrzysz, abyś wyrzucił źdźbło z oka brR t./'. 
twego." 

• Wszystko tedy, cokolwirk chcecie, aby wam ludzie 
czynili, i wy im ezyilcie." Boć ten jest przepis zakonu 
i Proroków. 

t Po tych i wielu innych jeszcze napomnieniach 
mówił Pau Jezus w kOllcu: 

t "WchocUcie przez ciasną bramę do zywota wiecz­
nego. Albowiem szeroka brama i przestronna jest droga, 
która wiedzie ua zatracenie: a wiele ich jest, którzy przez 
nię chodz[~. Ciasna brama i wązka jest droga, która 
wiedzie do zywota: a mało ich jest, którzy ją naj dują. 

t ,;Wszelki tedy, który słucha tych słów moich 
i czyni je, będzie przypodobany m~zowi mądremu, który 
zbudował dom swój na opoce l spadł deszcz, i przy­
szły rzeki, i wiały wiatry, i uderzyły na on dom, a nie 
upadł: bo był nu opoce ugruntowany. A wszelki, który 
słucha tych słów moich, a uie czyui ich, będ7.ie podobny 
mężowi głupiemu, który zbudował dom swój nu piasku. 
I spadł deszcz, i przysr-ły rzel,i, i wialy wiatry, i ude­
rzyły na on dom, i upadł, a był upadek jego wielki." 

• Gdy Pan Jezus dokończyl tt\i mowy, słuchacze 
na wskroś byli przejęci i sk ruszeni; albowiem uczył ich 
jako władzę mający z nieba, a nie jako uczeni w piśmie 
i Faryzeusze. 

22. Uzdrowienie trędowatego i sługi setnika. 
(Mat. 8, 1; ~r.r. I, 40; tuk; 5. 12) 

*. Gdy Pan Jezus zstępował z góry, zaszedł mu 
<irog~ trędowaty, który pokłoniwszy się, r2ckł : "Panie, 
jeźli chcesz, mozesz mię oczyścić." Pan Jezus wycią­
gnąwszy rękę, dotknął go się, i rzekł : "Chcę, bl}dź 
oczyszczony." I natychmia,t chory ('czyszczony został 
od trądu. l rzekł mu Pan Jezus: "Patrz, aU)"b nikomu 
nic powiadał; ale id,-, ukaż się kapłanow~" aby cię od 
r:!du rozgrzeszył czyli wolny~ ogłosił. 
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t To ol':zy37.czenio c.7..~·Ji r01.grzcs7.€Jl ic kapłaliskie. kt;)remu w starym 
zak:ouie WSZ:y:'icy trędowad poddawa.ć się musie li. bylo figurą ro.!:­
gn.eS'leUi3 kapłańskiego w nowym zLLkonie trędowatych na duszy. 
Dla. tega też Pau Jez u!; wyra.źnie żąda! od trędowat.ego, aby proIii 
9 rozgrzeszenie kaplallskie. 

* Pa,n Jezus poszedł znowu do Kafal'l1aulll. A był 
tam sehli k rzymski t"mLo sprzyjający Zydom, który im 
nawet swym kosztem zbudował bóżnicę. Mial on właśnie 
wtenczas w danut sługę śmiertelnie Cl101'CgO, którego 
miłował. Gdy lUU zatem oznajmiono, że Pan Jezus 
zbliża si ę do Ka farn aulll, p031ał stfLrszyeh miasta na­
pr'leciw niemu z pro"bą, aby 1'l"!.)"szecU, a uzdrowił sług~ 
jego. Szedł wi ęc Pan Jezus z nimi. A g(l)' był bEzko 
domu, przysblpil c10 ni ego setn ik, mówiąc: "P<.wie, nie 
jestem godzion, abyś wszedł pod ,l ach mój; ale tylko 
rzeknij słowem, " będzie llzdrowioll s-lug" mój.;' UslS­
szawsz}" Pan J ezus te slow,", rzekł do tych. którzy szli 
za nim: "Zar,rawdę powi,ulrt"l wam, nie nalaz-lem tak 
wielkiej wiary w Izmelu! A powiadam wam, iż wiele 
ze wschodu s lo llca i z "'LChodu p rzyjdzie, i usięcl,!! z Abra­
hamem, Izaakiem i Jfd,óbem w królestwie niebieskiem. 
A synowie królestwa będą wyrzuceni w ciemności ze ­
wnętr7.l1 c ; tam będzic phcz i z~rzytanie zęUów." Potem 
1'zekł P a n J ezus setnikowi: "lefź, a jakoŚ uwierzył niech 
ci się stanie." 

53. Wskrzeszenie młodzietwa w Naim, 
_. (Łuk. 7. II.) 

Pan Jezus szedł do miastcc7.ka Kllim, a z nim szli 
uczi\iowie jego i rzesza wielka. Gdy się zbliżał ku bramie 
miejskiej, w}"noszono wh,śuie uma!'łego syna jedynego 
lIl11tki, która była wdową. Szła ona płacąc rzewnie 
i narzekając za ciałem, i wielu ludzi z miasta szło z nią . 
Ujrz"wszy Pan Jezus biedną matkę, ulitował się nad 
ni'1, i nokł jćj czule: "Kic placz!a A przystq,piwszy 
bliżej, dotknął s i ę mar ua znak, "by ci, co je nieśli stanęli 
Gdy stanęli. rzekI do umarłego: ,,:'!Iodzi cllcze, tobie 
mówię, wstal,!" l\atychllli ast usiadl młodzieniec, i począł 
mówić ; a Pan J ezu, bd,hl go m~tce .jego. I zdjął wszy ­
stkich obecnyeh sb'ac h wi olki. i wielbili Bogit głośno, 
lUówi~ c : .,Pror"k wi elki pow5bd mi ędzy nami, a Bóg 
nawiedzi-l lud :;wój.'· 
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24. Poselstwo Jana Chrzciciela do Pana Jezusa. 
(:>1>t. II. 2, JCuk.7. 18.) 

17m'ód, syn OWr?,ąO ol.:l"u,Utik:a, 1.;ló1·Y kazał pozabija,.; 
młodz';anków ta B etlelwrn, hył "ządzcą Galilei i Perei. 
Tenże poją/' 80bie tu malieństwo Hm'od;adę, żonę brata 
8wego, ktÓl:1J 'Ul ÓWCZ({8 zyt j('szcze. Jan 8. nie 1no,qąc 
znieś{~ takiego bezpra.wia, napominał g'rze8znika Bn'dalo 
i otwa'ł'cie, mówiąc: "lVie godzI. się tobie 1nieJ żony brata 
twego!" Z a to ka:(tl go Heród pojmać i związanego 
wtrąd(: do więzi.enia. 

Jan 8. i tu n·io in,,"!!o nie pmgnąl, tyLko aby W8Zy­

'9cy u,wicł'zyli w Pan(t J e:. usa, i Bzli za nl1n. Poniewai 
eaJ 'ucznlowie jeqo d/a.! ul1óstwa i nizkości Pa'na Jezu.sa 
nie wiedzieli, .iak' o ni1n sąd::'?!.F 'mają· , rn'agnąl przeto, aby 
ich Pan Je;u" sam ;,,'zel,ona/ o B oskiem posłannictw;, 
'W(fj~'I1I,. _Posta.l :;atem dwóch 1ł.CnłiótJJ 8Woich do niego 
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i kazał go zapytać: "Tyś jest, który ma P"zyjść, czyli 
in6zego czekamy!" Pan Jezus zamiast odpoumdz'j wskazal 
na c"da, które właśnie czynił na wielu chm'Yc", i rzekł: 
"f'zedlszy odnieBoie Janowi, coicie widzieli i słyszeli. 
Slepi widzą, chromi chodzą, trędowaci bywają oczyszcz.n;' 
qłuai .tY8Zą, 1tma"li POWBtajlJ;, ubodzy Ewangelią przyj­
mują. .A bło.ąo8lawiony jest, któ''Ykolwiek nie :gol'",Y ~ 
ze mnie.'lt 

25. P olmtuj'loa grzesznica Magdalena. 
(Łuk. 7. 36; .Ian II. ~.) 

• :Jeden Z Faryzeuszów, imieniem Szymon, prosił 
Pana Jezusa, żeby z nim jl1f1ł. Poszedł tedy Pan .Jezus 
do domu jego, i siadł do stołu . A był:t w tem samem 
mieście niewiasta, imieniem ~·iarya. Magdalena, znana 
powszechnie jako wielka grzesznica, która jednakże sły­
SZ!}C nauki J ezusowe uawl'ócil" się zapoluie, ukoch>\ła 
wielce Pana Jezusa, i żalowała serdecznie Z:L grzechy 
swoje. Skoro się tylko dowiedziala, że Pan Jezus znajduje 
się w domu Faryzeusza, pohiegr~ tam llatychmi:Lst, niosąc 
7. sobą naczynie alabastrowe drogiego olejku, aby nim 
namazała nogi jego. Upadłazy do nóg Pana Jezusa, 
poczęła rzewni e płakać z wielkiego żalu; a gdy spo­
strzegła że łzy skrapia·ly nogi Pana J ezusa, ocierała je 
włoRami głowy swojćj , i cał ując je namazywała olej l:iem, 
który z sobą przyniosla. 

* Widzllc to Faryzeusz pomyślal sobie: "By ten był 
Proroki em, zapelVllelJy wi edział , która i jal", jest nie­
wiast:4, co się go aotyka : bo jest grzesznica." J ezus 
zaś poznawszy myśli jego, rzekI mu: "Szymonie mam 
ci coś powiedzieć. Oto dwóch dłużników mial niektóry 
lichwiurz. Jeden dłużny był pięćset g l'OSZY, a drugi 
pięćdziesiq,t. A gdy 011 i ni c mieli czem płacić, darował 
olm.:iwo!ll. Który;: tcr!y go wi ęcćj miłuje"" SzynIOn 
odpowiadając rzekł: "M nien",m, i ż tell. któremu więcej 
darowal." Rzekł mu Pali J ezus: "Dobrześ rozsądZ Ił" ! 

• Obróciw",y si ~ potem do niewj'l, t)', rzekł Szymo­
nowi: "Widzisz tę niewiast~ '! Wszedłem do domu twego, 
nie dałeś mi wooy na nogi moje : a ta hami polał. Dogi 
moje, i włosami ~wemi Qta !'ł:l. -,ie dl\łc~ mi pocruowania 
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II ta jakoż weszła, nie przestała całować nóg moich. 
Nie pomazałeś oliwą głowy mojej: a ta drogim olejkiem 
nogi moje pomazała. Przeto powiadam ci odpuszczają jej 
sill wiele grzechów, iż wielce umiłowała. A komu mniej 
Gdpuszczają, mniej miłuje." Rzekł potem do niewiasty 
ow.e miłościwe słowa: "Odpuszczają się tobie grzeohy, 
WIara twoja zbawiła cię; idź w pokoju!" 

Druga WielkanQc. 

18. Uzdrowienie człowieka chorego przez lat trzydzieś.ci 
i osm. 

(Jan 5. 1.) 

Gdy nadeszły świ~ta wielkanocne, wstąlJił Pan JezuB 
znowu do Jerozolimy. A była tam tak nazwana Owcza 
tiadzawka, otoczona gmachem wielkim o pięciu kruź­
gankach .. W tych leżało wielkie mnóstwo ślepych, chro­
JDY~, którzy czekali na poruszenie wody. Aniól Pański 
bOWIem . zstępuwał czasu pewnego do sadzawki, i wzruszał 
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wod~. A kto pierwszy wszedł do sadzawki po wzruszeniu 
wody, zostawał uzdrowiony, jakąkoh\iek bądź nawiedzony 
był niemocą. A był tam niektóry człowiek chory jut 
od trzydziestu óśmi u lat. Ujrzawszy go Pan Jezus leżącego, 
rzekł do niego litościwie: "Chcesz być zdrów?" Odpo­
wiedział mu chory: "Panie, nie mam człowieka, ~eby 
mi~ wpuściI do sad7.awki, gdy bywa poruszoua woda; 
bo gdy ja przyehodzę, "inszy zstępuje przedemuą." Rzekł 
mu tedy Pan Jezus: "W ~tań, weźmij łoże twoje, a chodź l" 
i natychmiast stał się zdrowym ów człowiek, wziął łoie 
swoje, i odszedł pełen wesela i wdzięczności. 

* A był szabat dnia onego. Ujrzawszy tedy Żydzi 
człowieka uzdrowionego, że niesie łoże swoje, ,"!ołali na 
niego: " SZ303t jest, nie godzi się tobie ł(\i:a twego nosić l" 
Odpowiedział im: "Który mię zdrowym uczynił, O!l mi 
rzekł: Weźmij łoże twe, a chodź l" Pytali go tedy: 
"Któryż jest ten człowiek, coć powiedział?" A on tego 
nie wiedział, albowiem Pan J ezus uzdrowiwszy go, zaraz 
aill był oddalił. Nie długo potem znalazł go Pan Jezus 
w kościele, i rze],ł mu: "Otoś się stał zdrowym, już nie 
grzesz, aby ci się co gorszego nie stało." Poszedł tedy 
ów człowiek do Żydów, i oznajmił im, iż Jezus jest, 
który go zdrowym uczynił. I prześladowali Żydzi Jeznsa, 
2e w szabat uzdrowił chorego. 

* Pan Jezus zaś chcl!C ich przekonać, że do tego 
ma prawo, rzekł im: "Ojciec mój aż dotąd działa; i ja 
działam." Wtedy ŻyrIzi nastawali nawet ca r,ycicjego, uwa­
żajllc to za bluźuierstwo, i ż ~ię mianuje być równym 
Bogu. Pan Jezus atoli, zapewniał ich tern uroczyściej, 
mówi/tc: "Zaprawd~ mówię wam, wszystlw, cokolwiek 
Ojciec czyni, to i Syn takie czyni. Albowiem jako Ojciec 
ma żywot sam IV sobie, tak dał i Synowi, aby miał żywot 
sam IV sobie. A jako Ojciec wzbudza umarłe i ożywia, 
tak i Syn, które chce o7.)·wia. Bo Ojciec nikogo nie 
sąd<i, lecz wszystek sąd dal Synowi; aby wszyscy czcili 
Syna, jako czczą Ojca. Zaprawdę p~wiad3m wam: żeć idzie 
godzina, gdy uIU:u-li usłyszą, głos Syna Bożego. I wynij dą 
z grobów, którzy dobrze czynili, na zmartwychwstanie 
1; ywota, a którzy złe czynili, nu zmartwychwstanie sądu. " 



7. Grzech przeciwko Ducbowi świętemu i b! ogosł"nw~en j e 

Panny Maryi. 
(M.t. 9. 32. 12. 22. Łuk. II. 14-28.) 

Gdy prze.zły dni wielkano."»e, wrodl Pan hzus 
do Galiki, i chodził po mia8tach i miasteczkach, nauezaj'!,c 
i C1tdownie 1<zdrawiają.e chorych. P ewnego d"ia l",zY[l1'o­
wadzono do niego człowieka opętanego, ,Hepego i ni.mego. 
Pan Jezu8 uzd"owił go, tak, ii widział i mówił. I zdu­
rniały sii} rzesze, 'mówiąc: lVie tenie to Syn Dawidów? 
Co 'ltsłyszawszy Faryzeusze, l'zekli: "Ten nie wygania 
czartów, jedno ]YJ'zez Beelzeb'1{,ba, ksią':ęcia c:artowsT.. .. iego." 
Pan JeZU8 wiedzą.c myśli ich, "zekł im: "Wszelkie b'óle­
.two p"zeciw 80bie ,.ozdzielone, będzie Bpu8i08zon e. A jeili 
Izatan szatana wY'}'zuca~ pneciwT..:o 80lAe jest '}'ozdzielon: 
;akoi ted.'! 08toi Bię króles two jego? L ecz jdZi ja Duchem 
Boi.'!m wyganiam CZGl·ty: zaisteć lla lea8 przyB:I" Tcr6-
UBtwO Boże. Dla tego powiadam wam: lVezelki g" zech 
i bluźnierstwo będzie odpuBzczone ludziom; ale ktoby 
mówił przeciwko Duchowi świętemu, nic będzie mu od­
puszczono, ani w tym wieku, ani na przyszłym. " 

lViewiMta n'iekwra z pO&"ód rzesZ,1j lak dalece f1Jl<1. 
wzt'1t8zona terni słowy Pana JeZ1U3a, 1."z zawołała gtoirl,o: 
"Błogosławiony żywot, kióry cię nosił, i piersi, któreś 
Bsał I" Pan Jez'U.fJ za. odpowiedział j~j : " Iowszem, bt{)go­
.la",ieni, którZ,1j sł"chają słowa Boiego, i 8i1':egą go." 

28. Nauka Da morzu, siedm podobieństwo krÓles t wie 
niebicskiem. 

(M.t. 13. J. }f.,. 4. J. Łuk. S, 4. ) 

• * Pewnego dnia wy;;zedłszy Pan Jezus nad jezioro 
Genezaret, usiadł nad brzegiem jego, i nauczał. A po­
nieważ się ,Ioń zebrały rzesze zbyt wielkie, wst~pił 
w łódź, i z niej nauczał przez pouobieństwa: 

A. O róllliku siejącym. 
IŁ ••. 8, 4. ) 

• * "Wyszedł który sieje, siać nasienie swoje. A gdy 
silił, niektóre ziarno padło przy drodze, i przylecieli 
ptacy powietrzni, a podzióbali je. A drugie padło na 
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opok~, i wnet wzeszło; a gdy słońce wzeszło, wygorzało, 
it nie miało wilgotności. Znów inne padło mi~dzy cier­
nie: a społem wszedłszy ciernie zadusiło je. A inne 
padło na ziemit; dobr~ i dało owoc jednosetuy, drugie 
8ześćdziesiętny, inne trzydziestny." 

* * To powiedziawszy, wołał Pan Jezus: Kto ma 
nszy ku słuchaniu, niechaj słucha I To jest znaczenie 
podobielistwa : Nasienie jest słowo Boźc. Ziarno, które 
padło podle drQ6<i oznacza tych, którzy słuchaj~ wpraw­
dzie słowa Boźego, ale przychodzi zaraz djabeł, wybiera 
je z serca icb, aby uwierzywszy nie byli zbawieni. Które 
padło na opokę znaczy tych, którzy gdy usłyszą, z we­
selem przyjmują słowo; a ci korzenia nie majlic przez 
czas jakiś wierzą, a czasu pokuty odstępują. Ziarno które 
padlo mięlizy ciernie znaczy tych, którzy słuchają słowa 
Bożego, ale przez troski, bogactwa i rozkosze zaduszaJ'ł 
je, i przeto nie przynoszą owocu. Ziarnu nakonie€, 
które padło na ziemię dobrą, ci są podobni, którzy do­
brem i cbętnern sercem usłyszawszy słowo Boźe, zatrzy­
mują je, i owoc przynoszą w cierpliwości. 

B. O kąkolu między pszenicą. 
(Mat. 13. 24.) 

• Pan Jezus powiedział potem rzeszom inne podo­
bieństwo, mówiąc: "Podobne si\) stało królestwo nie-
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bieskJe człowiekowi, który l; osiał dobre nasienie na roli 
swojej. A gdy ludzie spali, przyszedł nieprzy'jaciel jego, 
i nasiał kąkolu między pszenicą, i odszedł. Przystąpili 
tedy słudzy gospodarscy, i r7.Ckli mu: "Panie, iżaliś nie 
posiał dobrego nasienia na roli twojej; zkąd tedy ma 
kąkol?" I odpowiedział im : ,,~ieprzyjazny człowiek to 
uczynił." I pytali go słudzy : "Chcesz, iż pójdziemy 
i zbierzemy go?" Lecz Pun odpowiedział im: Nie, byście 
zbierając k'1kó1, nie wybrzenili z nim zaraz i pszenicy. 
Dopuśćcie obojgu rość aż do żniwa. A czasu żniwa 
rzeknę żeilCom : Zbierzcie pierwej kąkól, a zwiążcie go 
w snopki kn spaleniu, a pszenicę zgromadźcie do gumna 
mojego!" 

~ To podobieństwo tak Pan Jezus objaśnił w dalszej 
nauce swojej : Ten, który sieje dobre nasienie, jest Syn 
człowieczy ; rola jest świat; dobre nasienie, są synowie 
królestwa Bożego; kąkól są synowie czarta. Nieprzyjaciel 
zaś, który go sieje, jest czart; żniwo jest konicc świata , 
a żeńcy są Aniołowie. Jako tedy kąkól zbierają w czasie 
~niwa, i palą ogniem, tak się dziać będzie z złymi przy 
końcu świ ata. Syn człowi eczy pośle Aniołów swoich 
którzy zbiorą wszystkich tych, co dają zgorszenie i czy­
ni'l złość, i wrzucą ich w piec ognisty. Tam hędzie 
płacz i 7.gl'zytanie 7.ębów. Sprawieclliwi zaś jaśnieć będą 
jako słOllCe w królestwie Ojca niebieskiego. 

C. O zi arnku gorczyczncm, o kwasie, o skarbie 
ukrytym IV ziemi , o perle i o niewodzie. 

(1!at. 13, 31. MOT. 4, 31.) 

* Dalej nauczał Pun J ezns w następujących podo­
bieilstwach: "Podobne jest królestwo niebieskie ziarnu 
gorczycznemu, które wziąwszy człowiek wsiał na roli 
swojej. Jest ono wprawdzie najmniejsze ze wszego na­
Bienia, ale kiedy urośnie, większe jest ze wszech jarzyn, 
~ stawa się drzewem, tak iż przychodzą ptacy niebiescy, 
l mieszkają na gałązkach jego." 

* "Podobne jest królestwo niebieskie kwasowi, który 
niewiasta, zakryła we trzy miary maki, aż wszystka 
akwaśniała." -

t "Podobne jest królestwo niebieskie skarbowi skry-
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temu w roli, który znabzlpz)' CZh) \\'fk "krył; a od r:,­
tlości, odchodzi, i wszy,tl;o co IW\ ,przerl~je, i O)!l~ ruI\) 
kU[Juje.'l 

-I' "i znów li OC!obllc je,,;t l\l'(Jle~hyo lljpbie~J;;ie CZh1 ~ 
wiekowi kUjJcowi, szukaj~lcelllu dubrych perc I. A 1}:1Jazlszy 
jcdllę drog,! perlI), odszed ł i przedał wsz)"st.ko co miał, 
i kupił ją." 

'r "Równiez podobne jest królestwo Ili ebics,: ie nie­
wodowi zapuszczonemu \\" merze, 8. ze \\'~zeJkil'go rodzaju 
ryb zgrollwdząj ąeemu; który, gdy si ę llllpel ni ł. rybacy 
v.ryciągnąwszy (~ na brzegu u:-: irtdbzy, wybrali dobre 
w naczynia, a złe \lI'l'CZ wyrzucili . Tak będzie w do­
konaniu świata.Wynijdą An i ołowie i wyłączą złe z po­
środk u sprawiedliwych. I wrzucą je w ]lice ognisty; 
tam będzie płacz i zgl'z)'t:l1Iie zębów. " 

'j' Wiele jeszcze innych potlolJitó~tw powiedział Pan 
J'ezlls ludowi, aby si~ spełniła przepowieunia PrOl'o:'iU 
mówiącego : "Ot.WO l'zę usta moje w przypowieściach; będe. 
wypowiadał ~:l\l'yt.c l':t,CCI-:y od ~alożcnja świata. II 

29. Burza na morzu. 
(Mat. 8, 19 ; ?lJar. 4. 36; Łuk. . 8, 22.) 

t Gdy nadszed ł wieczór , rzekł Pan J ezns do ucz­
niów swoich : "Prze.pra.wmy się '1;], \~ rugą stron(J jeziura I t~ 
Wtem przysbwił do ni~gt) jeden z Uc.zlHlych pi sma, 
i rzekł : "Nauczycielu, pójd~ za tob'l, gdzie jeDo pójJzir:,<z." 
Pan Jezus pou\awszy , że IllU chwlz1ło tyJko (\ wz:~eie 
u świata i o zycie wygodne, Ol:powi edział m~: "Li'zki 
mają jamy i pt!\cy nicbie,ey gniazda : ~" Syn czJ<n 'il'czy 
nie ma, gdzieby głOWI) si<łonił." l;:llys7.~w,zy ów lIcl on y 
te słowa, odsr.edł . . 

Pan Jezus wstąpił potem z llczniarni swymi w łódź, 
i kilim innych łodzi towarzyszył, ) im. Znużony, nsia<!łszy 
w łódce, zasnął. Nagle powotała na morzu wi~ Jh~, Ol.lfZa, 
tak i~ się łódka wułami okrywal! . l"czuiollie s(n\ ożelli 
i przcl~Jmic)]i przystąpiwszy do Pana Jezusa obudzili gOJ 
mówiąc : "Panie, zachowaj nas, 6";niemy l" Odpowiedział 
im rU/I Jezus: "Czemu bojalÓliwi jeste6cie, małej wiary'l" 
A wstaw~zy, rozkazał wiatrom i morzl'., i stajo slę zaraz 
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uciszen ie wielkie. v\',;zyscy dziwowali "ię temu, m~wiąc 
"Jaki;;' jest l ml , że ll11l i wiatry i morze 5ą po,lu5zne'! ' 

30 . '~lskl'zc"-'zenie córki Js.iru, ~ 1lzd.rowie:lio niewiRsty 
od krwiotoku. 

(}'fat. 9. 18; )fur. 5. 22; Łuk. 8. 41.) 

* Wracającego przez morze Jezusa witały rzesze 
z radością wielkf!. PrzY:izcdł także przeloi on)" 'l"llagogi, 
imieniem Jair, który miał c6rJ{ę dwunu'tolc tnią śmiertel­
nie ChOfl!. Ten uparlłszy do nóg Panu Jezusowi, błagał 
go, mówillc: "Puuie, córka moja dopiero skonała; ale 
pÓjdź, wlóż na uię rękę twoj~, a żyć będz ie. " Pau Jezus 
poszedł z nim, a uczniowie jcgo i mnóstwo ludu towa­
rzyszyli mu. A natłok był około niego wielki. 

Z tej sposobności skorzystała pe',111R niewiasta, która 
już od dWllllastu lat była chora, i cały maj ą.tek straciła 
na lekarzy, nicdozn uwszy żadnej ulgi. Przccisu~ła sill 
tedy przez rzesze do Pana J czusa, a przystąpiwszy doń 
z tyłu, dotknęła si\) szaty jego; bo mówiła sama w sobie: 
"Bym się tylko dotkuęła szaty jego, będę zdrowa. " Jako~ 
w tej. chwili, gdy si ę dotknęła szaty Pana Jezusa, 'I'ł-y­
Z(lr?WlUła. Pun J ezus chcąc, abJ' lud "iarę jej wziął 
sobie z.a ]J rzykłau, i naślad ował ją, obróci! , ię i rzek~: 
"Kto Się dotknął mit moich?" "idz~c nie"ia.stll, ~e ~l~ 

12 
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nIC zdoła ukryć, przyst,wiła z drzemem, upadła do nóg 
jego, i oznajmiła pr7.ed wszystkim ludem, co uczyniła, 
i że natychmiast uzdrowiolUl została. Pa,n Jezus rzekł 
wtedy do niej łaskawie: "Córko, wiara twoja ciebie 
uzdrowiła. Idiże w pokoju 1" 

*Gdy jeszcze mówił, przyszedł jeden z sług Jaira 
z oznajmieniem iż córka jego uma rła, i że jnż uie po­
trzeba trudzić Pann. Jezusa, Jair przeraził się bardzo, 
słysząc t~ smutną wiadomość. Pan Jezus zaś rzekł mu 
"Nie bój się: wierz tylko, a będzie ztlrowa." Gdy Pan 
Jezus wszedI do domu jogo, zastał tam mnóstwo ludzi, 
którzy płakali córeczki i narzekali , a inni biorąc udział . 
w żałobi6 gt'ali na fletach. I rzekł i m: "Nie płaczcie; 
nie umarła dzieweczka, ale śpi . " I śmiali s ię z niego, 
wiedząc dobrze, że dzieweczka umarła, a nie pmniętając, 
Ji:e Pali J ezus przyszedł właśnie, aby ją, wskrzesił. Roz­
kazawszy, fiby ws?yscy wys?li, wszedł Pan Jezus z ro­
dzicami dzieweczki i z kilku ucwiami swymi do izby, 
w kt6rej l eżała, a przys tąpiwszy, ujął h za rękę, i rzekł: 
"Dzieweczko, wstart! " I wstał a lJatychmiast, i chodziła. 
A sława o tym c:.tdzie 1'020"ła się po calej okolicy. 



179 

SI. Wybór l pierwsze rozeała!!1e ApalitalOw. 
(M_t. 9, 37; 10, l; Ma,. 6, 7; Łuk. 6, 13: 2, I; lO, 1.) 

* Okołe Pana Jezusa zgromadziły si~ z dalekich 
stron, nawet z naj odleglejszych wybrzeży morza środziem­
nego coraz liczniejsze rzesze. Gdy razu jednego bardzo 
wielkie mnóstwo ludzi tłoczyło si~ około niego, tak i.t 
jedni przeszkadzali drugim w słuchaniu nauk, ulitował 
Bill nad nimi, iż byli jako owce bez pasterza, i dla tego 
rzekł do uczniów swoich: "Żniwoć wprawdzie wielkie, 
ale robotników mało. Pro ścież tedy Pana żniwa, aby 
wysłał robotników na żniwo swojej" PrzePlldziwszy 
potem noc całą na modlitwie, skoro dzień był, wezwał 
do siebie uczniów swoich, i rozesłał z nich dwunastu, 
których nazwał Apostołami, czyli po słańcami. 
Imiona tych dwunastu Apostołów są: Pierwszy Szymon 
Piotr, i Andrzej brat jego; Jakób i J a n brat jego; 
Filip i Bartłomiej; Mateu sz i Tomasz; Jakób 
młodszy i Judasz Tade u sz; Szymon zwany Zelotem 
i Judasz I skariot. 

t Nim sill rozeszli, mówił im Pan Jezus : "Idźcie 
do owiec, które pogin\)ły z domu Izraelskiego, a prze­
powiadajcie im, iż sil) przybliżyło królestwo niebieskie. 
Niemocne uzdrawiajcie, umarłe wskrzeszajcie, tr~ffowate 
oczyszczajcie, czarty wyrzucajcie. A na drog~ nic z sob, 
nie bierzcie; albowiem godzien robotnik strawy swojej. 
A wcbodząc w dom, pozdrawiajcie go mówiąc: Pekój 
temu domowi. A jeźliby był on dom godny, przyjdzie 
nań pokój wasz; a jeźliby nie był godny, pokój wasz 
wróci sil) do was. I ktobykolwiek was nie przyjW, ani 
słuchał mów waszych: wychodząc precz z domu albo. 
z miasta, otrząśnijcie proch z nóg waszych. Zaprawdll 
powiadam wam, lżej blldzie ziemi Sodomskiej i Gomor­
skiej w dzień sądny, niźli miastu onemu." 

t "Oto ja was posyłam jako owce między wilki. 
Bądźcież tedy mądrymi jnko węże, a prostymi jako go­
łgbice. A strzeżcie się ludzi; albowiem was będą wydawa6 
do rad, i w bóżnicach swoich was biczować będl! . I d. 
s~o~tów i do królów będziecie wodzeni dla mnie; i ~ 
dzlecle w nienawiści u wszystkich dla imienia mego. 
W8zllk~e nie jest uczeń nad mistrza, 8 ni słnga nad pani 

12* 
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swego. Dosyć uczniowi, aby był jako mistrz jego, a słu­
dze, aby był jako Pan jego. Nie bójcież się tych, któ­
rzy zabij ctj ą ciało, a ,Inszy zabić nie mogą; ale raczej 
bójcie sig tego, który cluszę i cialo może zatracić do 
piekła. hali dwóch wrób!6w za p i eniądz nie przedają ? 
A jClh,n z nich nic up~u lnic na ziemig bez Ojca waszego. 
Nie bójcież si~ tcdy ; lepszyście "y niż wiele wróblÓw. 
A. wasze włosy wszystkie nD. głowie są poli czone. " 

i' Wyznawajcie mię przed ; uuźmi! "Zaprawdę po­
wiadam wam: Wszelki który mig wyzna przed ludźmi, wy­
znam go ja też przed Ojcem moim, kV)ry jest w niebie­
siech. A który mnie s i ę zaparł j>rzctl ludźmi, zaprę 
Bill go i ja przed Ojcem moim, który jest w niebiesiech." 
Będziecie się musieli rozłączyć ze swoimi; bo "kto mi­
łuje ojca albo matJ'ę wi~c"j niż mię , nic jest mnie go­
dzien ; a kto miłuj e syna lub córkę nad mię, nic jest 
mnie godzien. A kto nie biene krzyża swego, a nie 
naśladuje mnie, nic jest mn ie godzien." Kto chce ocalić 
~ycie swoje, straci je; a ktoby utraci! życie swoje dla 
mnie, znajdzie je. WicIe znajdz iecie z resztą takich, 
którzy was przyjmą. "Kto zaś was przyjm uje, mnie 
przyjmuje, a kto mnie jl rzyjmuje, przyjmuje tego, który 
mię posłał. A ktobykolwiek dał się napić jednemu 
z tych najmniejszych kubek zimn~j wody w imię moje: 
zaprawdę powiadam wam, nie straci zapłaty swojej ." 

* Po tych napomnieniach rozeszli s ię wybrani Apo­
Btołowie dwóch a tlwóch po miastach i miasteczkach, 
nawołując do pokuty, i ogłaszając, że kró lestwo niehie­
skie blizlde jest. Wyrzucali przytem czartów, namasz­
czali chorych olejem, i uzdrawiali ich. 

t Namas7.czr.nie olejem, 'ktorego Apolitolowio używa li, lub o nie była 
ult.a.uowionym przez Chrystusa Pal),:\, Sak ramell t.em ostatniego DlI_ 
masr.czecia, było przecie i wid o czną zapowiedzią tegoi Sakr.meDtu 
I., o którym ś. Jabjb (5, 14 . 15 .) wyraźnie wspomina. 

32. Ścięcie Sw. Jana Chrzciciela. 
(Mat. 14, 1; },far. 6, 15; Łuk . 9, 7.) 

* Herodiada pałając zemstą ku Janowi ŚW. , który 
ciągle jeszcze trzymany był w więzi eniu, nastawała ko­
niecznie na życie jego. Heród jednakże przejęty był 
i czcią ku niemu, bo wiedz:ał, i1 był mę~em ~wi~ym 
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sprawiedliwym, i bronił go, a nawet chętnie go słuchał 
i w wielu rzeczach za jego postępował radą. Przyt~m 
bał się ludu, który Jana miał za Proroka. 

• Po ni~iakim czasie wyprawił król Heród w dzień 
urodzin swoich wielką ucztQ, na l<tórą zaprosił ksiąŻl1t 
i znakomitych panów królestwa swego. Przed zaproszo­
nymi gośćmi popisywała s i ę córka Herodiady tańcem 
swoim, ujmując wszystkich sw:, nadzwyczajną zręcz­
nością. Herodowi szczególnhlj tak wielce się jej taniec 
podobał, iż jej rzeld wobec gości przytomnych: "Proś 
mię, o co chcesz, a dam tobie." Przysiągł jej nawet: 
,,0 co kolwiek prosić będziesz, dam ci, by połowicę lir ... 
l estwa mego." 

* Tedy córka Herodiady poszła do matki swej, 
pytając: "Czego mam prosić ?" Odpowiedziała jej matka: 
"Głowy J ana Chrzciciela!" J 'Hóciwszy spiesznie de 
króla, prosiła go, mówiąc : "Chcę abyś mi zaraz dał na 
misie głowę .lana Chrzciciela." Słysząc t~ prośbę, za­
smucił si~ Heród bardzo. Jednakże z fałszywego wzglllda 
na daną przysięgę, jakkołwiek przewrotną i niewatlll} 
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w tym razie, nie chciał odmówić prośbie, i posłał kat& 
aby przyniósł na misie głowę Jana Chrzciciela. Kat po­
słuszny rozkazowi królewskiemu wszedł do wi~zienia Ś. 
Jana, i uciął mu głowę. Bezbożna dziewczyna odebrała 
Cld niego głowę Janową, i zaniosła ją swej równie bez­
iOŹllej i występnej matce. 

* Usłyszawszy uczniowie Jana o męczeńskiej śmierci 
jego, przyszli z smutkiem wielkim, i pochowali ciało 
'wi~tego. A poszedłszy opowiedzieli o tern Panu Jezusowi. 

33. Nakarmienie pięciu tysięcy ludzi. 
(Mat. 14, 14; Ma.r, 6, 30; Łuk. 9, 12; Jan 6, l.) 

* * Gdy się zbliżała wielkanoc, powrócili Apostoło­
wie z podróży swej do Pana Jezusa, opowiadając mu 
wszystko, czego uczyli, i co czynili. I rzekł im Pan 
Jezus: "Pójdźcie osobno na miejsce samotne, a odpo­
ćznijcie maluczko l" Wstąpili tedy z Panem Jezusem 
w łódź, i ustąpili na miejsce samotne na osobność. Lecz 
rzesza wielIta ludzi i dotąd podążała za nim. Ujrzawszy 
ich Pan Jezus ulitował się nud nimi, i odmawiając sobie 
potrzebnego spoczynku, wszedł na górę, aby go wszyscy 
słyszeli, usiadł tam z Apostołrur.i i innymi uczniami, 
i począł nauczać. Skończywszy naukę przystąpił do 
chorych, których przyniesiollo i uzdrowił ich. 

* ~ A gdy się już wieczór zbliżał, przystąllili d@ 
Diego uczniowie jego, mówiąc : Rozpuść rzes,~, aby 
szedłszy do blizkich wsi, kupili sobie pokarmów." Odpo­
wiedział im Pan J ezus: "Nie potrzeba im i ść ; wy im 
da,jcie jeść." Hzekli mu uczniowie: "Nie mamy tu, jedn~ 
pillcioro chleba, a dwie ryby; cóż to j est na tak wielu?" 
I rzekł im Pan Jezus: "Przynieście mi je tu." A potem 
rozkazał uczniom swoim, mówiąc: "Każcie ludziom usicść 
w porządku na trawie." I usiadło m~Mw około pieć 
tysi~cy, nie licząc niewiast ani dzieci. 

* * Wziąwszy tedy Pan Jezus pi~cioro chleba i dwie 
ryby, wejrzawszy w niebo błogosławił, i łamał, i dawał 
nczniom swoim, aby rozdzielili siedzącym. Wszyscy 
jedli i najedli się. A Pan Jezus rozkazał uczniom, 
mówiąc: "Z'llierzcie, które zbyły nłamki, aDy nie zgin*." 
Zebrali tedy ułamki, i napełnili niemi dwanaście koszów. 
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Ujrzawszy ludzie ten cud, mówili między sobą: "Ten 
jest prawdziwie Prorok, który miał jlrzyjść na świat!~ 
A ponieważ obiecany Zbawiciel miał zarazem piastować 
godność' królewską, chcieli Pana Jezusa zaprowadzić 
z sob'} do Jerozolimy, i uczynić go królem. Poznawszy 
to Pan Jezus, uszedł przecl nimi, a wsiadłszy IV łódź 
przeprawił siQ w nocy przez morze do Kafarnaum. 

84. Pan .Tezus obiecuje najswiętsr!:y Sakrament Ciała 

i Krwi swoj ej. 
(Jan 6. 26.) 

i' ł\azajutrz spostrzegłszy rzesza, którą Pan Jezus 
tak cudownie nakarmił, iż go nR tem miejscu nie było, 
biegła spiesznie do Kafarnaum, szukając go tam. I zna­
leźli go w bóźllicy. Skoro ich Pan Jezus ujrzał, rzekł 
im: "Szukacie mię, nie iżeście widzieli cucla, ale iżeście 
chleb jedli, i llItjedliście s ię. Róbcie, nie pokarm, który 
ginie, ale który trwa ku żywotowi wiecznemu, który 
wam da Syn czlowieczy." Rzekli tedy do niego: Panie, 
daj nam na zawsze tego chleba! Pan Jezus objaśniając 
im poprzedzająee ;;łown, rzek! : "Jam j~st chleb tywy, 
który z nieba zstwil. Jeźliby kto pożywał tegQ chleba, 
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!1yć będzie na wieki, A chleb , który ja dam, jest moje 
Ciało za żywot 8I'iiD-t"I." 

Swar.yii się tBlly Żydzi, którzy byli IV bóżnicy, 
międz)' sobą , mówi>j,c: "Jakoż nalll ten może dać ciało 
swe ku jedzeniu?': A Pan ;) eZ11 s nic mówił tego pod 
figurą, aby tylko Zydów zaspokoil, ale objawił uroczyście 
wielką tajemnicę, nauczając jak unj wyraźniej: "Zaprawd\l, 
zaprawdę walU powiadam: Jcźlibyścic nie jedli Ciała Syna 
człowieczego, i nie pili Krwi jego, ni c będziecie mieć 
żywota w sobie. Kto pożywa Ciała mego, a pije mo.i~ 
Krew, ma żywot wiecmy: a ja go wskrzeszę w ostatni 
dzieli. Albowiem Ciało moje jll'll"dziwie jest. pokarm, 
a Krew moja prawdziwie jest napój. Kto pożywa mego 
Ciała, a pije maję Krew, we mnie mieszka, a ja w nim. 
Jako mnie posłał żyjący Ojciec, i ja ż yj ę dla Ojca: a kto 
mni e pożyw", i on żyć będzie dla mni e. Tcn jest chleb 
k t6ry z nieba zstąpił. Nio jako ojcowie wasi jedli malln~ I 
i pomarli. Kto pożywa tego ChlelwLiyć będzie 11~~ 

'f Na te slow:llvielli rw:Wct " uczniów Jczusowych 
zaczęło powątpiewać, i mówili między ,obą : "Twarda 
jest ta mowa, i któż jej słuchać może ?" Uważali bowiem 
po części za rzecz niepojętą, i:c im Pun Jezus miał dać 
za pokarm Cial0 i Kre',\' swo.i ę, PI) czę~t.: i mnieiiiali, ~e 
będą lllusieli po;oywać Ciało jego martwe. Te dwa ka­
mienic obrazy, staraJ się Pan J ezus u sunąć, I dla tego 
nasamprzód wskazał na swoje cudowne wniebowstąpienie, 
które ich naocznie przekona, że tCPlU, który z nieba 
z,tąpil, nic j est żadna rzecz niepodobna, Rzekł zatem 
do nich: "To was gorszy? .leźli tedy obaczycie Syna 
człowieczego wstępującego, kgd)' był picl'Ivćj ?" Ażeby 
ich zaś uwolnić od drugiój ,,",!tpliwości, rzel;ł im: "Duch 
jest który ożywia; cialo nic nie pomaga, Słowa, którem 
ja wam mówił, duchem i żywot.em "}-" Potem dodał 
jeszcze to : ,,8\1 niektórzy z was co nie wierzą." I w rze­
czy samej wiele z uczniów Pana J"cZllsa odstąpiło od 
niego, i odjąll już z nim nie chodzili, A lubo Pana 
J" ews:J. bolala zguba tylu dt"z, ob stawał przecież stale 
i nicwzruslCnie prz), tem, aby w t~ tajemn i cę wierzono, 
i tak dalece że tW,wet swym najmibzym tlwunastu Apo­
stołom ni" postawil innego wyboru, tylko, aby w tę 
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tajelllnic~ uwierzyli, albo s i ę z uim rozłącz)'li. Pytał ich 
przeto: "Czyli i \\')' od~jść chcecie?" Odpowiedział mu 
tła to l'iotr w illl ieniu wszystkich: "Panie, do kogoż 
pójdziemy? Słowa iywota wiecznego lllasz: a my wie· 
rzymy i poznaliśmy, żeś Ty jest Chrysbus, Syn Boiy." 

Trzecia lVieikanoc. 
35. Niewiasta chanunejskn.. 

(~[a.t. 15, 21. ~far. 7. 24. ) 

Aby u,,'/el/q,; zasadze., ".'IdO?l'8beh, nie l,oszudl Pan 
Jezu8 hr: raf.'q. ?Ut święfa ~lJiclk((;i1 or;ne do Jcrozoli'Jny al~ 
"Gzqu chodził po Galilei. Gdziekolwiek się uhu;ał, gro­
madziiy się oh,olo niego "zesz< ,ciełkie, jciodqc ze sobą 
ślepych, chj·om.,!Gh, t"~down t,!ch i " Zo)lwy"h wszelkiego 
rodzaju, któ''!Jch mdruwiał. 

Raz"jednegopn-y.\zcdIPan ,Tew8w okolice Ty"" i Sy­
donu, gdzie miesf,kali p0,9lUlscy potornl.:;owie Chanan'itów, 
A oto nieu.Jiasla z (ijch okolic, bieda/a za nim, lcolay"ut<J: 
,:Pan;e\ S!Jnn D i1,'W id()w, zmil'l~j się ·'1l a clc~nną. Oyrka 
rnoja od szalona d1'ęc.--:ona .icsL" P an J eZH.8 j akoby ni~ 
słyszqc, nic.id) nie oe/powice/ziaJ. A gdy niept'zesUtwala· 
wolaJ, l,,·zyst.qpili dOli uczniowie iego, l prosili zu nią. 
Rzelcl im Pan Jezus : "Nie j estem posła" jedno do owi.ec, 
które zginęły z domu Jzraelskiego." Alei niewiastu zbli­
tylUszy się, "padla !lin do nug, i "zeHa : "Panie, ratuj 
fnn'le!"' Pan t/e:::us chcq,c 1.óa?'ę jtij na, większą jes.zc;c 
wystawić l"'óbę, i "dosko!1alić jC!., odpowiedział )';): "Da} 
tię pierwij 'wjeść "!lnom. Bo uie dob"a jest, brać chleb 
synom, a miotać psom. H .A. niewiasUt oclpOlciadajq,c, 
rzekła: :lTa!tci Panie; bo i szczenięta jedzą z odrobin, 
/;tóre }Ja(laj", ze stoln }Janów ich." Ted!) nek, jćj Pan 
Jezus: "O niewiosto, wielka iest wim'a twoja! Niechaj 
ci się stanic, j nko chcesz." 1 od t'1 chwili 1tzdrowion<ł 
byłą córh, j,Jj. 

36. Pan Jezus obiecuje P iotrowi klucze królestwa 
niebieskiego, 

(:\[a1. 16, 1:3; ~ra'!'. S. ~j; tu'!::. 9, 18. ) 
'* P~lll Jezus przyszedłszy w okolice miaste C~zarei 

Filipowćj, pytał po dn)(lze uczniów: "Czem mienią być 
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ludzie Syna człowieczego?" Odpowiedzieli mu: "Jedni 
Janem Chrzcicielem, a drudzy Eliaszem, a inni Jeremia­
Bzem, albo jednym z Proroków." I pytał Pan JezuB 
dalej: A wy kim mię być powiadacie?" Tedy Szymon 
Piotr odpowiadając, rzekł: "Tyś jest Chrystus, Syn Boga 
2ywego!" Na to ponowne wyznanie rzekł Pan JezUJ3 
uroczyście do Piotra: "Błogosławionyś jest, Szymonie, 
Bariona: bo ciało i krew nie objawiła tobie, ale Ojciec 
mój, który jest w niebiesiech. A ja tobie powiadam: 
i~eś ty j est opoka, a na tój opoce zbuduj~Kościół 
mój, a bramy piekielne nie zwyci§żą go. I tob ie 
dall1 klucze królestwa niebies kiego. A cokol­
wiek zwiążesz na ziemi, bIJdzie związane i w nie­
biesie ch; a cokol wiek roz wiąż e sz na zi emi, będzi e 
rozwiązane i w niebie s iech. 

37. Przomienienie Panskie. 
(M nt. 17, l; Mar. 9. l; Luk. 9,28; 2. Piotr. 1, 17.) 

.. W sześć dn, potem wz:ął Par. Jezus Piotra, 
Jakó/Ja i Jana ze sobą, i \\'st.1j)il na górę wysoką, aby 
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Bi~ modlił. Podczas modlitwy przemienił się przed nimi. 
Oblicze jego rozjaśniało jako słońce, a szaty jego stały 
się białe jako śnieg. A oto ukazali się po obu stronach 
jego Mojżesz i Eliasz, i rozmawiali z nim o blizkh\j śmierci 
jego, i ofierze za odkupieuie i zbawienie świata. Za­
chwycony widokiem cudownym Piotr, rzekł do Pana 
Jezusa: "Panie, dobrze jest nam tu być; jc:W chcesz, 
uczyńmy tu trzy przybytki: Tobie jeden, Mojżeszowi 
jeden, a Eliaszowi jeden." Jeszcze tych sł ów nie do­
mówił, a oto obłok jasny okrył ich, w który weszli Moj­
tesz i Eliasz, i głos z obłoku odezwa! się : "Ten jest 
Syn mój miły, IV którymem sobie dobrze ujlodobał: jego 
słuchaj cie I" 

** Tedy uczniowie przelęknieni upadli na twarze. 
Pili J ezus zaś przystąpiwszy do nich, dotknął si~ ich 



188 

i rze~ł: "Wotal;c!p, a nie bójcie się!" A podniósłszy 
oczy swe, niko;:(o ni e widzieli, tylko samego Pana Jezusa, 
A gdy zst~powali z góry, przykazał im Pan Jezus, mówiąc: 
"NikolllU nie powiadajcie widzenia, aż Syn czło\\~eczy 
zmartwychwstanie." 

38. Podat.ek koscieLny. 
prat. 17, 23.; 

Gd.'! P on Jezus z 'Uctnimni wrócił do J(afa·rnaum 
1,rz!J,,/ql' ili dr, Pio/"a l'0bó,'cl/ poda/h" k /órl/ każdy 
Iz",,<:!i/n wi,,:ien b,1f1 placi'; r ocznie kosciołowi jako 
domowi swoje.go P ana i K,'ó/" uiebies/:jego, i pytali 
go: JlIi8/'J'Z '""s: nie llłaci podatku ? Odpowiedsial 
P iv(,': ,.1 OVJszelll . , : J lJQ SZf'dl do )Jana J cznaa, aby 
,,"" l'owied2ia l, o tem cO /la .,'z lo. A gdy wszecU do domu, 
«"'II! f/IJ P an Jezus " 111'::ed;:; t, ",ówi/łc: "Co się tobit 
zd,..,. 8:!I",olli,'~ J{ról"lc;C ziemscy od kogo biorą 1'0-
d n/, /': 11tb c::N" s:: ? od 8,l1 ltÓ/v swoich czyli od obcych f U 
Odpowir'd :ial Piol1': .,rJd ollc!lch." Rzekł mU P an J ezu,lJ: 
"Tedy'; wołlii są syno wie. Ale abyśm.y ich nic zgor8zyli, 
id! dn rnor2f.t, a 1'znć wędę, a onę rybę, któ,'u naipiel'wej 
wnUdzie, t/J ('źmi. A ol wo,'zyn'8:ty gębę jej, n aidzies:: 
. tatr·,' (m.oneię s ,-eb"11ą, dlca ,'azy 1O'i"k8:11' niż p odatek). 
Ten w.:iq,u:sty, rl( ~j ,im z a mnie i za się." Piot'l" 'Uceynil 
wedle ,'oc·J.·a?u Ptl?i.sl,ie(fn, i :nalazł ""pelnie lak, jak 
Pa n 'mówił. 

89. P a r.. J ezus biog'osła.wi dziatki. O dawaniu zgorszeni. 
()b t. 19, 13, 18, 3. t.uk. 18, 17; Mar. lO, 15.) 

Pewnegu r<lZllllie\l'iasty jl ohożue przyni osły do Pana 
Jezusa dziatki swoje, aby włożył na nie l'ece i modlił 
si~ nad ni emi. A pon i eważ był zllu~ony ciągłem na­
uczaniem, uczn iowie nie chcieli ich dopuścić do niego. 
Pan J ezus nie p ochwalił im tego, ale rzekł do nich: 
" Puśćc ie dziatki . i ni e zahrania.icie im ll!'zychodzić d9 
mnie; albowiem t.al(Qwych jest królestwo niebieskie." Brał 
polt-m miłościwie dziateczki na lon o swe, kładł na nie 
rłJ ce, i b ł og'fl s ł awil im . 

• Do otaczających go z :J.~ rzekł : "Zaprawdo powia-
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dam wam, je>'li siQ nie nawrócicie, i l~ic stan iecie się .inką 
dziatki, nic wnijdzi ecie do królestwa niebieskiego. Kto· 
kolwiek się tedy uniźy, jako to dzicciątl<o, ten jest wię· 
kszy w królestwie niebicskiem. A ktoby przyjął jedno 
dzieciątko takowe w imie moje, mnie prąjlllnje. Aktoby 
zgorszył jednego z tych małych, którzy w mię \yi erzą 
(t. j. ktobykolwi ek dzieelm był pooudl;!! do g!'zechu), 
lepiilj mu, aby zawieszono kuni cJI mlYli si<i ]] szyi jego, 
i zatopiono go w głębokości morskh\j . Patl'zcicż . abyście 
nic wzgardzili jednym z tych małych! Albowiem wam 
powiadam: iż Aniołowie ich w niebiesiech zawsze widzą 
oblicze Ojca mego, który jest w niebiesiech." 

4-0. Pan Jezus daje Apostołom klucze królestwa niebieskiego 
Podobienstwo o słudze niemiło3iernym . 

(Mai. 18. 15 ; Luk. 19.3; t.uk. 17, 4.) 

* * Pau J ezus nauczał dnIej mówiąc : ,.JcŹliby zgrze­
szył przeciwko tobie brat twój, Ilic szuk,\j na nilll pomsty, 
ale idź, a karz go między tobą a onym samym. J eźli 
ei~ usłucha, pozyszczesz brata twego. Al e jeżli cię nie 
usłucba, weźmij z sobą .ics~ c~ e jednego albo dwó ch 
A. jelliby ich nie usłuchał, p owi~ ,lz kościoł.owi. A je ź I i by 
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Kościoła nie u słuchał, uiech ci bgdzie jako 
poganin i celnik. Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, 
- mówił Pan Jezus obróciwszy się do Apostołów: -
"cob yścicko lwiek zwi~zali na z i emi, będz ie 
zwi~zau e i w niebie; a cobyściekolwiek roz­
wiązali na ziemi, będzie rozwiązane i w niebie. 

* Na te słowa przystąpił Piotr do Pana J eZUBa 
zapytując : Panie, ilekroć mam mojemu bratu odpuścić, 
jeźli grzeszy przeciwko mnie? Aż do siedmiu razy? 
Mniemał bowiem, iż siedmkroć bliźniemu odpuścić, byłoby 
już niesłychaną wspaniałomyślnością. Lecz Pan Jezus 
odpowiedział mu: "Nie powiadam ci, a~ do siedmiu kroć, 
ale aż do sicdmdzicsiąt siedmiu kroć. Królestwo niebie­
skie jest dla tego przypodobaue królowi, który chciał 
kłaść liczbę z sługami swoimi. A gdy począł liczb~ 
kłaść, przywiedziono mu jednego, który mu był winien 
dziesięć tysięcy talentów. A gdy nie miał zkąd oddać, ka­
zał go pan jego zaprzedać, i żonę jego i dzieci, i wszystko 
co miał, i oddać. A upadłszy sługa on przed obliczem 
Pana, prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość nademną, 
a wszystko tobie oddam. A Pan zlitowawEzy się Ilad 
ollym sługą, wypuścił go, i dług mu odpuścił." 

* "Lecz sługa wyszedłszy, znalazł jednego z towa­
rzyszów swoich, który mu był winien sto groszy. I ująwszy 
dusił go, mówiąc: Oddaj coś winieni A upadłszy towa­
rzysz jego, prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość nademn" 
a oddam ci wS7.yst.ko. A 011 nic chciał, ale szedł , i wsa­
dził go do więzienia, ażby oddał dług. A ujrzawszy 
towarzysze jego, co si~ działo, powiedzieli panu swemu 
wszystko, co się stało. Tedy zawołał go pan jego, i rzekł 
mu: Sługo niecnotJiwy I wszystek dług odpuściłem c~ 
iteś mię prosił: i~ali tedy i ty nie miałeś się zmiłowa6 
nad towarzyszem twoim, jakom się i ja zmiłował nad 
tobą?" I rozgniewawszy si~ pun jego, podał go katom, 
uby mu oddał wszystek dług." 

* Pan Jezus kończąc tę naukę rzekI:: "Takci i Oj­
ciec mój niebieski uCI!yni wam, j eźli nie odpllŚoiciu 
kaMy bratu swemu z serc waszycb." 
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41. Rozesłanie siedmdziesięciu dwóoh Ilozniów. 
(Łuk. lO. 1-24. Ma~ 11, 25.) 

* Gdy Pan Jezus pO\\Tacał z Galilei do Judei, na­
maczył dwunastu Apostołom siedmdziesi~ciu i dwóch 
uczniów na pomocników, i rozesłał ich podobnie jak 
Apostołów po dwóch przed sobą, po,,~edziawszy im: "Kto 
was słucha, mnie słucha, a kto wami gardzi, mnlł 
gardzi. A kto mną gardzi, gardzi onym, który mi~ 
posłał." 

* Po niejakim czasie powrócili owi siedmdziesiąt 
dwaj uczniowie z radością, mówiąc: "Panie, i czarci siO 
nam póddają, w imi~ twoje." I rzekł im Pan Jezus: 
Nie weselcie si~ z tego, że si~ wam duchy poddają; ale 
się weselcie z tego, że imiona wasze napisane są w niebie­
siech. Oncjże godziny rozradował si~ Pan Jezus Duchem 
świ~tym, i rzekł : "Wyzllawam tobie Ojcze, Panie nieba 
i ziemi, iżeś to zakrył od mądrych i rozumnych, a ob­
jawiłeś malutldm. Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
pracujecie, i jesteście obciążeni, a ja was ochłodz~. 
Weźmijcie jarzmo moje na się, a uczcie się odamnie, 
tern jest cichy i pokorneg~ serca, a .najdziecie odpoczynek 
duszom waszym. Albowiem jarzmo moje wdzięczne jest, 
a brzemię moj e lekkie. 

42. Przykazania miłości. Miłosierny Samarytanin. 
(Mat. 22, 35; Mar. 12, 28j Łuk.. lO, 28.) 

Gdy Pan Jezus przez ziemi~ żydowską, szedł ku 
Jerozolimie, przystąpił do niego pewien biegły w zakonie, 
i kusząc go, zapytał : "Nauczycielu, co czyniąc dostąpie 
tywota wiecznego '/" Rzekł mu Pan Jezus : "W zakonie 
co napisano? J ako czytasz?" A on na to odpowiedział : 
"Będziesz miłował Pana twego ze wszystkiego serca 
twego, i ze wszystkiej dnszy twojćj, i ze wszystkich sił 
~oic~; a bliźniego twego ja.ko siebie samego." I odpo­
WIedzl3:ł mu Pan Jezus: "Dobrześ odpowiedział, toż czyń, 
IL b~dzlesz żył J" On zaś, chcąc dać poznać, jakoby 
pragnął szczerze zrozumieć zakon, zapytał sill : "A któż 
jest mój bliźni ?" 

Pan J~;;us odpowiadając mu rzekł: Czło"iek niektóry 
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~stęrowa,t z J er llZitlcl:l do J~r:·d.,\ IV dro/L'." wpadł 
Illi~dzy zbójcel którzy go złuiJi li, i rany nlll zadawi3ZY, 
odeszli, na pół umarll'go zos!<\\Yi ... ·:szy. I jlrzydało si~ , 

ż e niel:; tól'Y kaplan 
;,,:::-;ltpowe l tą drogą l 
<~ ql l'zaw~zy go, mi­
li' 1. Pl'zechollziltak­
~e i I,cwita podle 
LCNU miejsca, a '-V1-
dz~!:c go, minąJ. Sa~ 
1l11nytan zaś milo­
sierdz iem wzrllszony 
zostal, l\irza wszy 
owego nieszczęśli-
wego. A przybli· 
źy\y,zy ,i ę, nalał 

tA.. oliwy i wina w rany 

jego, zflwhlzał je, \Vlo~ył go jlotem na bydle swoje, 
zaprowadził do gosjlody i miał piecz~ o uim. Na~l1Jutrz 
majlIc dal{'j jecllltć, wyjął dwa grosze, a dawszy Je . go~ 
spodarzowi, rzekł : lvn~i staranie o nill1, a colwlwJek :nęctJ 
mld to wydasz, ja; gdy się wrócę, oddam tobIe. 
"ht.fJl',rź z tych tl'zech/' l'ze1d kOI1CZąC Pan J eZHS, ."zda 
Bi~ tohie bliźnim hyć onemu, co wpadł mięl1,-y zbóJce ?" 
r odpuwiedz i a ł ów bi egły IV 7.okonie: "Kt6 r)' uczylllł 
milosier(1zie llad nim." l rzekł nhL Pan .Jezus : "Id.źże, 
ty i UCZY}l tnkże." 

43. 1t!arya i M a.rta. 

(Łuk. 10, ~8.) 

* W dalsz~j podróży swej do Jerozolimy przJszedi 
Pan Jezus do miasteczka BetalIii. Dwie siostry, i!llicuieIl), 
Marya i Ma rta przyjęły go do domu swego. Marya 
"siadłszy \I nóg Pańskic'u , słuchała z uwagą nauki jego. 
Mart!\ zaś krz!}tnła si~ rączo, aby go gościnuic przyjąć. 
W zajiJciu swojem przystąpiw s1.y do Pana Jezusa, rzekła: 
"Pauie, nie (lbasz ty, iż siostra moja op uściła mię, żebym 
sama posługiwała ? Rzcczże j ćj teLly, icby mi pomogłal', 
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Lecz P2_n Je.zus odpo­
wiadając, rzekł jl\i : "Mar­
to, Marto, troszczysz sil) 
i frasujesz około bardzo 
wiela_ Ale jednego po­

. I trzeba _ Marya najlepszą, 
cząstk~ obrała, która od 
niej odjęta nie będzie". 

44. Pan Jezus dobry Pasterz . Owca zgubiona. 
(JaD 8, 12j 10, ll; liat. lS. 12; Łuk. 15. 4.) 

* Pan Jezus przybywszy do J erozolimy na święt .. 
Kuczek, poszedł do kościoła i nauczał lud, mówiąc: 

, "Jam jest światłość świata _ Kto za mnIJ: idzie 
nic chodzi IV ciemności, ale będzie miał światłość żywota." 

* "Jam jest paste!'7- dobry." Dobry pasterz pro­
wadzi owce swe na P,l;-;Z ę dnbrą , idzie przed niemi, 
a owce idą za nim, bo znają głos jego. Tak i owce 
Ul0jC id!} za JIlDlI; i zDUlll moje, i znaj!! mię moje. 
Dobry pasterz duszę swą daje za owce swoje. Lecz 
najemnik widzi wilka pl'zycboUz'1cego i opuszcza owce, 
i ucieb. A ja lltlSZę .noję kłJd ę za owce moje. I d!1lgie 
owce mam, które nie są, z tćj owczarni; i one potrzeba, 
abym !lrzywiódł ; i slu cbać b~dą, głosu mego, i stanie 
si~ jednl\ owczamia i jeilen pasterz_" 

* Słowa te Pana Jezusa (.ak glębokie robiły wrll­
~enie, iż lud zewsząd garnął si~ do niego, aby go słucllal. 
Z osobliwym zApałem zbliżaii się do niego niesprawiedliwi 
celnicy i inni jalvuogl'zeszniq, prz)'ci:l';ani jego niebicsRl1 
łagOdnością. Widząc to, szemrali Faryzensze i uczeni 
w piśmie, którzy dumni z swej lllnieman~j cnoty, gardzili 
takimi lud~mi. Ale Pan Jezus zawstydził ich publiczuie 
przez różne podobiCllstwa. "Kto z was," rzekł, "co ma 
sto owiec, jeźliby stracił jedn~ z nich, iżali nie zostmvuje 

13 
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dzicwi ~ćd7.i esiąt i dz iewi~ciu na 
puszczy, a nie idzie za oną , co 
zgin ęl a, aż ją najdzie? A gdy j" 
lwjdzie, !dadzie na ramiona swe, 
ratlując s i ę. A przyszedłszy do 
domu, zwolywa przyjaciół i są· 
siadów, mówiąc im: ltadujeie sil) 
ze IlllH!, iiem nalazł owcę moją, 
która była zginęła. Powiadam wam, 
żeć tak b\)dzie radość w niebie nad 
jednym grzesznikiem pokut\) czynią· 
cym większa, lliż nad dziewięćdziesiąt 
i dziewi~ciu spntwiedliwych, którzy 
nie potrzebują pokuty." 

46. Syn marnotrawny. 
(Łuk. 15. 11.) 

Powiedział też Pan .Jezus następujące pouobiellsLwo: 
Człowiek nicktóry miał dwóch synów. I rzekł mł odszy 
z nich: Ojcze, daj mi część maj ętn ości, która na mię 
przypada. I dał mu ją ojciec. Po killm dniach zabraw· 
BZY syn młodszy wszystko , co llall przypadło , odjechał 
w daleką krainę i rozproszył tum mujętność swoję, ży· 
ją,c rozpustnie. A gdy wszystko utracił, stal si~ głód 
wielki IV onej krainie , który i jemu dokuczać począł. 
Szedł tedy i urząd7. ił si~ u jednego obywatela owej kru· 
iny, który go poshLl do Wtii swojej, aby pm;ł wieprze. 
Tam radby hył zaspokoił głód swój strawą, ](tórą jadały 
wieprze, ale i tego nikt mu nic d~wa.ł. 

A wszedłszy w siebie, rzekł : Iluż to najemnikólY 
w domu ojca mego mają dosyć chleba, a ja tu z głodu 
umieram! Wstan~ przeto i pójdę do ojca mego, i rze· 
kn~ mu: Ojcze zgrzeszyłem przeciw niebu i przed tobą, 
jużem nie jest godzien, być zwany synem twoim; uczyń 
mi~ jako jednego z najemników twoich! Wstawszy tedy, 
szedł do ojca swego. A gdy jeszcze był daleko, ujrzał 
go ojciec jego, i miłosierdziem wzruszon)', wybieżawszy 
naprzeciw niemu, upadł na szyję jego , i całował go 
I rzekł mu syn: Ojcze zgrzeszyłem przeciw niebn i przed 
tobą,; jużem nie jest godzien, być zwan synem twoim! 
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Ale ojciec nie dopuszczają,c, aby mówił dalej, rzekł do 
sług swoich: Przynieście co rychlej najpi~kniejszl! szat~, 
a obleczcie go; i dajcie pierścieli na ręk~ jego, i obuwie 
na nogi jego; i przywiedźcie cielca utuczonego, i zabij­
cie; a jedzmy i używajmy. Albowiem ten syn mój umarł 
był, a ożył; zginął był, a znaJazł się. I poczęli wesoło 
u~ywać. 

A starszy syn jcgo był na polu. Gdy wracają,c, przy­
bliżał się do domu, usłyszał wesołą muzyk\}. Przyzwawszy 
tedy jedncgo z służebników, spytał, coby to było? A ten 
DlU powiedział: Brat twój powrócił, a ojciec kazał zabić 
cielca utuczonego, iż go zdrowego dostał. I rozgniewał 
8ill syn starszy, i niechciał wnijść do dnmu. Usłyszawszy 
o tern oj ciec, wyszedł, i poczi!ł go prosić. Lecz. on od­
powiedział ojcu: Oto tak wieJe Jat służę tobie, i nigdym 
liie przestąpił rozkazania twego: a nigdyś mi nie dał 
koźlęcia, żebym używał z przyjacioły moimi. Ale gd.J 
ten syn twój, który strwonił majętność twą z nierządni­
cami, przyszedł, zabiłeś mu utuczonego cielca. Odpo­
~edział mu ojciec: Synu mój, tyś zawsze jest ze mnIIo 
l wszystko, co moje, twoje jest. Lecz trzeba było uły­
wać i weselić się, iż ten brat twój był umarły, a ożył 
zgin~ł był, a znalezion jest. 



46. Bogaoz 1 Łazarz. 
('Łuk. 16, I ~.) 

•• Ku przestrodze dumnym Faryzeuszom, aby ni­
kim nie pogardzali, powiedział Pan Jezus jeszcze t~ 
przypowieść: Był kiedyś człowiek bogaty, ubierajl!cy si~ 
w purpur~ i bisior, wyprawiajl!cy codziennie wspaniałe 
u.czty. I był też żebrak imieniem Łazarz, który le~ał 
II wrót bogacza, cały schorzały i okryty wrzodami. Byłby 
on si~ rad nasycił okruszynami spadajl!cemi ze stołu bo­
gacza, ale mil ich nikt nie dawał. Psy tylko przycho­
dząc, lizały wrzody jego. I stało się, że umarł żebrak, 
i poniesiony był od Anioł0w na łono Abrahama. Umarł 
te1 i bogacz i pogrzebion został w piekle. A podniósłszy 
oczy swoje, gdy był w mękach, ujrzał Abrahama z da­
leka, i Łazarza na łonie jego. Wtedy wołając, rzekł: 
Ojcze Abrahamie, zmiłuj się nademną, a poślij f.azarz3, 
aby umoczył przynajmniej koniec palca swego IV wodzie, 
i, oehłodził język mój; bo cierpię nieznośnc męki w tym 
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płomieniu, Lecz Abraham odpowiedział mu: "Synu, wspo­
mnij , żd odebrał dobra 7,a żywota twego, a Łazarz ta­
kże z,Je; a teraz on ma pociechę, a ty męki cierpisz. 
A nad to wszystko ll1i~dzy nami i wami otchłań wielka 
jest utwierdzona, że ani my do \\'as, ani wy do nas przejść 
nie możecie.~' 

** Wtedy rzekł bogacz: "Proszę cię, ojcze, abyś 
Łazarza posłał do domu mego; albowiem mam tam pi~ 
cin braci: abym im zaniósł świadectwo, co się w piekle 
dzieje, iiby oni nic po,zli na to miejsce męki." I rzekł 
mu Abraham; "Mają, Mojzesza i Proroków, niechże ich 
słuchają," A bogacz rzekł: Nie, ojcze Abrahamie, oni 
tego nie zrobią; ale gdyby kto z zmarłych przyszedł do 
nich, będą pokutę czynili. Odpowiedział mu Abraham: 
"Jeśli Mojiesza i Proroków nic słuchają, ani by tet 
kto zmartwych powstał, nic uwierzą·" 

~7. Uzdrowienie ślepo urodzonego 
(JaD 9, L) 

Pan Jezus wychodząc pewnego dnia z Micioła, uj .. zat 
czlowie/;a niewidomego od U)·odzenia. 1 spytali go ucznio­
wie jego: "Nauczycielu, kto zg"uszył, ten czyli "odzieł 
jego, ił si~ ilepo narodził ?" Odpowiedział Pan Jezus 
"Ani ten zg"zeszyl, ani rodzice je.qo; ale leby się 'prawy 
Boje na nim okazały," 1'0 powiedziawszy, splunął na 
ziemię, a ucZ!/nil błoto z śliny i pomaza.ł niem oczy jego, 
mówiąc: "ldi, umyj się w sadzawce Siloe." Posz,dl 
niewidomy, ?lmyl się i pow"ócił widząc. 

nowiedziawszy się FaI'yzeu8towie o jego uzdrowieniw, 
pytali .'lo, jakim sposobem wzrok odzyskał. T edy opo­
wiedział im, co mu się przydarzyło. I pytali go dalej: 
Cół ty Ittl'zymujesz o ty"" który otworzyl oczy twoje? 
A on odpowiedzia.l, ił jest Prorokiem. Nie chcieli ted!! 
Zydzi wierzyć, ie bylilepym i p,·zejrzał. Wezwali pr:'/.() 
rodziców jego, i pytali ich, mówiq.c: Tenie to jest syn 
wasz, o którym powiadacie i e się 81'1)0 na"odzil? JaMż 
udy teraz widzi? Odpowiedzieli "od:-;ce: Wiemy, że Im 
je8t syn nasz, i h się ślepo narodził ; lecz jak teral 
widzi, ni. wiemy. Samepo p.lI taicie ; ma lata, niechaj 
o Bobie powie! Tak mówUi z bojaźni p'rzed Fa'l'y.zeu8zami, 



albowiem ci byli się }v,i namówili, iż jeiłiby kto Pana 
JelUlJa wyznał być Zbawicielem, miał być z eynagogi 
wyrzucony. 

Faryze"8zowie przywalali zalem poww"nie człowieka 
Uldrowionego, i pytali go, mówiąc: Jako; ci otwlYrzyl 
felf!lf Odpowiedział im: Juiem wam powiedział; poeM 
InOW" słyszeć c"cecie' Hali i wy chcecie być ,,"miami 
;ego f Tedy tlo ... eczyli "''', i ",ówiii: "Ty bądź j ego 
uczniem J a 'lny jesteś/my j}fojie8t()wy'n~i uczniami My 
wiemy, że B6.'l do 1llojże8za ",ówił, lecz tego z"ądby byt, 
nie wiemy." Odpowiedział 'int ów człowiek: ,,1.vćwl amie 
dAwno jest, ze nie wiecie zkąd j est, a otwol'zył prz,cU 
oolf!l moje. Od .viek6w nie sły8zano, aby klo otwm'zły 
tHJlf!I ślepo na,·odzonego. Gdyby ten nie był od Boga, 
nie mógłby nic czyni ć. I odpowiedziełi ,mo ze zlością: 
.. W grzechach żeś się na.·odzit wszyslek, " Iy nas ,wzysz?" 
1 WJJ,·Ztwili go l"'ecz, .Ll sl,otkaw8zy go Pan Jezus, "zekl: 
"Ty wierzysz w Syna Bo«ego?" Odpowiedział: "Ktby 
jut, Panie, abym wel' wiCl'zył?" Rzekł ,mo Pan Je:U8: 
,.I widziałeś go, i który mówi z tobą, ollci jest." A 010 

,.,ekł: "Wie~zę, Panie!U I "padłszy, nCZ1Jnil mu poklrm. 

48. Modlitwa Paneka. Natr~tny przyjaciel. 
(Mat.; &6, Łuk. 11,1.) 

Gdy Pan Jezus, wyszNlIszy z Jerozolimy, modlił si~ 
Ja osobncm miejscu, rzekł mu jeden z uczniów jego : 
Panie, naucz nas modlić się, jako pierwej i Jau nauczył 
modlić si~ uczniów swoich. Odpowiedział im Pan Jezus: 
"Gdy się modlicie mówcie: "Ojcze nasz, któryś jest 
w niebie siech! Święć s ię imi ę Twoje. Przyjdź 
królest wo Twojc. Bądź twa wola, jako w niebie 
tak i na ziemi. Chleba naszego pow szednieg(} 
daj nam dzi s iaj, l odpuść Ilam nasze winy, jako 
i my odpuszczamy na sz ym winowajcom. I nie 
wwódź nas wpoku szc nie, a le nas zbaw ode złego. 
AmenU 

t I rzekł Pan Jezus dalćj: Przypuśćcie, że ma kto 
z was przyjaciela i pójdzie do niego o północy, i rzecze 
mu: "Przyjacielu, po«ycz mi trojga chleba; albowiem 
przyjaciel mój przyszedł uo mnie z rn'ob>i, . a nie mam co 
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przedeń polożyć. A on z wn~trza domu odpowiadając 
rzekłby: Nic uprzykrzaj mi się: już drzwi zamkniono, 
Il. dziatki moje są IV łożnicy ze mną; nie mogęć w;;tać 
i dać ci. A jeżeli 011 będzie trwał kohcąc : powiad'lm 
walll, chociaż mn nie da wstawszy, przeto że je,t przy­
jaciel jego, wszakoż dla przykrego nalegania jego wsta· 
nie, i da mu chleba, ile mu go potrzeba. I ja wam po­
wiadam : Pro~cie, a b~dz ie wam dano ; ~zukajcie , a naj· 
dziecie; kołaccic, a b~t1zi e wam otworzono. Albowiem 
każdy, który prosi, bierze; " który ~zuka, najdu.je; a kc: 
łacącelllu będzie otworzono. A ktoryż z was Ojca prosI 
o chleb, iżali mu da lmmicr,? albo o rybę, iżali miasto 
ryby poda mu węża? Jeżli tedy wy, będąe złymi, umie· 
cie dawać dobre daUd d"icciom waszym: jakoż daleko 
więećj Ojciec wa,z z nieba da ducha dobrego tym, któ· 
rzy go proszą!" 

49. Podcbicllstwo o bogatym człowieku . 

( tu~ . 1, 13.) 

J?an JCZ1l8 oochodził znÓW po wsiach i ?nia8tacl~ 
Galilejskich, napominając cOJ·az ailnit!} do wial,!! i pokuty. 
Pewnego dnia 'mówił ?n:u. jeden z "zes:y: "Nauczycielu, 
,.zec: bratu 'Inemu., aby się podzielił ze m,ną dziedzictwem.", 
Odpowiedział mu Pa." Jezus z niechęciq,: "Człowiecze, 
któd mię l'0starwwit 8~dzią i d..";elnikiem ?lad wami!" 
R:e/:l poteln do wszystkich p,·zytoln"ych: "Baczciei, 
a st"ze:de się wszelkiego lakomstwa;" gdyż nie od do­
.tatk .. dób,·, jaki leto ma., iywot jego zale;y. 

Wyjaśnił im Pan Jezus tf.przest,'ogę pzez następu­
jq,ce podabie"stwo: "NiektJ,'e,ąo bo.qatego czlowieka roll1 
obfite poiytki z,-odziła. I ,·ozmyśWł ów człowiek sam 
w Bobie, 11lówiąc: Cóż '!.tCz;ynię, gdyż nie m.am, dokq.dbym 
.g)·om.adzić m;at ",'od:aje ",oje? l ,·zekl, to "czyni,: 
Ro"·zl<cę gumna moje, a więk.:e pobuduję. Wt edy rzekn, 
d11azy "wojt!}: Odpoczywaj, jedz, pij, U:ytMj! I rzeki mu 
Bóg:, Szalony! iój nocy dl/szy twej 1Ipomnę aię " ciebie: 
a C08 nagotowal, czy.iei będzie?" Takci dzieje .i~ temu, 
dodał Pan Je:"", ktć,,!! sobie zbiera skarby, a nie j~j 
" Boga bogatym. 
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60. N!eurodzajne drzewo figowe. 
(Lnk. 13. 6.) 

Chociaż p"",, Jezu8 już Irzcc/: I"ok nQucz"l" Żydów 
i bcz-usia-nnic slcaul si~ o -id" nawrócenie, 1nalo przecież 
zbierat OWOCów swej pracy. Dla tego lw/ci.edzia/" hl! pe­
wnego razu. to 1'0do&icńst"/vo: lIIia{; ktoś figowe ,Trzewo 
wsadzone w winnicy slVojćj. 1 zwzysze,U; j ednego dnia 
szukając na »;em OWOC/L i nic znalazł. Jizel • .z t.d!! do 
wlóclarza winnicy: Oto trzy lata już S,!., jal, l'I"z1fchorlzg, 
sz·/tkajqe owocu. na trj (idzI:, (f. nie zl1ajdujf· W.'Itl/żi jq : 
Na co i ziemig zastfl"(je. Hr/ó,!arz odl'0wiudaJrtc, ,·zekł: 
Panie, zachowaj j", i na. ten ·rol." (fi jri ohop ig i oMo/Je 
gnojem; a ",oie duo OwOc. A jtil; nie, pol,.II! j~ 
UJytnies=. " 

M. Dz!e.i~oiu tr~dowatych 

(tuk. 17, l~.) 

Gdy Pan Jezus uw/cal do Je>·ozo/hny zabieżali "'li 
d'"OfJ f dzie8ięci.'fl. "'ężów Irfdownl1fch. A stanąw8zy z <lalek" 
wolali : "Jezusie, 1Vau.czycielu, zmitHj się nad nami l" 
R ze"! im Jezus : "Flicie, o"aicie się kaptanom!" A gdy 
sz~i, hyli wszyscy oczy s%czcni. ,Jeden z nich spostrzeglszy 
iż by-l uzdr01viol1Y, ,,,,·uc,;l się, chwaląc glosem wielkim 
Borla, upadł 1',mu Jezusowi ,lo "IIóg, i ,lziękowal mu. 
A ten był Sallw'·yta1t. JI.'ckl ledy Pan J ezus : "Czyliż 
tlie <I:;;;csięciu są oczyszczonych : '" dzi"witciu kędy są ? 
Nie jest znalIJzion, któ"ybll się ,",·ócil:, a da./ B óg chwałę, 
i edno ten curlozicmicc?" Do "/(z<lr01ciol1("go zaś, o/),.ÓCiW8ZY 
się, '·zelvl: "Wst/ul idź, /iD ,,;im·a Iwąja ciel,ie " zdrowi/a. 

62. Faryzeusz! Celnik. 
(Łuk. 18, 9) 

D o P'tna J ezusa idące.'!o <f(t/ej 1.:,. .!trozoli",ie przy­
.zli niektórzy l"dzie, którzy si( Ulvai" li za 8pralciedliw!Jcli, 
a j"'l!Jmi gardzili. Tym powiedziul Pan Jezus następu­
jące 1'0dobie1istwo: "JJwoie l"dzi wslą"ilo do l.o:iciola, 
aby -,i1 modlili: jeden Pa,.yzeusz, a d"".'!i Celnik. l'a­
.y:ellsz slojąc 'Hl p,,~odzie. lak sią mur/lit: Bok, dzi fkuj( 
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tobie, dem nie Jest jako inni luazie, d:rapieini, nillłlpra ­
wiedli,"i, elldzoloinu'Y: jako i ten celnik. POBZCZę dwa­
kroć ty Iydzie,i, dlltu"", dziesięciny ze wszystkiego co mam. 
Celn ik la.~ stojąc z d/f/eka, ni" c"dal; ani llodnleść octu 
tV ",iebo, <lle bij: t,ier8i B1coie, "'ówiąc: Boie, bądź milo-
8c.iw 'mltie !J ,~zesz.llem'U :· Powiadam wam, zstąpił ten 
usp"awiedliwiony do domu Bwego, a tamten nic. Albo­
wiem ktokolwiek się podwyż8za, będzie "niion; a kt<J się 
uni;u, b§dz i~ p odwyf.szo1l ." 

~3. Pan Jezus na uroczystości poświącenia kośoioła. 
(Jan lO, 22.) 

Pan Je.fus pr.~yby t . do Jerozolimy .. a poświęcenU 
koBcio/a. Obslą1Jiwsz!lYo Z,Jdzi, rzekli ,,"'-: Długo nll8jeazeu 
trzyma ć hędziesz w ,,;.epewności? Jeźliś ty j est CkryBt .... 
pOli~ed: !'/fU" j'ltunic." Od}Jowi.edzia1:;m Pan Jezu.: 
"Powiadam wllm. a uie wierzycie. Sprawy, kl6re ja 
CZYllię w imię Ojca ", cgo, te o mnie świadectwo dajlJ. 
J" i Ojciec jedli o .7e8teś lI/y." Na te słowa porwali ka­
mienic, aby go 1thm,-ieuowali. Rzekł im przeto Pan 
Jcm s : "Wicie dobrych ".czYl1ków okaza.lm" wam w imit 
Ojefl me.70: dlf! którego i uczynkl/.z tych kamimujecU 
mnie '" Odpowiedzieli lnU Zyclzi;" lila dobr.go uczynlcu 
n'ie kamiemyc",!/ cię, ale dla liluinier8lwa, ii ty będq,o 
ezłOlóckiem, czynisz się Ram Bogiem.. " RzeU im Patl 
J~ZU8: "Jeili nie czynię .'Jpra.w l?jmł. 'mego, nie wier:ci~ 
tu.i; «(, jedli cZYH i'r , chociaibY8ci f ' mnie wiet·zyć nu 
chcieli, 'Ivi.eJ'zcie lLCZJln!com" abyśc1:e poznali i wierzyli, Ż~ 
Ojciec jest We ",,,ie, a ja IV Ojcu." Wtedy chcieli go 
pojll/.f1Ć, ale 1I8zedl z " ęlci ich, ;. ud"ł 8i~ w okolicę za 
JO"cla'llem , 

5~. Bogaty mlodzienJeo. 
(~bt. 19. 16: )1." 10. 17; Łuk. 18, 18.) 

t Po niejakim czasie zabicia! Panu Jezusowi drogę 
pewien bo::.:aty mlotlzicniec, i ukl~knąwszy przed nim py­
tał go: "N<.Luczycirlu. co dobre~o mam czynić, abym miał 
zywot wieczny?" Od]lowic clział II1U Pan Jezus: "Jeźli 
chcesz wnijść do żywota, chowaj przykaznnia I" Młodzie­
nil~c .pyta J powtól'llie: "Które?" A Pan Jezus rzekł: 
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Te : Czcij ojca twego i matkę twoję; nic zabijaj; nie cn­
dzolói; nie kmdnij; nie mów fałszywego świadectwa; 
a miłuj raczej bliźniego twego, jako sie'bie samego ! Mło­
dzieniec z radością na to zawołał : "Wsz)'stkiegom tegll 
strzegł od młodości mojej : czegoż mi jeszcze nie uostawa?" 
Pan Jezus spojrzawszy llali mile, rzekł : Jeszcze jednego 
nie dostawa. "Jeśli chcesz być doskon ałym, idź, przedaj 
co mas~, i daj ubogilll ; \t bę,lz i csz mi ał ,karb IV niebie; 
a IJrzyjdź, p(ijcli za mną." USłySZllW,Zl' to młodz ienie c, 
poszedł smutny; albowi em mial Jllaj~tności wicIe. 

66. Zapłata wieczna. Robetnicy VI winnicy. 
(J\1at. lB, !!i ; ),1ar. W, 2':; ; Luk. 18, 28.) 

l Jiot,'J' '1uradowa.l się l'drdzo t obietnicy, któj"a; Pan 
Jez'u8 1.wzynit owemn VO.ąl1tC'ifl/I.G '1nłodzie"łicowi, i zapytcd 
8if/, m6wi,.fc : "OtOŚTlłf1J opu8dl'i w8zystko, .j poszl1.:iJ:ny Za! 
Tobą.: clii na:m tedy będzl~c ?'" Odpow-iedzi a,l 1nn Pttn 
J e:H8 : "Za.p1·(twdę p(lwi(,(dml~ 'Warn., ii 'Wy, któ'i'zydcie Bzli 
la mną, 'W odrodzeniu, gdy 1.t8iędzie Syn człowieczy na: 
,toUcy 'maJestatu. ,swego, będziecie i 'U'y si.edzieć na d:H!U,­

naBltt Bloi'icach, 8ądząc dwanaście pokoleń IZ1'tt..elskich. 
1 wszelki, któ,,,by opu/cit dom , albo """Clą, albo siostry, 
albo ojca, albo ",at/eę, ,dbo żonę, albo syny, albo 1'018, 

Jla i1nienia, 'zne,ąo: tyle stoJ.~'rOć weźmie, i żywot wieczny 
odzie'rZ'1j, ~, 

...10,11 zaś Apostołowie 'wie mniemali, ze nag1"oda 
w k,,'ólesiwie nicbi,c8":;em lak się wymicr:ać będzie, jak 
. aplata z;cm8Iw, powiedzial im Pan Je:us to podobień­
stwo: "Podobne Jest k·)·ólesl7.oo niebieski e go,~poda'rzowi, 
ktmy wyszedl ua1~dz(} r ano najrnO"/()o'ć '1'obotników do win­
nicy 8wć1jej . .... 1 '1~czyniw8:y um,owę ::. 'i"obotnikami zgroBul 
dziennie, 1'0.\'la.l ich do winnicy swojej. I w!}8z<dlszy 
około trzt1cit.{j ,1odz-in;lj, 1..ljrzn/. d1'ug'ich 8tojąc.?jch na 
ł"''!Jnlcu 'i. próinując;ljcll." i 'r zekt i'm: Idźcie i 'lU!} do win­
niC'y mojej, a, co będzie sp,,'awiedliwa., da'm wam.. A oni 
pOBzli. I za.';ę wy8ze.lt okoLo 81ó81i) i d~iewią t(j godziny, 
i takie """pdt. ..d okoLo jedenas/.Jj wy8zedlszy je8zcze 
raz znr<lazł nic/ctó,'Yc/' stojących, i rzeki im : CO I" Btoim 
cab!} dziel' 1"'uin"ią<,,! Rzekli mI< : ii n,,& nikt nie najął 
Rzekł im: idicie i wy do wi.n"i,'1I mojl!j." 
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A gdy nadaudl wieczór, rzekł pan winnicy .. wda­
r:owi lWem": Zawolaj robotników, i oddaj im zaplatf, 
pOCZąW8zy od ostatnich at do pierwszych. Gdy tedy 
przybyli, któ,'zy okolo jedenastej godziny byli przy.zli, 
wzięli każdy po gr08z". A przyszedłszy i pi~,.wsi, mnie­
... ali, że więcej wezmą; ale wzięli i oni po g'·08:"'. Szemrflli 
tedy p"zeciw gospoddrzowi, mówiąc: Ci ostatni jednę go­
dzinę robili, a ,,"zynild ich równymi nam, któ.-zyśmy 
,nieśli ciężar dnia i "pa.tu.. A on odpowiadając temu, 
1ctó'"y to muwił, rzekł: Przyjaciel", nie czynię ci krzywdy; 
cZ'gliś 8ię ze ?'}l,ntf za grosz nie 1.l1nówil' "TVeimij, co twego 
ie8t, a idź; chcę też i ternu, o8tatn?e'llw, dać, jako i tob'ie.~" 
Czy mi się nie godzi, z t"lasnością moją "czynić, co chcę' 
Czyliż oko twoje złośliwe jest, iiem ja jest dob,'y 1 " Tak", 
eMtateezni będą pim'wszemi, a pier!Gsi ostatecznymi ; albo­
wiem wiele jest wezwanych a })wło wyb1'anych. li 

66. Wskrzeszenie Ła:;:a·rzn. 

(Jan. Il, 1.) 

t Maryu i Marta, dwie siostry, w Betanii miały 
9ruta imieniem Łazarza, którego Pan Jezus bardllo ko­
chał. Gdy ten pewnego razu ciężko z2.chorował, posłały 
siostry jego do Pana Jezusa i kalla!y mu powiedzieć: 
"Panie, oto którego miłuj esz choruje." Pan Jezus usły­
szawszy to rllekł: "ChoroiJa ta nie jest na śmierć, ale dla 
chwały Bo~ej, uby był \Iwielbion Syn Boży przez nią," 
Po dwóch dniach rzekł Pau J ezus uczniom swoim: Idźmy 
do BcŁuniil "Łazarz, przyjaciel na, lI śpi ; ale id~, abym 
go ze snu obudził." l1zekli tedy uczniowie jego : "Pa­
nic, jeźli śpi, będllie zdrów." Mniemali bowiem, iż Pan 
Jezus mówi o śnie zwyczajnym. Tedy odpowiedział im 
Pan Jews wyraźnie: "ł',azarz umarł, i rad jestem dla 
was, abyście wierzyli, iżem tam nie był przed śmiercią 
jego. Ale idźmy do niego!" 

,- Gdy Pan J ezns l)l'zybył do Bctanii Lazarz jut 
czwarty dziel} spoczywał w grobie. Obie siostry były 
bardzo smutne i wielu przyjaciół zeszło się do ich domu, 
aby je pocieszać. Skoro zaś Marta usłyszała, że Pan 
Jezus idzie, opuściwszy zgromadzonych, wybiegła naprze­
ciw niemu, i rzekła: "Panie, byś tu był, nie umarłby 
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był brat molj. Lecz i teraz wiem, że o cokolwiek h~­
dziesz Boga prosił, da ci Bóg." Odpo,,'iedział jćj Pan 
Jezus: "Zmartwychwstanie brat twój." Rzekła mu Marta: 
"Wiem, iż zmartwychwstanie II' dlliu ostatecznym." Lecz 
Pan Jezus rzekł jej: "Jam jest zmartwychwstanie i ży­
wot. Kto we mnie wierzy, choćby i umarł, żyw będzie: 
a wszelki ktilry żyje a wierzy we mnie, nic umrze na 
wieki. Wierzysz temu'!" Od[lowiedziala Marta: "Iście 
Panie, jam uwierzyła, żeś Ty jest Chrj'stus Syn Bo~y, 
któryś ua ten świat przyszedł." 

t Wróciwszy potem do domu, z:',wołała potajemnie 
Maryi, siostry swej, i rzekła jej: "Nauczyciel przyszedł, 
i woła ci~." Marya powstała natychmiast, i wybiegła do 
Pana Jezusa. Przyjaciele zaś, litórzy z nią byli w domu, 
widząc, jak pJ'~dko wstała i wybiegła, szli za nią mó­
wiąc: "Idzie do grobu, aby tam płakała." Marya przy­
szedłszy do Pana Jezusa, przypadła do nóg jego, i pła­
cząc wołała: "Panie, byś tu był, nic umarłby był brat 
mój." A Żydzi, którzy za nią wyszli, płakali także, Na 
tell smutny widok rozrzewnił się Pan Jezus w duchu, 
i rzekł z wzruszeniem: "Gdzieście go położyli?" Odp0-
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wiedziano mu: "Panie pójdź. a oglądaj !" I płakał Pan 
Jezus. Mówili tedy Zydzi: "Oto, jako go milował!" 

t Grób Łazarzu był w jaskini zamkni~tej wielkim 
kamieniem. Gdy Pan J ezus przyszedł przed llię, rzekł: 
Odwalcie kamiel'!! Wtcdy rzekła Marta: Panie, już cu­
chnie, bo już tu leży czwarty dzieli. Odpowiedzi ał jej 
Pan Jezus : Alboż ci nie mówiłem, i ż jeźli uwierzy~z, 
oglądać będziesz ChW'lł~ Bożą? Odwalono tedy kamień,. 
a Pun Jezus podniósłszy oczy swoje ku niebu, rzek.!: 
"Ojcze, dziękuję tobie, żeś mię wysłuchał. A jarnci 
wiedział, że mnie zawsze wysłucbiwasz ; alem rzekI dla 
ludu, który około stoi, aby wiedział, i~eś Ty mnie posłal. " 
To powiedziawszy, zawołał : "Łazarzu wynijdź z grobu." 
lmltychmiast wyszedl Łazarz, który był umarł)'. A mial 
ręce i nogi związanc chustami, a twarz jego była chustką 
osłonionu. I rozkazał Pan Jezus przytomnym: "RGz­
wiążcie go i puśćcie, aby szedł." 

G7. Pan Jezus przepowiada mękę i Śmierć swoję. Ze.oheues 
(Jan li, 5; :Mnt. 20, 18; Lnk. 18. 31. 19. 1.) 

t Wielu Żydów, którzy przy wskrzeszeniu Łazarza 
byli przytomni, uwierzyli w Pan" Jezusa. A niektórzy 
z nich poszli do Faryzeuszów, i opowiedzieli im, co Pan 
Jezus uczynił. Zebrali tedy Fm'yzellsze i uczeni w piśmie 
radę, i mówili: Cóż poczniemy? Albowiem ten czło\\iek 
wiele cudów czyni. Jeźli mu nie przeszkodzimy, wszy" 
stek lud uwierzy weń. Od owego tedy dnia umyślili, 
aby go zabić. Pan Jezus uszedł przeto do krainy blizko 
pustyni. . 

t Po sześciu dniach rzekł Pan Jezus do Apostołów: 
"Oto wstępujemy do Jeruzalem, a Syn ezło\\ieczy b~dzie 
wydan przedniejszym kapłanom i doktorom: i zdadzą. go 
na śmierć, i Ilodadzą. go poganom; i będz ie naigrawan, 
i ubiczowau i uplwan, i ukrzyźowany; a dnia trzeci~o 
zmartwychwstanie." 

t Idąc do Jerozolimy zbliźal się Pan Jezus do mi~ta 
Jerycho. A mieszkał t.1m mąż, imieniem Zachenu, 
który był przedniejszym Celnikiem, a przywm człowie­
kiem bogatym. PraglltjJ on tez ujrzeć Pana Jezusa, auie-
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mógł pr~ed rzes~ą, bo był m"łep;o wzrostu. Pobiegłszy 
zatem naprzód, wszedł nu drzewo figowe stojące przy 
drodlp. A gdy Pan Jezus przechodz ił, spojrzawszy na 
drzewo, rzekł: "Zacheuszu, zstąp prędko; albowiem dziś 
potrzeba mi mieszlmć IV domu twoim." I zstąpił spie­
sznie, i przyj'l! go w dom swój z rado~cią. Widząc to 
wszyscy, szemmli, mówiąc: ,.Zstąpi.ł do człowieka grze­
sznegol" Zacheusz zaś rzekł do Pana J ezusa: "Oto, 
Panie, połowicę dóbr moich dam ubogim; a j eźlim kogo 
w czem oszulmł, wracam wc czwórnasób." I rzelJ mu 
Pan J ezus : "Ii się dzisiaj zbawieni e stało temn domowi; 
bo przyszedl Syn człowieczy szukać i zbawiać, co było 
zgin ~ło.n 

58. :Marya namazuje P ana Jezusa olejkiem. 
(Mat. 26. 6; ~Ia r. 14, 3; Ja.o 12, l,) 

t Pan J ezus poszedł z J erycho do Betanii, gdzie 
mu sprawiono ucztę. Łazarz należał do biesiadników, 
11 Marta nsługiwała Panu J ez usowi. Marya zaś przy­
niosła funt drogiego olejku w naczyniu alabastrowem, 
i wylała go na głow~ Palla Jezusa, i namazała nim nogi 
jego i otarła je włosrt1ui swcmi : II cały dom napełnił 
si~ wybornym zapachem. Niektórzy z uczniów gniewali 
ail)nl\ to, i mówili jeden do dmgiego: "Na cóż ta utrata?" 
A jeden z nich, Judasz Iszkut10t, rzekł: "Czemu tego 
olejku nie sprzedano za trzysta groszy, a nie dano 
nbogim?" Mówił Z'lŚ tak, nie dla tego, iżby miał pieczą, 
o ubogich, ale iż dla Pana J czusa i uczniów jego, którzy 
~yli z jałmużny, mieszek z pieniędzmi nosił, a z chciwości 
nie jedno ukradł dla siebie. Pan Jezus wiedział, 
co zaszło pomiQdzy uczniami , dla tego rzekł do 
nich: Czemuż zasmucacie tę niewiastę? Wszakże dobry 
uczynek lm mnie spełniła , bo wylawszy ten olejek na 
dało moje, uczyniła to ua pogrzeb mój. Ubogich zawsze 
macie z sobą, ale mnie nie zawsze macie. Zaprawdll 
mówię wam, gdziekolwiek będzie przepowiadana ta Ewan­
gelia po wszystkim świecie. i co ta uczyniła bl)dzie po­
wiadano na jćj pami~tkę 
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G9. Uroczysty wj azd Pana Jezusa do Jerozolimy. 
(Mat. 2l 1. :Mar. J 1, l; Łuk. 19. 2Qi Jan 12, 12,) 

• Kazajutrz uuał się Pau Jezus 7. Betunii do J ero­
zolimy_ A przyszedłszy do Betfagi, miasteczka leżącego 
w pobliżu góry Oliwnej, posłał dwu uC2lliów, mówiąc im: 
Idżeie do tego miasteczka,: a skoro tam wnijdziecie, 
znajdziccitl ośl ice nwiazllna i ośle z nią,' to odwiążcie 
i przywiedźcie mi. A "jeźlfby waln kto' co rzekł , po­
wiedzcie, iż Pan go potrzebuje, a wnet wam je pnści. 

* Przybywszy uczniowitl do miasteczka , znaleźli 
wszystko, jako im P:lIl Jezus powi edział. I wziąwszy 
oślę, przywiedli je do J'icgo, włożyli Ila nie oP.zicn'a swt je 
i wsadzili Pana Jezusa. A gol' Pan J ezus jechał, zebrało 
się koło niego mnóstwo ludu, i powitało go glośnemi 
okrzykami radości. };iekttlrzy s łali szat.y s woje przed 
nim na drodze, drudzy obcinali gałązki z drzew, i rzncali 
je na dt'Og~. Rzesze zaś idące przed Panem Jezusem 
i po 7.[1 nim wolal)': "Hosanna Syuowi Dawidowemuj 
błogosławio~y, który id7.ie król w imig Pań;ki e; Ho~anna 
na wYS(; :'ościacl!l" A byli pomi~dzy ludem talcie nie­
któey Faryzeuszowie, którzy z zazdrości i nienawiści 
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śledzili każdy krok jego. Ci lli1 ",idok ru(!o';ci i t ryumfu, 
z któremi Pan J ezus był prowadzony do Jerozolimy, 
tak wiclkiem ulll cś li s i ę gniewem, i ż jemu samemu mówili: 
Nauczycielu zgail to u:!;miom twoim! Lecz Pan J ezus 
odpowiedzial im: "Powiadam wam, i ż j eś liJ,)' ci mik zeli, 
kamienie wołać be (la. " 

* lm bliżej Pan"Jezus byl J erozolimy, tem większą 
lud wszystek okazywał radoś ć. I s pe ł n i.J a si~ dawna 
przepowiednia Proroka Zacharyasm : Haduj si~ J erozo" 
limo! "Oto król twój idzie tobi e cichy, siedz>!cy na oślicy 
i na oślęciu, synu, podj:u·zelllnćj. " Tymczasem Pan J ezue 
przypomniał sobie zaś l ep i e lti c J erozolimy. A ujrzawszy 
miasto, ]Jłakał nad niem, mówiąc : ,,(idybyś i ty poznało, 
i w ten dzieli twój, co ku pokojowi twemu pOSl.llżyĆ 
ci może; a teraz, niestet.y, z"kryte to jest przed oczami 
twojemi I "Oto dla tego prz}jd'1 11<1 ci ~ dni, i obtoczą 
cię nieprzyjaciele twoi wałem, i o bl egą c i ~ , i ścisną cię 
zewsząd. I nu zi emię cię obah!, i syny twoje, :l nie 
zostawi:ł w tobi e kami enia na kamielli u, dla tfgO, zżeś 
nie poznało czasu nawiedzenia twego.H 

* Pan J ezus jechał p" zez ulice J erozolimy prosto 
do kościoła. I przystępowali do ni ego zewsząd chorzy, 
ślepi i chromi, i uzdrowił ich. Widząc to dzieci, zacz~ ły 
na nowo wołać: "Hosanna Synowi Dawidowemu :" Wtedy 
Faryzeusze rozgniewani do żywego, rzekli do Pana J ezusa: 
"Słyszysz, co ci mówilj,?" On zaś odpowir rl z i ał im : 
"I owszem. Kic czytali ście;;; nigdy, iż Bóg 7. ust nie" 
mowlątek i 6Sl,(~ych doskonałą sobie uczynil chwalę?" 

60. Gody królewskie 1 moneta czynszowa.. 
(Mat. 22, I; Łuk. I, 16 i 20. 20j Mar. 12, J3.) 

Wieczorem wrócił Pan Jezus z Jerozolimy do Betanii. 
W nastęIme dni chodzit do Jerozol'imy, i nauczał tU ko­
Iciele. Z ialem wielkim patrzal na niesta/nść i zalwar­
dna/ość Zydów, i dla lego powiedział im t() podobiel/$two: 
"R>dobne jeat królu/wo niebieakie człow'iek()wi królowi 
ldÓ'ryj sprawił gody małieńskie synowi 8wemu. 1 posłal 
Hugi BWOj. Ulrywać zapr()szonych na gody; a. nio chlJieli 
P"lYiić. Znowu wydal inne at .. gi, mówiąc: Powiedzcie 
raprollonym: ()t(Wl objad nagotowal, i włrylftk() gotowe: 
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pójdźciei na gody! Ale o"i : ,cnicdbaii, i od,szli, jedm 
do wsi swoj~j, a, <ł,·u,q; do kupiediw s,eego, A. d,·,ulzy 
zgoła pojmali słl/g ': j ego, i zcl:ywośd im ttC:y"iftSzy, po­
bili. A usłyszawszy ° lem król, ,·ozy"iewal się, i po­
slaws; y Icojska swe, wytracił oW,~ch ",ę;obójców i mia8to 
ich sp"lil, T edy r,eH shdebnil'oln slcoim: Godyć atł 
gotowe, lec' za/,,"oszeni nie byli godnymi. A przeto idźcie 
n(L ''-oz8tajne drogi, et któ1'ekolwiek uajdzitcie, 'wezwijcie 
Ila !lody, I uczynili studzy, jako był ,·ozkaral, i !!a­
pełnione są gody siedzqcymi. A luszedłszy król, a&y 
oglądaJ zap,'oszonych, zobaczy/ tam czlovJ1'eka, n ieodziQ­
nego szaiq, godo /cą, i ,·zcH ?nll: Przyjacielu, jakoś bu 
wszedł, nie ",,,j~c szaty godowej? A on zamilknął. Tedy 
k,·ól ,·ozkazał sługom : Związall:Szy ręce i 'lOgi jego, 
w·rz·ućcie HO w cie'mno8d eewnęt1'zne : tmn lJędz-ie p lacJ 
i zgrzyt"nie zębów." 

Fa,-y:eus;e i D oktorowie p isma, po::"ali doln·:e, że 
tQpodobieństwo do nichsięszczcgólnitij od"osi/o. Oc/szedłszy 
tedy z ni"nawiidą i g'lIielccm nm·ac/;a li sir, j«kby mogli 
pochwydć P",w Jezusu w 'iWl,eie, aby mieć powód osą­
dzenia go na śmierć. Posłali przeto uczn ,jów 8woich wespól 
: z'Wolen'll iJcami lleroda (lo l Jcr tff J"ez l(Sft do l:ościola, 
/ttó,· zy go pytali: N aucz;qciel", wiCin y ie p ,·(!,wdg kocha8!, 
a nie d/msz .,,, nikogo, albowiem nie oglqdasz 8ię na 

owre ludzką. P o­
wiedtie 'Iwtn, UĆ 
się zda : godzili 
się dać czymJ 
cesa'1'zo lci, czyli 
nie t Zydzi bo­
w iem, toosili nie­
c"ętnie panowanie 
R zym;"", aH,r6d 
'i jego zwolennicy 
.przyjali im , Fa­
?-yw/8ze mys7di 
zatem, że jeżel. 
Pan Jetll8 powie: 
" Godziaif," obra:i 
Z y dów, a jeźli 
powie:" lVi~ gC'dzi 

14 
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8i~," natenczas ob~'a,;; i 1łz.'lmian. Ale Pan Jc.zlt.~ lJOzu.ał 
Ilość ich, i J'zekl im: "Ozenw, m.i~ ku.s-icie, obłudnicy? 
Pokcd cie mi monetę czynszową! Li 0>1; mu p"zyniee'li 
groBz. I "zekl im Pan Jimlli: "CZJJ.j iest ten obraz 
i napis 'u Rzekli mu·: "Oesa,rski." Na to powiedział 
in. Pan .Tezus: "Oddajcie: tedy co iest cesa"skiego ce-
8arzowi, a co jest Bożego Bogu,!'~ Li ~USl.łJ8U'/WSZy to, 
dziwowali się nad mąd/'o8cią iefjo, którą slecu'dl ob/;"d~ 
i podstępck ich, i milcZ/łe ode.d·i. 

61. Grosz wdowi. Przepowiednia o zburzeniu Jerozolimy 
i o konen świata. 

Mar, L 2. 41. t.uk. 21, I; )rat. 21. 1; :Mar. 13. l ; Łuk. 31, 6.) 

t Pan Jezus pozostał jeszcze dłuższy czus w kościele, 
a siedząc lli edaleko sbrboll)' l:ośc i clnćj, widJ. iał jak lu­
dzie składali do niej pieniądz e ; niektórzy bogaci nawet 
wiele rzucali . Przyszła też uboga wdowa, i włożyła dwa 
drobne pieniążki wartości dellura. Widząc to Pan Je7.us, 
wwołał na. uczniów Rwo ich, i rzekł lm: ll lsaprawdę po­
wiadam wam, ii ta uboga ,v<lowa więcej włożyła, niźli 
wszyscy, którzy kbc\li ri o skarbu. Albowiem wszyscy 
z tego, co im zbywało , r;<Llcali, a ta z nic,lostatku swego 
wszystko co miała wrzucibl." 

t A gdy Pan J ezus wychodził z ko';cio!a, uczniowie 
zdziwieni przepychcm kotidola, r7.ekli: .. 1\auczyciclu 
p atrz, jakie kamien i~, ijakie budowania.' '' ,Odpowiedział 
Im Pan Jezus: .. WIdzIcie to wszystku ') Zftprawdę po­
wiadaln wam, nic zostanie kamiell na kamieniu." A gdy 
przyszli na górę Oliw",}, usiad ł Pan J ezus z uczniami 
swoimi. Ztamtąd widzieli miasto i kościół przed sobą. 
Na ten widok pytali go uczniowie : Xauczyciclu, powiedz 
nam, kiedy się to stallic, cos nam był przedtem oJ.najmił? 
i co za wak będzie pl'Zy kOllCu ś,,~ata? Pau Jezus 
odpowiadaj'!c, rzekł: 

i" Gdy ujrzycie Jerozoli mę wojskiem OtOCZOllą, tedy 
wiechcie, że się przybliżyło spustoszenie jąj. Tedy kt@rzy 
są za miastem IV żydowskiej ziemi, uiech uci ekają Uli 

góry; II kto nil roli, niech się nie wmca do miasta brać 
Bukni swojej. Albowiem nastanie taki ucisk, jaki nie 
był od początku świata aź t1otą,d, ani b~d .de. Wielu 
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polegnie od mlecza, a wielu znowu zapędzą w niewolo 
między wszystkie narody. A Jerozolima będzie deptana 
od pogan, aż się wypełnią czasy narodów. 

-r Nim się to spełni przyjdzie wielu na imię moje, 
mówiąc: Jam jest Chrystus, i wielu zwiodą. I usłyszycie 
o wojnach i wieściach wojennych: albowiem powstanie 
naród przeciw narodowi, i królestwo przeciw królestwu, 
będą mory i głody, i trzęsienia ziemi po miejscach. 

-r "A to wszystko są początki boleści. A gdy będzie 
przepowiadana ta Ewangelia o królestwie Bożem po 
w8zystldej ziemi, na świadectwo wszystkim narodom, 
tedy przyjdzie koniec. Słońce się zaćmi, i księżyc nie 
da światłości swojćj, a gwiazdy będą padać z nieba, 
i mocy niebieskie poruszone będą. A na ziemi będzie 
uciśnienie narodów dla zamięszania szumu morskiego 
i nawałności: ludzie zaś schnąć będą od strachu i ocze­
kiwania strasznych rzeczy, które przyjdą na wszystek 
świat. Tedy ujrzą znak Syna człowieczego na niebie 
przycbodzącego w o blokach, z wielką mocą i chwałą. 
A tedy pośle Anioły swoje z trąbą i głosem wielkim, 
i zgromadzą wybrane jega ze czterech wiatrów od krajów 
niebios aż do krajów ich. Niebo i ziemia przeminą, ale 
słowa moje nie przeminą." 

Zburzenie Jerozolimy, które się w 37 lat późnit~j na.jdokładniej Iperł. 
ni1o, jest na.jpewniejszym zuakiem, że się i pnepowiednia o skońc.em:; 
iwi ata nicomylnie spełni. 

62. O dziesiąai u pannaoh i o tBlentaeh. 
(M.t. 25, l; Luk. 21, 34. 19, 12.) 

1" Pan Jezus nauczał dalej, mówiąc: "Miejcie si~ 
na pieczy, aby kiedy .nie były ' obciążone serca wasZłl 
obżarstwem i opilstwem i staraniem tego żywota; ażeby 
na was z trzaskiem on dzień nie przypadł. Albowiemci 
jako sidło pr7ypadnie na wszystkich, którzy siedzą p6 
Wszystkiej ziemi." Słowa te 'ivyjaśuił Pan J eZUB przez 
następujące podobieństwa: 

1" "Podobne będzie królestwo niebieskie dziesięciu 
pannom, które wziąwszy lampy swoje, wyszły przeciw 
ob~bieńcowi i oblubienicy. A pięć z nich było głupich, 
a ,-nęć mą,~lryoh. Ale pięć głupich wziąwszy 11001'1, ~e 
wuęły olejU ze sobą; a mądre wzięły oleju w uae~ 

14* 
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swoje z lampami. A gdy oblubieniec opóźniał przyjście 
swoje, zdrzymały si~ wszystkie, i posnęły. A o północy 
stało si~ wołanie: Oto oblubieniec idzie, wynijdźcie prze­
ciwko niemu! Tedy wstały one w,zystkie panny, i za­
paliły lampy swoje. Lecz głupie rzekły mądrym: Dajcie 
lIam z oleju waszego, bo lampy nasze gasną. Odpo­
wiedziały mądre muwillC: By snać nam i wam nie Zl'>­

brakło, idźcie raczej do przedająeych , a kupcie sobie. 
A gdy szły knpować, przyszedł oblubieniec; a które były 
gotowe, weszły z nim na gody, i drzwi za niemi zam­
kniono. A naostatek przyszły i drugie panny, mówiąc: 
Panie, Panie, otwórz nami A on odpowiadając, rzekł: 
"Zaprawdę mówię wam, nie ZDam was. Czuwajcież tedy"­
rzekł Pan Jezus kończąc to podobieństwo "bo nie 
wieeie dnia ani god7.inyl" 

t Z królestwem nicbieskiem będzie się rzecz miała 
jako z onym bogatym C'~łowiekiem, który j echał w dalek'ł 
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krainę obejmować królestwo w posiadłość. Ten wezwaws'1 
wprzód sługi swoje, zostawił im swoje ma.i~tnośCl. 
Jednemu dał pi~ć talentów, drugiemu dwa, a trzeciem. 
jeden, każdemu wedle własnego pr~emożenia. Praaujoie, 
rzekł do nich, temi pieni~dzmi, aj; przyiad~; i wnet 
odjechał. A poszedłszy ten, który hył wziął pięć ta­
lentów, robił niemi, i zyskał drugie pięć. Także i ten, 
który był wzią,ł dwa, zyskał drugie dwa. Lecz hm, który 
wzią,! jeden, szedłszy, zakopał go w ziemi. Po niemałym 
czasie wrócił się pan owych sług, i zawoławszy ich, 
rachował się z nimi. Ten tedy, który wziął pięć talentów, 
przystąpiwszy, przyniósł drugie pięć, i rzekI: "Pli,nie, 
dałeś mi pięć talentów; otom drugie pięć zyskał." Rzekł 
mu pan jego: "Dobrzeć, sługo dobry i wierny: gdyżeA 
nad małem był wiernym, nad wielem cię postanowi\): 
wnijdź do wesela panu twego!" I przysąpił potem, który 
był wziął dwa talenta, i rzekł: Panie, dałeś mi dwa 
talenta; otom drugie dwa zyskał. Rzekł mu pan jego: 
"Dobrzeć sługo dobry i wierny; gdyżeś był wiernym nali 
matem, nad wielem cię postanowię: wnijdź do wesela 
pana twego!" 

t A przystąpiwszy nakoniec ten, który był wzi,ł 
jeden talent, rzekł: "Panie, wiem, iieś jest człowiek srogi, 
a bojąc się ciebie, odsz' ',m i skryłem talent twój 
w ziemi. Oto masz co jest twego l" Pan rozgniewawszy 
5i~. rzekI mu : "Slugo zły i gnuśny, z ust twych s,~ 
ci~ ; wiedziałeś żem jest człowiek srogi, II . "':CCleż nie 
dałeś pieni~dzy moicb bankierom na cz fDsz, abym przy­
jechawszy odebral je z lichwą!" 'A obróciwszy si~ pu. 
do stojących rzekł im : "Weźmijcie od niego talent, 
a dajcie tcmu, który ma dziesi~ć talentów. Alhowiem 
wszelkiemu mającemu będzie dano, i oJ,fitować będzie, 
a temu, który nie ma, i to co się zda mieć, b~dzie wzi~te 
od niego. A nicpożytecznego sługę wrzućcie do ciem­
ności zewnętrznej, Tam hędzie płacz i zgrzytanie zębów. Ił 

63. o 8E\,dzie ostatecznym 1 o wieoznem rozłl\ozenlu. 

(Mat. 25. 31.) 

•• NapomU;;lW~ 7.V PO" ' __ ZUll uczniów swoich, abr 
~i~ na sąd ostateczny ' dobrze przj';;c:owali. przedstawi) 
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im tenże sąd w następujących słowach: "Gdy przyjdzie 
Syn człowieczy w maje~tacie sw oim, i wszyscy Aniołowie 
z nim, tedy siędzie na stolicy majestat~ swego. I będ~ 
zgromadzone przedeń wszystkie narody, i odłączy jejedne 
od. drugich, jako pasterz odłącza owce od kozłów. I po­
stawi owce po prawicy swojćj, a lwzły po lewicy." 

* "Tedy rz<'cze król niebięsld tym, którzy będą po 
prawicy jego: Pójdźcie błogosławieni ojca mego, otrzy­
majcie królestwo wam zgotowane od załotenia świata. 
Albowiem łaklH!łcm, a daliście mi jeść; pragnąłem, a na­
poiliście mię; byłem gościem, a przyjęliście mię; Iłagim, 
a. przyodzialiście mię; chorym, a nawiedziliście mil); 
"yłem w więzieniu, a przyszliście do mnie." Tedy mu 
z podziwieniem odpowiedzą sprawiedliwi: "Panie, kiedy­
leśmy cię widzieli łaknącym, a nakarmiliśmy cię; pra­
gnącym, a daliśmy Ci pić; gościem, a przyjęliśmy Cię, 
albo nagim, i IJrzyodziaHśmy Ci~? A odpowiadając Król, 
rzec7.C lm: Z:til!'awd~ Tcwiadam wam, coście uczynili 
jedr.clliu z tyC!1 bm~i I:V).ićj noi'llniejsz)'ch, mnieście 
uczynili." 

~ "Tedy rzecze i tym, którzy po Ic1'"icy będą: Idźcie 
odemnie przeklęci w ogień wieczny, który zgQ~owany jest 
djabłu i aniołom jego. Albowiem łaknąłem, a nie u,.: 'ście 
mi jeść; pragnąłem, a nic daliści e mi pić; byłem gościem , 
• nie przyjęliście mię; nagim, a nie przyodzialiście mi~; 
Iliemocnym i w więzieniu, a nie nawiedziliście mię. Tedy 
mil odpowiedzą i oni, mówi:1C: Panie, kiedyteśmy Ci~ 
widzieli łaknącym, albo pragnącym, :elbo gościem, albo 
nagim, albo niomocnym, albo w więzieniu, a nie służyliśmy 
Tobie? Tedy im odpowie, mówiąc: Zaprawdę powiadam 
wam: czegoście nie uczynili jc',nemu z tych najmniej­
BZfch braci moich, aniście nmie uczynili. I pójdli ci 
Da mękę wieczllł" a sprawiedliwi do żywota wiecznego." 

Ostatnia Wielkanoc. Jlft ka i śm,el'Ć P. J ezusa. 

64. Bo.ranek wielkanoony i umywanie nóg. 
(M ... 26, 17; M.,.. 14, 17 ; Łuk. 22. 7 ; J aD 13, J.) 

•• W pierwszy dzielI wielkanocny, w k~Grym za­
bijano baranka, przystąpili uczniowie (lO Pana Jezusa, 
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pytając go: Gdzie chcesz, abyśmyć zgutowali baranka 
wielkanocnego? Tedy PRn Jezus rzekł do Piotra i Jana: 
Idźcie do miasta ; tam s]lot,I;'1cie człowiek a niosącego 
dzban lI'ouy. Idźcie 7.a nilII, a guzie wnij dzie, powiedzcie 
pan n uomu: "Nauczyciel 1I IÓI\i: Gdz ie jest odpocznienie 
moje, kędybym jadł P asch0 z ,lu.Hia",i llloimi 'I" A on 
wam ukaże zaraz wiecl.cl'llik \yielki 1 i t81n nagotuj€cie 
nam. Uczniowie łJo~zli, i :.mn leżli wszystko, jako im 
Pan Jezus powictlzin '}, i nagotowali Pa,chę . A gdy nad­
szedł wi eczór, przyszedł Pan JeZil', n,iaul z Ull"Unastu 
Apostołami uo stołu, i rzekł: "Pożądał em wielce po­
~ywać tej Paschy z wami, pi erwej, Iliżbym cierpiał. Bo 
wam powiadam, że odtąd nie będę jeść tego, ażby si~ 
wypełniło w królestwie I3 ożem. a 

* Po spożyciu baranka, wstał Pan jezus, złożył EW'ł 
wierzchnią szatę, i przepa sa ł się prześcieradłem. Potem 
nalaws7.y wody w mi ednicę, począł umywać nogi uczniom 
wycierać je prześcieradłem. Gd y się zbliżył do Piotra, 
aby od niego zacząć, zawołał t.enże zdziwiony: "Panie : 
ty mnie nog·i umywasz?" Odpowiedział mu Pan Jezus 



216 

.,Co ja czyni~, ty teraz nie wiesz; ale dowiesz si~ potem." 
l rzekł mu Piotr: "Nie będziesz mi umywal nóg na 
wieki!" Odpowiedział Pan Jezus: "Jeżli ci~ nie umyję, 
nie blldziesz miał części zemną." Tedy ,awołął Piotr: 
"Panie, nie tylko nogi moje, ale i ręce, i głowę!" 

* Pan Jezus umywszy wSlystkim Apostołom nogi, 
wdział na się wierzchnią suknię, u,iadł znowu dn stołu 
i rzekł: "Jeżli ja, Pau i Nauczyciel, umyłem nogi wasze, 
i WY powinniście jeden drugiego nogi umywać. Albowiem 
dałem wam przykład, abyście, jakom ,i:! wam uczynił, 
tak i wy czynili." 

6. Pau Jezus ustanawia przenajświętszy Sakrament 
Ołtarza, i przepowia.da zdrad~ Judasza. 

(MAt, 26. ~6; :Mar. 14. 22. J Kor. li. 14; Ja.n 13. 21.) 

Pau Jezus wziąwszy chlcb IH'wd sobą leżący w święte 
filce swoje, wzniófił oczy swe w niebo do Palla Boga, 
Ojca swego wszechmocnego, i dzięki uczyniwszy, l,łogo-
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sławił, łamał i dawał uczniom swoim, mówiąc: Bierzcie 
i jedzcie: to jest Ciało moje, które za was bO­
dzie wY6Iane." Wziąwszy tak~e i kielich z winem, 
dzi~ki uczyniwszy błogosławił i dał uczniom swoim, 
mómąc: "Bierzci e, i pijcie z tego wszyscy: ta 
jest Krew moja nowego Testament!:., która za 
was i za wielu będzie wylana, na odpuszczenie 
grzechów. To czyńcie na pamiątkę moj~." 

* * To rzekłszy, za~mucił się w duchu, i rzekł: 
"Zapra\Ydę, wa,n powiadam, że jeden z was wyda mięl" 
Na te słO\nt zatrwożyli SIę uczniowie, a spojrzawszy p. 
sobie, pytali jeden po drugim: "Iżalim ja Panie? 
Odpowiedział im Pan Jezus : Jeden ze dwunastu, który 
ze mllą macza rękę w misie, ten mnie wyda. Synci 
człowieczy idzie na śmierć, jako napisano o nim; lecz 
biada onemu człowiekowi, przez którego będzie wydany. 
Lepićjby mu było, gflyby s ię nie był narodził." 

." Jan, którego Pan Jezns osobliwie miłował, sie­
dział u stolu przy boku jego. Skiną,! tedy na niego 
Piotr, aby się Pana Jezusa zapytał, kto jest, o którym 
mówi. Skłoniwszy zatem Jan głowę swą na piersi Pana 
Jezusa, pytał go po cichu: "Panie kto jest?" Odpo­
wiedział Pan Jezns: "Ten jest, któremu ja chleb UJM­
czony podam." A umoczywszy chleb, podał go Juda.­
Bzowi Iszkariocie. A gdy tenże zjadł ów chleb, wstąpił 
we ii szatau. Wstawszy tedy, przybliżył się do Pana 
Jezusa i zapytał: "Aialim ja jest, Nauczycielu?" Rzekł 
mu Pan Jezus : "Tyś powiedział. Co masz czynić, czyń 
rychlej!" J udasz wyszedł tedy natychmiast, aby Pana 
Jezusa wydał, jako się był umówił z arcykapłanami 
i starszYlJli żydowskimi, że go wyda za trzydzieści 
st~:'nd!;riw. Gd)' Judasz wyszedł, rzekł Pan Jezus: 
"Teraz j c~t uwielbiony Syn czlow:cczy; a Bóg uwielbiony 
jest w Bim. o 

36. Pan Jezus przepowia.da. zaprzanie sią Piotra i zegna 
się czule z Apostołami. 

(Mat. 26, 31; M.r. H, 27: Jan 13, 34. 16.32.) 

* .. Synaczkowie !" - mówił Pan ,le:zus głosem naj­
czulszej lIdości - ,jeszcze maluczko jestem z wami." 
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Na pożegnanie przykuzanie nowe daję wam : abyści e 
sill spółecznie miłowali, jakom was umiłował. 
Po tern poznaj ~ wszyscy, icście neniami moimi, jeźli 
miłość mieć będziecie jeden ku drugiemu." Szymon 
Piotr zatrwożony temi słowy , zapytał Pana Jezusa: 
"Panie, dokądże idziesz?" Ocipowiedział mu Pan J ezus: 
"Dokąd ja idę, nic możesz teraz ze mną iść." Rzekł 
mu Piotr : "Czemu nic mogę za Tob~ iść teraz? Dusz~ 
moję za cię położę. " I rzekł mu Pan .Jezus : "Szymonie, 
Szymonie, oto szatan pożądał was , aby przesiał jako 
pszenicę; a lem ja pro s ił za tobą, aby nie ustała 
wiara twoja, a ty kiedy ś nawróciw s zy s ię, po­
twierdzaj bracią twoj ą. WSZ}scy wy zgorszenie 
weźmiecie ze mnie tćj nocy ; albowiem ,i est napisano: 
"Uderzę pasterza, i rozproszą się owce," Na te słowa 
zawołał Piotr: "Choćby się wszySC)' zgorszyli z ciebie, 
ja nigdy się nie zgorszQ. Panie, z tobą jestem gotów 
i do więzienia i na śmierć iść." llzckł IllI1 Pan Jezus: 
"Zaprawdę powindam ci, iż tej liOC." , picrwćj niż kur 
.lwakroć zapieje, trzykroć się mnie zaprzesz!" 

-r Usłyszawszy Apostołowie te słowa, zasmncili si<: 
bardzo. Pan Jezus zaś pocieszał ich, mówiąc: "Niech 
Bil) nie trwoży serce wasze I W domu Ojca mego jest 
mieszkania wiele, a j" ide gotować miejsce. l'rzyjd\l 
potem, i wezm. was do mnie samego; iżbyście, gdziem 
ja jest, i wy byli, A dokąd ja idę, wiecie, i drogę wiecie." 
Tedy rzekł Toma, z : "Jakoż mnżemy drogę wiedzi eć?" 
Odpowiedział mu Pali .Jezus : "J[lm je s t droga, 
i prawda i żywot. Zadell nie przychodz i do 
Ojc a, jedno pr zeze m nie. A jeśli odcjtl., prosić będ\) 
Ojca, a innego Pocieszyciela da wam, aby z wami mie­
szkał na wieJd, Ducha prawdy. Ten pocieszyci el, Duch 
tiwiQty, którego Ojciec pośle w imię lIl ojr, 0 11 was wszy­
iltJ.:iegll nauczy, i przypomni walll wsz.ystko, cokolwiek­
~em wam IW',\';edział, Pokój zostuwujQ w<I m, pokój mój 
d ~ję wam; nie jRko daw" ';1I";::t, ja wam dajQ, .)u2 wiele 
z wami mówić ni c będę ; aJbowi'.'l~~ ' ;:, : :~ ;., li ł Ż~ świata 
~c-u," CciyuYIIl ja nie chciaJ , uli ~am IJl'zez si~ wc 
mgglby mi lIic uczynić. "Ale iżby świat poznał, że mi­
łuj~ Ojca, a jak" mi Ojciec l'ozk&zallic dal, tak cZ~' ni~ , 
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Wstańcie, pójdźmy ztądl" Po tych słowach 
Pan Jezus hymn ,wyczajny po wieczerzy, i 
z Apostołami na górę Oliwną. 

* 

odprawił 
wyszeElł 

t Po drodze m6 Nił Pun Jez*us dalej: "Jam jest 
winna macica prawdziwa, a Ojciec mój jest oraczem. 
Wszelką latorośl we mnie nic przynosz~cą owocu, odetnie, 
ją, a wszelką, która przynosi owoc, ochędoży ją, aby 
więcej owocu przynosiła. Mieszkajcie we mni e, a ja 
w was. Kto mieszka wc mnie, 11 ja w nim, ten siła 
OWO€u przynosi. Jako latorośl nie może przynosić owocu 
sama z si. bie, jeż]i nie będzie trwać w winnej macicy: 
tak~e ani wy, jeżli we mnie mieszkać nie będ zi eci e; bo 
bezemnie nic czynić nie możecie . Jcźelibv kto we mnie 
nie trwał, precz wyrzucon będzie, jnko latorośl, i uschnie, 
i zbiorij, ją, i do ognia wrzuzą , i zgore." 

* * * t Po chwili, wzniosł szy oczy '1,"e ku niebu, rzekł 
Pan Jezus: "Ojcze, przyszła godzina! Jam wstawił Ciebie 
na ziemi: wykonałem sprawę, którąś mi zlecił. A teru 
wsław mię Ty, Ojcze, S1>m u siebie chwałą, którąm miał 
u Ciebie pierwej, niźli ~wiat był. Oznajmiłem imię1\"e 
ludziom, któreś mi dał z Świ'lta. Teraz poznali, żem od 
Ciebie wy szed t, i uwierzyli. żel Ty mnie posIał. Ja za 
nimi proszę: Ojcze święty, zachowaj ich. Poświęć i;h; 
bo jakoś Ty mnie posłał na świat, i jam ich pos łał na 
swiat. A nie tylko za nimi proRZę, ale i za tymi, któ­
rzy przez 510WO ich uwierzą we mnie ; aby wszy,;cy byli 
jedno, jako i my jedno j esteśmy. Ojcze, któreś mi dał, 
chcę aby gdziem ja jest , i oni byli zemną; aby ogl!!­
dali chwałę moję, którąś mi dal; albowic;:r.cś mni~ umi­
~ował przed założeniem świata." 

67. Pan Jezus 'W Ogrójcu. 
(Mat. 26, 36j Ma,. l4-. 42; Łuk. 22, .39.) 

Po tąj modlitwie przeszed łszy Pau J ezus z Aposto­
łami przez rzekę Cedroll, udał się na górę Oliwną, 
i wszedł z nimi do ogrodu folwarku zwanego Getscm?lli.") 

*) Zobll.cz znajdują.cv .i~ na k.arcie- f!I3.D Jerozolimy. 
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Przy wnijściu nckl im: "Siedźcie tu, a. ja pojd~ tam, 
i b~d~ si~ modlił." Tylko Piotra, Jakóba i Jana wzią.ł 
z sobą w głąb ogrodu. I począł si~ smucić , I~kać 
i tllsknić, mówiąc: "Smętna jest dusza moja a~ do śmierci I 
losta(\cie tu, a czuwajcie, i módlcie się ze mną. " Potem 
oddalił si§ od nich tak daleko, jakby zarzucić mo~na 
kamieniem, a upadłszy na. oblicze swoje, modlił si~, 
mówiąc : "Ojcze mój, jeżeli moZua, rzecz, niechaj odejdzie 
odcmnie ten kielich; a wszakże nic moja wola, ale Twoja 
niechaj si~ stanie!" 

Po tćj modlitwie wstawszy, przyszedł do uczniów, 
i znalazł ich śpiących . Obudziwszy ich, rzekł do Piotra : 
"Szymonie śpisz? Nic mogliście jednćj godziny czuwać 
zemną? Czuwajcie, a módlcie się, abyś~e nie weszli 
w pokusę. Duchci wprawHzie jest ochotuy, ale ciało 
mdłe . " Odszcdls7.Y od nich, modlił się znów, mówiąc: 
"Ojcze mój, jeźli nic może ten kielich odejść, jedno abym 
go pił, niech się dzieje wola Twoja!" Po chwili powróCJł 
do uczniów, i 7.nalazł ich 7.1l0W U śpiących. A zosta­
wiwszy ich, odszedł, i mocllił sil) po trzeci raz, powta-
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rzając tll samą prośbę. I ogarnęła go t'iężkość śmierci 
i stał się pot jego jako krople krwi zbiegającej na zie­
mię. Lecz on modlił się tern goręcej . Tedy ukazał 
mu sill Auiół z nieba, posilając go. 

Przyszedłszy potem do uczniów, rzekł im: "Juj 
śpijcie i odpoczywajcie! Oto przybliża się godzina, fi Syn 
człowieczy bll<lzie wydau w r~ce grzeszuików. \Y,tańcie, 
pójdźmy! Oto który mię wyda, blizko jest!·, 

68. Pojmanie Pana Jezusa. 

(Mat. 26. 47; Mar. 14. 44; Łuk. 22, 47: JaD 18. 3.) 

Gdy Pan Jezus jeszcze mówił, nadszedl Judasz, 
a z nim wielka zgraja ludu z latarniami, pochodniami, 
opatrzona w miecze i kije. Judasz dal pierwej zgrai 
znak, mówiąc: "Któregokolwiek pocałuję, tenci jest, 
imajcie go I" Skoro tedy ujrzał Pana Jezusa, natych­
miast przystąpił do niego, i rzekł : "Bądź pozdro\\iony, 
Nauczycielul" i pocałował go. Pan Jezus odpowiedział 
mu: "Przyjacielu, na coś przyszedł? Judaszu, pocało­
waniem wydawasz Syna człowieczego?" Potem zbliżywszy 
si~ Pau Jezus do zgrai, rzekł: "Kogo szukacie?" Odpo­
wiedzieli mu: "Jezusa Nazareńskiego. " Pan Jezus pelen 
chwały Boskiej, rzekł im: "Jam jestl" Na to wstecz 
sill cofnęli, i padli na ziemię. A gdy przyszli do siebie, 
spytał ich powtóre: "Kogo szukacie ?" Odpowiedzieli: 
"Jezusa Nazareńskiego." Rzekł im Pan Jezus: "Powie­
dzialem wam, iżem ja jest ; jeźli tedy mnie szukacie, 
dopuśćcie tym odejść I" A oni rzucili sill naJl , i pojmali go, 

* Widząc to uczniowie, rzekli mu: " Panie, mamy!; 
bić mieezem?" Piotr zaś istotnie dobył miecza, i uci~ 
prawe ucho słudze arcykaplańskicmu, Malchusowi. Rzekł 
tedy Pan Jezus do Piotra: "Obróć kord twój na miejsce 
jegol Czyli mniemasz, abym nie mógł prosi ć Ojca mego, 
a sta\\iłby mi teraz willcej uiż dwanaście hufców Aniołów? 
Jakoż się tedy wypełnią pisma?" A dotknąwszy :;ill 
ucha Malchusa, uzdrowił go. Potem podał dobrowolnie 
rllce swoje, aby go związali. Wtedy uczniowie w~zy€cy 
opuściwszy go, pouciekali. 



222 

69. Pan Jezus przed. Annaszem 1 KaUaszem. 
(Mat. 26 ,57; Mar. 14, 53; Łuk. 22. 54; Jau 18. 24.) 

** Zgraja przyprowadziła pojmanego Pana Jezusa 
najpierw do Annasza, który był teściem ówczesnego arcy­
kapłana Kaifasza, i sam pierwej arcykapłanem. Ten 
wypytywał si\) Pana Jeznsa o uczniów i nauk~ jego. 
A Pan Jezus odpowiedział mu z największą, spokojnością : 
"Jam jawnie mówił światu; pytaj tych, którzy słuchali, 
com im mówil." Gdy to powiedział, jeden z służebników 
dał mu policzek, mówiąc: "Tak odpowiadasz najwyższemu 
kapłanowi 'I" Od powiedział mu Pan J czus spokojnie: 
"Jeźlim źle rzekł, daj świadectwo o złem; a jeżli dobrze, 
czemu mi\) bijesz?" 

* * Annasz posłał Pana Jezusa związanego do Kai­
fasza, u którego się tymczasem zebrała naj wyższa rada 
żydowska. Należący do ni~i przedniejsi kapłani i starsi 
ludu szukali fałszywego świadectwa naprzeciw Jezusowi, 
aby go na śmierć wskazać mogli, ale nie znaleźli; bo 
chociaż wiciu świadków przekupili, świadectwa ich nie 
zgadzały si~ z sobą. Nareszcie przyszli jeszcze dwaj 
fałszywi ~'wiadl;owie, zeznając: "Ten mówił: Mogę zepso­
wać kościół Boży, a po trzech dniach znów go zbudować." 
Ale i te świadectwa były sobie przeciwne. Tedy wstawszy 
najwyższy kapłan, postąpił do pośrodku, i pytał Pana 
Jezusa: "Nic nie odpowiadasz na to, co ci przeciwko 
tobie świadczą?" Ale Pan J czus nic mu nic odpowiedział. 
I zapytał go arcykapłan powtórnie, mówiąc: "Poprzysi\Jgam 
ei~ przez Boga żywego, abyś nam powiedział, jeźliś 
ty jest Chry~tu~, Syn Boga błogosławionego." 
Pan Jezus odpowiad,~ąc mu, rzekł uroczystym głosem: 
"Jam jest! Odti}d ujrzycie Syna człowieczego siedzącego 
na prawicy mocy Bożćj i przychodzącego w obłokach 
niebieskich." Tedy arcykapłau rozdarłszy szaty swoje, 
rzekł: "Cóż jeszcze potrzebujemy świadków? Otoście 
teraz słyszeli bluźnierstwo. Cóż się wam zda '/ A wszysCf 
odpowiadajf!c, rzekli: "Winien jest śmierci!" 

70. Zaprzanie się Piotra 1 rozpaoz Judasza. 
(Mat. 26, 69; Łuk. 22, li5; Ja. 16, 25.) 

* * Piotr i Jan szli z dalelm za Panem Jezusem a.t 
do podwórza domu arcykapłańskiego, A w środku po-

.~ 

I 

I ,. 
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dwórza paiił Sl~ ogleil, przy którym Sl~ słudzy grzali, 
bo było zimno. Piotr usiadł pomiędzy nimi, czekając, 
co za koniec weźmie sprawa Pana Jezusa. Wtedy przy­
stąpiła jedna z służebnic arcykapłana, która poznawszy 
Pi/Jtra, rzekła: "l tyś był z Jezusem Nazareńskim." 
Piotr zląkłszy si~, rzekł: "Nie, nie znam go, ani rozu­
miem co mówisz." W tćj samej chwili zapiał kur po 
raz pierwszy. Nic długo potem rzekł jeden z sług, 
wskazując na Piotra: "l ten jest z uczniów jego." A Piotr 
zaparł si~ powtórnie, zaręcmjąc: "Nie zn am tego czło­
wieka." Po chwili przystąpili inni i rzekli: "Prawdziwie 
i tyś jest jeden z nich, boś jest Galilejczyk, i mowa 
twoja cię wydawa" Tedy Piotr zaczął si~ zaklinać i przy­
sillgać, ~e nie zna tego człowieka. W tejże chwili kur 
po drugi raz zapiał. Pan Jezns obróciwszy si\) wtenczas, 
spojrzał na Piotra. To spojrzenie przenikło na wskróś 
dusz~ jego. I przypomniał sobie słowo Pailskie: Tej nocy 
jeszcze, pierwej niż kur dwakroć zapieje, trzykroć sill 
mnie zaprzesz, i skruszony wyszedł i począł gorzko 
płakać. 
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** Przęz całą noc zostawał Pan Jezus tla POdWÓI'ZU 
arcykapłana pod strużą sług jego, którzy się przez ten 
cały czas naj nikczemniej z niego naigrawali. ~icktórzy 
plwali mu w twarz, drudzy pięściami go bili, a inni za­
słoniwszy mu twarz, policzkowali go, p)'tając: Prorokuj 
Chrystusie, kto jest, co cię udcrzył? Wiele iunych jeszcze 
rzeczy bluźnierczych mówili przeciw niemu. 

• * Zaraz z rana zebrała się Ilajwyż~za rada :l)'do­
wsk a, i wydała na nowo wyrok śmierci na Pana J eZU5a. 
Dowiedziawszy ,ię o tem Juda.<z, oliniósł trzydzic~ci 
srebrników arcykaplanom i starslym ludu, mówiąc do 
nich z rozpaczą: "Zgrzeszyłem, wydałem h ew "pra­
wiedliwąl" A olli mu rzekli: "Co Ilam do tego; patrz 
ty sam siebie!" Porzuciwszy tedy srehrniki w kościelr, 
odszedł w rozpaczy i obwiesił się. 

71. Pan Jezus przed Piłatem i Herodem. 
(Mat. 27? 11; Mar. 15, 2; Luk. 23. l; Jan 18.33.) 

*. Najwyższa rada żydowska uie mogła bez pozwo­
lenia starosty rzymskiego wykonać żaduego wyroku śmierci. 
Dla tego kazali arcykapłani i stm'si łudu przyprowadzić 
Pana Jezusa przed dom sądowy ówczesnego starosty Piłata. 
Ten wyszedłszy na ganek, pytał icb: "Co za skargę przy­
nosicie przeciw człowiekowi temu?" Odpowiedzieli mu : 
"By ten nie był złOCZyIICIl, nie podalibyśmy go byli tobie." 
On to podburza nasz lud, 7.akazuje dawać dani cesarzowi, 
mianu e si ę być Chrystusem, ](rólcnll Wszedł tedy Piłat 
do sądowni, a wezwawszy Pana Jezusa przed siebie, 
rlockł mu: "Tyś jest król żydowsl{i?" Odpowiedział mu 
Pan Jezus: Jam jest Króle:;l; lecz królestwo moje nic 
jelt z tego świata. Usłyszawszy to ł'illlt, wyszedł do 
Zydów, i rzekł im: Nie znajduję winy w tyw czlowieku." 
Lecz uni nastawali na niego, mówi,!c: Podbm'za lud, 
począwszy od Galilei aż do Jerozolimy. Pan JC7.IlS ll;1 

to oskarzenie nie odpowiedział ani słowa. Pyta! g(} 
przeto Pilat: Czy nie sły szysz co przeciw tobie lllówi,,? 
Lecz PunJezus milczał, tak i ż s ię starosta bardzo dziwował. 

** Piłat usłyszawszy wzmiankI) o Galilei, pytal, 
czyli Pan Jezus jest z urodzenia Galilejczykiem. A gdy 
się dowiedział, że tak jest, kazał Jezusa odcsIać do He-
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rod a, który mi ał wlad zę nad Galileą, i z po' .... oau ś"ią t 
był właśnie w Jerozolimie. Herod, który wiele słyszał 
o Panu JeZll sie, uciesz)'·) s i ę, gul' go zobaczył, i ~po­
dziewał się, że jaki cud przed nim uczyni. Zadawał IDU 
tedy wiele pytań; ale Pan Jezus na żadne nie odpo­
wiedział. ,Vzganlził nim przeto Heród z dworzanami 
swymi, a naigrawając się z niego, kazał go ubrać w bi:tlą 
szatę królewską, i odesłał llapowrót do Piłata. 

72. Biczowanie, oierniem ukoronowanie i na śmierć 08,,~ 

dzenie Pana Jezusa. 
(Uat. 27. 15, Mar. 15. II; Łuk. ~3. 18 ; Jsn . 18. 40.) 

• * Piłat wiedział bardm dobrze, że arcykapł8.Li 
i starsi ludu jedynie z zazdrośc i oddali Pana Jezusa pod 
sąd. Postawił przeto obok niego złoczyńcę i mężobójcll , 
imieniem Barabasza, i rzekł (lo zgromadzonego ludn: 
"Którego chcecie, wypuszczę wam : Barabasza czyli Je· 
zllsa?" Był bowiem zwyczaj, że st«rosta na świ~to 

--:1 ~ ';) { "' 1 
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wIelkanocne wypuszczał ludowi jednego \\~ęźnia. Piłat 
zaś był pewien, że lud żądać będlic uwolnienia Pana 
Jezusa. Atoli pospólstwo, poduszczone IlI-l ez m'cyka­
płauów i starszyznę, zawołało: "Strać tego , a wypuść 
nam Barabasza!" Piłat przedstawiał im j eszcm mómąc: 
"Cóż tedy uczynię z Królem żydowskim?" Lecz wszy­
scy krzyczeli: "Ukrzyżuj go, ukrzyżuj!" I rzekł Piłat 
po trzeci raz do zgromadzonego ludu: "Cóż ou zlegli 
tlC2yuił? Żaduejm przyczyny śmierci w nim nie Z11alazł; 
skarzę go tedy i wypuszczę." I rozl,azał Pana Jezusa 
wprowadzić napowrót UO Sidowlli. 

Żołnierze tedy starosty zwołali coprędzej cahi rot!), 
li zdjąwszy z Pana Jezusa odzienie, pnywiązali go do 
słupa, i okrutnic go ubiczowali. Potem na wzgardę okryli 
go płaszczem szkarłatnym , a uplótłszy l, oronę z ciernia, 
młoczyli mu ją gwałtem na głowę· W prawą rękę dali 
mu trzcin~, zamiast berła, a kłaniając si~ przed nim, 
naigrawali się z niego mówiąc: Bądź pozdromony, Królu 
~fciow8ki l Inni pluli mu w twarz święt.·!, policzkowali ga 
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a wydarłszy mu trzcin~, bili go po głowie, tak iż ostre 
kolce cierniowe jeszeze gł~biej w czoło i skroń mu wbijali. 

•• Piłat myślał, że sam widok tak okrutnie ubiczo­
wanego i poranionego Puna Jeznsa pobudzi Żydów do 
litości. Kazał go przeto wyprowadzić, i pokazujlłC l!" 
2ydom, mówił: "Oto człowiek!" Ale dzicz żydowska 
wołała: "Ukrzyżuj go, ukrzyżuj I" Nn,jwyzsi kapłani zaś 
i starsi ludu poez~li grozić Piłatowi , mówiąc: ,,Jeźli tego 
wypuścisz, nie jesteś przyjaciel cesarski. Każdy bowiem 
co si~ czyni królem, sprzeciwia si~ cesarzowi." I ul4kł 
8i~ na te słowa Piłat, a wziąwszy wod~ umył r~ce w obee 
pospólstwa, mówiąc : "Nie winienem ja krwi tego spra­
wiedliwego; wy si~ patrzcie!" Lecz lud wszystek wołał : 
"Krew jego na !lUS i na S)'lly nasze!" Tedy im Piłat 
wypuścił Barabasza, a Pana J eZllsa podał im, aby go 
Ilkrzytowali. 

78. Pan Jozus pod clQ2arem krzy2a upad~~oy 
j ukrzyżowany 

" (M ... 27, 31; Mar. 15. 21; Łu1r.. 23; 26 Jan 19. 17.) 
.Zołnierze starosty porwltwszy Pana Jezusa, zdarli 

z DiegO płus.zez, a przywdziawszy go w własne szaty jego 
16" 
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włożyli na mmiolla jego krzyż, do którego go pr7.ybić 
miano. Zgillnjąc się pod ciężarem j ego, ozedł P an Jezu; 
przez ulice .Jerozolimy na miejsce ślOierci, zwane Golr;ata, 
gÓI'!1 Kalwaryi , al ho mipj'iCP./ll t.l upiell l1'łÓ\\' . R H7.C m z nim 
prowadzono także (h"óch l"otrów na ukrzY""".'un ie ,,"ska .. 
zanych. P:m J ezus wyn i ;;~c'" ny boldci'l, ustawając 
pod ciężarem hzyŻil , po kilkakr·,tuie lIa twarz swą up" r1ał , 
ZołniCl'zc ]lrzeto przymusili ]l1"zecho(!zącego mi mo nie· 
jakiego 82ymolla Cy rcllcjezy kó l , nl,y llió s ~ krzyż za Pan o 
Jezusn. 

** P()~ród m"óstwót ludu i ll,!c~gn za Pallem Jezusem, 
było kill,a nicwiasL ]Jobot.nych. Hl':r" go t"Z('wnie opła­
kiwały. O'lr(,ciwsz.i się do nich , rzek!" im: "Córld Jero­
zolimski e, 1,[e plnczcie llitUCllll :f!; a le same nad sobą 
rłaczt:il~ i nad sylw.mi WUEl) mi! Albcwbm pt'zyjd,! dni, 
kiedy pocznę mówić górom: Padnijcie lla tlUs! a pagór-



kom: Przykryjcie Bas ! Albowiem jeźli to na zielonem 
drzewie coyuią, cóż na tiuchem b~dzie?" 

Guy Pan Jezus przyszedł Ha gór~ Kalwaryj, podali 
mu żołnim'''c wino z mirą i żółcią zmieszane; ale on go 
pić nic chci ał. Potem zdarli z Ciała jego szaty i przy­
bili go gwoźdźmi do krzyża. Z ni m razem ukrzyżowali 
dwóch łotrów, jednego po lll'awej, a drugiego po lewej 
stronie. 

* * Wisiał tedy Syn Boży nagi ' i opuszczony po­
między niebem a ziemią, a Krew spływała z krzyża liR 

ziemię. Jedync mienie, szaty jego, rozdzielili żołnierza 
pomi~dzy si ebie, o wierzchnią zaś suknię jego los rzucali, 
ponieważ cała była tka"" i llieszyta. 

74. Ostatnio s iedm słów l śmierć Pana Jezus8,. 
(M",. 27, 39. 46: M.r. 15. 34: ł.u'. 23, 34, 46; JaD 19, 25.) 

. • Wiciu Z przechodzących około krzyża naigrawali 
Blę z Pana Jezusa, potrząsając głowami i wolając: "Bej, 
~o rozwalasz l<ościół Bo:i;y, a za trzy dni go znów budu­
Jes., zachowaj sam s l~ J:,ie; jeiliś Syn Bo~y , zs~~ 
z Jazyżal" Także i przedniejsi kapłani z doktorami 
i starszymi bluźnili, mówiąc: "Inszych zachował , sam 
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siebie zachować nie może! Jeźli jest Król Izraelski, niech 
teraz zstąpi z krzyża, a uwierzymy jemu." Pan JezuB 
IIiŚ modlił się, mówiąc: "Ojcze, odpuść im , bo 
nie wiedzą, co czynią." 

* Także jeden z WSpółuhTzyźowanycb łotrów bluźnił 
mu mówiąc: "Jeźliś ty jest Chrystus , wyhawże sam siebie 
i nas l" Drugi zaś zganił mu lo zuchwalstwo i rzekł: 
"I ty sill Boga nie boisz , gllyżcś tćj kaźni podlegał? 
A myć sprawiedliwie cierpimy, bo godną zapłatę za 
uczynki nasze odnosimy; lecz ten nic złego uie uczynił." 
l Zwróciwszy się do Pana Jezusa, rzekł z serdecznym 
talem: "Panie, pomnij na mię, gdy przyjdziesz do króle­
stwa twego l" Odpowiedział mu l)an Jezus: "Zaprawd\l 
mówię tobie: dziś zemną będzie s z w raju!" 

Tuż pod krzyżem stała ' Matka Jezusowa, której 
Berce niewymowlH! przqjęte było boleścią, i Jan naj­
milszy uczeń Jezu sowy. Ujrzawszy ich Pun Jezus, rzekł 
matce swojej : "Oto syn twój!" a Janowi: "Oto 
Matl,a twoJa!" I 0<1 on6j godziny wziął .Jan :\latk~ 
Boskl1 pod opiekę swoją. 

• Około połudllia stała się nagle ciemność 1'0 całej 
ziemi, trw:~j'lca przez trzy godziny. W tym też czasie 
zblliał się koniec Panu Jezusa. Żeby zaś wypił aż do 
dna ten kielich męki, opuścił go nawet Ojciec niebieski, 
nie dając mu żadnćj wewnętrzn ej ul{;i i pociechy. Bylo 
to dlań tak bolesno, i~ zawołał glosem wielkim: "Boże 
mój, Boże mój, czemuś mi ę opuścił"!" 

Po chwili rzekł: "Pmguę!" A jeden z żołnierzy 
podał rou na trzcinie gębkę napełnioną octem. Pan 
Jezus odwilżywszy spalone usta octelll, zawołał : "Speł­
niło sięl" 

Nakoniec zawołał głosem wielkim: " Ojcze, w ręce 
Twoje polecam ducha mojego!" pO Gzem skłoniwszy 
głowę, skonał. 

* * W tej samej chwili zasłolUt kości ;~ lI: a :'ozdarła 
Bill na dwie części, od wierzchu aż do dolu , zi~mia si~ 
trzęsła, i skały się padały. I groby się otworzyły, 
1\ wiele ciał tlwilltych powstało i ukazało się w J erozo­
imie. Setnik zaś z żołnierzami, którzy strzegli Palla 
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Jezusa , widząc i słysząc to wszystko, przelęk li s ię i wo­
łali: "Zaisteć ten był Sy nem Bo~ym!" l lud jlrzyDlllll)' 
z przerażeni :> bił s i ę w piersi, i milC'ząc wracał do Je 
rozoliJJl)'. 

75. Złożenie P ana Jezusa do grobu. 
(Mat. 27. 55; Mar. 15.42; Łuk. 23, 50; Jan 19, 38.) 

* Ażeby ciala lIkrz)'żowar.ych przez szabat wi elka­
nocny nic zosta.Jy na krl.yiach, prz)'szli żołnierze i po­
łamali gołenie obl1dwom złOczYllcom. Przystąpiw,z )' zaś 
do Pana Jezusa , gdy go już umarlego widzieli, lI ie ła­
ma.li ł,'ości jego. Ażeby ;ię jlrzecież napcwnn o jegQ 
śmJCrcJ przekon ać, jeden z żołnierz)' ot\',ol'z)'1 włócznią 
bok .lego, i lIatycłll nia.'t \\'y"b z niego krew i woda. 

Do liczby tajr 'l"l·.I , lIczlliów Pana Jezu>a należał 
tak~e Józef z Al'ymat.l'i, cz łowiek bogaty i członek rady 
żydowskie.i. Ten !,o"cdł , ~dy Sl~ jU i ścil-IIl!l i r.ło, do 
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Piłata i śruialo prosił o cialo J ezusowe. Piłat rozkazał 
aby mu je wydano. On t ('dy i Nikodem zdj~li z krzy~a 
ciało Jezusowe, i za\\'ill~Ji je w czyste prześcieradła wraz 
wonnemi dmgiemi maściami. W bliskości miejsca zaś, 
lWl którcm Pan Jezus b)'lnkrzyiowany, miał Józef ogród, 
a w tym ogrodzie grób nowy, w skale wykuty. Do tego 
to grobu złożyli ciało JezLl,owe , a przywaliwszy drzwi 
grobowe wielkim kamieni em , ode>7.li. 

:lo< * Nazaj utrz z~ rollladz ili !-' i ~ arcyl{aplalli j Fary­
zeusze n l' i ła!a i I'l.ckli TlIli: " Panie, p1'l.ypomnieJiśmy 
Bobie, iż zwodziciel on powiedzi ał , j<'"cz," żyjąc : 1'0 trzech 
duhtch zmarLwychl\' ,t.~ n v. Przetoz rozkaż, aby st rzeżono 
grobu aż do tl il i" trzeciego; "ul' ,nadź ni e przyszli 
uczniowie jego i nic II kr,ulli go: i powiedz iel i ludowi: 
"Powsta! zmartwych!" P iJat dal i lll , 11': 'ż , a olli po­
stawili j:! przy groh ie , i z~lpi l ~cz ~ t.()wJ.li nad to kamień 
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Pan J ezus Il' chwale sw,,} lIa ziemi. 

70. Zmartwychwstanie Pana Jezusa. 
(~[at. 28. I; Ma<, 16. l; l'.uk, 24, l; JaD 20, l.) 

A z rana dnia trzeciego stało się wielkie trz~sienie 
cierni, i w tej samej chwili powstał Pan J ezus z grDbu 
tywy w chwale bóstwa swojego. Równocześnie Aniół 
zst.Wił z nieba, Ob!icze jego jaśniało jak błyskawica, 
1\ szaty jego były białe jak śnieg. Odwaliwszy kamień 
grobowy, usiadł na nim, a stróże stojący przy grobie, 
upadli na ziemię jak nieżywi. A przyszedłszy do siebie 
ntali, i uciekli do miasta . 

. ,* l'o[Jrzedll ieg:o wieczora kilka nicwi!lBt pobożnych 
nak ul'ily wonHl'/;h ol l'j ków, ~by niemi namaściły Pana 
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JeZU~il_ A bardzo raBO I! OBzt)' uo g,'obu, Idąc, mówiły 
między sobą : "Kto num odwali kamicń ode drzwi gro­
bowych?" Gdy l,,'z ccież przyszły do grobu, uj rzały, że 
kamień był odwalony, Z trwogą weszły do g,'obu, a nie 
znalazłszy w nim istotnie CiaJa Jezusowego, wielce się 
zasmuciły. W teHl ujrzaly nagle dwóch Aniolćw w sza­
tach jaśniQjących, i przeJę l :l]' się. Anioł zaś s t.ojąc)' po 
prawicy, rzeJd im: "Nie bójcie się! ,1ei:llSi1 szukacie Na­
zarcńskicgo, ulu·zy.iowaucgo; ws ta. l, nic masz go tu . 
Idźcie, i P()Wil~dzci e llCZIllOll1 jcgl.) i Piotruwi , iż was 
uprzedza do Galilei ; tam go (lgh~dnc i e, jak I) 'wam p0-
wiedzial." Pos:dy tedy czc n' Jlrtdz(j z ril (] "ści ,! w ielką, 
aby opowicd;.: iaJy uczniom , co widzi;tly i slyszaly. 

'1 7. P an Jezus uknzujc 8i~ 1Uf'~r.vi .Mag-dnlenie j Piotrowi 
(Jan 20, 11; l\f.1.T. 16. 5.) 

* Z nicwiastnmi, kt,,"e Z ram były u grobu, byla 
także :lbrJ"l :\Inr;dalena. Ta z niemi nic ""sz la do 
grobu, ale skoro uj rtaht kamicit odwalony, pobiegła co' 
prędzej do miasta, aj.c!>)' o tem uw i ad omić uCllliów, 
A wróciwszy się do grouu , i z phoezern ",zcdłszy do 
niego, ujrzała także dwóch Aniołów, kt,ó rzr , jć,i rz ekli: 
"Niewiastu, czemu jJłaczl'sz :lt A olla im o(ilJowicuz i.ut~ : 
"Wz i ęto l'awl IfIf~gO) a uic wiem kędy go lJOtożUlIO , 
To rzek łszy, obróeihi sig nazad , i ujrza la stojącego przed 
80b:l P,wa J ezus't; ,nic ]l'Jl.Jla h go wzec;c;;" i myślała 
~e to by-l ogrodniJ;, ](zeld a mu przeto: " Panie, jeżliś 
go ty wzi,!I, powiedz mi, gdzid go p olu ż)'ł'f" Pan Jews 
zaś r7.ckl glosem jćj dobrze znanym: ",\ LtJ'\',t!" l p,,­
znawszy 1(0 natychmiast upadł:t do ,,,.'g je"", ; z"wolala: 
"Mistrzn mój '" ';,zc,,, jI:,i 1"1:' .kzus : "Iuź ci" uraci mo­
jćj , a pilwicclz im: ,. Wst~pnj Q do Ojca mOJego, i Ojca 
waszp~o; Boga moj <'go, i Boga wa:-;zego." TH lJ owie­
dz'awsz)' ZIlil<nąl. Tego salHl'go dnia ukaz~ł się Pan 
J(~i:US także Szymonowi l' iot l'owi. 

18, Pun Jezu !;:! ukn:.-.:uje ~i ę dwom uczniom idąoym d') ~m&U B 

( Łu k. :2.), I :) j ;\lar. Iti. l:l.) 

I,;,qoi dl/itr JW jJo." lldl/iH lIl.-({zol s/t- p {/'N Jt'::'us da;om 
uczniom idącyJh do b1JWUS. Po drodze '1'otm,auJiali Ofi t. 
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.obie o te1/! wszystkiem, co si? 1V ostatnich dniach z Panem 
Jezusem Ilyl'o stalo. ..et oto nagle przyl'q,czy/: sig do nich 
Pan J ezus IV pustaci oOccgo p 'rzychodnia, a 01li go nie 
poznal'i. 1 j'zekł 'lm: " Cóżto są, za '}'OZ'JilOwy, które idąc 
macie mięrh:!I sobą, a jcstcśc'ie .)'1nęt1~i ?;. A jeden z nich, 
imieniem inco/as, o<lpowi",Zaj,!c, rzek/:: " Tyś sa.1ngościem 
w J c,tuz((lt."fJt, a; nie wiesz, co się 10 n1°e'm, tv te dni: dzia.ło?" 
Opowiadali "'" 1.,ly, że sig od J ezusa sjlodziewali od­
kUF'ienia narod'/< i zraelskiego, ale na śmierć krzyżow/ł 
zoslal' 1vpd,t1ly. l!.5ekl im Pan Jezus : ,,0 g-lttpi a le­
tZlwe,ąo scn:a ku, Wi(;1 ·z/.'niu tC'JJł.lt wszystkiemu, co po~ 
wiedzieli Prorocy! Czy:! nie by/o potl'zeba, aby to był 
cie'1~Ji(d GMys!"s, 1; lak wsze," do Gllloa1y s/cojej?" 
A począwszy od Alojżesza i wszystkich Pro'rokó/c, wy­
Mac/al im wszystko, co w Piś",ie świgtul! O ?!im było 
napis(!1to. Gr/y się .z!Jli~ali do miaslcezl:a, okazywał 
Pau Jezus , jakoby chd,,1 i,ć rlalij. PiosiU, po przeto, 
móu;iqc: "Zo8ta~'i z 'Ilom'; , ooi się 'ma. hf., wiec~o"o1Vi~ 
i dzit'lL sil: 'IW chyli l. I. 1 POSZetU z nin,,;, A !Jd:fj sit:dzia1. 
u slolu , 'w.s- i'l!l dde~, bloqos./awił, Itwlrtli dawa ł im. 
i otWOfEyty się 'W (~jie chwili OCty ich, i ]JOZ if.ali go 
Li on zniknął z oczu.. ich. Gdy po 'radosnem zdumieniu 
nve'ln pn!J8li do sir;lrie, mó'wili '1niędzy sobą: )lIiali 
.erCe I/UBZe nie palato w lias, gdy mówił w drodze 
i lJ'imna nam otwierał ?' \ 

l'e.lloi wieczom je8zcze pob itgl,·zp do J"'ozoUmy 
opowiadu(i, co ich tu drodze spotke;to, i j ''''o poznali 
Pana po ,la1iuwiu chlcDa. ,ApOfdo/'owie zgromadzeni 
byli w pewwij sa.li w J erozolimie, kló,'ij li,';.wi dla 
bojuźni Z:qdów zamknięte bply. Z ,.ado8cią w ielką wy­
słuchaLi opvwiadania dwóch 'w:znuhu, a z 8/{;ej strony 
ozna}m3li 1'm, ze Pan J ezu.') '1~kaza ,ł Bię llll;ie jui 
Piotrowi . 

.,g. Pan Jezn8 uka.zuje siQ wszystkim Apostoło-m razem 
i ustana.wia. Sakra.ment pokuty B. 
(Jan 20. 19; Mar. W, 14; Łuk. 24. 36.) 

Podczas gdy Apostołowie jeszcze zgrolll~ .. ·lzelli byli 
POS(l6ł w Jerozolimie, i rozmawiali z sobq, Pan Jezu~ 
przy, ze.H do nidl vrz,', zamknięte dnwi, i !"zek! 



Im: "Pokój wam; jam jest, ni e bójcie s ię!" Olli zaś 
przel~kli się, i mniemali, iż ducha widzieli. Rzekł im 
tedy Pan Jezus: "Oglądajcie ręce moje i nogi, żcm ja 
tente jest. Dotykajcic się, i przypatrujcie; bo duch nie 
ma ciała ani kości , jako widzicie, żeja mam." Rzekłszy 
to, ukazał im ręce i nogi i bok swój. A gdy oni jeszcze 
nie dowierz~Lii, s pyt:tł ich: "Macie tu co jeść?" I podali 
mu kawałek ryby pieczon~j i plaster miodu. A gdy jadł 
przed ich oczami, wziąwszy rcszt~ oddał im. Wtedy 
rzekł do nich )lO ruz <lrugi: "Pokój wam! Jako mię po­
słał Ojciec, i ja was posyłam." '1'0 powiedzi,,,.,,y tchną,! 
na nich, i rzekł im : "Weźmijcie Ducha świętego : któ­
rych odpuścicie grzechy, s ą im odpusgzone; 
a których zatrzymacie, są zatrl.yman e." 

.* A Tomasz nie był z nimi , gdy przyszedł Pan 
Jezus. Mówili mu tedy drudzy Apo,t.o łowie , gdy wrócił: 
" Wid~icliśmy Pana. H Lecz on nic chciał im wi erzyć, 
i oświadczył "Je"li ni e ujrzę w r~ku jego przebicia 
gwoździ, a lli( ~ \Vłot~ palca uWljo Ila miejsce gwoździ, 
i nie wlożQ r~ki mojćj w bok jcg" , ni e uwierzę." A gdy 
po ośmiu dniach Apostolowi e ~nów byli zgromadzeni, 
i Tomas~ • nimi , przysz{,lll do ni ch Pan .Jezus ,Irzwiami 
zamlmiętcmi, stanął w pośrodku, i rzekł! "Pokój wam l" 
Potem rzekł do 'l'oma,za: "W łóż sam ]lalec twój, a ogl~­
daj ręce moje, i ~ci'I{;nij rękę twoję, a włóż w bok mój : 
a nie b'tdź niewiernym, ale wiernymi" Wtedy 1'om:\sz 
upadłszy przed nim, zawnl':tł : "Pan mój, i Bóg mój !" 
Pan Jezus zaś rzekł mu: ,,{żeś mi ę uj rzał, Tomaszu, uwie­
r.yłcś; bło~()s l awieni , którzy ni c widzieli , :t uwirrzyli . 

80. Pan J ezus powierza .. Piotrowi najwyższo, \Vłn.ctz~ 

w kośoiele swoim. 
(Jan 21. I. I Kor. l :l . 5. } 

•• Na rozkaz Pill,ski udali , i ę Aposto ł owie z Je­
rozolimy ri o G:\lil ci. l'ewnego dni:1, n""/."ł im si~ Pan 
J ezus na(l jeziorem Gencz:trct, pobłogos l awił· im przy 
połowic ryb . i j'"!] z nillli. A gdy objad od)lrawili, 
rzeld Pan .Jezus SZYllFł!ll ) wi Piotrowi: "Szymonic ,J anów, 
miłujesz mię więc4j n i źli ci "!" Odpowiedz i a ł mu Piotr: 
"Tak , Panie, Ty wiesz, ii Ci ę miłuję. " Rzekł mu Pan 
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Jezus: "Paś ba r anki mojel" l zapytał go Pan Jezus 
powtóre: "Szymonie Janów, mih1jesz lilię ?" Odpowiedział 
piotr "Tal<, Panie, Ty wiesz, ze Cię miłuję." Pan Jezus 

rze~ł mu : "P a ś ba­
ranki moje!" Po 
ch wili spytał go Pall 
Jezus po raz trzeci: 
"Szymonie Jallów, mi­
łujesz mię?" Zasmuci! 
się tedy riotr, słysząc 
Pana p)tającego si~ 
po raz trzeci, rzekł: 
"Panie, Ty \\'~zystko 

wiesz; Ty wiesz. że Cie 
miłuję." Hzekł mu 
Pan Jezus : "Paś owce 

m oj e I" a potem dodał: "Zaprawdę, zaprawdę po Iliadam 
tobie: gdyś był młod szym opasowaJ cś się, i cho dz iłeś, 
kędyś chciał; lecz gdy s ię zestarzejesz, wyciągnic,z ręce 
twe, a inny cię opasze, i poprowauzi, guzie ty nie chcesz." 
A to mówil Pan Jezus , dając znać, ja ką śmiercią miał 
Piotr uwielbić Pana Boga. 

* Potem udali się wszyscy Apostołowie na rozkaz 
Pański n" gór~; a z nimi przyszło więc~j ni ż pięćset 
uczniów. Tam ukaza-ł Hię Pan Jezus jawnie przed oczami 
wszystkich. Oni zaś ujrzawszy go, padli przed nim na 
obLczc swoje, z największą czci!! poklon mu od dając. 
Poczem z mdością wielką powrócili do Jerozolimy. 

18 Obiet.nica zesłania Ducha świętego . Powtórne l'oze­
słanio Apostołów. Wniebowstąpienie pa.nskie. 

(Mat. 28, lB; Mar. 16. 14; Dz. Ap. I, 2.) 

*. Pan Jezus ukazywał się po męce swej często 
jeszcze uczniom swoim, i r07,mlLWial z nimi o królestwie 
Bożem, t. j . uczył ;~ ! ~, jak kościół św. krzewi ć, i jak 
nim f'/'ądr.i ć n.HJ:. . 

Duia czterdziestego po zmartwychwstaniu ukazał Slę 
Pan Jcc<cs po ostatui raz wszystkim Apostołom w Jero­
zolimie. Rozkazał im, aby nie odchodzili z miasta, ale 
oczekiwali zesłatJia lJucha świętego. "Po nie wielu tych 
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dniach," rzek! Im: "we~mlecl" moc Ducna S\\1~tego, 
który p"qjtlzie na was , i będziecie mi świadkami IV Je­
ruzalem, i wc wszystkiej żydowski~i ziemi, i w Samaryi, 
i aż na kraj ziemi. H 

To powiedziawszy, wziął ich z sobą na g6rę OIiwnlł. 
i tam odezwał się elo nich IV te slowa: ,,]Lln a m i 
je s t ws zy s tka wladza na niebi e i na ziemi. 
Idąc t e dy, nauczaj cic wszys tk ie narody, chrzcąc 
je w imię Ojca , i Syna, i Duch a święt ego; na­
uczając je, chować wszy s tko, com wa m kolwiey 
pr z ykazał. A oto ja jes tem z wami po wsz yst 
kie dni, aż do skollc zenia świ a ta." .* "Kto uwierzy, i ochrzci się, zbawiou będzie; 
a kto nic uwierzy, będzie potępion. A cnda tych, co 
uwierzą, te naśladować b ędą: IV imię moje czarty b~dą 
wyrzucać; nowemi językami będą mówić; węże będą 
br"ć; i choćby co śmiertelnego pili, szko dzić im nie 
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będzie; na Illcmucnc ręce będą klasc, a (WOrze Się mleć 
będą·" 

Wzniósłszy potem ręce , błogosławił im, i w oczach 
wszystkich wzniósł si~ kn niebu , i usiadł na prawicy 
Bożej. 

• * Uczniowie pilnie patrzeli za nim, chociD.Ż go 
j u~ obłok zakrył przed oczami ich. A oto dw[~ Anioło­
wie ukazali się im w biale];, oclzicniu, i rzekli im: "Mę­
żowic Galilejscy, czemu stoicie patrząc w niebo? Ten 
Jezus, który wzięty jest od was do nieba, tak przyjdzie, 
jakoście go widzieli idąecgo do nieba." Słysząc te słowa, 
upadli Apostołowie na oblicze swoje , i oddali cześć Panu 
Jezusowi. Wrócili si ę potem do Jerozolimy, chwaląc 
i wielbiąc Boga. 

• Wiele innych jeszcze rzeczy uczynił Pan Jezus, 
które nic są zapisane w Ewangeliach; albowiem mówi 
Jan Ś., gdyby "'szystko to :;pisać miano, cały świat nie 
ogarnąłby ksiąg ztąd powstałych. To zaś napisano, 
abyśmy wierzyli, iż Pan Jezus jest Synem Bożym, 
i ~byśmy przez wiarę mieli żywot IV im;ę jego. 

ROZDZIAJ~ mWGl. 

Dzieje Apostołów i pierwszego Kościoła. 

82. Wybór Maoieja na Apostoła. Zesłania Ducha świętego. 
(Dz. Ap. l. 13; 2.) 

* Apostołowie wróciwszy z góry Oliwnej do Jero­
zolimy, zeszli się w górnej sali owego domu , w którym 
zwykle przebywali. Tu z Maryą, Matką Jezusową, z kilku 
innemi niewiastami i uczniami trwali przez dziesięć dni 
jednomyślnie na modlitwi~. W tym samym czasie po­
wstawszy Piotr, oznajmił przytomnym, że na miejsce 
zdrajcy Judasza innego obmć należy Apostoła. Wezwawszy 
tedy pomocy Boskićj, wybrali bogobojnego ucznia, imie­
niem Macieja; i policzony został do grona jedenlU!tu 
Apostałów. 

Dziesiątego dnia ]lO wniebowstąpieniu PańSkl6lll 
puypadały ?.Iclone Świątki żydowskie. Zebrali się przeot 
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Apostołowie i uczniuwie Chl'y~tll ~o\\'i, aby !O SWI~to 
obchodzić wspólnie, A gdy SI ę lllodli ll, pow stał nagle 
z nieba szum, jakoby ]ll'hY]lada,lącego wiatru gwu!t<l\\'nego, 
i napełnił cnJy dom, w l<tórYIll , ic(hicli. l ubzał)' si~ 
nad każdym z o;ubn" języki ogllHt; i napeł nieni byli 
wszyscy Ducha świętpgo; i pocz~ii rn0wić rozmaitemi 
j~zykami . 

•• A byli podówczas IV .Jerozolimie Żydzi ze wszyst­
stkich narollów zgl'omaLlzcni na święto. Ci usł)'szawBzy 
gwałtowny SZlllll, pobiegli z mnó,twclll mieszktu'lców 
Jerozolimskich do domu, w klOl')1n przebywali Aposto­
łowie, 1 "dumieli s i ~ wiplcc, słysząc każdy Ajlo,tołów 
mówiących swym j~zykicm, i rzekli : ,, {żali oto ci wszyscy, 
którzy mówill, nie Sil Galil ejczycy? A jakoż słyszymy 
kaMy z nas swój język, w któl'ym!'Śmy , ię urodzili? 
CÓ~ to ma być?" Drudzy zaś,; llaśm i ewając się mówili: 
"SłoLlkiego wina pełni 'ą ci!" 

•• Wtedy Piotr z innymi Apostołami wyszedł z domu, 
n zabrawszy głos , rzekł: "Nie "l pijani ci, jako wy 
mniemacie; ale si ę na nich spełniło, co od Llawna rze­
czono jest przez Proroka J oela: I będzie w ostateczne 
dni, mówi Pan, w)'le.ię z Ducha mego na wszystkie ciało, 
M~żowie Izraelscy słuchajciei słów tych: Jezusa Naza­
reńskiego, męża od Boga pochwalonego \l was mocami 
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i cudami i znakami, które cz)' nił przezeiI między wami, 
jako i wy wiecie, przez ręce lliezbożników \Im~czywszy 
zatraciliście . Którego Bóg z chwalą wzbudził, czego my 
wszyscy jesteśmy śWlUdkowie. Prawicą tedy Bożi) pod­
wyższony, wylał teraz Ducha świ~tcgo, którego wy wi­
dzicie i słysJ;,cie. Niechaj t edy wie zapewne wszystek 
dom Izraelski, iż go i Panem i Chrystu;;cll1 uczynił Bóg 
wszego świata. 

* * Ta mowa na wskroś przcnil,ła serca 2yd6w. 
Wielu 'l, ż:Liell1 i skruchą pytało Piotra i innych Apo­
stołów: "Bracia, cóż mamy czynić ?" A Piotr odpowia­
dając im, rzekł: "Pokutę cZ)'licie, a niech ochrzcou bę­
dzie każdy z was w imię Jezusa Chr)'stu~a na od­
puszczenie grzechów wa szych; a weźmiecie dar Ducha 
świętego." W sImtek tćj mowy P iotra kazało 9ię tego 
samego dnia ochrzcić około trzech tysięcy n:lWrócon)'ch. 
A odtąd trwali IV nance apostolskiej, i IV uczestnictwie 
wieczerzy Pańskiej, i w modlibyuch. Codziennie zgro­
madzali się j eduomyślnie w kościele, wielbiąc Boga, 
i mieli łasl' ę u wszego ludu. Pan zaś codzienn ie liczbę 
ich pomnażał. 

83. Uzdrowienie chromego od urodzenia. piotr 1 Jan 
przed sądom. 

(Dz. Ap. 3. 1-20; {. J.) 

i' Pewnego razu Piotr i Jan szli społem do kościoła. 
Przy jeduej z głównych bram kościelnych siedzi ał czło­
wiek elu'omy od urodzenia, przynoszony tam codziennie, 
aby przcchollzffcych prosił o jalmlli,n~ . Ten ujrzaw5Zy 
Piotra i Jana, prosił, 'lby IDIl dali jałmużn~. Piotr 
staulłwszy, rzekł mu: "Srcbm i dota nie mam; lecz 
co mam, to tobic dam. VI i mię Jezusa Chrystusa Na­
zarelisltiego, wstań , a chódź J" Ująw :;zy potem prawą 
r~kę jego, podniósł go, a żebrak wyskoczywszy nagle, 
wszedł z Apostołami do kościoła, radnj ąc :;ię i chwaląc 
Boga. 

i' Lu'! widząc t.o, zdumiał się i przeląkł, i obstąpił 
obu Apostołów, przypatrując im , i ę pilnie. Spostrzegłszy 
to Piotr, odezwał się tIo zgromadzonych, mówiąc : "Mf)­
t.owic lJraelsc)', co się temu dziwujecie? albo czemu si~ 

l6 
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nam przyp:LLruJeCle, Jakobyśmy naszą mocą albo właazlł 
uczynili, że tcn chodzi ? Bóg ojców naszych uwielbi! 
Jezusa, Syna swego, l,tóregościc zabili. Wiara IV imil) 
jego dala temu zupełne zdrowic przed oczyma wszy-
8tkich. Wiem, żeści e z niewiadomości uczynili, wy­
dawszy na śmierć Świętego i Sprawiedliwego. Przeto 
pokutujcie i nawróćcie się, aby były zgładzone grzecby 
wasze. H 

t Podczas gdy Apostołowie mówili do ludu, nadeszli 
kapłani i straż kościelna, pojmali ich, i wrzucili do will­
zienia. A nazajutrz zebrawszy się arcykapłani i starsi 
ludu, kazali przyprowadzić przed siebie Apostołów, i py­
tali ich, mówiąc: "Którą mocą, albo które m imieniem 
wyście to uczynili?" Oclpowied"iał im Piotr: "Niech 
wam owszem jawno będzie i wszyst.kiemu ludowi Izrael· 
skiemu, że przez imię Pana naszego Jezusa Chrystusa 
Nazarellskiego, któregoście wy ukrzyżowali, którego Bóg 
wzbudził od umarłych , przez tegoć ten stoi zdrowy przed 
wami. Jezus jest ten Jwmień, który je,t odrzucony od 
was budujących, kt.óry si ę lita ł na głowę węgla. I ni6 
masz w żadnym innym zbawienia ; albowiem nie jest pod 
niebem inne imię dr.ne ludziom, w któ rembyśmy mieli 
być zbawieni." 

* Sędziowie kazawszy potem ust~!pić Apostołom ze 
zgromadzenia, naradzali się pomiędzy sobi} , mówiąc : 
"Co uczynimy tym ludziom ? Znak jednak uczyniony 
przez nich, wiadomy iest wszystldm mieszkaj ącym w Je­
ruzalem; rzecz jasna jest, a zaprzeć nie możemy. Ale 
i~by sill to więcej nie rozsławiało między ludzi, zagroźmy 
im, aby więcej w imię Jezusa żadnemu człowiekowi ni~ 
mówili." Wezwawszy napowrót Apostołów przed siebie, 
zakazali im, aby nigdy ani mówili, ani uczyli w imi~ 
Jezusowe. Lecz Piotr i Jan odpowiedzieli niellstraszeni : 
"Rozsądźcie. jeź li jest rzecz sprawiedliwa, was raczej 
niźli Boga słuchać ? Bo nie moMmy nic mówić o tern, 
oośmy widzieli i słyszeli." Sędziowie tedy zagroziwszy 
im, wypuścili ich; albowiem z boja~ni lmed ludem nie 
śmieli ich skarać. 
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84. Ana.n1a!:z i Safira. 
(D7. Ap. 5, l,) 

* PiQtr i Jan QPQ wiedzieli wiernym Q tern, co. z aS7.1Q 
którzy jednQgłQśnie wołali do Pana BQga, m6wil!c: Panie 
daj sługQm ze wszelkiem bezpieczeństwem oPQwiada~ 
sło.wQ TWQje, i czynić znaki i cuda przez hm\} JeZUl!&, 
'~\ltego Syna Twego! A gdy się tak modlili, zatrz\lsło 
511\} nagle miejsce, na kt6rem byli zgrQmadzeni, i napeł· 
nieni zostali wszyscy Duchem Ś\\~\ltym, aby śmiele i 
~godnie oPQwiadali słowo Boże. I byli wszyscy jakQby 
Jedno serce i jedlla dusza. Nie było. też pomil}dy nimi 
nikQgo opuszczonego. gdyż majętJriejsi sprzedawali dobru­
wolnie ku wsparciu ubQgich role swe i inne mierne, 
składając pieniądze w ręce Apostołów, którzy je roz­
dzielali ubogim wedl potrzeby. 

* Lecz niejaki Ananiasz z żoną swoją SafiTl! 
8p~zedawszy także swą rolę, zatrzymali PQtajemnie część 
W7.1\lt~ch pieniędzy dla siebie, resztl} zaś przyniósłszy, 
złożylt u nóg ApostQłÓw. Rzekł tedy Piotr do. Arui­
Riasza: "Auauias7.ll, czemuż szatan skusił serce twe 
Czyś skłamał Ducho\\~ ś\Vi~tcmu, i ujął z zapłaty roli? " 
Czyliż nic do ciebie n ależało zostawić sQbie rolę, a spne· 
dawszy ją, nie byly pieniądze w mocy twej ? Czemuś 
~ rzecz do ~erca twego przypuścił? "Nie skłamałeś 

16' 
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ludziom, ,Ile Bogu I" AIianiasz SD'SZąC te słowa, padł 
nie~ywy u stóp Apostolskich. I przyszedł strach wielki 
na wszystkich przytomnych. A kilku młodzieilców, którzy 
tam byli, wynieśli trupa i pogrzebali go. 

* I stało si~ we trzy godziny potellI , iż weszła 
Safira, żona Ananiaszowa, nie wie<lląc o tem, co byłe 
zaszło. I zapytał jćj Piotr: "Powi edz mi niewiasto, 
czyliście za to przedali rolę?" A ona odpowiedziała: 
"Tak jest, zato." Rzekł jej na to Piotr : "Czemuście 
sili zmówili, abyście kusili Ducha Pailskiego? Oto ci, 
którzy pogrzebali męża twego, stoj ą \I drzwi, aby i ciebie 
wynieśli." Na te słowa Safu'fl padła natychmi~st u nóg 
jego i skon:\hL A młodzi ellcy wszedłszy, wynieśli ją 
i pogrzebali podle męża jej. Strach i trwoga )Jadła 
tedy na wszystkich wiernych i na tych, którzy o tern 
zdarzeniu słyszeli. 

86. Dwunastu Apostołów w więzieniu, Rada Gamaliede. 
(Dz. Ap. 5, 12.) 

t Przez ręce Apostol'ów, miullowicie ś. Piotra, działy 
Rill niezliczone cud,t. Wynoszollo r.!lwct chor)'ch w lóżkach 
i nosidłach na ulice, aby choć cień Piotl'a jlrzccllOdzącego 
padł na nich, i aby byli uzdrowieni. Ztąd też 0,1 dnia 
do dnia pomnażala się liczba mężów i niewiast wierzących 
w Pana Jezusa. Najwyższy kapłau rozkazał )Jrzeto IJoj ­
mać wszystkich dwun astu Apostołów i wtrącić do wię­
zienia. Lecz w nocy przyszedł:;z)' Aniół l'allski, otwo­
rzył drzwi więzienia i wyprowadził ich z niego, mówiąc: 
"Idźciei , opowiadajcie ludowi w koście l " słowa żywota!" 
Poszli tcdy już o świci e do kościoła, i nauczali. 

t Uol.yszt\w,"y ,",ub zydowska z niem alą trwogą, 
że Apostołowie UCZtl w lwścicic, kazała ich lUL llOWO pojmać 
i stawić przed siebie. Gdy przyszli, rzekł im arcykapłan: 
!tozlmzaliśmy wam, abyśei c w imię Jezusa nie lIcz)'li,~ 0to 
napełniliście Jeruzalem nmIl,!! waszą! Odpowiedzi:1ł Piotr 
W imieniu wszystkich Apostol6w: "W i ę c ej t r z e ba 
sł uchać Boga, ""iże]i luclzi. Bóg ojców naszJch 
wzbudził J(~zm!l, l<tóregoście 11')" zabili. Tego 2ba\\'iciela 
IJywyższył Bóg prawicą swoją, aby da! pokulę Izraelowi 
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i odpuszczenie grzechów." Usłyszawszy t{l mowę, zawrzeli 
gniewem, i umyślili Apostołów zabić. Tedy powstał w 
radzie doktor zakonny, imieniem Gamaliel, mą! 
powszechnie poważany, który kazawszy Apostołom n~ 
cbwilę ustąpić, przemówił do zgromadzenia w te słowa: 
Mętowie Izraelscy, miejcie sill na baczeniu z strony tych 
ludzi, cobyście mieli czynić. Odstąpcie od tych 111chi.. 
Albowiem jeśli ta sprawa z ludzi tylko jest, sama Bi~ 
rozchwieje. Lecz jeźli jest Boga, !'lie będziecie mogli 
ich zepsować. Patrzcie aby usiłowania wasze nie były 
poczytane, jakobyście z Bogiem walczyli. Wszyscy zgo­
dzili się na to, co mówił. Kazali przeciet Apostołów 
ttbiczować, a zabroniwszy im jeszcze raz surowo, aby 
nic w imię Jezusowe nie mówili, puścili ich. Oni zd 
wychodząc radowali sill wielce, it się stali gonnymi dla 
imienia Jezusowego zelźywości cierpieć. I nie przestawali 
nauczać codziennie w kościele, i po domach, i zwiastow~ 
węsołe poselstwo o Jezusie Chrystusie. 

86. Wybór Dyakonów. Szczepan pierwszy lIlęozellllD". 
(Dz. Ap. 6. I; 7. 1.) 

* A gdy liczba wiernych znacznie urosła, stało sio. 
it niektóre wdowy przy codziennem rozdawaniu jałmun 
pomijane były. Wezwawszy tedy Apostołowie grom~ 
uczniów, rzekli: "Nic jest słuszna, tebyŚIDy opuścili 
słowo Boże, a stołom słu~yli. Upatrzcież tedy, bracia, 
z was siedmiu mężów dobre świadectwo mających, pełnya 
Ducha świętego, i mądrości, których byśmy przeł0ł7li 
nad tą sprawą." Ta mowa podobua się całe.; gromadzie, 
i obrano Szc"epana, męża pełnego wiary i Ducha świt 
tego i Filipa, i jeszcze pięciu innych. Ci stawili SIO 
przed Apostołów; a A postołowia włozyli na nich r~ce, 
I na nowy poświęcili ich urzą,d . 

. * .szczepan pełen łaski i moey, odznacżał siQ 0\1-
danu l znakami , które czynił pomiędzy ludem, igor 
hWOŚ~lą o rozszerzenie wiary w Jezusa Chrystusa.. Po­
wstah przeto na!lrzeciw nie.mu uczeni ±ydówscy z roz­
~altych sekt, aby się sprzeciwić nauce jego. Ale si~ 
Ule ~ogh oprzeć jego mą,drości, i Duchowi, który przezeb 
mÓWlł. Zawstydzeni i rozgniewani podburzyli tedy lud 



246 

przeciw niemu, a porwawszy go gwałtem, przywiedli 
przed najwyższ,! radę, wraz z fałszywymi śv.iadkami, 
którzy go oska'zaJi mówiąc: "Ten człowiek nie prze­
stawa mówić słów przeciw miejscu świętemu i zakonowi." 
Wszyscy zasiadając w radzie zwróci:, oczy swe z obu­
rzeniem na Szczepana; lecz oblicze jego jaśniało od łasJ.i 
BoMj, i Jlodobne byłG .lo oblicza anielskiego. Odpo­
wiadaj!!c na puczynione mu zarzuty z godnością i S)lO­
kojem, dowodził Szczepan IV długiej mowie, jak Bóg 
szczególnie SIę miłosIernym okazał dla narodu ży(low­
skiego, lubo tenże okazywał się zawsze nieczułym na 
dobrodziejstwa jego i opierał się jego litościwym za­
miarom. Nareszcie zakończył mowę tcrni sł owy : "Twardego 
karku i nieobrzezanych serc i uszu, wy się zawsze sprze­
ciwiacie Duchowi świ~temu: jako ojcowie wasi, także 
i wy. Zabili tych, co opowiadali ° przyjściu Sprawie­
dliwego któregoście wy teraz zdrajcami i mężobójcumi 
byli I" 

• ~ Żydzi słuchając tej mowy, pienili się od zloś~i 
i zgrzytali zębami. On zaś pe łen Ducha ~więtcgo, 
patrZl!c pilnie w nicuo, rzekł: "Oto widzę niebiosa otwo­
rzone, a Syna człuwieczego stojącego po prawicy Bożej ." 
Tedy krzyknęli głosem wielkim, i zatulili sobie uszy, 
nie chcą,c słyszeć bluźuierstwa, a porwawszy wywlekli 
go za miasto i ukamienowali go. Oprawcy zaś, którzy 
go kamienowali, zdjąwszy z siebie odzieni ć, zł ożyli je 
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zaś modlił się pod razamI kamieni, mówiąc: "Panie Jezu, 
przyjmij ducll:J. mojego!" A upadłszy ntl lwlana , jeszcze 
głośniej zawołał : "Panie, nic poczytaj im tego grzechu l" 
A gdy wymówił te słowa , zasnął w Panu. 

8 7. Bierzmowanie. Podskarbi Etyopski 
(D, .Ap. 8. 1.) 

• Po śmierci Szczepana powstało wielkie prześlado­
wanie przeciw kościołowi Chrystusowemu IV Jerozolimie. 
Szaweł osobliwie dopuszczał się oln'uciCIlstwa przeciw 
wiernym , wpadając do domów ich, i prowadząc ]lojm~_­
nych mężów i niewiasty do więzienia. Z tej przyczyny 
wielu uczniów uciekło z Jerozolimy, i rozproszyło si~ 
po całej Judei i Summ'yi, ogłaszając wsz~dzie naukg 
Jezu~a Chrystusa. Filip, d)'Ukun IJl'Z)oz<,dl,z} du miasta 
Sama.l'yi, opowiadał' Chr)"~tu~a ~ l ecząc wielu l'u~zonych 
paraliżem, chromych i up~tallych , Samarytanie przyj­
mując z l'auoŚci ~! nU l1 ]':ę, uwierzy1i w PrUła Jezusa , i dali 
~ ję ochrzcić. Dowied..ziawiZ)' " i ~ o Lem Apo,tJ iuwie, 
którzy byli w Jel'Uzalelll, wy, bl i do ich Pioi ra i Jana. 
Ci gdy przy;;z li ulUdlil i się za nimi "h" takżl' przyjęl, 
Ducha Swiętcgo. Te li )' II a n i e \\' k l a d a l i r ~c e 
i li d z i e I d i illl D u c 11 a Ś w i ęt e go. 

'[ Gdy ci dwaj Apo,!olowi,' !loII'l'ó<;ili do .Jerozolimy, 
ukazał się 'Filipowi Anioł Paid,i i rzekI mu : Wstań, 
" idź na d rogę wiodilC'l z .Jeruzolimy do Gazy. Wy­
~zedl szy na uwgę, ujrzał uadjcżdżającego na wspaniałym 
wozi e zll:tkolll iteg(, Etyopczyl,(t, Mór)' by ł przełożony 
nad ska ruami krÓlowej Et)'opskićj . Przyjechał Ol! był 
do. Jcrol.olill1)', aby oddać poidOlI Bogu, i wracał , czy­
taJ'ic ]lO drodze księgQ l7.ajasza, !'rorok". 'Wiedziony Du­
chel~l Boiy lll, zbliżył , i ę Fi lip Spil'OZlli e do woz u wł:tśnie 
IV teJ chwili, ki edy jlod:;ka rbi czyta! owe sł owa: "Jako 
O\:ca. lla %,1 bici e wicdzioll je~t ; a jako iJar8!lck bez głosu 
PI,;ed tylU, który (;0 ,trz yż(', tak ni,· otworz}ł lI 't swoich." 
FIl.p pozd rowiwszy ITO zapvlal : .. CZ} te~ rozllmiesz co 
CZ~'tfl ~I.? '· 1, 1\ jaku m~~JI' l' {Jzuillipć \\; (Jdpowi etlzi::l

l 
:,gd,\: nie 

UM.I_I I IIlkl)glll ktoby mi i Jojasnił 'f ' l i'l'o:-,il ~a n1.Lcm Fi!ip'j 
aby wszecH na wóz , i usiarl l J, rz} ni", . Ccz)'uiwsz)' to 
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Filip, zaczą,l o(] owego miejsca z Izaiasza, a oznajmil 
mu ewangelią, o J eznsie Chrystusie. 

t A gdy przyjechali nad wodę, zawołał podskarbi 
z radością,: "Oto woda; co mi jest na przeszkodzie, abym 
nie był oehrzeon 'J" Odpowiedział mu Filip: "Jeźli 
wierzysz ze wszystkiego "erea, wolno ci." Podskarbi 
zawoławszy, rzekł: "Wierz~, iż Jezus Chrystus jest Syn 
Boży"; kazał stanąć, wyszedlszy z woza, wszedł do wody, 
a Filip ochrzcił go. A gdy wyszli z wod}, Duch Pailski 
porwał Filipa, i ni c widzi'lł go więcej podskarbi. W tem 
cudowncm zniknięciu Filipa poznał rękę Bożą, i z we­
lIeJem wracał do domu swego. 

88. Nawrócenie Szawła. 
(OT.. Ap. 9. 1.) 

•• Szawel llajzaciętszy ni eprzyjaciel wyznawców 
Chrystusowych, nie przestając na prześladowaniu ich 
w Jerozolimie, udał się do najwyższego kapłana, i prosił 
go o upoważnien i e, aby w Damaszku mógł rnc~ów i 
niewiasty, którzy tam wyznają Jezusa, pojmać i związa­
nych przyprowadzić do Jerozolimy. Uzy;;kawszy talde 
p07.wolenie puśeił się w drogę. A gdy już był blizko 
Damaszku, nag le oświecihl go zewsząd świ",tłość z nicha. 
Olśniony tern światłem niebicskiem, jakoby gromem 
ratolly, upadł ll il zie lllię . W tćj sarnćj chwili nslyszał 
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jesz?" I z"pyt.ał Szawd: "Ktoś .iest, Panie?" Odpo­
wiedział mu g'los : "Jam jest Jezus, którego t.y prześla ­
dujesz," Tedy Szawd zapytał z drzcniem i zdumieniem: 
"Punie, co chcesz, abym czynił?" A r an mu odpowie­
dział: "Wstl\!l, a wnijdź tlo miasta , a t.am ci powiedz!}, 
co będziesz miał czynić." W~t.ał tedy Szaweł, a otwo­
rzywszy oczy, uic nic mógł widzi(·ć. Towarzysze jP{lO 
wzięli go przet.o ;.U ręce i wprow;lflzili do Damaszku, 
do domu niejakiego Judy. Tam jl ozost.~l przez trzy dni, 
nie jedząc, ani pijąc, tylko ciągle zajęty modlitwą· 

* * I był pod6wczas w Damllszku u~.zell Pański 
imieniem AllaHiasz. Do tego rzekł Pan w widzenia: 
Ananiaszu, wstal' , a i dź nil ulicę, k tórą zowią prostą, 
a szukRj w d'olllu Jutly męża z Tarsll imieniem Szawła., 
albowiem oto się ].nod li. Odpowiedział Ananiasz : " Panie, 
słysz,t1em od wielu o tym męi.u . .iako wiele złego czynił 
świ~tylll twoim w Jeruwiem. I tu nm moc od naj­
wyższych kUJllan{)w wil)zać wszystkich, !;tórzr wzywaj~ 
imienia Twego." Lecz Pan rzekł mu : "Idź, albowiem 
ten mi jest naczyniem wybraw'm ; aby nosił imię moje 
przed narouy pogal, skicmi, królmi i syuami Izraelskimi; 
.bo. mu ja ukażę , jako wiele potnel)" TllII cierpieć dla 
lmłCl,Ilw. mego. H Poszedł ted:' An:tll~m:z , a włożywszy 
filce nil Szawla, czyli, jak si ę ]>0 swojclll nawróceniu 
lIazyw~l , na PawIa , r7.('kł: " Szawic. bracie, Pau mię 
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posłał Jezus, który ci się ukazał W drodze twoj ej, abyś 
przejrzał, a był napelnion Duchem świętym." A w tej 
chwili spadły jakoby łuski z oczu je~o, i przejrzał; 
a przyjąwszy chrzest ŚW ., zHczął za raz ogłaszać publiczni<l 
w bóżnicach, że Jezus jest Synem Bożym. 

ag, Podróż PiotraJ ksi~żęcia Apostołów. Eneasz i Tabtta 
(Oko lo r. 39 po Chr.) 

(Ih. Ap. ~. :11.) 

Po naWy()cew;u Ś . J)wola. usia.{o nu CEI(/; Iłi(da!.~ i llrze­
śladowan.iu chrzc.;cd::m. 1'Gdy Pt;otr ubch oc7zil1c~'ct' 1I ych 
w cali:} Palf!,<.;f;ym>, i 1.du.1i (;Td::a l 'idt 'we n"ic'i'z(~ świf.tej. 
Podróż ta ksiqż{'ciu. Ap08lo(rJl(I l J wuirlltą się si a trl oso uli­
wie dtoicma cndami. 

lV Lidzie źl/l' bou; ?'('1JI c::lf)lc iek r llSZfulr! l) ()/I" i f'i r zcm , 
'imir-J1/.'icm Elle:1 ~ż . 1,'l/Ji 'Y od (;.~!i/iu l at ?lic 'pu(/'Jtiósl się 
z łoża. f{ Piot'r P'i'z;qs:wdlsEY d('l 'fli r'.r!(), 'rz f!,'l 'ji lit : " Enea.­
SZ1t, u.ulruu:i({; Gi f} Pa.u .1c.:''I/, f; Chr1!stus: {';S f.(':1l 1"; J 11a .. 

tycltmias/ lI.:sta f. .A u;id;..·(!c /(']/ cud, 1w/['}" (itlii :) /t roszy­
fJ (..'Y 'fnir.'sr;!..:u1łcy ~lIi(/ Sf({. 

rv lJl'i;ko.~Gi Li(ly, hy !o u },{"fsln J oppe. 11ft rlli(;,' .. ,.z/.;ala 
uczennica J-'a'll sZ:n, ill/ 'Ien iem Ta blta , U ifWlU.S{'(, p ouoina 
i bardzo milos;!."'}!(/. dl/(, ul)uy;c1,. Trt :.:ac/W1'OIlHUCSZY l 

u·marla. Tedy ·/l.r;zniuwi,' .Jw.,;ial i z J UJ'P.'! d(, P iotra 
p1'OSZą.C, uh!! du '/lich Jlr,~}}SfX ( 71 . Plutr pn.yu,f/ u;s.:y do 
miastu, jJos.?.'cdl do domu, w /.'l r!r !f/i l IJY/o w na'rlr,c 10b­
stąpiły yo w.r..:.':-y .... I/,: ;e 'WdUlVY JI .. ,(( ,.;tu , I :: jJllfr;.~'{'m pokazy­
wa.l!J suknil', h!(ir(' 'ł 'm ']'( 7)lta ·/(,szy1u. · ~V..; rl { . .,.zany lch 
~)ł((,c;;e7n i 1'J1",;;ywią:::on il '1n <io:YIHwr,{,(jJ "l.ld(!I,·! jJ;()t r i 1iwdlil 
S2:{}. Poll'm Z'/f '}'{) (' ; ; ,'iir do ł; ;lf ln. slł/ rcr/ ':; i r .:"· /..:/ : " Ta,bito, 
wstWl..!,1 A .'Id.!! (j t l l)()(:::yta U(· ;;.II , 1 Jjul r )Jodął jf(j 1 'ękę , 
i wstala. ·'f;ndom o.~( ; () t,1jm '/oie/kiw muld,' '1'ozc8 zła 8i ~ 
daleko, i whdn '/I.'llJie'I·:ylo 1f) 1.Jana. Jczw3n. Piot), lIóeszkal 
je8zcze p1"zez c:a8 uiejaj,'i w Joppic. 

90. Nawrócen ie l)og'l\niuu Korneliusza . Gminł! chrz cśo~ .. 
juń sla\ w AntyochiL 

(Ok l)!O r ·11) PQ Chr .) 
( !h . A p lO, I ; 11 , ~~ .) 

t y~7 Cezarei, Wiebel l! Iw d 1l10l'Z(' tl l ~n'Hlzil' JIln c]p 
położoncm, UJ ie::;zkai rotllli slrz rz} lJI.,'"ll.i, lIJli.cnioIn 
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Ko r n e li u s z, żyj:!cy z całym domem swoi)}l skromnie 
i bogobojnie, miłosierny dla ubogich i modlący Sl~ bez 
Ilstanku do Boga. Gdy si~ tak pewmgo dnia gorąco 
modlił, ujrzał Aniola wchodzącego do siebie, który mu 
rzekł : "Korneliuszu, modlitwy twoje i jałmużny twoJe 
wzniosły się przed oblicze Boże. Poślij mężów do Joppy, 
a przyzwij niejakiego Szymona, co go zowią Piotrem. 
Ten ci powie, co będziesz miał czynić." Gdy Aniół 
zniklll!ł, ]I osłał Korneliusz trzech mężów pobożnych do 
Jop!,y. . 

t Nazajutrz okolo południa, gdy domowmcy goto· 
wali jeść, wszepl Piotr na tlach domu swego. A gdy 
się tam modlił, drzypadłu 11[U1 zachwyc:-me. . I Ujrzał 
~ mcbu otworzone 

i spadające z nie­
go wielkie prze­
ścieradlo, \\' któ­
rem się znajdo­
wały w;zelkie 

czwo-
rOllOŻiW i w:"zel­
kie ziem iopłazy 

. l ptastwu nie-
bie, kie. Zara­
zcm dal ,ię ~ły-

_ }':. .' szeć z nieba 
g~os mówi?,cy: "Wstall, Piotrze, zabij aj j jedz !',' Odpo­
wlcdllał PlUtr : "Ne onj tc"o Panie' "dl'żem mgay me 
j adł nic pospolitego i ll i cc~y~tcgo!'" A' glos powtórnie 
się odez~l'ał" do niego : "Co B~~ oczyścił, nic zwij ni~­
czystelll, J u ~ l~ ]JO trzyl<roc stalo; potem " 1 dzClllC 
zn ikło. 

l Gdy Piotr rozmyŚJa.~ o t.em widzeniu, rzekł mu 
Duch Boży : ,Oto ci ę szukoją trzej m~żowie. \\" ~ tań 
tedy, znijdź , a idź z nimi nic nie wątpiąc, bom ja ich 
poshtl." A gdy I'iotr zszedł, spotkał owych trzcch mętów, 
których KoruclillSZ posiał. Nazaj utrz J!'''lcdl z nimi 
i ki lku uczniami do J{orlldiusza du Cezarci, 1",;1)' mu 
opowicrlzia l wid>cllic i sI owa Anioła, 'Iemz dOpit'ro 
zrozum w '} Piotr zna.czenie owcrro cuduwnegu widzenia. 
które miał; i ]Joznał. ~e i pog~lic rlotąd za nieczystycb 
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miam, do Kościoła Chrystusowego przyjętymi być mogli 
Z r:tdością, przeto wielką głosił Korneliuszowi i otacza­
jącym go pog:tnom uaukę Pana J ezusa. A guy jeszcze 
mówił, zstą,pił Duch :iwi~ty na wszyRtkich ]logan, którzy 
słuchali jego nauki. Z zdumi eniem niemałem słyszał 
Piotr i wierni, którzy przyszli byli, jak owi poganie, 
podobnie jak Apostołowie IV dzień Zielonych Świąt, mó­
wili róincmi językami i wielbili Boga. Wtedy zawołał 
Piotr: "lżali kto może bronić wody, teby ci nie byli 
ochrzceni, którl.y wzięli Ducha świętego , jako i my?" 
I kazaI ich ochrzcić w imię Pana J eznsa Cbrystusa. 

-r Odtąd i na innych miej scach opowiadana była 
Ewangelia poganom, miano wicie w Antyochii, dawnej 
stolicy pailstwa Syryjsk ie~o, gdzie Paweł i towarzysz jego 
Barn~b;L'iZ głosili slowo Boże. Liczba wiernych tak si~ 
tam pomnożyła, że im poganie osobną, nadawali nazw~, 
mianując uczniów Chrystusowych Chrześc ij ana mi . 

91. Piotr w wl~zlenl l1. 

(Około łl r. po Chr.) 

(Ih. Ap.\.) ł 2 , 

Bel'ód Ap"YPl'a, wn"k owego H CI'olk, ku;"y kazał 
pom01'dować niewin.iątlca w Bet/ehmll, za.qa"'14ł pod 8W~ 
berl,o caly h'aj Zydow8ki. A 8tarając się ° przyjaźń 
Zydó-w. l'1"Ze8ladował uczniów Chrystusowych. I tak 
.. o,kazał mieczem ściąć Jakóba Apostoła, brata Ja'UJwego. 
Później kazal pojmać Piol,'a, wrzucić go do więnlmUJ 
i B/'I'Zcd, 9" czw01'akiij Bt, 'aży. z kt/".ych kaida Zic:;y/4 
e,te,w," żołniCf·z,ll. Chcial go bowiem po tiwiętach wielka­
"ocn;~ch wydruf Z"dowi na śmierć. Kościól zas be"",tanIU 
zet nim za>UJ.ril ?nodły do B o.qa. 0 8u,t"iej nocy, poprze­
dzającej dzieJI, w kló",'I'" mial być stracony. spat Piotr 
p(nni~d!.'1 dwoma iolnierza.1ni, związany dwiema łańcu­
chami; "cszła :t,.-'l8 iolnii.rrz',lI stała na straży lJ'ł"zed d1'.zwiafni. 
A oto n"1l1 •.• lanąt przed .Piotrem A".iól Pa.islci. a tiwiatlotić 
uiebiclłhl. oiwie/Ha więzien.ie. Anifil obudziwBIY Piotr., 
rzek/' m,n: W:<rtWt spieszno.' Piotł' wsta,l, ; natych'miut 
Spltd/'iJ talicuch.'1 z "qk je.qo. I rzekł m" AlIi6t: OplUj 
riq, 'Wzuj OhUld c twoje, et idź za mną.' Piot,- 't€Czynił. 
co 1łllt /.;aza,rl.(o~ nie'wiedząc, C::,!/ If;ę to tU8zy8t1l0 dzieje na 



253 

jawie, l'ub 'We śnie. ...lfinąws;y pierwszą i d~,,(!/ą sl1"ai 
przyszli do hramy iel"mej p,·owad.zq,cej do miast", a t.a 
im 8ię s",na. otworzylrt. A wyszedl.:" , pdy p":es" li jednę 
ulicę, zn'iknq,l napie Ani"l. Tedy Piotr P"z!JBud/szy do 
riebie, ,'zelt:ł : "Teraz wienl,. prawdziwie, ii Pan poslaJ 
Anio/a swego, i wyrwał mię z "ęki Herodowej" 

Ip"zp8zedl do dom" .. Mm'!.'", pdzie wlas"ie bylo wiei e 
chrze~ciJan zgro'madzanych na ·nwdlitW'ie. Gdy zapNkat 
do drzwi, wyszlct slu.ząca, inlieniem, 1ł.od, aby zobaczyć, 
ktoby byl. P 0Zl2aw8zy plos Pio/m, zapomniala od ra­
dości otwo'rzyć drzwi, a pobiegła oznajm,id zgromudzonym , 
ee Pio"" 8toi p1,zcde 11.1'1'0('1). A zg1'o?IŁculzeni W izbie "tekli: 
"Szalejesz'" Ona. z"i twierdził", ze tak jest. Jlfówili 
tedy pomiędzy sobą: " JlIoie Anioł jego jest." A gdy 
l Jiotr n'ie p'J'Z'Cstawat jJ'ukać, otworzyli ']JUt: i poznali 
t zdumieniem 'WieUi,iem, iż on był ?·zec~-y wiście. Z d'llmieli 
eię za!; ieszcze bardzit!j, słysząc! ust je,ąo, jtl.ko Pan P"zez 
Anioła swego wybaw'iZ po z więzienia. Nataj"trz z "ana 
It"Z 8'ię '·o.,·"c" nie maty między iolnierzami stojq,cymi 
na st,·aiy. Nie mo.qli pojq,ć, gdzie się Piotr podzial, i co 
lię z nim Btalo. Eleród ,"ysl'uchaw"y ich, ka~al ich za 
karę l..vt'rq.cić do więzienia. 

He"ód nie prze:yl dlu.qo ", ·o.qie,ąo prZe8ladO!mnia 
Kościoła. Będąc to CezMei zasiadl pewnego dniet w ?la)­
większym p"ze1'ycl", n a tronie, ab.ij przyjmować p oslaw 
cudzoziem8kich. Ci pdy stanęli przed nim , mial do nieJ. 
mowę· Lud pocldebiają·e jego ''' 'óiności, wolal: Jako Bóg 
mówisz, a nie jako ezlowicje ! HeI'ód z "podobaniem 
oZuchał tego bh,źnie,·slU:n . .'li oln n".?le udertył go Aniól 
Pa>lski, i padZ bi'Z zrIW' /UW, a piąte,ąo dnia od "obact/ca 
roztoczony to najcięis::ych boldeiach zako,iczył ż.lJwot swój 
gr:;eazny. 

92. Pierwsza podró ż apos tolaka św. Pawła. 

(1.5-48 r. po Chr.) 
~IJ, . Ap. 13, l ; 14, 1.) 

I . /)"cl, święty "otkazal przetoionym K oiciola tu A " ty ­
oc In : "Odłączcie mi Szawla i Barnaba8za J,.~, 8p"awis, 
do kt~"ejem id, wziął!" Ci pruto pOBcili i !>todliii cię , 
" WłO",!/W8zy na nich ręce, "'.lJp r<twili ich, aby opowiad'7li 
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Ewangeliią. 1 odtąd rozpoczął PaweE uńelkie dneEo na­
wracania po.qai ••• J..-iego ';wiata. Wszędzie oglaszal słowo 
Boie, najp"zód Z)Jdom; a gdy ci z "porem odrzucili od 
-wbie zbawilJlllie, zW"acał się do pogan, z których wielu 
radosnem SerCel,. słuchało nauki je,ąo, i powiększało od 
linia do dnia zastępy wiernych Ohrystusowych. 

Najp"zód udal się Paweł z Ba,-nabaszem do Cypru 
ojczyzny Bm-nahasza. Gdy tam po wszystkich miejscach 
~ow'iadali Ewan,ąelią, wezwał ich taIcie do siebie 8ta"osta 
Sergiusz Paweł, ,aieby z 1/,st ich uslyszat słowo Boie. ' 
Przy nim byl Zyd, imieniem Ba,je8u, cza'~wksięinik 
i falJJzywy prorok, klln'1/ im się sprzeciwial, i sta"al Bi, 
,ta1"OBtę odwieM od wia,'1/. Tedy Pawel napełniony 
Ducha ';więte,ąo, spojrzawszy nmi p"zenikliwie, rzekł: 
"O pełny wszelkiej zd"ady i wszelkiej p"zewrotno';ci synu 
djabelski, nieprzyjacielu wszelkiej sp..awiedliwości, nie 
przestawasz wyW1'acać prostych d,'ó,ą PaiLSJ..-ich? Oto tera. 
ręka Pa,iska nad robą: i będziesz ';lepym, nie widząo 
,lońca ai do czasu." I natychmiast padl na" mrok 
i ciemność; a macając w okolo, szukal, . ktoby mu rękf 
podal. Starosta ujrzaws&lJ ten cud, uwierzył w nauk~ 
Pańską. 

Z OYP'~' udali 8ię morzem do poludniowej Azyi 
",ni<'jsztij, i przybyli do miasta Antyochii w Pizydii. Tu 
og/a.szal Paweł w dzień 8obotni w bJinicy Jezusa ukrzy­
eowane.qo i zmartwychwstalego, od którego jedynie od­
puszczenia W'zechów i wieczne.,!o żywota spodziewać Bif 
moina. Nauka j e,go tak wielkie wywarta na słuchaczach 
wraienie, ii go prosili, aby w następny sabat znów ich 
nauczał. LI. gdy się w tym dniu z.qromadzj.lo wielkie 
mn6stwo 21/dńw i pogan, aby go .Zuchali., Zydń prze­
ifei zazdrośdą, przeciwili .ię temu, co Paweł o.q/aszal, 
i bluinili. Słysząc ro Paweł i Ba>-nabasz, rzekli im: 
"Wam było naprzód' opowiadać słowo Boie ; ale poniewaS 
je odrzucacie, a osądzaeie się niegodnymi być wiecJnego 
tywota, przeto obracam.,! If;ę do pogan&w." Pogani, 
• radoś.ją te słowa przyjęli; a, nauka Oh''1/8t1<8owa krze­
wiła się szybko po cał~ okolicy. Lecz Zydzi poclbu.rzy/i 
Mul naprzeci'w Apo.lułom, tak, ii wygnani z mWB/a 
..okaw mUBieli. 
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m8.dzenie, aby napisać do wiernych w AntJodIii, i oma,j­
mić im, ~e prawo Mojżeszowe już nie obowi~znje chrze­
ścijan. Postane,,;icnie to rozpoczynało si~ temi watnem i 
słowy: "Zd a.ł o si~ Duchowi świ~temu i nam, 
abyśmy wi§cej nil was nie kładli ciężanL" 

114. Druga podróż apostolska św. Pawi ... 
(51-·54. po Chr.) 

(D •. Ap. 15. 32: 16: l: 17: l: lS. \.) 

Po niejakim czasie p,.zedsi~wziął Paweł bugq, pOMóJ 
apoBtolską. Z niezmorJowaną gO"liW68Cią zwiedził Syry, 
i p"awie wszYstkie części maUj .Atyi, jako to: CylicYII, 
Likaonią, Frygią, GalacYIł, Bitynilt. i M.izJll. Nar ... cie 
przybył do Troady. Gdy nie wiedzi«ł, dokq,dhy .rtq.d Bif 
miał . udaa, uka.za! mu Pan Bóg w. mu widzMie na­
etępujące. Czlowieic watroju Macedoń8kim .f<Jnął przed 
nim, p"08Ząc go uailnie: "Prt:1Jjdź do M<wedonii, a raliuj 
nas !" Poałuazny temu glo8owi, puścił BŹf tuUychmi<ut 
z towarzy8zami swymi Sylą, ŁukiUzem i l},I?noUuH.m 
d9 Europy, i przybył 8zczęśliwie mO"zem do Filipi, .wliO!J 
Macedońskiej. 

W pierw8ZY '''''az dzień 8obotni po przybyci .. ftlJojt'lll 
opowia.dał Paw'el naukę Jezusową. Pomifdzy BlwluuJzami 
/ryła td niewia.ta bogobojna, imieniom Lyd.ia, ktJra BŹf 
trudniła 8przedałą 8zkarłatu. Pan Bóg udmlil Hi liUki, 
ze uwiert:1Jła w 'lIaukę Chry8tuaoWlł i . dala Iif .chrzcie 
, całym domom BWoim. 

Wkrótce potem pow8Ulłu- wielka burz.. 1"'zeciw Pt<­
wl"}»i i towarzy8zom jego. Gdy bowiem P/lt#Bl s Sylą 
.. l, do bóżnicy, spotkali po drodz. dziew_'Y'tIf -j4CQ 
duc!"" wróżącego, która przez te wulki zysk prl]!1lfliltt 
paJl.8~w" IWemu. Ta 8po8trzegłBzy ich, bieglII zanimi, 
wołając bezusUlnnie: "Ci ludzie Bą sludzy BoglI 'fI4jwyi­
.. ego '. ktm-zy wam oznajmują ol"og~ zb",wi4ni4!" PalJlll 
obró",wB'y~, rzekł do ducha zlega: "Rozkazuj~ ci w imif 
Jezusa ~ry8tusa, "by. od niej wy.zedl!" I wys,efil dwh 
natyc.hmuu!. p"nowU służącej lJIidząo BŹf prZ81 t8 P'!:: 
~baw.onym, zysku, pojm/lli Ptl.wla i 8y~, zaprowadnu 
'ch 1?r .. d .... '!łd, i o.k«rzyli, mfwi4C: "a l...uu ~Wj 
coynlq ~, m.eJci8 na.Hm." I.1Mglo rif pHP4!Itwo 

17 
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przeciw nim, a urząd kazał ich siec rózgami, i poru­
n-ionych wrzudć do UJ1:czicilia .. 

Gdy Paweł fi Sylą w więzieniu modlili się i chwalili 
Pana Raga, pOlUstalo o l,óhlOcy ""gle wielkie trąsienic 
ziem·i. J otwon,y.zy s/:[ wszystkie ,l":wi wifzieniet, i "02-

Wifpet{y się }Jęta. więźniów . St.·ód więzieniet ob1ldzony 
ze snu ł'oslwtmn, gdy zol)(lczył' drzlI..'i otwa.1'tr:, 1nnicmul, 
j; ~ więźniowie pouciekali, a lękając się km'y, dobył mi()cza, 
i chciaJ się za.bić. Alc POlUsl'-;iymu./ go Pwcel, woloj,!c: 
"Nie czy" sobie nic dCf/O, bo jesleśllly tu wS.' YSC!I." Stróż 
I/."lyszo.wszy to, zdumial sili_ A ku·zawszy lwzynidć 
światło, gdy zobaczył więźniów, Ujl rl(U im;: drżeniem do 
nóg,i rzekł'; l,Powiedzcie, co ma1n cZY'}l 'ić, I.lbym był zba­
wiony?" OdlJOwiedzieli m1l, mówiqc: "TVic,'z w Pąnu 
Je.msa, u będzieoz zb,,,olo1< Iy i dom twój." Jeszcze I~i 
samej 1/ocy wziqwszy ich do dOil/% 81<;('.'10, obmył rany 
ich, i kazo.{ siC och ,yzc'ić z calym, d Ull w m :-;WOi'JJ1. A skora 
zu.'witalo posIali sta.>"s; 1/viastrt sll/!Ji sądo we do s!-różo 
więzienia, auy więźniów wypllścil. Gdy zUś słudzy wró­
ciw8,1Y o.1""j'lllil-i stMSZY"', że Pa/cd i Sylas srt obyzm­
l,;lmm: rzymskimi, ,<lękli sif, a przyszedłszy do 'ilich, 
)i?'zcpras,sal-i hh ,: wJll"'owadzil-i fi: więzienia . 

Odwicdz'iwszy Pawcł z low",,-zyszam:; sWYl/l i Il cs,/iów, 
i pocieszywszy ich, szedł do -n;żlly cll miast ]J[accdO?i., I,ich 
Z 1f1'111t'łd udal sit do Aten, miaslo. lIuj.: llukomils.,cf/ o 
/f! Grccyi. A ·/))/:(1.o"c //liaslo to pOf/rqżoll c IV /)(dwo­
cll/wlst/oic, wzruszy I 8/:[ duch j e{/u .?lll'",lelll i !Jo 'rli/cości,! 
lak, iż s/muJI na publicsnym "yn"I< , i agi as;:a~ Iu"ol'" 
ZfjYo1/,,,dzon e1lm naukę o prmcdzilcym B ogI! i Syliu je{lo 
Jf'f", sit: Ch'·ysl1lsiG. A PYzys;crUsz.'l lIiel,lu"'""!! mcdrcy, 
T>onvali flo i zaprowarlzi l?: go "[I A"cOl"'iI, lIIi,;jsc<' "',"n 
i ;:,tJromadZf?I ludu, użdJY S7°f} u;yt:lum Q(;:z;y l 2 nauki Sll'("~j(U. 
Sląi';c. ledy l,,-zcd najwy6szy", lIrąciem l/Iiasln .,. m,/(j­
stwem lucZu, rzekI odwabl1:e Al'ostól: ,,]J{riowieAi, ,i. ezycy, 
chodzf!c i p,,{rzqc na bab",,,,y wasze, zna.!a:!r", tci 
olinrz, na którym było napisuno: Nieznajomemu Ho.'!". 
Co tlidy nic zn"jr[c cltwetlieic, lo .in !'; (I", opowiad"m. 
Jlóg, który tlezynit świat i wszystko, co 1/(1 'lim jest, ten 
będąc Panem nicba i ciemi, nic mieszka tV kościol'a.ch 
re"ll uczY'lionych. Atlj "chama l"dclcictni bywa chwalon, 
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potrzebując czcgo; gdyż sa'" dawa lcscystkim żY wo' 
i wszystko. I uczynił & jedncgo cdowic1;a wszystek ,·od.uj 
luddci, aby mieszkali }Ja wszyslldej ziem.i ; aby szulad; 
Haga, "tó'I'yod knżde.Q o z nas .,,;ejest dalcko . AlbowimIl 
IV nim żyjemy, i "uszamy siG i jrstdimy ; jako i niekl,jrzy 
c ,,",,szych poelów powiedzieli: J eyo "ot/zajem jestdmy. 
Eę,hiC tedy rodzajem Bożym, nie mamy "ozumieć, a0!J 
z-lot", albo srebm, a/uo kamieniowi, r!lcinie ,·.::emiosla 
i wymysłu cdowiccze.'fo bóstwo ",ido być poclobne. A czasiI 
tfd niewiadomości pr:;"yl'Jdakc B óy, tera.; oznajmuje /'u ­
d~iom, aby WS;;!Jscy ws.:{jdy pol:utowali; dla tego, iż P<l ­
stanowił dzie,i, w którym ma sądzić świat w 'p raw,e­
,lliwo.'ci, iJ1'zez mgia, pr.::c;; którego poslanowilll'iorę, po­
daj!!c ws::ysll:im, wskrzesiwszy .'fa od wl/.w·lych." Słysząc 
o zmartw!}chstnu:iu mna'rl!}ch, jed'lli Iwśmiewali się , 
drudzy zw§ nuJwili .. "O lem inny 7"a,; !Jędziemy cie słu­
chać." 'Wtedy Paweł opuścił ?.'fJ'o1luHl.;cnie, nie 1/.apróino 
I'r.::ecież, bo niektórzy poszli za, nim., i prZyjęli wiarf. 

Z A ten udal się Paweł do Koryntu. Ale i tu Ż!/dzi, 
!;tyrych lI"jpl'z",1 ""uczai, spr;;eciwiali mu się bardzo 
i op·iem/·i. Rzekł im in'ze/o : "Krew wasza, w' .'flowf 
WMSZą; nic moja 10 lem wina; odtąd pójclf d, ) IJOY"' /. ,. 
Naucza ł' pOle'm, 1) 0!J (l}~ w Koryncie, i widu 1twiL'I·.:ylo 
i c/.,..10.1 św. ]JJ'~yjf{O. Zamieszkaws.::y taili p)'zc~ 1'01.: 
.j s:cśćmit:sięcy, IIdal siC I/CI ohęcie do Azyi 1!Il/iej-
8:;(;j, i powrócd przez Et eE do AntyocJ.i·i. 

06. Trzeola llodr61 apostolska św. Pawła . 

(55-ó8. po Chr. ) 
(U •. Ap. 19. l; 20. l.) 

Zaf.rzynwwszy siC Pa.1vel św. 1ii~iaki czas w .dnt,ll­
ochii, zwici/sil na no1VO I.ięleszą część A.cyi "'>lżejszej, 
I 1!rz,IIszedł nareszcic do Efezu, stolicy lej części kyi. 
kto"a /JylCl pod 1)(U1OIVą" iem R zymian. liI znulazls;;y 
dwunastu ucznitjw, ZCtpyta l ich: "Csyście jui ocleb,'ttli 
D~cha. świ#t"go?" Odpowiedzieli mu : "Aniśmy słyszc!i, 
jesl. Jest DUGh świyty." I pytał ich Paweł dalej.' 
"W czemżcście tedy s(§ pochrzceni?" I odpowiedzid'. 
'I We ,chrzcie JanowY1n." 'l'edy rzek l' i m Paweł: "Ja,1 i 
c "reca lud c/wzlem pokuty, napominając, aby IV onegu 
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Tet6ry mial prtyju po nim wiertrli, !o jut, w .Iezma." 
U_ły_zaw8zy to, da.!i 8ię ochrzcie w imię Pana J"UBa . 
A gdy Paweł wł()~ył na nich ręce , p rzyszedł na nicll 
Duch świ~ty. 

Paweł pozoBtal w Efezie p'·.zeszło dw" lata, tak ii 
W8zyScy rnie/~zka/LCy Az.vi z pod jJarunou,nta R zymian 
poznali naukę Jezusową. P an BÓ.ą erynii lakie przez 
ręce ApoBtola liczne i wielkie cuJa. Kh"'wrl.onauJet 
husty i pasy jc,ąo na "hwy"" , ; bpwali uzdrowier.i. 
Zdumienie i bo}ai,1, 8więta ]JJ'zefm,<Jw.'f i a tych 1 kt6J'ZY lUt 

to patrzeli. WIelu. 'uwie'nylo w Ptuta Je:usa , i przy­
chodziło spowiadając si~ i opowiadając uczynki ;;wuje. 
Nawet wielu 2, ty(~h, klÓ'1"z/J się !.ab{) łJonem i sztukami 
zajrnlfWali PO/"'zynosil; 8'we kair!!"i, ·i popalil'i je publicznie 
przed oczami wstyBtkich. M;ały one wm'lość okolo 20,00e 
talarów. Lecz o>!.e,ąo czam Rtal się wiellei "owuoh 
przeciw Pawiowi i Iowm'zY8zom je,ąo. Pewien zlotnik 
bowit'm, im'ienitm Demetryu1Jz, rob'ił ze zloia 'fnar.t 
wyobraimia Blawrlij liwiątyni bo,ąini Dpany, i mial .Iąd 
ty81e wieR'; dla siebie ·i czeladników liwoich. Zwalawszy 
tychże w8zystlciclt do Biebie, rzeki im: "Wiecie iż z leg o 
r:emio8ta manł-Y ut')'zymanu nll8ze. A widzicie i slyszyci e ,e nie tylko w .Efezi J.' , ale nieollutl 1(' caNj A ty; ten Pauu. J 
namawiając odwrócił wie/A·q. rzeszę ,od czci bo.gin·; Uy".ny, 
t'JUSwią.c: że nie są bogowie, którzy 8((.. ')'ękCl'rni zdz iała n.i \, 
Oi usli/Bzaw8ty to, rozgniewali się i walali: "Wielka 
Dy(J!1l.a Efelka!" Zląd powstalo w calem mieicie ",i elki • 
• amit_zanie. I wpadlo wielu na miejsce widowisk . gdzie 
ri4 odbywały publiczne z,ą"omadzenia h,d,,; a porwaw,,!! 
dł./iU ~ar'y8zy Pawia, tam ieJ.; Bobą zap,·owadzili. 
Sw. Petwet .hIJ;a! sarn wyjśc do l .. du, aby ",i-m;,,'z g" 
rozruch, ale uczni9Wie nie dozwolili mu tego. Dopi",.o 
pł'zeloionym mitU/ta "dalo 8ię roz_ąduemi 8/0W,,! ""Pok.oii 
[ud podburzony. 

Z Efezu udał się Pawel znów do Macedonii i Grecyi 
W powrocie do Azyi wstąpił znowu do Troa d.>I, ,ądzie 
się przez tydzie/' zat,·tymal. A w Jli edz i e l~ zgrum adzil i 
H\j wszyscy wieruj do wielkiej sali na lama nie chleba , 
P-t miał do nich ",owę. Ponieważ mial wyjecha. 
fIfIHiWr.. ".~I łIIi>IIIf _ aJ tło pótnocy. Mlo 
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dzienice, imieniem l!.'dyehu, riedzący prry olenie, Zlno'1·'O".~ 
,nem, wypadł z trzeciego piętra, i znaleziono ~ o /I" duszy. 
Paweł z.zedlBzy do niego przywrócił mu 1laj.owr6t zycie. 

Opuiciw8zy Tl'oadę udal się Paweł prze: wY'PY 
Le8b08, (.:'hioB i Sam.os, do Miletu. Ti, P"zyzwaw8'!I 
p"zelożonJloh z Efez'łl., czule sił( z ninti. iegn. d. W,~pO?l1.­
nia.wBry im o swojem wiernem wŚ',.ód nich apoBtolskibl1 
dzialami" , tak dalij rzecz [)I·owadził. "A tet·a. oto id~ 
do JC1'u,zulem nie 'wied;ąc, 00 utnie tam 8,!1 :1tka: jedno 
ze Duch święty po w8zystkich mia.,tach świndcry ",i, 
ie 1n'ię wit;zienia i u,t'rapienia czekają, w J eruzalem. 
Ale ta nic Bob'w tego nie ważę , i życia me..,7o d~'oifj 
80bie n ie 8zać"ję, bIJm tylko dokończył posługi ku 
oB-wiadczeniu Ewangelii laski Boiej. .d teraz oto wiem., 
ii nie będziecie ,dęc{j ogląda'; oblicza rrugo. Pilnuj";, 
p"zeto Bami eiebie i. wBzystkiej trzody, nat! którą was 
Duch święty postauowił Biskupami, abyście ł'ząd~,i l i 
kościół Boży, któ"ego nabył I.-rwi.ą swo)"" Ja'; • .ci.m, 
te po odejściu. JaojiJn iAmijdą między .ea8 wilcy drapu ż,,; . 
1 z was aarnych powstaną. mężowie mówiqcy jJ'r:ewrotno'f:i, 
aby odwiedli uczni za 'O"q .. Dła tego czuwa jcie, pomną", 
tem przez t,'zy lala w nocy i we dnie ,de In'ze8tawuł 
napominać z was kaidtJgo ze l;ami. A tt!raz poru.czmn 
waS Boy" i laBce jego, który mocen jest zbudować i dnć 
dzit::dzictwo wszystkim, poświęconym," To powir!-dziaw8.zy, 
ukląkł i modlił 8ię z nimi '"8zY8tkimi. A 1,lacz",c W8ZY­
Bey ?'Zewnie, Bci.kali go i całowali, oto naju,ję"'i się fra­
BUjąC, ze już nigdy oblicza jego oglą.duJ nie "deli. 

97. Ostatnie koleje Apostołów 
(D • . Ap. 24. 1.) 

Gdy Paweł Ś'w. przybył do Jerozo!>",y , Ż.~dri ba'l'­
<ho na'!. zawzięci, podburzyli wszy8tek lud p"zeciw niell/l<. 
W .kulek tego zOBtal pojmany; wtrq,cony do więzieni", 
w kttYrym ilO dwa. lata t,'zy",a.w. Na wku"e i"danie jego 
p08łano go po dwóch lata"h mOTzem do Rzy ,,,,,, aby tam 
był P"zcz eeea,'Zu 8ądzony. ]V d"odze tam doląd P"Z',V 
wy8pie bla1cie ,'ozbił się okręt ; P"weljednuk,e e"downym 
Bpo8obem, został ocalony. W Rrymie wtrącony Z08tal do 
wifftenia, • 1cUrogo po dwóch latach UWO"'UllY lIOWe od-
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oywal p~d .. 6ie P" rozma.uych L-r"i<!ch, opowiadaiąc !.,-ról • 
• two Boie . 

.Równocze8nie opowiada1r inni Ap0.'Jtolow-ie wia.rę 
C"?/''J'/!-'3tusowq" czyniw~ :nw./d i cuda. 1)0 naj,,'oz maitszyc/ł 
1A:olicach ziemi. S. ]Jiolr taś, jako głowa .Kościoła , 
zwiedzają.c w,9zędzie gm:iu,l! {;h'ł'zełJ~cijaJtslcie, 'ulwi.{!·/·dzal.l'· 
lO wierze. W tym cel" ",lal cię ta.,ze, jeB!CZe 1,,>zeJ 
Pawiem św. do Iłz.'!Jl"' , który byl stolic'ł ówcze8J1.fgo 
8",h~ta., 'i tWin znloiyl swoją stolicę lJ i~kupią. li clw,'iai 
w~'de jeszcze pod'1'óz,1I apostol.s· /':jch, odbył, w1'w,(d ttW'8Zt: 

do tego ·m:ia,sf(t. l-V osta.tnich zaD latach irlcia łfta/.t' 
!Ii ni(~~n uunieRtA·rr.l. .-

Dodatek. 

Sw. Piat?' i inni A postolow;~ pO'~'lana,wiali po waz!l­
~tkich o!.:oliv(lc!t JJisbrp6w, lcló"ZY UJ miejsce i.ch pw~/łJl';o­
Wrl,Ć m.idi wie'l'}l,ljm, i to, co IV ovec tylu świadków z ust 
i.d/, słyszeli, podawać w nauce us tllĆj niłJskaz't1n.itJ ua­
Blępcmn 8wo·iut. p""ÓCZ ltJgo 8pi8"ywa.li rtiddorty .Apo81o­
łowie i Uczniowie t 1t(ltclmienia DłWha RwiJ/tego szc!e,qvly, 
!"-tó,.e "ami łrJJli widzieli ·lub 8ty.zeli, {I'ldź to dht siebi. , 
bądź dla pojedy,;c:ych osób, lub oddalonych kościotów 
cJ!1'ześdjański.ch. Te pis",a, petne Ducha świętego zel",al 
Ko'eiót w jednę księgę, i na;wal. je Pismem św iętćllJ 
Nowepo 7'esłamenłu. 

Nadszedł wreszcie eZil8 kiedy "!po8tołQwie ze}id mieli 
z tego 8wiata i. lJ1"'z,l/pieczętować 8wiadectwem krwi swojej 
nil"k~ CI.,-yst1<Sil Pana. Okolo 'roh, (j 7. po Chr. w"ócił 
Paweł św, napow1rót do lł;ym'U, j umarł twm am'iereilł 
!IIg!::"';.,,"'I, 'W czaBie 81'Ogiego p" ześladQwania cJwzeacija" 
pod cesarzem Neronem. Jako obi/w"tel ' >Z1Jm8ki :osta I 
mieczmn ścięty; Bw. Piotr zaś był według proroctwa 
J.m89Wego ,,1cr~łWJanl" i to głuwą na dt!l, gdyi Bi~ ni, 



'<łdził byó .ąodnym, umierać w ten Bam 8p08&b, w ,jaki 
umart Pan i Nanczydel jego. Sw. Jakób starsty zostat 
już pierwej (42. r. po Ohr') ścięty mieczem na rozkaz 
Heroda. Podobnie i inni Apostolowie panie/li 811ti,,'ć 
męczę,isk'f oP"ócz iw. Jana. Ulnbiany tm "CZe1t Pana 
Jezusa po zaśnięciu .j chwakbnem wniebowzięciu N. .Mao,,!!i 
Panny, mieszkał stale tO Eferie, zk'fd był zwykł odwie­
dzać kościoły tO Azyi. Alei i on ",iał ponosw ",ęki dla 
Pana Jemsa. Za cesarza Domicyana bowiem, gdy był 
w Rty",ie, wrzucono go w kocieł w"z'fcego oleju; a gdy 
mu to nic nie zasz!.:adrilo, wygnano go na wyspę Palmo8. 
Uzyskawsty wolność, wrócił napow1'ót do Efez". Podanie 
niesie o nim, że gdy dla późnego wieku i Błabości był 
zniewolony kazać się ,wzniom nosić do kościoła na nabo­
iCll,Stwo, 7niał zwyczaj pozd1'a-wiania chrze8cijan temi 
.,lowy: "Synaczkowie milujcw się wtajemnie!" Ni8któ,'zy 
cl,,'ześcijanie sprzykrzywszy 80bie ci'fgle powta"zanie tych 
f1wmych BMw, 1'.1Jtali go: ,,lVauczycielu, czem'u zawSze 
mówisz to Bamo'" A on im odpowiedzial: "Bo In jest 
przykazanie pańskie, a gdy to w!!konacie, dość 11a tem." 
O~'olo r . 100 po nm'odzeniu (JIL1'ystll~a Pana umarł 
św. Jan śmierciq, blo.ą08ławionych. 

Smierć Apo8tolów okryła caly Kościót wielk<ł ialobq .. 
P,'zez nich Ko/dół wyrost cudownie l i prędko z zim'nka 
gorczycznego w d,'zewo wieZkw, kM,'e cale kraje cieniem 
HWO;'" ob'!!lo. Jednakie kościół nigdy nic b!!l bez opiek';, 
ani kiedykolwiek bez niej będzie. Biskupi bowwm, jakoi 
zastępcy Apo8tolów, z rozkazania Boiego strzeg<ł calośc'f 
wia.'y 'więtej, i pod opickq, D,wh" świętego z gorliwości" 
niezmordowaną Qflła8t(~iq, nieakażonq, naukI} Zbawiciel c 
1'0 wszystkie CZMiJ· Następca zaś Piotra 8W., Ojciec 
lwięty, albo Papież w Bzy",ie oga.·nia Bisk"pów razem 
/ poddanymi im Kapłanami i wier"y",i (JIwyst1l80wy",i 
lU ni,,'ozerwanq, iedność, Btrzei. ich od zaraz!! f"lezywej 
nau/ci, i chroni od wszelldego rozdwojenia 'ub ,'ozł4czenia. 
Kośoiól jeden, świ~ty, katolicki i apostolski, zbudowany 
na opoce Piotrowi!j pod ob,'on<ł Jez·usa (JIwyBtuea i opiekq 
l)nche.. 8wi{tego, i,'lfe przeszło ośmnaście wieków, i mimo 
wszeU..,ch zamachów mo~y piekielnych żyć będrie aJ do 
końca Mata, jak to 8am Pan J,zUB wyraźnie obieoał 
lllogOłtawUmY latem, kto , KoJcilJtefll /ts. łO,t.aje w je-
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d1108"i, kto z nim wie,'zy w J ezusa (J1"'!lBtu,sa Syna 
B oze,qo, w nim poklada tv iZllSU'ą nadzieje, i wiernie mu 
służy dołwem1~ 'I.lCz,1jrł.kami 'W8zikie,ąo -rodzaju, Pan 'Uzną 
,00 pr,y powlórnem ehwalebnem p,'z,ld"ciu Bwojem, Blugą 
sw()im wiernym, i przyjmi, go do chwały iywota wiecznego. 
Będzie on wledy z ,.e"elern wielkiem o,glądol Pana sic· 
dZąfC,Qu Ha stolicy majestatu swgo. 1 wleby też odda 
cnty świat Panu /je wszystkimi Świętymi cześ, i poMo,,: 
uędzie go ,,/twalił i nwielbial na wieki wieków, 
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